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Obserwatorzy sądzą, że do walki o swoje prawa 
Zitcheca przedsiębiorstwa amerykańskie waszyng- 
°nska administracja. To spostrzeżenie nie jest chy- 
u dalekie od prawdy. “Le nouvel Observateur” 

Pfzytacza opinię Carii Hill, zajmującej się w rządzie 
USA handlem zagranicznym: “Ochrona praw inte-

Na terenie Zielonogórskiego działa obecnie 67 banków i oddziałów bankowych. A by ułatwić 
naszym  czytelnikom racjonalne lokowanie wkładów i zaciąganie kredytów, będziemy cyk li­
cznie publikować ranking najlepszych banków'. Postaram y się dotrzeć do różnych ważnych  
inform acji dotyczących funkcjonow ania banków i św iadczących o ich kondycji. D zisia j 
porównamy stawki oprocentowania wkładów i kredytów. S. 10 b l a g a  o  l i t o s c

Z w łoki dziecka znalezione w zew nętrzne j k ry p cie  posłużyły do  zabaw y w w am piry . 
W  k o rp u s  w bito  d rew n ian y  kołek. G ru p a  uczniów  z L u b in a  z a b ra ła  z k ry p ty  
zm um ifikow aną głowę, by straszyć n ią  p rzechodniów .

N i e c h  o d p o c z y w a j ą  w  p o k o j u
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" O n e  g o d z ą  s i ę  z  t y m ,  ż e  i c h  m ę ż o w i e  p i j ą ,  n a w e t  b iją ,  

b y l e b y  n a  z e w n ą t r z  w y g l ą d a ł o ,  ż e  i c h  r o d z i n y  s ą  w  k o m p le c i e "
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Antoni—łac. Antonii- Antoniusze, plebejski ród rzymski. Pankracy—grec. panlokrator 
- wszechmocny, władca wszechrzeczy. Ryszard — staroniemieckie richi - potężny, 
bogaty, hart - silny, odważny, mocny. Benedykt — łac. benedictus ■ błogosławiony. 
Izydor _  dar (grec. doron) Izydy, egipskiej bogini Księżyca. Wacław — ten, który ma 
zdobyć jak najwięcej sławy dla siebie i swojego narodu. Bożywoj — walczący w imię 
Boga. Irena—grec. eirene-pokój. Julianna—łac. /u///-Juliusze, ród rzymski, którego 
protoplastą miał być syn Eneasza Julus. Wincenty — łac. yincens - zwyciężający.

I Ur. 3 kwietnia majązdolności do panowania nad umysłami innych ludzi. W walce 
o kierownicze stanowiska potrafią szybko i bezwzględnie rozprawić się z konku­
rentami. Ur. 4 kwietnia bez chwili zastanowienia podejmują się każdego p/zyka. 
Na ogół sympatyczni i bezpośredni, czasami tylko miewają dni w których stają 
się złośliwi i brutalni. Ur. 5 kwietnia obdarzeni są żywym temperamentem, 
pchającym ich czasami do fanatyzmu. Dzięki przedsiębiorczości i samodzielno- 

I ści bez trudu osiągają sukcesy finansowe. ______________________ ^

Honeywell versus M inolta. Adw okaci A m erykanów  przybyli do Japonii o osiemdziesięcioma 
tonami akt. C e l: oskarżenia japońskiego przedsiębiorstwa o bezprawne wykorzystanie paten­
tów w aparacie fotograficznym z autofocusem. E fekt: M inolta zapłaci Honeywellowi 129 m in  
dolarów zaległych należności za licencję. W yro k  sądu źle w róży i innym  japońskim  potentatom

"EWG obiecała, ale postawiła warunki, Ittórych trudno dotrzymać"

lektuąlnych jest czymś więcej niż kwestią moralną. 
Chodzi o zredukowanie sześćdziesięciomiliardo- 
wego deficytu, który dotyka corocznie Stany Zjed­
noczone w wyniku piractwa, plagiatu i przejmowa­
nia naszych innowacji”.

cd str. 22

Polska nie zarobi nic, albo prawie nic na dosta­
wach żywności dla Rosji, dostarczanych tam 
obecnie w ramach kredytu EWG w wysokości 
500 min ECU (ok. 600 min dolarów). Wbrew 
politycznym decyzjom podjętym na najwyższym 
szczeblu w Komisji EWG w Brukseli, polski 
udział w tej pomocy, nazwany jakiś czas temu 
operacją “Trójkąt” (tj.: zachodnie pieniądze, na­
sze towary, rosyjski odbiorca), okazał się niemo­
żliwy. Nie możemu po prostu spełnić warunków, 
jakimi obwarowane jest całe przedsięwzięcie.

Z polskiego punktu widzenia nie jest to wiado­
mość optymistyczna. Jak mówi Maciej Leśny, 
wicedyrektor departamentu w Ministerstwie 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, zabiega­
liśmy o taką szansę od dawna. Gospodarka pol­
ska, nastawiona na handel z były m ZSRR, ciężko 
przeżyła drastyczny spadek eksportu na W schód, 
spowodowany głównie brakiem dewiz u radziec­
kiego partnera. Idea wykorzystania pomocy fi­
nansowej dla Moskwy do skredytowania pol­
skiego eksportu narodziła się w Warszawie już 
przed dwoma laty.

Od teorii do praktyki droga okazała się jednak 
daleka. Wspólnota Europejska dopiero po rocz­
nych deliberacjach podjęła, 18 listopada 1991 
roku, decyzję o przyznaniu tzw. pierwszej transzy 
niskoprocentowego kredytu, w wysokości 500 
min ECU, na pomoc żywnościową dla Rosji. 
EWG zaproponowała wówczas, by część zaku­
pów w ramach tej operacji dokonywano w Pol­
sce, Czecho-Słowacji i na Węgrzech.

Praktyczna realizacja pomysłu okazała się trud­
na. Strona polska, co prawda, wysłała zaraz do 
Brukseli misję gospodarczą, która miała ustalić 
techniczne szczegóły operacji, ale rozmowy nie 
przyniosły rezultatów. “Wróciliśmy wtedy z ni­
czym — wspomina Leśny — choć przedstawili­
śmy m.in. gotową listę towarów i usług, oraz 
propozycję obsługi bankowej i nadzoru poprzez 
nasze placówki w Rosji nad całą operacją”.

Ostateczne decyzje w EWG wyglądały znacz­
nie mniej korzystnie, niż pierwsza oferta. Podział 
sum pieniędzy kraje EWG i inne (tj. państwa 
Europy Wschodniej) wyniósł, zamiast propono­
wanego początkowo 50 : 50, tylko 75 : 25 pro­
cent. Obok Polski, Czecho-Słowacji i Węgier, 
czyli środkowoeuropejskiego “Trójkąta”, do 
grupy uczestników operacji w skali regionu włą- 
czonojeszcze trzy republiki nadbałtyckie (Litwę, 
Łotwę i Estonię), a także Rumunię, Bułgarię i 
Jugosławię.

Prawdziwą barierą okazały się jednak dodatko­
we warunki EWG dotyczące sprzedaży. Wbrew 
sugestiom państw środkowoeuropejskich nie 
rozdzielono 25-procentowego kontyngentu mię­
dzy poszczególne zainteresowane kraje regionu. 
Zastosowano zasadę przetargu — o każdy kon­
trakt mają ubiegać się co najmniej 3 firmy, także

z Europy Zachodniej, a wyboru zwycięzcy doko­
nują inspektorzy EWG. Uznano też, że ceny 
oferowanych towarów nie mogą przekraczać po­
ziomu cen światowych ("polska żywność jest w 
tej sytuacji za droga “— mówi Leśny).

Wszystkie te ograniczenia, a także postawa ro­
syjskich firm, wytypowanych do współudziału w

operacji, preferujących dostawców zachodnich, 
sprawiły, że na pierwszym 500-milionowym kre­
dycie EWG nie zarobimy, jako kraj, ani jednego 
ECU.

Niewiele pocieszyć może nas fakt, że podobne 
kłopoty mają Czecho-Słowacja, a także Węgry.

M irosław  G Ł O G O W S K I

J e r z y  E y s s y m o n t P o l i t y c y  ’9 2
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A R T Y Ś C I D L A  R Z E C Z Y P O S P O U T E J

Ostatni sygnał społecznego znaczenia tej grupy 
zawodowej. Kwesta na rząd. Ściślej — na Fundusz. 
Daru Narodowego (wstyd powiedzieć, nie wiem co 
się z nim stało). Występ artysty polegał na opowie­
dzeniu historyjki z życia wziętej, przepisu kulinar­
nego, bądź odegraniu krótkiej scenki: całość wy­
stępu kończył wiersz Ernesta Brylla (zoh. Aneks). 
Artysta występował tu w roli Autorytetu. Poprze­
dnikiem bezpośrednim tej akcji (tam jednak nie 
chodziło o pieniądze) były występy Moralnych A u­
torytetów (zob.), uzasadniających słuszność wpro­
wadzenia stanu wojennego. W obu — chodziło o 
to, by Artysta wsparł Sprawę ze wszech miar słu­
szną. Błąd tkwił w założeniu: artysta jest najskute­
czniejszy wówczas, gdy robi to, na czym się zna. 
Lepszy jest, gdy reklamuje proszek " Pollena Su­
p er" niż Ideę. W czym jednak nie należy W żadnym 
przypadku widzieć realizacji głoszonego niegdyś 
hasła "Pisarze do pióra".
Teraz artyści, którzy w trudnych czasach pomagali 
rządowi, domagają się rewanżu. Nowy rząd nie 
zamierza jednak spłacać starych długów.

A n e k s :
Jesteśmy wreszcie w swoim własnym domu,
Nie stój, nie czekaj! Co robić'.'1 Pomóż! '
PZPR. W czasach PRL skrót ten znaczył: Polska 

Zjednoczona Partia Robotnicza. I  był przedmiotem  
wielu dowcipów, kwestionujących każdy człon na­
zwy. Jak nam ona polska, ruska! Niby z kim zjed­
noczona —  z KPZR? Zjednoczona? Nawet z sobą 
nie mogę się dogadać, żrą się ja k  psy. Partia? To, 
panie, mafia, złodziej na złodzieju i złodziejem 
pogania. Jaka tam robotnicza, same inteligenty (w 
tej sprawie były nawet specjalne uchwały KC). 
Nowe odczytanie tego skądinąd popularnego skró­
tu zaproponował Leszek Moczulski: Płatni Zdraj­
cy, Pachołki Rosji. Nie był nadzwyczaj oryginalny 
— nazwę je j  poprzedniczki rozwiązywano: P (łat- 
ne), P (achotki), R (osji). U  keja M. L. wywołała 
protesty byłych towarzyszy. Wstyd powiedzieć, wy­
nikające Z niewiedzy i nieznajomości własnej do­
ktryny. Praktyka, uczyli klasycy, jest nąjwyższym  
kryteriufrn prawdy. Któż lepiej rozpoznał praktyki 
przestępczej organizacji, ja k  nie ten, kto zna j e  z 
własnego i domowego doświadczenia. "Sądzę, to­
warzysze — pisał Nauczyciel Ludzkości — że sa­

mokrytyka jes t nam potrzebna ja k  powietrz.e, ja k  ̂
woda (...) krytyka uczciwa, jasna, bolszewicka sa­
mokrytyka /  o co się tu obrażać?

R E T O R Y K A  W Y B O R C Z A .

Jeśli polityk obieca w trakcie kampanii wyborczej, że 
da emerytom po siedem milionów miesięcznie, a gdy 
znajdzie się w rządzącej koalicji da niespełna milion, 
to wbrew pozorom — ani nie skłamał, ani nie 
nadużył zaufania. On jedynie zastosował chwyt z dzie­
dziny retoryki wyborczej. Tak przynajmniej twierdzi 
urzędujący premier, prawnik z zawodu. Kłamstwem 
posługiwała się /wprzednia formacja. Ona też miała 
zwyczaj niedotrzymywania obietnic, za co słusznie 
została odesłana na śmietnik historii, nowa formacja, 
wywodząca się z pnia (zob.) może co najwyżej, jako, że 

jest młoda i niedoświadczona, niedokładnie rozeznać 
sytuację, albo, właśnie, zastosować “retorykę wybor­
czą ■ Jeśli ktoś z  elektoratu tego nie wyczuwa, jego 
wina, niech się dokształca.

U P IE R D L IW Y

Brzydkie słowo. Z  młodzieżowego sloganu. Nobili­
towane w "Kabarecie Olgi Lipińskiej", a więc 
jakby ju z  literackie. Nie podejmuję się wyjąśnić 
wszystkich odcieni znaczeniowych. Proponuję 
obejrzenie transmisji telewizyjnej z jakiegoś wię­
kszego zgromadzenia publicznego (np. obrad Sej­
mu) lub dyskusji zudziedem Autorytetów Ze Wszech 
M iar Moralnych. W pewnym momencie zabraknie 
nam słów, by ja ko ś nazwać to, co słyszymy. To 
właśnie jes t upierdliwość. Termin upierdliwy od
nosi się do mówiącego. a k w j

Ż e b y  t u  d o j e c h a ć  t r z e b a  p a m i ę t a ć  o  s k r ę c i e  z  s a m e g o  

s z c z y t u  p o ł u p i i i s k i e j  g ó r y .  W ą s k a ,  p r o s t a  d r o g a  w i e ­

d z i e  p r z e z  p o l a .  Z j e ż d ż a m y  w  k o t l i n k ę  i  n a s z y m  

o c z o m  u k a z u j e  s i ę  p i ę k n y  p a ł a c .  T r o s z k ę  d a l e j ,  b a r ­

d z o  m a l o w n i c z o  w ś r ó d  p a g ó r k ó w  w i j e  s i ę  B ó b r .

D o m o w n i c y

r

D ziś nieco poświntuszymy, ale tyłko pozornie. B o­
wiem tak naprawdę, zajmiemy się dotkliwym pro­
blemem higienicznym spadającym na ręce wielu 
gospodyń. Jako, żem Centuś (zważcie Drodzy Czy­
telnicy —  pisany z dużej litery) oszczędzam nie 
tylko pieniądze, siebie, ałe postanowiłem też osz­
czędzać na pracy naszych pań.
Panie sprzątające mieszkania, wiedzą dobrze co 
znaczy mycie ubikacji, z której korzystają panowie, 
zwłaszcza po  wizycie wielu gości. G ość ja k  to gość, 
nawet ten najgorszy, ale swoje praw a ma! I p o ­
trzeby równiei! Zatem zdarza się, że co nieco ze 
“złotego strumyka " trafia niekoniecznie tam gdzie 

powinno czyli do muszli klozetowej. Problem ten 
nabiera poważnej skali w toaletach publicznych, 
nawet tych najbardziej ekskluzywnych. A takich w 
naszym kraju coraz więcej. Dzieje się tak za przy­
czyną importu najbardziej obecnie modnych wło­
skich sanitariatów, które dość skutecznie wypiera­
ją  z rynku najpraktyczniejsze sanitariaty niemiec­
kie. Świadczyć to może o docenianiu estetyki, po ­
twierdzając polską prawidłowośćprzedkładnia w 
Polsce snobizmu nad praktyką. Jak grzyby po  
deszczu pojawiły się w kraju prawdziwe salony z 
wyposażeniem tealetowo-łazienkowym. Nie szo­
kują nas ju z  kryształowe kabiny prysznicowe z 
wodnymi masażami, bidety z. regulowanym ciś­
nieniem wody ani też muszle o  rozmiarach odpo­
wiednich do gabarytów intymnej części ludzkiego 
ciała. Co do włoskich muszli, najczęściej usłyszeć  
można zastrzeżenie, że “są zbyt płytkie i "końców­
ka moczy się w wodzie". Tak twierdzą mężczyźni, 
kobiety natomiast narzekają, że płytkość tych m u­
szli powoduje rozpryskiwanie p o  bokach i nie 
wystarczy ju ż  mycie samej muszli ale całych ścian, 
co nie należy na pewno do najprzyjemniejszych 
zajęć gospodyni domowej.
Sprawę postanowiono częściowo przynajmniej 
rozwiązać w toaletach męskich, niestety — ja k  
dotychczas wyłącznie na amsterdamskim lotnisku 
“Schiphol". Tam właśnie ułatwiono panam  spra­
wę załatwienia wspomnianej potrzeby fizjologicz- 

y / iej i to przy pomocy... much najbardziej oprócz

myszy niekochanego żyjątka domowego, z  k tó ­
rymi zw ycięskie zm agania łagodzą w człowieku  
agresję idctją poznać sm ak tryumfu.
Otóż na tymże lotnisku “Schiphol ” wizerunek m u­
chy umieszczono w 100 pisuarach. Teraz wystar­
czy, że panowie skoncentrują się przez moment, a 
polem wycelują swą najbardziej męską część ciała 
na muchę, a strumień poleci tam gdzie powinien. 
Operacja “mucha w W C" rozpoczęła się stosun­
kowo niedawno. Jos van B edaf-— zarządca armii 
sprzątających lotnisko zwrócił uwagę na rosnące 
koszty sprzątania (A więc Centusie są wszędzie). 
Przy 16 i pó ł miliona odwiedzających rocznie 
toalety na lotnisku, koszt sprzątania wucetów opie­
wał na o k  5  milionów dolarów rocznie. Większość 
tej kwoty pochłaniało utrzymanie w czystości to­
alet męskich, ' gdzie stale co ś przelewało się obok. 
Van Bedaf okazał się znakomitym psychologiem i 
rozwiązanie odnalazł w... głębi męskiej duszy: 
“Mężczyźni potrzebują celu przed  oczami. Jest to 
ich naturalna potrzeba".
Sprytny pan B edaf postano wił zaintalować tytu­
łem próby muszlę klozetową z wypalonym wize­
runkiem muchy na dnie. Wkrótce okazało się, że w  
tej kabinie było najczyściej. Zamiast 30 razy dzien­
nie, wystarczyło posprzątać tę kabinę 20  razy na 
dzień! Koszty sprzątania spadły o 20 procent. 
Trudno obliczyć ilu panom poprawiło się sam opo­
czucie dzięki temu, że udało im się wreszcie trafić. 
Po okresie próbnym zakończonym pełnym sukce­
sem, wymieniono we wszystkich ublikacjach mu­
szle na te z  czarną muchą na dnie. W  toaletach 
zrobiło się czyściej i... weselej. Wielu klientów  
wybucha śmiechem, widząc uskrzydlony cel na 
dnie m uszli klozetowej. Specjaliści Królewskiej 
Fabryki Urządzeń Sanitarnych w Maastricht, 
gdzie produkuje się te zabawne muszle wietrzą w  
tym dobry m iędzynarodow y interes. M ucha , któ­
rą m ożna p o konać  bez zabijania i to w dodatku  
często bez pom ocy rąk — to znakom ity sposób  
na zrelaksow anie panów . N ie należy bowiem  do  
przyjem ności siusianie w szeregu w tow arzy­
stw ie kilku nieznajom ych, n ieprzyzw oicie zezu­

ją cych  na lewo i prawo. Teraz każdy siusiający  
koncentruje się na sw ojej musze i ambitnie pra  
gnie trafić  h- dziesiątkę.
Gwoli sprawiedliwości — idea z muchą czyli ce­
lem nie jes t tak całkiem nowa. W  wielu prywatnych  
knajpkach próbowano przy pom ocy podobnych 
trików rozwiązać problem pochlapanych ścian i 
podłóg. Czasem był to namalowany kleks, czasem  
przyklejona moneta. Na najbardziej jednak orygi­
nalny pomysł wpadł ajent jednej z  toalet w krako­
wskim centrum, który na zamkniętych drzwiach 
wywiesił karteczkę: ‘' Wyjechałem na urlop — p ro ­
szę siusiać za stodołą . Ba, tylko gdzie w rynku 
znaleźć stodołę?
M imo jednak wszystkich chwytów, nadal wynale 
zienie idealnego pisuaru lub miski klozetowej po  
zostaje utopią. Winne temu je s t rozpryskiwanie i 

skupywanie , wobec którego największa mucha 
na nic się nie zda. Teoretycznie dałoby się ten 
problem rozwiązać przy pomocy papieru toaleto­
wego, ale to wymagałoby przeszkolenia mężczyzn 
w tej dziedzinie i zmiany ich świadomości ubika- 
cyjnej. To juz. łatwiej jest zm ienić mężczyźnie ideo­
logię niz ubikacyjne przyzwyczajenia. Jest to tak 
nierealne, ja k  rozpaczliwe próby skłonienia mężów  
P ^ ez żony, by załatwiali te sprawy na siedząco. 
N aukow cy wszystkich krajów łączcie się w  w y­
siłkach, prowadzących do skonstruow ania ide­
alnego WC dla panów, uw alniającego pan ie  od  
nieustannych zabiegów  ze ścierką w ręku w celu 
umycia podłogi i ścian ustronnego m iejsca p o  
wizycie tam  mężczyzn.
Najbliżej rozwiązania tego problemu, ale wyłącz­
nie w toaletach zakładowych, są nasi rodacy. Wy­
starczy tylko na dnie muszli klozetowej zamiast 
muchy umieścić wizerunek szefa. Będzie go można 
Z satysfakcją aczkolwiek bez konsekwencji "o lać”. 
Wydaje nu się także, że można by również ten 
ptoblem  skutecznie rozwiązać w toaletach ogólnie 
dostępnych, tylko zamiast muchy czy wizerunku 
szefa trzeba by umieścić wizerunek politycznie 
obcego. Tyle, że wtedy toalety stałyby się bardziej 
partyjnymi niż publicznymi.
N adal jednak  najtrudniej będzie rozw iązać ten 
problem  we własnym dom u  —  ja k  to zwykle  
zresztą bywa. Najprostszym , chociaż nieco  
uciążliwym byłoby zakładanie przedłużacza w 
postaci szlaucha. Tylko, co by na to pow iedzieli 
goście? Czy poradziliby sobie z. tym ci p o  paru  
kieliszkach?

W ito ld  Ś L U S A R S K I ,

105 mężczyzn w wieku od 18 do... 91 lat. Ludzie 
niepełnosprawni i fizycznie i umysłowo. Ale też i 
tacy, którzy byli tylko uciążliwi dla innych. Albo 
sami, albo też z cudzej woli znaleźli się w cieniu 
samych siebie. Pani Zdzisław a S tępniak —  dyre­
ktor Domu Pomocy Społecznej, mimo niezapowie­
dzianej wizyty, natychmiast godzi się na nasze od­
wiedziny. To raczej personel trochę oponuje, bo 
właśnie w całym obiekcie trwają porządki i panuje 
związany z tym... bałagan. “Żeby był porządek, naj­
pierw musi być bałagan'' —oicina “babskie” gada­
nie dyrektorka.
Większość przebywających tu ma normalne, ludz­
kie potrzeby. Wszyscy oczekują ciepła, opieki i 
serdeczności. Nie są na łasce. Otrzymują należne 
świadczenia rentowe bądź emerytalne i 70% swoich 
pieniędzy przekazują na utrzymanie. Oczywiście w 
miejscach, gdzie poprzednio żyli postrzegani byli 
jako nienormalni, destabilizowali ustalone społecz­
ne czy rodzinne normy. Teraz tu jest ich dom. Może 
nie jest on za bogaty, ale dla wielu jest miejscem o 
jakim marzyli. Zresztą sama pani dyrektor podkre­
śla, że na tle kłopotów w kraju, ona miała w ubie­
głym roku spokojną głowę. Mówiąc to odpukuje w 
niemalowane. Wojewódzki Zespół Pomocy Społe­
cznej w Zielonej Górze zadbał o to, by przeprowa­
dzić remont kapitalny we wszystkich łazienkach, 
kupić nowe wykładziny podłogowe. W odmalowa­
nej świetlicy pyszni się piękny telewizor Panasonic 
z magnetowidem. Niektórych podopiecznych stać 
było też na zakup telewizora do swego pokoju. 
Mamy to wszystko teraz zobaczyć, a finałem naszej 
wycieczki ma być projekcja kasety nagranej w cza­
sie Wigilii i zabawy karnawałowej.

piętrze odpowie za ewentualną próbę samobójczą? 
Teraz pozostaje tylko i wyłącznie znakomite roze­
znanie i szybkie ujawnienie depresji. Wtedy prze­
nosi się podopiecznego na parter. Nikt jednak nie 
zabrania mu chodzić po całym budynku. Zarówno 
więc brak, jak i istnienie Wolności niesie za sobą 
konkretne problemy. Nie stosuje się żadnych środków 
przymusu. Pozostaje perswazja, kuracja psychiatry­
czna i zajęcia psychologiczne. Dawna izolatka służy 
za składzik dla makulatury i butelek. Niektórzy są w 
tej dziedzinie bard/o wytrwali i dumni z osiągnięć.

( N i e d o p o w i e d z i a n e  )

Oceniać taki dom jest łatwo, chyba że wyjdzie 
się poza stereotypy. One sznurują usta. Pier­
wszy jest o okrutnych dzieciach. Bardzo żywot­
ny i powodujący, że w obawie przed opinią, 
wielu ludzi powstrzymuje się od rozwiązań 
wprawdzie radykalnych ale i jedynych. Zdzisła­
wa Stępniak uważa, że czyni się krzywdę wielu 
młodym ludziom pomawiając ich o brak serca i 
troski dla starych rodziców czy chorych krew­
nych. “To napraw dę je s t  n iespraw iedliw e. Lu­
dzie młodzi, ja k  na całym świecie, mają pełne  
praw o do założenia noWej rodziny, właściwego  
w ychowania dzieci. N ie da się  często tego zro­
b ić  u- m aleńkim  m ieszkanku, w k tó iym  przebywa  
na sta łe stary  człow iek ogarnięty całkow itą de­
p resją  i poczuciem  krzywdy. W całym  cyw ilizo­
wanym św iecie ludzie radzą sobie z tym prob le­
mem zakładając takie ja k  ten ośrodki. A ja k  ma 
poradzić sobie młode małżeństwo z chorym na

...naszym oczom ukazał się pałac

( ~ ~ A  k t o  t a ń c z y ł ?

r

V

Hulot na Podhalu
Wyrażałem się w tym miejscu dość  cierpko o no­
wobogackich. D z iś— dla wyrównania ciepło. 
Czy państw o pam ięta ją  przepiękny f ilm  Jac- 
g u es 'a  Tati "W akacjepana  H ulot?". Była tam 
n .iędzy innem i zabawna posta ć  zwariow anego  
biznesm ena, który naw et na wakacjach ani na 
chw ilę nie m oże się odczepić od  interesów. Bez 
przerw y nękają go  telefony, zaskakując  w naj­
m niej dogodnych mom entach, a lbo ja k  się ką ­
pie, albo gdy dopiero co ułożył się na plaży, 
p o sta ć  na praw dę śm ieszna i jednocześn ie  zu­
p e łn ie  obca pejzażow i socjalistycznemu. Nie 
chcę tu się  rozw odzić nad oczywistościami, 
wszyscy pam iętam y, że w socjalizm ie nikt nor­
m alny żadnych interesów  nie robił na waka­
cjach tym  bardziej, urlop owszem , pełen był 
problem ów  i kłopotów  od  urlopu odciągają­
cych, ale zw iązane one byty g łów nie z. indywi­
dualną watką o  przetrw anie na urlopie (zdobyć  
dach nad głową, zd obyć  pożywienie, a gdy to się 
m iało zabezpieczone, zdobyć  m iejsców kę na 
Kasprowy, b ile t do  kina, m iejsce w kolejce do 
Orbisu, do m onopolow ego, p o  lody itd ) , nigdy 
za śn ie  były to problem y zw iązane z tzw. pracą, 
to znaczy z m iejscem  do którego się  norm alnie  
uczęszczało, aby m ieć  praw do do  zasiłku zw a­
nego oficja ln ie pensją. N ie charakteryzow ało to 
wszystkich, a le przytłaczającą większość. O pe­
ratywna m nie jszość  zepchnięta była na m argi­
nes, zm uszona do dzia ła lności zaw sze sprzecz­
nej z praw em , choćby n ie  wiem co, n igdy nie

dojdziem y czy byli to nędzni geszefciarze, czy  
bohaterowie, może i to, i to po  trochu, w każdym  
razie swe ciemne interesy zawsze załatwiali cich­
cem. Ci zaś, którym władza zezwalała na opera­
tywność w ramach prawa, choć w pewnych ściśle 
określonych granicach (na przykład artyści), też 
woleli się nie obnosić demonstracyjnie ze swoją 
wyjątkowością i kryli po  kątach.
A dziś  — koniec z konspiracją. D ziś ju ż  bardzo 
widoczna, bynajmniej już. nie wstydliwa, a nawet 
wręcz przeciwnie (patrz rozważania o  ruchu dro­
gowym) stała się nowa klasa ludzi —  określamy 
ich — pracujących na swoim. Nie wiem co robią, 
można przyjąć, że wszystko: handel, produkcja, 
pośrednictwo, może i machlojki, ale z pewnością 
wielu z nich działa zgodnie z prawem, lub tylko na
tyle niezgodnie, by nie przekroczyć granicy bezpie­
czeństwa, a czasem przyzwoitości. Bogactwa nie 
ukrywają, a lwią (mam nadzieję) część interesów  
prowadzą na powierzchni. .
Widziałem ich nie dawno w masie. Stłoczonych u> 

jednym  miejscu, w luksusowym hotelu w podgór­
skiej miejscowości wypoczynkowej, turystyczno- 
narciarskiej, niewyczynowej. Pierwszy raz. w ży­
ciu miałem okazję poobserwować ich nieco z  bli­
ska, choć krótko. Taki ot, szkic na gorąco.
Nasi nowo upieczeni biznesmeni średniej klasy 
(powiedzmy: trzecia liga) są na ogół młodzi, silni, 
o twarzach dość pospolitych, ale nie są to z. pew no­
ścią troglodyci. Obowiązkowo otyli, jedni tylko 
trochę, inni więcej, ale chudych nie uświadczysz, 
widocznie się tam nie przyjmują. Wszyscy z żonami 
Z “pierwszego zaciągu", to znaczy z. pierwszymi 
żonami, z  tej samej wsi, szkoły, podwórka, czy 
miasteczka, jeszcze tymi brzydkimi, ubranymi bez. 
gustu, nie umiejącymi ukryć niedostatków figury, z 
których wiele ju ż  niedługo straci swe tytuły pań  
biznesmenowych i miejsca obok kierowców na 
przednich siedzeniach mercedesów. Ja stary zgo­
rzkniały znawca ciemnych stron duszy ludzkiej, 
wiem dobrze, że  nie pożyją one długo u boku swych 
mężów. W każdym stadle, w którym głowę do inte­
resów odkrył w sobie tylko on, brzydka nieefektow­
na ona będzie musiała ustąpić miejsca młodszej o 
kilkanaście lat, dorodnej drugiej żonie kupionej za 
pieniądze. Brzydula zostanie z dziećmi, ale — p o ­
cieszmy się— dobrze urządzona, z. częścią majątku. 
Bogaci Sredniacy przyjechali oczyw iście luksu­
sow ym i sam ochodam i i nie pili. Chociaż sam o­

chody pozostaw ili na parkingu. W yruszali co  
dzień na narty z dziećm i. N aw iasem  m ów iąc  
dzieci występowały w ilościach zastraszają  
cych. Recepcjonista zw ierzy łm i się: chw ała B o­
gu, ze śnieg spadł i mają co robić, bo  — panie  —  
lo by rozniosło hotel!... Zastanawiałem się czy to 
właśnie fa k t rodzinności tych wczasów sprawił, źe 
młodzi biznesmen i nie pili, czy też ich doświadcze­
nie życiowe w robieniu pieniędzy było wystarcza­
jąco  duże, aby wiedzieli już, Że prawdziwy biznes­
men, nawet polski, nawet niewysokiego szczebla 
— nie pije. Owszem sączy, łyka troszeczkę o d  czasu 
do czasu, trzyma szklankę w ręku, inhaluje się 
zapachem, ale nie pije w słowiańskim tego słowa 
znaczeniu. No chyba, że m a ja ką ś  nadludzką ce­
chę, która pozwala mu wytrzeźwieć błyskawicznie 
w każdej chwili i — nadę wszystko — nie m ieć  
kaca. Z kacem można fedrować, można zasiadać 
w Sejmie, koncertować w Carnegie Hall, siać, 
orac i drukować gazetę, nie można natomiast tak 
naprawdę prowadzić interesów. Pieniądz nie zno­
si alkoholu. Gdy wyczuje zbyt duże ilości — nie 
daje się złowić, odpływa gdzie indziej. Nie wiado 
m o dlaczego, ale tak jest.
Przyszli też na m ój wieczór autorski w jednej z sal 
hotelu. Przyszli, bo mieli blisko, ale nie ubawili się 
po  pachy. Tu od  razu powiem, że wina leży po  
mojej stronie. Mówiłem o tym, co interesuje mnie, 
a ich ju ż  niekoniecznie. Jesteśmy jednak inni i ja  
wcale nie uważam, że jestem  lepszy. Zaledwie 
i nny. Ale w przyszłości będę musiał dołożyć wszel­
kich strań, żeby się przystosować, bo to oni będą 
mieli pieniądze na bilety.

S ta ł tv recepcji i krzyczał w słuchaw kę: “...no i 
j a k ? Poszło? A  do G rudziądza? Powiedz, żeby  
natychm iast zapłacił! K upiłeśfaxa?  Po co dwa?  
A, dobrze. D zwoń ju tro  rano. Nie wieczorem ! 
R ano! D opilnuj G orzów ! Nie. Tak! Nie!.. ” i tak 
przez pó ł godziny. M ógł z  pokoju, ale akurat 
dopadło go w recepcji. B ył późny  wieczór, so ­
bota, dookoła majestat gór, obok kawiarnia, 
restauracja, dyskoteka i bilard. Przypomniałem  
sobie biznesm ena z “W akacjipana H ulo t"  i do 
tego rodzim ego teżpoczu łem  co ś na kszta łt sym ­
patii.

Pytamy ze zdumieniem. Wszystkie tańczyłyśmy i 
byłyśmy zapraszane do tańca. Przyszły też panie 
kucharki. Najwięcej radości sprawił taniec Janko­
wi. Janek ma dziś trzydzieści kilka lat. Był w 
balecie. Nawet świetnie się tu zaaklimatyzował, 
bo przynajmniej jest to miejsce, gdzie chętnie 
słucha się jego codziennego przypominania daw­
nej sławy i świetności. Tańczył też ogarnięty to­
talną depresją i schizofrenią paranoidalną pan... 
historyk sztuki. Przyszedł na specjalne zaprosze­
nie dyrektorki, która bardzo się namęczyła, aby 
go namówić na wyjście z łóżka. Grzesiu to duże 
dziecko. Urodził się z porażeniem mózgowym i 
dożył już prawie trzydziestki. Jego uczucia obja­
wiają się w sposób bardzo prostymi szczery. Kiedy 
tylko może ściska i obejmuje każdą napotkaną pie­
lęgniarkę. Ale szczególnymi uczuciami obdarzana 
jest pani dyrektor. Właśnie musi po raz kolejny spo­
kojnie i bez nerwów tłumaczyć Grzesiowi, że jest 
bardzo silny, a więc ściskanie trzeba kontrolować. 
Każda udana zabawa, czy zdobyty uśmiech to 
wielki sukces ludzi skazanych w pewnym sen­
sie na porażkę. Tu bowiem jest znacznie trudniej 
niż w służbie zdrowia. W szpitalu codziennie 
widzi się wiele nieszczęść, ale zawsze jest też 
m ożliwość zobaczyć jak ktoś zdrowieje, staje na 
nogi, podnosi się z psychicznego dołka. Ma z 
tego satysfakcję opiekuńcza salowa, wrażliwa 
pielęgniarka, kompetentny lekarz. W Brzeźnicy 
nikt nie może liczyć na taką satysfakcję. Tu 
żaden pacjent już nigdy nie wyzdrowieje.

P r o b l e m  w o l n o ś c i

Fot. K rzysz to fM ę ży ń sk i 
schizofrenię? Czy to, że dzieci starają się o miejsce 
w domu opieki dla starej schorowanej matki, która 
niczego nie umie zrobić sama jes t zbrodnią?! Ile 
jeszcze dobrych, wspaniałych rodzin rozpadnie się, 
bo nie mają żadnych warunków ani wiedzy do 
sprawowania opieki nad niedołężnymi?" Słucham 
tego z zaskoczeniem, ale wiem, że przecież pani 
dyrektor ma rację. Sama przeżyła w iele. Do koń­
ca opiekowała się matką, ale wie też, że miała 
sporo szczęścia. Inni często muszą się miotać 
między ratunkiem nawet materialnym dla całej 
rodziny, a koniecznością całodobowej opieki nad 
staruszkiem^który ma tylko i wyłącznie pretensje. 
Teoria prezentowana za pośrednictwem telewizyj­
nego okienka czy gazet jest wprawdzie piękna, ale 
ona polega najczęściej na tym, że dziennikarze 
robiący takie programy i piszący artykuły sami 
nigdy nie mieli do czynienia z tym o czym opo­
wiadają. Ciekawe czy gdyby sami zetknęli się oko 
w oko z perspektywą rezygnacji z ambicji zawo- 
dowych, szczęścia dopiero co założonej rodziny, 
byliby skłonni do ferowania bezkompromisowych 
opinii i wyroków.
Sprawa komplikuje się od samego początku. Zadaj­
my sobie pytanie, czy jesteśmy w stanie akceptować 
w swym otoczeniu schizofrenika, który przecież 
jako dorosły człowiek, ma potrzeby seksualne?... 
Właśnie, uczciwa odpowiedź na to pytanie wymaga 
bardzo solidnego przemyślenia. Wszak nie udało się 
tego problemu rozwiązać nawet w państwowych 
działaniach. Brzeźnica jest tego dowodem. Dlacze­
go są tu sami mężczyźni? Przecież powoduje to 
nienaturalność społecznego układu, na który skaza­
ni są ludzie przebywający tu do końca swego życia. 
Nie ma dobrej odpowiedzi na to pytanie.

W zasadzie nie ma takiego problemu. Każdy, 
kto tylko chce może sobie stąd wyjść. O czyw i­
ście należy o tym poinformować, a w przypadku 
dłuższego wyjazdu uzyskać przepustkę. Nie jest 
to jednak żadna represja, a jedyna m ożliwość  
posiadania wiedzy o losach ludzi, którymi trze­
ba się bardziej łub mniej opiekować.
Kiedyś Brzeźnica stała się słynna na cały kraj, 
z powodu nadużywania przemocy. Dzisiejszy  
personel bardzo niechętnie wspomina tę telew i­
zyjną i radiową audycję. Tak. To prawda, były 
tu kraty i izolatka. To bardzo smutne, ale gdy 
spada kondycja psychiczna niejednego z pod­
opiecznych, nie da się problemu załatwić tylko 
stałym czuwaniem. Kiedyś stosowano zarówno 
farmakologię jak i kraty. Teraz pozostały tylko 
leki, których zastosowanie tak czy inaczej po­
zostaje poza św iadom ością podopiecznych. Czy 
dzięki temu jest słuszniej? Niekoniecznie. 
Wszak pielęgniarki ciągle narażone są na nie­
wiedzę o stanie ducha którejś z osób w danym 
momencie. Kto w związku z usunięciem lub 
otwarciem krat w pomieszczeniach na 3 lub 2

O d e j ś c i e

Jest w zasadzie tylko jedno. Poprzez śmierć. Jeśli już 
ktoś jest bardzo chory i wiadomo, że musi odejść, 
unika się szpitala. Gdyby robiono inaczej, wielu do­
mowników kojarzyłoby każdy wyjazd na leczenie z 
nieuchronnie wydanym werdyktem. Dlatego umiera 
się tu, u siebie w domu. Najczęściej śmierć przychodzi 
w towarzystwie parawanu, który zasłania łóżko. Pen­
sjonariusze niespecjalnie są wścibscy. Nie zaglądają, 
ale już w kapliczce pojawiają się, by pożegnać. Przy­
jeżdża też ksiądz kapelan, a administracja dba o nową 
koszulę, buty i garnitur. Odchodzi się bez specjalnej 
podniosłości i majestatu, ale zawsze godnie. Wielu 
ludzi właśnie dlatego tak bardzo stara się o miejsce w 
Brzeźnicy. Ciągle ich brakuje. Ale jeśli się już znaj­
dzie, można liczyć na dobre słowo. ‘Tu nie ma 
żadnych pensjonariuszy —  upomina pani Stępniak 
—  Tu są domownicy”.

Maciej SZAFRAŃSKI
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Z w ł o k i  d z i e c k a  z n a l e z i o n e  w  z e w n ę t r z n e j  k r y p c i e  p o s ł u ż y ł y  d o  z a b a w y  w  w a m p i r y .  W  k o r p u s  w b i t o  d r e w n i a n y  

k o ł e k .  G r u p a  u c z n i ó w  z  L u b i n a  z a b r a ł a  z  k r y p t y  z m u m i f i k o w a n ą  g ł o w ę ,  b y  s t r a s z y ć  n i ą  p r z e c h o d n i ó w .

Jędrzychów — widok ogólny

Kilkanaście kilometrów od Lubina znajduje się 
Jędrzychów — miejscowość mająca za sobą bogatą 
przeszłość. W XV wieku uzyskała nawet prawa 
miejskie, tracąc je po przeszło dwustu latach. 
Wcześniej, w 1295 roku, książę głogowski Henryk 
III wznosi tu zamek, mający ogromne znaczenie dla 
krzyżujących się dróg handlowych wiodących w 
kierunku Chocianowa. Polkowic i Lubina. Obiekt 
ulega zniszczeniu w czasie wojen husyckich. Kilka­
krotnie odbudowany, staje się w 1750 roku zborem

Fot. M arcin Drews

ewangelickim. Po wojnie jest niezwykle intensyw­
nie penetrowany. Ma bowiem swoją tajemnicę.

Historia tego regionu pełna była wojennych burz. 
W ich wyniku XVI-wieczni rycerze zostali pocho­
wani w specjalnie przygotowanych kryptach, za 
dębowymi drzwiami, nad którymi widnieje łacińska 
inskrypcja “niech odpoczywają w pokoju”. Specy­
ficzna atmosfera krypty, doskonała wentylacja, a 
także zabiegi z użyciem nieznanych nam balsamów 
sprawiły, że zwłoki zostały w wspaniały sposób

zmumifikowane. Zachowały się także niezwykłe 
fragmenty ubiorów: koronki, kaftany skórzane. Za­
chowały się rysy twarzy zmarłych.

Drzwi do krypt dawno zamurowano. Do najwię­
kszej krypty prowadzą jednak niezwykłej konstru­
kcji kanały wentylacyjne. To nimi docierali pierwsi 
poszukiwacze do stalowej kraty. Mogli jednak zaj­
rzeć do wnętrza i zlokalizować kryptę. Potem pozo­
stało jedynie rozbicie ścian i wejście. Krypty grze­
balne znajdują się także pod powierzchniądziedziń- 
ca. Jedna z nich całkowicie zapadła się. Inne są na 
szczęście wciąż niedostępne. Podziemie znajduje 
się także pod wieżą dzwonniczą.

Zawalenie się stropu krypty zewnętrznej stało się 
sygnałem do intensywniejszych penetracji. Szybko 
przebita została ściana oddzielająca wewnętrzną 
kryptę od świata. Poszukiwacze zabrali się do 
otwierania trumien. Widok zwłok musiał być 
dla nich szokujący. Mieszkańcy Jędrzychowa 
opowiadają nawet pełną strachów legendę, być 
może aby odstraszyć kolejnych poszukiwaczy. 
Tymczasem zwłoki zostały dokładnie ograbio­
ne. Rozkruszone prawe dłonie św iadczą o 
tym, że okradziono zwłoki z pierścieni. Ode­
rwane głowy sugerują, że pozbawiono je  in ­
nych ozdób. D zisia j w krypcie wewnętrznej 
panuje nieopisany bałagan. Kolejne grupy po­
szukiw aczy zniszczyły ślady przeszłości. 
Trudno znaleźć zwłoki w całości. Mimo zabie­
gów księdza z pobliskiego kościoła, który z 
uporem zleca zam urowywanie otworów do 
krypty, wciąż znajdują się nowi poszukiwa­
cze, dopełniający obrazu zniszczenia. Zwłoki 
dziecka znalezione w Zewnętrznej krypcie po­
służyły do zabawy w w am piry. W  korpus wbi­
to drewniany kołek. W  coraz gorszym stanie 
znajduje się sala nabożeństw. I ona stała się 
miejscem intensywnych poszukiwań skarbów, 
ale także miejscem specyficznych spotkań.

Zbór górujący nad okolicą do niedawna byl 
chroniony prawem, o czym informowała sto­
sowna tablica. Wprawdzie nie przeszkadzała 
ona w penetracjach, ale ostrzegała. Dzisiaj po 
niej nie pozostał ślad. Obiekt więc wciąż jest 
miejscem poszukiwań, lub makabrycznych zabaw. 
Grupa uczniów z Lubina zabrała z krypty zmumifi­

kowaną głowę, by straszyć nią przechodniów. Mie­
szkańcy Jędrzychowa są zbulwersowani sytuacją. 
Okoliczne domy niemal przylegają do zboru. Widać 
z nich wieczorne i nocne zabawy młodych ludzi, 
których specyfika miejsc przyprawia o dodatkowy 
dreszcz emocji.

Oglądając to miejsce zastanawiałem się nad nie­
stałością naszych tradycji, ną^ ich zewnętrzną, po­
kazową formą, wielokrotnie łamaną w pogoni za 
złudą bogactw. Licząc na szybką interwencję 
władz wierzę, że spokój zmarłych rycerzy zostanie 
przywrócony.

M irosław  K . D R E W S

Zwłoki rycerza
Fot. M arcin D rews

R o z m o w a  z  R o l a n d e m  H e l l m a n n e m  —  i n i c j a t o r e m  p o m o c y  c h a r y t a t y w n e j  d l a  Z i e l o n e j  G ó r y ,  

z a ł o ż y c i e l e m  i  p i e r w s z y m  p r e z e s e m  T o w a r z y s t w a  N i e m i e c k o - P o l s k i e g o  w  Y e r d e n .

Ja k ie  motywy skłoniły pana do podjęcia 
tej działalności?
. ~~ Znam Polskę i trudne warunki w jakich żyją tu 
u z‘e- Sprawy społeczne są mi bliskie i dlatego 

postanowiłem im pomóc. Sam pochodzę z dosyć 
le 11p -1 r°dziny i znam kłopoty jakie za tym stoją. 

do \ .  0cz^ e^ pana działalności to o kres— tuż 
Ni |*)? )" ac^ eniu stanu wojennego w Polsce. 

e iy l to łatwy czas dla takiej pomocy.
Dystansowałem się od panującego systemu 

0raz |Ych, którzy Polską rządzili. Interesowali 
mnie pojedynczy ludzie, tylko między nimi jest 
szansa na nawiązanie przyjaźni. Ja miałem to szczę- 
pCle’ żyłem i rozwijałem się w wolnej części 

ur°py) choć nie wiem komu powinienem za to 
ziękować. Sądziłem jednak, że ci którzy tego 

szczęścia nie mieli, nie powinni być pozostawiani 
samym sobie, na pastwę losu. Ważny był dla mnie 
człowiek, a nie to czy był Niemcem, czy Polakiem.
-  ecydowałem się pomagać Polakom z wewnętrz­
nej potrzeby. Jest takie niemieckie powiedzenie, że 

rew jest trwalsza od wody. To związki krwi kiero­
wa y moje zainteresownie na Polskę, sentyment do 
miejsc, w których się urodziłem. Udzielając pomo­
cy nie powinno się nikogo pouczać ani oczekiwać 
"agiody. Robiłem to bezinteresowanie.

~7, Jak?  reakcją  spotkała się pana działal­
ność w Niem czech? W śród Polaków często 
nia cj ° nuj e stereotyp N iem ca, nastawienie 
P ne uprzedzeń. Podejrzew am , że po stronie 
je m ,e c k ie j jest podobnie. C zy  to co pan robił 
yskiwało poparcie i życzliw ość?
~~ Mam świadomość istniejących uprzedzeń do 
^mców w Polsce. Ale jeżeli ktoś decyduje się 

Pomagać, to nie może patrzeć na prawo i lewo, tylko 
l5C svvo.i>! drogą, konsekwentnie zmierzać do wybra­
nego celu. Jeżeli wystraszyłbym się negatywnych

opinii i sądów, mógłbym się załamać i zaniechać 
swojej działalności. Trzeba mieć dużo siły i przeka­
zywać ją innym. Sądzę, że mi się to udało. Wielu 
mieszkańców Verden przekonałem do swojej pracy i 
dziś są mocno w to zaangażowani. Popierają moją 
ideę. Są i tacy, którzy do dziś uważają, że to co robimy

wszy transport, który prowadziłem 23 grudnia 1981 
roku poprzedziły duże kłopoty z otrzymaniem wi­
zy. Powiedzenie, iż były kłopoty, jest stwierdze­
niem łagodnym. Nie chcę się jednak użalać, zawsze 
szukałem pozytywnych potwierdzeń dla tego co 
robię. W czasie stanu wojennego było w Polsce

Małgorzata i Roland Hellinanowie

jest pomysłem wariata. Ale gdyby na świecie byli sami 
rozsądni i mądrzy, byłby on dużo mniej ciekawy.

Dodam, że pierwszy kamień rzucony we mnie 
padł nie ze strony niemieckiej, ale polskiej. Pier-

Fot. W. Śm igielski

ciężko, ale i dzisiaj widzę w waszym kraju mnóstwo 
problemów. Ludzie są w trudnych warunkach, po­
moc socjalna zawodzi. Wolność jest bardzo ważna, 
ale samą wolnością nie można żyć.

b il io n  za  do w cip  o trzym u je  S ław om ir  
A dam czak, 66 -100  Su lechów , os. 
K onstytucji 3  M aja 2 ‘/14 . G ra tu lu je ­
my.

*  W nuczek w iezie  babcię  na m o to cy ­
klu. P rzy  każdym  skrzyżow an iu  wy- 
ci(lga rękę, sygn a lizu jąc  skręt. B abcia  
So karci:

T rzym aj ty  p o rzą d n ie  tę  kierow n i- 
c£> a ja k  zaczn ie  p a d a ć  to  c i pow iem .
*  —- P ański syn je s t  bardzo słaby z  

Seograjii.
-— N iew a żn e! P rzy  m oich  d o ch o ­

dach da leko  n ie za jedzie .

V . _____________________________________-
^  Tatuś pokazu je  synkow i szk ie le t czło- 
w ‘eka m ów iąc:

— Tak w ygląda  człow iek  p o  śm ierci.
To d o  n ieba idzie  tylko m ięsko ? — p y ta  

m alec.
Agnieszka Zielińska  

< Kożuchów

♦  J e d n a  p r z y ja c ió łk a  d o  d ru g ie j:
—  Co nosisz  w tym  m eda lion ie?
—  P ukie l w łosów  m o jego  m ęża  —  na p a ­

m iątkę.
—  P rzec ież tw ó j m ą ż  je s zc ze  ży je!!!
—  Tak, a le  je s t  ca łk iem  łysy.

♦  —  Słysza łam , że  m asz m ęża  im potenta.
—  Tak, ju ż  o d  dziesięc iu  la t c ierp ię  z  tego  

pow odu.
—  C zy p rze d  ślubem  n ic  c i o  tym  nie  

p o w ied zia ł?
— W sp o m in a ł, że  m a  j a k ą ś  n ie r u c h o ­

m o ść , a le  m y ś la ła m , że  to  w illa .
E lżb ie ta  F rankow ska  

G rębocice
♦  —  Ju ż  c zternasty  raz skazu ję  w as za 
kradzież! M am  nadzieję , że  to  ju ż  osta tn i 
raz...

—  To pan  sędzia przechodzi na em eryturę?
♦  Szosą  E -1 7 je d z ie  kob ieta  i w  radiu  s ły ­
szy  kom unika t:

—  U w aga! Szosą  E -1 7 je d z ie  p ir a t d ro g o ­
w y p o d  prąd .

—  K obie ta  w ychyla  się p rze z  okno i z

p rzerażen iem  woła:
—  O B oże, żeby  je d e n !  Tu je s t  ich  ca łe  

m nóstw o!
Łukasz Parniewski 

Żary
♦  —  C zy rzeczyw iście  tw o je  m ieszkan ie  

je s t  takie  w ilgo tne?
—  Bardzo. D z iś  w  pu ła p ce  na m yszy  zn a ­

lazłem  rybę.
Tadeusz Ladra  

G łogów
♦  D o re fek ta rza  p ew n eg o  klasztoru  na  
brzegach  M . C zerw onego  w stąp ił p rze c h o ­
d zący  tam tędy  m nich. Z asiad ł za  sto łem  i 
za czą ł p o d cza s  je d ze n ia  zupy  straszliw ie  
hałasow ać. P ew ien  starzec  p o d szed ł za tem  
do niego:

—  B racie, m ogę c i w c zym ś p o m ó c?
M nich  odpow iada:

—  N ie  po trzeb u ję  pom ocy...
—  P rzepraszam  —  p o w ied zia ł sta rzec  —  

a le  z hałasu, k tó ry  uczyniłeś, sądziłem  że  
się top isz—

M arek Kowalczuk  
Nowa Sól

—  W  1985 roku powołał pan do życia To w a­
rzystwo Niemiecko-Polskie. Jak ie  cele p rzy­
świecały panu w momencie powoływania to­
w arzystw a?

—  Od 1981 do 1985 całą robotę wykonywaliśmy 
z moją żoną. Z czasem obowiązki zaczęły przekra­
czać nasze możliwości i wspólnie z oddanymi idei 
przyjaciółmi, postanowiliśmy założyć towarzy­
stwo. Miało ono rozszerzyć pracę, którą zapocząt­
kowaliśmy. Wielu mieszkańców Verden pomogło 
mi w tym zadaniu. Na początku towarzystwo liczyło 
20  członków i było to jedno z najliczniejszych to­
warzystw tego typu na terenie Niemiec. Było to 
bardzo pozytywne wydarzenie. Im więcej ludzi, tym 
więcej pomysłów i rozwiązań, ale też więcej kłopo­
tów i konieczność kompromisów. Gdy napotykali­
śmy problemy —  żona pomagała mi je usuwać, 
później pomagali mi również przyjaciele. Mimo 
niepowodzeń radość dzieci z pogotowia opiekuń­
czego, gdy przyjeżdżałem do Zielonej Góry —  wy­
nagradzała mi wszystko.

Zrobiliśmy już wiele, ale możliwości jeszcze się 
nie wyczerpały. Nic nie jest doskonałe, a dodatkowo 
po obu stronach są przeszkody nie do pokonania. 
Dla jednych jesteśmy tyłni, którzy pomagali komu­
nistycznej Polsce, dla innych tymi, którzy współpra­
cowali z Kościołem, dla pozostałych fantastarm. Je­
żeli chce się uderzyć, to kij zawsze się znajdzie. 
Patrząc realistycznie —  towarzystwo ma służyć lu­
dziom mieszkającym w Europie, pomagać większe­
mu ich zbliżeniu. Towarzystwo jest ponadpartyjne i 
sądzę, że wielu ludzi w obu naszych miastach docenia 
jego działalność. To dla mnie duża satysfakcja.

—  Czym  Zielona G ó ra  zasłużyła sobie na to 
wyróżnienie, że właśnie ona została w yb ran a.’

—  W czasie stanu wojennego Zielona Góra była 
jednym z miast, które było osiągalne ze względu na 
małą odległości od granicy. Pochodzę ze Śląska, a 
przed wojną to miasto do niego należało, w stanie 
wojennym mogłem tankować tylko w NRD i musia­
łem obliczyć, by starczyło do najbliższego miasta, 
była ni m Zielona Góra. Plany dotyczyły Wałbrzycha, 
gdzie się urodziłem, ale było to zbyt daleko. Inne 
miasta już współpracowały i nie chciałem dublować 
pomocy.

Gdańskowi udzielała pomocy Brema, Toruniowi
—  Getynga, a Poznaniowi —  Hanower. Również 
moja żona mieszkała w Zielonej Górze, co nie było 
bez znaczenia. Powodów było zatem kilka.

—  C zy  nigdy w ciągu ty c h ll la tn ie m ia łp a n  
momentu zwątpienia i nie żałował tego, co 
zain icjow ał?

— Często byłem rozczarowany. Z perspektywy lat
0 kłopotach zapominam i patrzę w przyszłość. Po 10 
latach zrezygnowałem z prezesowania towarzy­
stwu. Byłem tym, który przecierał szlaki i w związ­
ku z tym trafiałem na problemy. Bywały chwile, 
kiedy mi się wszystkiego odechciewało. Celem mo­
im było doprowadzenie do partnerskich stosunków 
między Zieloną Górą a Verden i w ciągu 10 lat nie 
udało mi się tego zrealizować. Ja osobiście takie 
stosunki jednak mam i tojest powód do satysfakcji.

—  C zy  nie uważa pan, że nadeszła ju ż  pora, 
by stosunki między naszym i narodam i, a 
przynajm niej najbliżej położonymi regionami 
przeszły na etap autentycznej współpracy i 
w ym iany?

—  Naturalnie, myślę podobnie. Najlepszy układ 
niczego nie załatwi, jeżeli nie stoi za nim potrzeba
1 konkretni ludzie. Umowę powinniśmy podpisać z 
przekonania; wierzę, że do takiego momentu dojrze­
ją nawet ci, którzy dziś są uparci i nie patrzą dalej. 
Wierzę, że nastąpi to niebawem.

—  D ziękując za to wszystko, co pan zrobił 
dla Zielonej G ó ry  do tej pory, a myślę, że 
jestem  wyrazicielem  opinii w szystkich je j m ie­
szkańców —  chcielibyśm y m ieć radość gościć 
pana w niej ja k  najczęściej.

— Dziękuję za zaproszenie do Zielonej Góry, 
jestem w niej często i chętnie przyjeżdżam. Mam też 
nadzieję, że to, co powiedziałem przekona ostatnich 
sceptyków i wytrąci argumenty przeciwnikom.

Rozm aw iał W ojciech Ś M IG IE L S K I

R Z E G L A D  P R A S Y  Ś W I A T O W E J

K O B I E T Y !  

C Z E G O  C H C E M Y ?
Angielski miesięcznik “Cosmopolitan”, który 

kształtu je opinie oraz kreuje modę i styl życia wielu 
Angielek, obchodzi w tym roku dwudziestą roczni­
cę swego istnienia. Wśród wielu ankiet znajduje się 
następująca: “Czego obecnie chcemy?” — jest to 
lista spraw, które dla kobiet wydają się najważniej­
sze. Oto niektóre z nich:

1. Swobody i możliwości uzyskiwania przez ko­
biety wyższych stanowisk w świecie handlu i poli­
tyki, które są zdominowane przez mężczyzn.

2. By pracodawcy uświadomili sobie, że kobiety 
mogą być w jednej osobie matkami i profesjonali­
stkami.

3.By mężczyźni uznali, że nie tylko kobiety mają 
dzieci. To kobiety i mężczyźni je posiadają i są za nie 
odpowiedzialni. Na równi też muszą dzielić się obo­
wiązkami wynikającymi z tego faktu.

4. By kobiety zajmowały kierownicze stanowiska 
w instytucjach, w których dominuje — przede 
wszystkim szkolnictwo!

5. By kobiety traktowano na równi z mężczyzna­
mi jako partnerów i klientów w bankach i instytu­
cjach finansowych.

6 . Kobiety domagają się większej reprezentacji w 
zawodach prawniczych i w parlamencie.

7. Nie postrzegać kobiet tylko i wyłącznie jako 
obiektów seksualnego zainteresowania.

8 . By ojcowie dali odczuć córkom, że mogą one 
prowadzić rodzinne interesy nie gorzej od synów. 
By rodzice mieli takie same aspiracje pod względem 
nauki i kariery wobec córek jak i synów.

9. Słaba pleć domaga się wyższych kar dla osób 
dopuszczających się na nich napaści i gwałtów oraz 
zakazu publikowania nazwisk ofiar.

10. Lepszego oświetlenia ulic oraz taniej i bezpie­
cznej komunikacji miejskiej.

11. By przy okazjach sportowych osiągnięć ko­
biet, mówić o tym w kontekście wyczynu, a nie o 
wyglądzie sportsmenki.

12. Jest również porada dla reżyserów filmo 
wych, scenarzystów, szefów produkcji itd. W fil 
mach proszę nie przedstawiać kobiet jako ofiar lub 
obiektów seksualnych rządzy.

13. Nie przedstawiać w mass mediach kobiety 
jako młodej i pięknej i nic ponadto.

14. By różni faceci nie zwracali się do kobiet 
których nie znają, lub nie kochają słowami: “skar­
bie”, “kochanie”, “złotko” itd. By panowie przestali 
wmawiać kobietom, że są agresywne i trudne, gdyż 
one po prostu z tym się nie zgadzają.

15. By panowie nie traktowali swoich partnerek 
jak matki.

P R Z E M Y T  L U D Z I
Herman Harms, niemiecki rolnik, mieszkający 

niedaleko Hamburga, który wynajął swoją stodołę 
nie zauważył nawet jak na okalającym ją podwórzu 
pojawił się morski kontener. W kilka dni później 
usłyszał stukot wydobywający się z wnętrza konte­
nera, po czym zobaczył człowieka wychodzącego 
z metalowego pudła. Za nim wyszedł drugi, trzeci
i następni, razem 61 ludzi. Zaskoczony tym zdarze­
niem rolnik zadzwonił na policję, która wkrótce 
przybyła na farmę. W międzyczasie 24 mężczyzn 
uciekło. Pozostała reszta to Hindusi starający się o 
azyl w Niemczech, którym widocznie odmówiono 
zgody na pobyt w tym kraju. Każdy z nich zapłacił 
5 tysięcy dolarów przemytnikom, którzy mieli 
zawieźć ich do Kanady. Hindusi zostali zebrani z 
całych Niemiec i wpakowani do kontenera długie­
go na 12 i szerokiego na 2,5 metra, w przekonaniu, 
że dojadą do Kanandy. Tymczasem po 12 godzi­
nach zabrakło im powietrza i stąd chęć wydostania 
się na zewnątrz. Wszystkich zatrzymanych Hindu­
sów odesłano do miast, w których uprzednio prze­
bywali.

Powyżej opisany epizod jest jednym z wielu, 
coraz częściej powtarzających się prób przemytu 
azjatyckiej biedoty do bogatych krajów Zachodu. 
Dawniej organizacje przemytnicze przerzucały za­
zwyczaj jedną lub dwie osoby. Obecnie przemyca 
się dużo liczniejsze grupy. Złapanie samych prze­
mytników jest bardzo trudne. Łatwiej przejąć ucie­
kinierów wewnątrz kraju, na granicach lub w po­
rtach lotniczych i morskich. Ich wyprawy są bardzo 
kosztowne. Za pięć fałszywych paszportów irańska 
grupa zapłaciła 18 tysięcy dolarów. Podobne zda­
rzenie, jak to w Hamburgu, miało miejsce w Berli­
nie. Po zatrzymaniu przez policję ciężarówki 
(marki Mercedes) z czeskimi numerami, wysko­
czyło z niej i zaczęło uciekać 14 Libańczyków. Po 
ich ujęciu okazało się, że z Bejrutu do Pragi przy­
lecieli samolotem, stąd do granicy niemieckiej 
jechali samochodem. Samą granicę przekroczyli 
nielegalnie — na pieszo, po czym ponownie 
wsiedli do ciężarówki i udali się do Berlina. Każdy 
z uciekinierów zapłacił za przerzut 2500 dolarów.

Uciekinierami są mieszkańcy Bliskiego i Dale­
kiego Wschodu, poszukujący w Europie lepszego 
życia. Przemytnicy słono każą płacić sobie za 
usługi, by w Europie porzucić ich na lotnisku lub 
ukryć w ciężarówce. Jeden z kierowców pozosta­
wi! swoich pasażerów w Brandenburgii mówiąc 
im, że to Wiochy — miejsce ich przeznaczenia. Po 
^chwytaniu, większość uciekinierów odsyłana jest 
do domu z braku podstaw do udzielenia azylu 
politycznego.

Przemytnicy są coraz sprytniejsi. Po dokonaniu 
rewizji w domu u jednego z nich, znaleziono sfał­
szowane paszporty, podrobione dokumenty mó­
wiące o prześladowaniach i akta spraw z przebiegu 
procesów o przyznanie prawa azylu politycznego 
Innym stosowanym wybiegiem są grupowe zapro 
szenia dla “zespołów folklorystycznych” np: z Fi 
lipin, czy Cypru. Po przyjeździe kobietom zabiera 
się paszporty i zmusza do prostytucji. Kara za taki 
występek wynosi do 5 lat więzienia. Ponieważ takie 
wypadki są nagminne, w Niemczech rozważa się 
wprowadzenie prawa karzącego osoby, które czyniąc 
fałszywe obietnice pracy, w rzeczywistości zmuszają 
kobiety do prostytucji. Niestety dopóki prawo w Nie­
mczech będzie wyrozumiale wobec tego rodzaju 
przestępstw, na pewno pozostaną one atrakcyjne dla 
przemytników.

Oprać. Arseniusz W O Ź N Y
(Cosmopolitan, Newsweek)
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ŚWIATOWE ZYCIE 
Powrót Bonanzy
Prawie równo dwadzieścia lat temu, śmierć aktora 

Dana Blockera odtwarzającego rolę filmowego 
Hossa Cartwrighta, przerwała kręcenie jednego z 
najsławniejszych seriali w historii światowej telewi­
zji, filmu “Bonanza”. W sumie powstało wtedy 430 
odcinków serialu. I oto teraz, dla miłośników przy­
gód dzielnej rodziny Cartwrightów, mamy prawdzi­
wą sensację! Michael Landon junior wrócił do ran- 
cza Panderosajako syn Małego Joe i wraz z gromad­
ką innych młodych aktorów bierze udział w kręce­
niu kolejnych odcinków nowej części “Bonanzy”!!!

Nowa historia zaczyna się w 1905 roku. Bronc, 
opiekun rodziny, wzywa wnuków Bena ęartwrigh- 
ta, by zajęli się ranczem Panderosa. Na miejscu jest 
tylko Josh (syn Hossa). Benj (syn Małego Joe, który 
poległ bohaterską śmiercią w czasie wojny z Meksy­
kiem) przebywa od dawna w Anglii, a Lance (syn 
Adama) pracuje na farmie w Australii. Wkrótce 
rodzina zjeżdża się i rozpoczynają się kolejne przy­
gody. Na scenie pojawia się też dziewczyna, w 
której zakochany jest Benj, grana przez sławną no­
wojorską modelkę, Sonję Satra.

Realizatorzy filmu dużą wagę przywiązują do re­
aliów. 27-letni Michael Landon jr, najstarszy syn 
zmarłego niedawno aktora, gra i w serialu syna 
Małego Joe. Kendrick Kuges, kreujący syna Adama 
do niedawna rzeczywiście pracował w Australii, 
był kolejarzem w Nowej Południowej Walii. W 
charakterze aktora debiutuje także 23-letni Brian 
Leckner, do niedawna zawodowy piłkarz, uderzają­
co podobny do pierwowzoru swojego filmowego 
ojca, Hossa.

Michael Landon junior wierzy, że nowa część 
“Bonanzy” będzie się cieszyć takim samym powo- 

’ dzeniem u widzów jak kręcona niemal ćwierć wieku 
temu jej pierwsza część. “Z komercyjnego punktu 
widzenia —  mówi •— wybór mnie do roli następcy 
Małego Joe jest szczęśliwym posunięciem. I to za­
równo dla starych fanów "Bonanzy", jak i, mam 
nadzieję, nowych. Ale także z punktu widzenia pro­
ducenta jestem dobry nie tylko dlatego, że miałem 
szczęście urodzić się synem Michaela Landona. 
Nim znalazłem się tu, w filmowej Panderosie, na­
uczyłem się wiele ze sztuki filmowej. Próbowałem 
i z kamerą, i z dźwiękiem i ostatecznie ukończyłem 
reżyserię w Amerykańskiej Akademii Filmowej".

Michael Landon junior jest jednym z dziewięcior­
ga dzieci z trzech małżeństw zmarłego kilka miesię­
cy temu na raka wątroby świetnego aktora. Choć od 
wielu lat miał dość luźne kontakty z ojcem, bardzo 
go kochał i czuje się mocno z nim związany. Swoją 
rolą w “Bonanzie” chce uczcić jego pamięć...

Elegancka 
pani premierowa
Mila Mulroney, pierwsza dama Kanady po­

wszechnie uznawana jest za najbardziej elegancką 
damę tego kraju. Jest nie tylko urodziwą panią pre­
mierową, wspaniałą matką czwórki dzieci i, wraz /  
mężem Brianem, wzorem szczęśliwego małżeń­
stwa, ale też, według powszechnej opinii, prawdzi­
wą podporą pana premiera Kanady.

Miała zaledwie 29 lat gdy jej mąż, Brian Mulorney 
rozpoczął swoją karierę polityczną. Urodziła się w 
1953 roku w Sarajewie, jest z pochodzenia Serbką. 
Jej rodzice (lekarz i pielęgniarka) wyemigrowali do 
Kanady w latach pięćdziesiątych. Ponieważ jest nie 
tylko piękna, ale inteligentna i utalentowana, ukoń­
czyła politechnikę w Montrealu.

Swojego przyszłego męża poznała w klubie teni­
sowym. Ona szukała tam chwili wytchnienia w 
przerwie między nauką i pracą, on, wówczas pan 
mecenas od prawa, po pracy również relaksował, się 
korzystając z wolnego tygodnia. Nie była to jednak 
miłość od pierwszego wejrzenia, bo jak sama Mila 
Mulroney twierdzi, jest osobą dość trzeźwo patrzącą 
na świat i potrzebującą zawsze trochę czasu na 
bliższe poznanie. “Może dlatego —  powiada 
nasze małżeństwo jest dla nas z dnia na dzień coraz 
wartościowsze”.

O tym jak bardzo pan premier ceni sobie życie 
rodzinne najlepiej chyba świadczy fakt, że nawet 
najbardziej oficjalnych gości państwa najchętniej 
przyjmuje w swoim prywatnym domu przy 24 Sus- 
sex Drive w Ottawie. Niemal na okrągło odbywają 
się tutaj uroczyste spotkania przy śniadaniu, przy 
obiedzie— nawet z głowami państw. A między tym 
imieniny dzieci, prywatki dla ich przyjaciół, których 
zawsze w domu jest bez liku.

Dzieci mają czworo. Carolina wkrótce ukończy 18 
lat i w przyszłym roku pójdzie na uniwersytet. Jest 
zdyscyplinowaną, ciężko pracującą dziewczyną, 
niemal tak pilną uczennicą jak niegdyś była jej 
mama. Bendedyct ma lat piętnaście i interesuje się 
teatrem. Trzynastoletni Mark dla odmiany jest bar­
dzo uczuciowy —  potrzebuje dużo miłości od rodzi­
ny i sam daje jej dużo w zamian. Beniaminkiem 
rodziny i jej ulubieńcem jest zaś sześcioletni Nico- 
las.

Pani premierowa niemal 90 procent swojego czasu 
spędza w towarzystwie męża. Oprócz tego sama 
często występuje na różnych spotkaniach, otwiera 
wystawy itp. Oboje pracują zazwyczaj od 6.30 rano 
do 10 00 wieczorem. Nic więc chyba dziwnego w 
tym, że tak chętnie oficjalne spotkania przenoszą do
prywatnego domu.

Ona Serbka z pochodzenia, a on Irlandczyk są 
jakby symbolem nowoczesnego, wyzbytego uprze­
dzeń, a jednocześnie ceniącego tradycyjne warto­
ści, społeczeństwa Kanady.

v Zbigniew  B IS K U P S K I

„ O n e  g o d z ą  s i ę  z  t y m ,  ż e  i c h  m ę ż o w i e  p i j ą ,  n a w e t  b i j ą ,  b y l e b y  t y l k o  n a  

z e w n ą t r z  w y g l ą d a ł o ,  ż e  i c h  r o d z i n y  s ą  w  k o m p l e c i e ”

C e n a  h o n o r u
“Czekoladki nam mama kupuje kiedy tylko chce­

my”—  powiedziała sześcioletnia Ania, odmawiając 
przyjęcia prezentu od dziadka. “Mała, a jak już 
wszystko rozumie” —  cieszy się Krystyna, jej mat­
ka. I nie ukrywa swojej dumy z tego faktu. “Dziadek 
mieszka pięć ulic dalej, mógłby się sam pofatygo­
wać do wnuczek, a nie przysyłać prezent przez 
umyślnego— dodaje —  w końcu nie widział dziew­
czynek od ponad roku”.

Krystyna jest dumna i harda. Ot, taki prawdziwie 
chłopski upór z dziada pradziada. Najwyżej, jak nikt 
nie widzi, wypłacze się sobie gdzieś w kąciku, ale 
żadnej cudzej litości nie toleruje. To poniżej jej god­
ności. Raz powiedziała, że sobie poradzi i choćby nie 
wiadomo co się działo, swojego zdania nie zmieni.

To była prawdziwa miłość. Krzysztofa poznała 
siedem lat temu. Nie byt super przystojny, ale robił 
wrażenie faceta o dobrym sercu. Czego więcej może 
wymagać kobieta, sama w końcu nie zaliczająca się 
do najbardziej urodziwych? Bylo im po prostu faj­
nie... Co sobota Krzysztof zapraszałją na dyskoteki, 
przynosi! nawet kwiaty. Znał życie i można z nim 
było pogadać na każdy temat.

Pół roku później, gdy okazało się, że Krystyna jest w 
ciąży, postanowili się pobrać. Zamieszkali u rodziców 
Krzysztofa, nie było wyboru. Zresztą teściowie sami to 
zaproponowali. Mają czteropokojowe mieszkanie —  
duże, przedwojenny metraż, a Krzysztof jest ich jedy­
nakiem. Krystyna wprawdzie trochę się wahała, ale 
przecież wtedy z zarobkami: jej, księgowej i jego, ma­
gazyniera na państwowej posadzie, o wynajęciu samo­
dzielnego lokum mogli co najwyżej pomarzyć.

Przez pierwsze trzy lata wszystko układało się 
dobrze. Krystyna, w rok po urodzeniu Ani wróciła 
do pracy. Teściowa sama zadeklarowała, że zajmie 
się małą. Krzysztof bardzo chciał mieć syna, szyb­
ko więc zdecydowali się na drugie dziecko. Tak na 
świat przyszła czteroletnia dziś Marta. Krzysztof 
był zawiedziony, gdy dowiedział się, że ma drugą 
córkę, ale szybko oswoił się z tym faktem. Przynaj­
mniej takie sprawiał wrażenie. “Do trzech razy 
sztuka” —  powtarzał kolegom, którzy znając jego 
marzenia i chcąc mu dokuczyć pokpiwali, że “dam­
ski krawiec” z niego...

A potem... Potem, jakiś rok temu Krzysztof został 
bez pracy. Normalnie, jego przedsiębiorstwo zaczęło 
zwalniać ludzi i na Krzyśka trafiło, jak na dziesiątki 
innych. No może nie wszyscy z tych innych mieli na 
utrzymaniu dwoje malutkich dzieci... Ale Krzysztof 
nigdy nie był specjalnie zaradny, nie potrafił zabiegać 
o względy szefów, nic więc dziwnego.

Ona, Krystyna ma zupełnie inny charakter. Jest 
uparta i nigdy nie rezygnuje. Gdy wyrzucają ją 
drzwiami, wraca oknem. Wtedy też nie darowała. 
Poszła do Krzyśkowego dyrektora. Najpierw prosi­
ła, by nie zwalniał ojca dwójki małych dzieci. Gdy 
to nie pomogło, zrobiła mu taką awanturę, że aż cale 
biuro miało sensację.

A koledzy Krzysztofa znaleźli kolejny temat do 
żartów: “aleś chłopie adwokata sobie znalazł". 
Krzyśka to bardzo ubodlo, ale jeszcze jakoś w sobie 
zdusił ten żal. “Nie martw się —  pocieszała go —  
księgowych wszędzie teraz potrzebują, wezmę jesz­
cze gdzieś dodatkowe pól etatu, ty zajmiesz się 
dziećmi i jakoś może doczekamy lepszych czasów”.

Mąż ciągle szukał pracy, gotów już byl wziąć 
cokolwiek, ale wszystko co mu proponowali było 
na pograniczu jego zasiłku dla bezrobotnego. Był 
coraz bardziej przygnębiony, coraz częściej dener­
wował się, o byle co robił awantury —  jej i dzie­
ciom. Co gorsza, z wypraw w poszukiwaniu pracy 
raz i drugi wrócił wyraźnie “po kielichu”.

I tutaj trafił w czuły punkt Krystyny. "Pamiętaj —' 
zawsze jej powtarzała matka, prosta, wiejska kobieta 
— jeśli chłop zostaje pijakiem, jest to wyłącznie wina 
kobiety, która mu na to pozwoliła. Jak raz takiego nie 
wpuścisz do domu, to od razu zmądrzeje i głupoty 
wylecą mu z głowy. Ale jeśli choć raz ustąpisz, to już 
przepadliście, i ty, i on...”. Krystyna w końcu zastoso­
wała się do tej rady. Gdy pewnego razu Krzysztof 
wrócił do domu późnym wieczorem i tylko zobaczyła, 
że jest on bardzo pijany, bez słowa zatrzasnęła mu 
drzwi przed nosem. On jednak dobijał się dalej. “Co 
robisz —  wtrąciła się rozespana teściowa — w końcu 
to jego dom a nie twój”. I otworzyła drzwi.

Krystyna nie odezwała się ani słowem. Poczekała 
aż mąż zaśnie, spakowała rzeczy swoje i córek do 
dwóch walizek, obudziła małe i wyszły z domu...

Nie miała wyboru. Zaprowadziła je do biura, w 
którym pracuje. Jako księgowa ma tam swój pokój. 
Z gabinetu szefa przyciągnęła dwa rozkładane fote­
le, zrobiła dziewczynkom posłanie...

Tak przemieszkały tydzień. W tym czasie Krystyna 
załatwiła córeczkom przedszkole (dyrektorka zgodzi­
ła się na niższą opłatę, a w zamian ona zobowiązała 
się do pomocy w rachunkowości). Szef też się zlitował 
i wyskrobał milion miesięcznego ryczałtu na miesz­
kanie. W końcu Krystyna jest świetnym fachowcem 
i nie chciałby, żeby podkupiła ją konkurencja... Za 
półtora miliona znalazła do wynajęcia pokój z kuch­
nią. Malutki, za to samodzielny. Jeszcze raz zrobiła 
rachunki i wyszło jej. że “na życie”, po opłaceniu 
mieszkania i przedszkola córek, zostanie jej 400 tysię­
cy. Niewiele, ale przecież inni mają jeszcze mniej...

“Jeśli trzeba wybierać między dostatkiem a god­
nością, to uczciwy człowiek powinien wybrać to 
drugie” —  móv'i. “Tego kupić się nie da nawet za 
największe pieniądze". A miłość, co się stało z 
miłością? “Gdy na człowieka wyleją wiadro wody, 
nawet z największej miłości otrzeźwieje” —  odpo­
wiada. Owszem, Krzysztof przyszedł do niej do 
biura z przeprosinami. Ale dopiero trzy dni później. 
Nieogolony, niechlujny, niepewny — strzęp męż­
czyzny. Próbował wziąć ją na litość. Że niby on tak 
przeżywał to, że był na jej utrzymaniu i musiał jakoś 
znieczulić swoją podrażnioną i cierpiącą męską 
godność. Alkoholem, tak jak wszyscy koledzy. Nic

nie zrozumiał z tej lekcji, której mu chciała udzielić. 
Krystynie zaś znów przypomniały się słowa jej mat­
ki: “Jak raz ustąpisz, spróbuje znowu i wtedy nie ma 
rady, będziesz już mu ustępowała do końca życia”. 
Krzysztofowi powiedziała wtedy: “Sam wybrałeś, 
albo ma się mądrych kolegów i wódę, albo rodzinę”. 
Odszedł bez słowa... I od tej chwili go nie widziała. 
Owszem, Krystyna wie, że dalej mieszka on u ro­
dziców, jest bez pracy i chyba nawet coraz częściej 
zagląda do kieliszka. Jego sprawa. Tak, rodzice 
Krzysztofa, a nawet niektóre koleżanki Krystyny 
mówią, że to przez nią, przez Krystynę. Wie o tym. 
“Ale czy przez nie przypadkiem nie przemawia 
zawiść?” —  pyta. I zaraz sama sobie odpowiada: 
“One godzą się z tym, że ich mężowie piją, nawet 
biją, byleby tylko na zewnątrz wyglądało, że ich 
rodziny są w komplecie i wszystko u nich w porząd­
ku... Ich córki na bal do przedszkola przyszły w 
kreacjach kupionych w sklepach za duże pieniądze. 
Ja całą noc siedziałam i szyłam. Ze starych niepo­
trzebnych flag uszyłam Ani strój damy, a Marcie 
wróżki. I moje dziewczynki były najpiękniejsze...” 

Ale ile z tych kobiet ma w sobie tyle siły co 
Krystyna? Z bign iew  BISK U PSK I

Znana gwiazda muzyki pop, P a u la  A b d u l i po­
pularny aktor Emilio Estevez mają zamiar pobrać 
się za trzy miesiące. Paula stwierdziła, że skoro ich 
miłość stała się już spraną publicznie znaną, to

PROLETARIUSZE
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Fot. K rzyszto f M ężyński

zdecydowali się na ten krok. Oboje mają po 29 lat i 
dla obojga będzie to pierwsze małżeństwo. Choć 
Emilio w tym względzie nie jest raczej nowicju­
szem: ma dwoje nieślubnych dzieci (siedmioletnie­
go Taylora i pięcioletnią Palomę) z Carrie Salley. 
Był też bohaterem głośnych romansów —  z Demi 
Moore oraz Sydney Walsh.

* * *
Aktorka M ad ch en  A m ic k  (znana nam z roli 

Shelley Johnson w “Twin Peaks”) oczekuje swoje­
go pierwszego dziecka. Jego ojcem jest jej przyja­
ciel, piosenkarz i autor tekstów piosenek, David 
Alexis. Wcześniej jednak 20-letnia Madchen ma 
zamiar ukończyć zdjęcia do filmu “Sleepwalkers” i 
zagrać jeszcze w najnowszym obrazie Davida Lyn- 
cha “Twin Peaks —  Fire Walk With Me".

* * *
A lice  Ferguso n , jedenastoletnia siostrzenica sa­

mej księżnej Yorku została kilka tygodni temu uz­
nana za prawdziwą bohaterkę. Tylko dzięki jej re­
fleksowi i zimnej krwi udało się na czas ewakuować 
z prywatnego pensjonatu i szkoły, do której uczęsz­
cza, 60. wychowanków. Gdy wczesnym rankiem w 
pensjonacie wybuch! pożar, mała lady, która pier­
wsza go zauważyła, natychmiast ogłosiła alarm i 
wezwała pomoc. Księżna nie kryje dumy z powodu 
dzielności swojej młodej krewnej.

•ł*
R o g er M oore (Agent 007) i jego żona Luisa 

spędzili ostatnio kilka nerwowych dni w klinice w 
Los Angeles. Przyczyną niepokoju byt ich syn, 26- 
letni Geoffrey. Przybył on w odwiedziny do rodzi­
ców i poważnie zaniemógł. Natychmiast odwiezio­
no go do szpitala, gdzie po kilku dniach przyszedł 
do siebie. Wyniki badań są pomyślne, choć przyczy­
na nagłego zasłabnięcia nie jest znana. Geoffrey 
Moore od pięciu lat próbuje bezskutecznie zostać 
piosenkarzem. Nagrał nawet swoją pierwszą płytę, 
ale zrobiła ona klapę. Roger Moore wymarzy! dla 
syna karierę aktora. W 1990 roku załatwił mu nawet 
rolę swojego filmowego syna w obrazie “Fire, Ice 
And Dynamite" i twierdzi, że w tej branży Geoffrey 
miałby naprawdę spore szanse, ale syn dalej uparcie 
chce zostać piosenkarzem.

M e  chcem y ży ć  le g e n d ą
Z  G a r y  B r o o k e r e m ,  l i d e r e m  P R O C O L  H A R U M ,  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

n a  z a m ó w i e n i e
— Jak doszło do reaktywowania Procol Ha­

ram?
—  Po koncercie, w maju 1977 roku, który miał 

miejsce w Nowym Jorku, nasze drogi rozeszły się. 
Robin Trower nagrywał płyty autorskie, Mathew 
Fisher był producentem ptyt innych wykonawców, 
ja też miałem swoją działalność: Nagrałem trzy 
płyty solowe, grałem m.in. w zespole Erica Clap- 
tona. I nic nie wskazywało, że Procol Harum jesz­
cze kiedykolwiek zaistnieje, że zaproponuje coś 
nowego. Na szczęście, życie jest niewiadomą, i 
płata nieraz niespodzianki.

— Czy sądzisz, że możecie powtórzyć sukces 
sprzed lat?

—  Wtedy to był inny rodzaj przeżyć, emocji. 
Każdy czuł się.częścią ruchu młodzieżowego, był 
inny kult muzyki. Wszystko się zmieniło, my też. 
Nie chcemy czegokolwiek powtarzać. Nie chcemy 
żyć legendą. Co prawda, przygotowanie nowej pły­
ty Procol Harum —  “Prodigal Stranger”, przypo­
mina powstawanie naszego pierwszego albumu 
sprzed lat. jednak chcieliśmy, by każda piosenka 
była inna. Chcieliśmy, by dla tych, którzy pamię­
tają “A Whiter Shade Of Pale”, “Grand Hotel”, 
“Conąuistador” czy “A Salty Dog”, te nowe utwory 
nie były gorsze. I chyba nie są. Świadczy o tym 
sukces płyty. Jesteśmy z niej zadowoleni.

— Muzyka przez lata Waszej nieobecności na 
rynku bardzo się zmieniła. Czy potraficie się 
zaaklimatyzować?

—  Ostatnie lata dla muzyki nie są zbyt ciekawe. 
Te wszystkie młode zespoły zabijają ją, poprzez 
stosowanie komputerowego systemu samplingu. 
Procol Harum zawsze był kombinacją dobrych mu­
zyków. I dzisiaj w tym względzie nie chcielibyśmy 
się zmienić.

— Pamiętani koncert Procol Harum sprzed 
szesnastu lat. Doceniłem wtedy wartość muzyki 
w życiu człowieka. A czy Wy myślicie nieraz, ile 
dostarczacie ludziom radości, czy też interesują 
Was tylko pieniądze?

—  Jeżeli komponuję, jednym z powodów dla 
których to robię, jest to, że lubię muzykę, ale rów­
nież i to, że lubię innych ludzi. Chciałbym, by im 
się podobało to, co chcę im dać w postaci piosenki.

.

r
Pragnę, abyją czuli, rozumieli. I mam nadzieję, że 
tak jest.

— Niemniej, czuję wątpliwości w Twoich sło­
wach.

—  Gdy chcesz osiągnąć popularność, trafić do 
wszystkich ludzi, to musisz grać np. muzykę tane­
czną —  muzykę modną. A jeśli wykonujesz inny 
gatunek, który może się podobać, ale jest niemod­
ny? To różnie bywa. Gdy komponuję, nagrywam,

zawsze myślę o ludziach —  o 
słuchaczu, do którego rzecz daną 
adresuję. Wyobrażam sobie ko­
goś słuchającego mojej piosen­
ki, którego odczucia w tym mo­
mencie zbiegają się z moimi. Je­
żeli chodzi o koncerty: Na nie 
przychodzą ludzie, którzy nas 
dobrze znają. Oni przychodzą 
dla nas. Dla mnie zawsze dużą 
przyjemnością było granie dla 
ludzi na koncertach. W 1976 ro­
ku nie przyjechaliśmy do Polski, 
by zbyt wiele zarobić, nie było to 
też związane z promocją i sprze­
dażą naszych płyt, gdyż ich tutaj 
w sprzedaży nie było. Przyjecha­
liśmy wtedy tutaj, bo sądziliśmy, 
że ludzie z tego kraju lubią mu­
zykę, ale nie mają zbyt wielu 
szans, by móc jej posłuchać, by 
się o nią otrzeć.

-  Idąc na koncert Procol Ha­
ram w 1976 roku, bardzo do­
brze byłem osłuchany w Wa­
szych kompozycjach.

—  Zauważyliśmy wtedy, że 
mimo wszystko, dość dużo ludzi 
tutaj nas zna. Cieszyliśmy się, że 
gramy w Polsce. Warto było tu 
przyjechać choćby tylko po to, 
by zobaczyć uśmiech na twa­
rzach słuchających nas ludzi. 
Byłem w Polsce kilkakrotnie. 
Ten kraj bardzo się zmienił od 
1976 roku. Wtedy sklepy były 
kiepsko zaopatrzone. W 1986 
roku trudności były z kawą. 
Obecnie wiele artykułów jest w 
sprzedaży, aczkolwiek bardzo 
drogich. Mimo tó jest lepiej.

Człowiek powinien się rozwijać, ulepszać swoje 
życie. Ale czy ma taką szansę, gdy są trudności ze 
zdobyciem np. tubki pasty do zębów?

— Czym dla Ciebie jest sukces?
—  To wspaniałe, że można żyć z muzyki. Wspa­

niale jest również to, że jest się bogatym. Ale nie 
chodzi o to, by stać się bogatym za wszelką cenę. 
Bogactwo dla mnie nie jest wykładnią sukcesu. Nie 
zależy mi na życiu ponad stan, choć lubię wygoć j .

Fot. M arek Jarczyriski

Ale np. nie zależy mi na drogich samochodach. 
Sukces dla mnie w tym zawodzie, to np. możliwość 
podróżowania bez zakłóceń z czyjejś strony, a tak­
że niezależność: Dla nas droga do sukcesu wygląda 
tak: Chcemy wydać płytę. Piszemy piosenki i je 
wydajemy. Jeżeli jesteśmy bardzo z nich zadowo­
leni, to najczęściej słuchacz też je dostrzega i ku­
puje. Dla nas sukces to także koncerty, na których 
są tłumy. Gdy wiemy, że zgromadzeni ludzie na 
widowni nas kochają, to czujemy się szczęśliwi i 
usatysfakcjonowani.

— Niemniej, to wszystko o czym mówiłeś, opie­
ra się na pieniądzach. Nie miałbyś niezależności, 
gdyby Twoje płyty dobrze się nie sprzedawały.

—  To prawda. Pieniądze pozwalają działać dalej. 
Ale one dla mnie nie są celem. One pomagają tylko 
ten cel osiągnąć.

— Jeden z recenzentów nazwał kiedyś Procol 
Harum “duchowymi przywódcami”. Czy zgo­
dzisz się z tym określeniem?

■— Nie sądzę, byśmy potrafili i starali śię prowa­
dzić kogoś..., duchowo na niego wpływać. Sądzę, 
że osobie, która nie zna bardzo, bardzo dobrze 
języka angielskiego, trudno jest zrozumieć słowa 
naszych piosenek. Trudno uchwycić jest ich pra­
wdziwe znaczenie. W kompozycjach Procol Ha­
rum jest trochę pesymizmu wynikającego z tego 
że człowiek nie wiele znaczy. No bo czym jeste­
śmy? Ale jest też w nich trochę nadziei, wynikają 
cej z tego, że żyjąc możemy coś stworzyć, zostawić 
po sobie ślad. Czyli lym samym możemy coś dać 
innym od siebie. Jeżeli zostawimy coś po sobie dla 
innych, wtedy można powiedzieć, że nie przespali 
śmy swojego życia, że zrealizowaliśmy je w pełni.

— W Procol Harum gra znakomity perkusista 
z Big Country — Mark Brzezicki. Jak trafił do 
zespołu?

—  Nasz dawny perkusista zmarł w 1990 roku 
Nie wiem, jak to się stało. Ktoś wymienił imię i 
nazwisko Brzezickiego. Byl znany, jak wspomnia­
łeś, grał w Big Country. Zdecydowaliśmy się więc 
na niego.

— Mówią, że jest w tej chwili najlepszym per­
kusistą na świecie...

—  Nie ma czegoś takiego, jak najlepszy... Wyłą­
czając oczywiście Procol Harum, jako najlepszy 
zespół na świecie (radosny uśmiech). A tak napra­
wdę, Brzezickiego przyjęliśmy do zespołu, gdyż 
ma w sobie dużo dynamizmu. Ponadto, on jest 
pół-Po lakiem...



NR 67 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 3 -  5 KWIETNIA 1992 GazetaNowa

n i k t
. •. ... f g mm jjmuimwii.. ---------------------------

„ J a k i m  w ł a ś c i w i e  c u d e m ,  j a k i m  t r a f e m ,  j a k i m  p r a w e m  w s z y s t k o  m a  o d t ą d  

p o z o s t a ć  t y m  s a m y m  m o r z e m ,  t y m  s a m y m  s n e m ,  t y m  s a m y m  s ł o n y m  s m a ­

k i e m ”  — t e n  f r a g m e n t  w i e r s z a  S t a n i s ł a w a  B a r a ń c z a k a  s n u j e  s i ę  p o  z a k a m a r ­

k a c h  T e a t r u  L u b u s k i e g o  t u ż  p o  k o l e j n e j  ś m i e r c i  R o m e a  i  J u l i i .

Lud, traf, prawo, sen, smak rządzą spektaklem 
Waldemara Matuszewskiego. Szaleństwo miłości 
■ smutek miłości; cisza miłości i cisza śmierci kiedy 
Merkucjo odziany w gest Ryszarda Farona umiera 
• ,s °wach, miast we krwi. Cisza Werony ciemnej 

scena Pozbawiona teatralnej obłudy ręką Dariu- 
a unowskiego. Cisza stali przenikającej coraz 

o inną pierś bez szczęku a z bólem. Cisza sopranu 
oczącego się przez scenę jak drobna moneta rzuco­

na przez Jolantę Sipowicz i Andrzeja Tucho­lskiego.
Muzyka zajmuje tam w gronie dobrych symboli 
miejsce, które symbol gwałtownej burzy ma w 

gronie symboli złych " — jak napisał ktoś o muzyce 
u Szekspira. "Muzyka jedynie wysłowi cały ogrom 
szczęścia, w jakie nas niesie dzisiejsze spotkanie’’ 
~~ Ja* mówi Romeo do Julii w ostatniej scenie 
drugiego aktu.

wznak, które Mab. królowa 
wróżek dusi przez sen, za­
wczasu ucząc je  sztuki zno­
szenia ciężaru, potrzebnej, 
by stać się kobietą " — jak 
rzekłby Merkucjo.

Była jak każda Julia, która 
jest kobietą. Jak każda ko­
bieta, która jest Julią.

*  & H*
Takim oto cudem  i takim 

trafem Romeo wstąpił w 
świątynię je j dłoni. W Strat­
fordzie, w Weronie, w Pe­
tersburgu, Płocku, w Zielo- 
rrej Górze raz na wieczność 
dłoń bywa świątynią. Raz 
na wieczność kobieta poda­
je dłoń Julii, choćby w dro­
dze między Brwinowem a 
Milanówkiem. Tamte wątłe 
stopy pieszczące granit 
dworca PKS mogły należeć 
przecie do Julii albo do 
dziewczyny, która w pew­
nym zapomnianym opo­
wiadaniu Iwaszkiewicza 
wraz z chłopcem wiezie go­
łębie z ptasiego targu do do­
mu w Brwinowie. On do­
tknął wówczas koniuszków 
jej palców swoimi palcami, 
być może "nazbyt szorstka 
m yśl” powstrzymała dłoń...

* #  *
Wiele razy jeździłem kie­

dyś tamtędy. Mijając Brwi­
nów zawsze miałem przed 
oczami dwie dłonie spoty­
kające się przez chwilę na 
poręczy. Wiedziałem już 

_  w  dobrze co znaczy ta chwila:
Fot. M arek Wozniak dotykająca innej dłoni

by wędrować spokojnie jej 
śladem i zbłądzić wreszcie gdzieś w zmierzchu ud. 

Czułem przy tym nieznośny ciężar, którą choć

do tej uświęconej wstydem chwili kiedy moja dłoń 
zda się zbyt szorstka. Tak długo zmierzch pozosta­
nie tylko czernią i nawet grzech będzie nieprawdzi­
wy tak, że żadna para warg czule nie zechce go 
zgładzić.

*  *  *
A miłość? Miłość trwa poza dobrem i złem —  nie 

wyznacza sobie innych granic poza życiem i śmier- 
h w i cudem, jakim ś trafem, jakim ś pra-

* *  *
Kilka lat temu, zziębnięty, ze świadomością ubitą 

na beton listopadowej Warszawy, tkwiłem w niewy­
godnej sytuacji pasażera PKS na Dworcu W-wa 
-achodnia. Znad gazety spostrzegłem dziewczynę, 
repczącą nieopodal. Brzoskwiniowa twarz w we- 
munej chuście, szary paltocik —  jak rzekłby ktoś 

starszej daty. Drobne stopy w czarnych pantoflach, 
stanowczo za lekkich na tę porę roku, dotykały 
orudnego granitu niczym ostrego dywanu. "Gdybyś 
szła boso..." —  przebiegła mi przez myśl jedyna w 
owej chwili nieśmiertelność. Przeszła jedyna w 
°wej chwili Julia. Jedyna, jak każda Julia świata. 

*  * *
To wspomnienie, jedno z ważniejszych dla mnie 

wbrew swej wątłej fabule, wróciło kiedy przyszło 
mi sięgnąć po pióro by skreślić kilka zdań o Ewie 
•korze, zielonogórskiej Julii z.Capulettich. W ubó­

stwie scenografii Kunowskiego. W przepychu wy- 
arzeń wpadających z coraz to innej kulisy zdawała 

S1? stąpać jak po ostrym dywanie.
A jednak właśnie w tym ruchu, w tej Julii podszy- 
J Ofelią, w tej Ofelii uszlachetnionej Julią była 

Jedną “z ty Cfr m{0dych dziewcząt, leżących na

dotykał nigdy nie dotknął. Przeczucie urastało do 
lęku, że choćby wcześniej tysiąc kobiet podawało 
swoje dłonie, żadna z nich nie będzie dłonią Julii, aż

^

Kiedy Wojtek Czarnota podał Julii dłoń Romea, 
zanurzył usta we wnętrzu jej dłoni, ujawnił całe 
piękno grzechu, odkrył tajemnicę ciała cudownie 
zniewolonego.

Ciało Romea zniewolone obowiązkiem ciała Julii. 
Mógł to zrobić w Stratfordzie, Weronie, Petersbur­
gu, Płocku lub nagle, gdzieś nieopodal, w alei pro­
wadzącej do kościoła Zbawiciela.

^
Cudowny dramat ciała, nie słowa, nie pospolitej 

namiętności. Dramat ciała —  wielka uroda grzechu. 
Czyż bez powodu grzech jest tym słowem, którym 
dzielą się Romeo i Julia? Czyż przez przypadek od 
tej właśnie chwili Wojtek Czarnota wyzwala Romea. 
z "operetki” jaka wiodła go przez scenę wcześniej? 
Był wtedy tylko “pąkiem, od wewnątrz zżartym 
przez czerwia " aby wreszcie dłonią Julii “rozchylić 
ptatki i czar swój ofiarować słońcu". Tak narodził 
się "piękny pozór mężczyzny " —  trawestując słowa 
ojcaLaurentego.

Romeo, ów pozór, ta "nazwa” musiała nabrać 
ciała, ciężaru, który nauczy Julię być kobietą. Cię­
żaru, który każdą kobietę uczy być Julią. Nabrać 
ciała aby to, "co zwiemy różą, pod inną nazwą nie 
mniej pachniało”

* *  *
"Nic co człowieka czyni człowiekiem nigdy nie 

ułatwiało mu życia " —  chciałoby się powiedzieć 
idąc za Romeem prowadzącym Juliępo nici babiego 
lata. Ku tajemnicy. Ku czemuś co pozwala nam żyć, 
a nie tylko rozumieć życie.

Tajemnicę zna pani Capuletti, wodząca spojrze­
niem ElżbietyD onim irskiej ponad życiem Werony. 
Wpatrzona to w swoją wydrążoną nudą kobiecość, 
to znów w swoją ludzkość, wypełnioną pragnieniem 
namiętności. Nienawiść to też namiętność, tyle że 
kaleka —  zdaje się dowodzić.

Zna tę tajemnicę i rubaszna Marta, uradowana 
biustem Iwony Kotzur. Wypełniona po brzegi uro­
kiem ludzkiegociałajestjakkamień, który nie oddał 

się nigdy dłoni artysty wię­
kszego niż żądza. Kamienia 
szuka w ciele Julii twierdząc, 
że ciało “Boga je j prywatnej 
religii”, wygnane do Mantui 
tyleż warte dla kobiety co 
muśnięcie tiulu.

Tajemnica grzechocze we 
łbie sługi Piotra. Krokiem 
Wojciecha Deneki, hipercie- 
lesny zatacza wraz z innymi 
mieszkańcami Werony jesz 
cze jeden krąg piekła zwyrod­
niałej namiętności. Werona 
wytycza granice miłości.

*  H= *
Granice “wygranej w tej 

grze". Uczy "jak przegrać 
grę ”, I Parys, spleciony z du 
my i pożądania przez Janusza 
Młyńskiego mówiąc “te oczy 
i ta twarz należą do mnie" 
wygłasza sentencję wyroku. 
Miłość tego świata należy do 
niego— jest równy duchowi, 
którego pojmuje —  duchowi 
Statfordu, Werony, Peters­
burga, Płocka czy Zielonej 
Góry. Wszędzie tam, duchem 
rządzi obowiązek ciała. Jeśli 
nie uda się spełnić go miłością 
—  pozostaje nienawiść.

*  *  *
Ale Romeo i Julia pragną 

"przegrać i wygrać zara­
zem". I odchodzą ze świata 
kalekiej namiętności. Zmie­
niają “nazwę” —  życie na 
śmierć, świat na wieczność. 
"To co jes t różą nie mniej bę- 

Fot. M a rek  W oźn iak  dzie pachniało". Tylko ta 
“chwilowa wieczność” po­

zwoli “lekką stopą wyżłobić ślad na wiecznym gła­
zie". s 

Ku jakiej tajemnicy prowadzi nić babiego lata 
którą spieszy się Romeo z Julią?

*  *  *
Przyjaciel powiedział mi przed laty, że zakochać 

się to być pięknie przez chwilę. Kochać to trud, 
wielkie zmaganie z czasem, z “tym samym słonym 
smakiem". To być pięknie zawsze, w przeciwnym 
razie “miłość to tylko wiejski głupek ”, który natknął 
się na pliszkę i rozdziawił gębę. Gębę Capulettich i 
Montecchich, Marty i Piotra, Parysa i innych, którzy 
tylko “nabyli”, tylko "dotknęli" i tylko "przegrali 
zarazem  ”, Pod ziemią płci pogrzebali namiętność 
Pod ziemią Statfordu, Werony, Petersburga, Płocka 
czy Zielonej Góry.

*  *
Romeo i Julia pod ziemią namiętności pogrzebali 

płeć. “Lecą ku szczęściu, nikt ich nie wyprzedzi. ”
I już zawsze, "ich niewprawna miłość, ośmielać 

się będzie z wolna, aż wszystko co uczyni, zda się je j 
proste i skromne".

*  *  *
W Statfordzie, Weronie, Petersburgu, Płocku czy 

Zielonej Górze...

W  październiku 1951 roku owi amatorzy, złą­
czeni już w jeden zespół, zwalniają się. nagle 
ze swych dotychczasowych zawodowych za­

jęć i... przejmują teatr.
24 listopada tegoż roku w sali Teatru Miejskiego 

w Zielonej Górze odbyła się uroczysta premiera 
Zemsty” A. Fredry w reżyserii Róży Gelli-Czerskiej 
scenografii Antoniego Marra. Reżyser spektaklu 

został przez zespół wybrany na pierwszego dyrektora.
Od marca roku następnego dyrekcję i kierownic­

two artystyczne objął scenograf i reżyser, Stanisław 
Cegielski. Publiczność oglądała wówczas między 
innymi “Powrót posła”, “Śluby panieńskie" i “We­
sele Figara”.

Fot. M arek W oźniak

Sław om ir G O W IN
Spisane po przedstawieniu “Romea i Ju lii’ 

Teatrze Lubuskim 8 marca 1992 roku

N a p oczą tku  był budynek . R ep rezen tacy jny  ginach  z  kom pletn ie w yposażoną 
w idow nią i odpow iedn im  zapleczem  scenicznym . S ala  te a tra ln a  nadzorow ana 
p rzez  w oźnego m iejskiego, w ynajm ow ana n a  zeb ran ia  i uroczystości. Później z a ­
częły w niej w ystępow ać na zm ianę ryw alizu jące  ze sobą am ato rsk ie  zepoły kole­
ja rz y  i w łókn iarzy . v

puje epoka krótkich, dwusezonówych z reguły ka­
dencji dyrektorskich, obejmująca lata siedemdzie­
siąte i osiemdziesiąte. Nagrody stają się rzadsze, 
liczebność zespołu aktorskiego maleje. Nie brak 
jednak interesujących spektakli, frapujących pozy­
cji repertuarowych i ciekawie realizowanej pracy 
popularyzatorskiej. Wyróżnia się tu zwłaszcza 
okres dyrekcji Ryszarda Żuromskiego. Wobec roz­
poczętego w 1974 roku czteroletniego remontu Du­
żej Sceny Teatr wyprowadza się z premierami do 
domów studenckich, rozmaitych klubów, nawet do 
hal fabrycznych. Nawiązuje także ścisłą współpracę 
z. Katedrą Literatury Polskiej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Zielonej Górze. W zwyczaj wchodzą

Powojewski.

Od 1 stycznia 1954 roku funkcję dyrektora obej­
muje Zbigniew Koczanowicz, który zaprosił do 
współpracy literackiej Stanisława Hebanowskiego, 
zaangażował stałego kierownika literackiego i sta­
łego scenografa, a także sprowadził z Warszawy 
absolwentów Liceum Techniki Teatralnej. Zaczęły 
się kontakty z publicznością. Zaczęto drukować 
programy teatralne. Dyrektor Koczanowicz "cier­
pliwie uczył abecadła aktorskiego, powoli wdrażał 
ludzi do zawodu, uparcie popularyzował teatr”—  
napisze po 20  latach w jubileuszowym albumie 
Andrzej Wróblewski.

Pierwszy jubileusz w zielonogórskich teatralal- 
nych dziejach to pięćdziesięciolecie pracy aktor­
skiej Bronisława Gałeckiego. Grano wówczas “Że­
glarza” Szaniawskiego w reżyserii Z. Koczanowica, 
a sam Jerzy Szaniawski przysłał lubuskiemu zespo­
łowi i zielonogórskim widzom najlepsze, najserde­
czniejsze pozdrowienia.

Było to w czerwcu 1955 roku.
Z początkiem sezonu 1956-57 odbyła się uroczy­

stość pięciolecia Teatru, na którą przybyli przedsta­
wiciele Ministerstwa i Zarządu Głównego SPATiF. 
Byli liczni krytycy i publicyści, delegacja zza Odry

Fot. A. Jeśm ontowicz
nocne pokazy premierowe dla studentów z nastę­
pującymi po nich wielogodzinnymi dyskusjami.

Jesienią 1974 r. odbywa się ogólnopolska sesja 
naukowa, której przewodniczy prof. dr Kazimierz 
Wyka. Tematem są spotkania nauki o literaturze z 
nowymi poszukiwaniami teatru. Uczestnicy sesji 
obejrzeli wówczas trzy zrealizowane przez zielono­
górski Teatr premiery: “Kosmogonię” Jarostawa 
Iwaszkiewicza, “Donosy rzeczywistości" Mirona 
Białoszewskiego i Janusza Krasińskiego "Śmierć na 
raty, czyli czapa”.

W styczniu 1976 również w budynku Teatru od­
było się sympozjum naukowe “Teatr — w stronę 
współczesności" z udziałem łódzkiego “Teatru 77".

Po kadencjach Tadeusza Pliszkiewicza i Mirosła­
wa Wawrzyniaka, na początku sezonu 1980-1981 
dyrekcję Teatru Lubuskiego obejmuje Krystyna 
Meissner. Na zielonogórskiej scenie pojawiają się 
aktorzy bardzo młodzi, zaangażowani bezpośrednio 
po ukończeniu warszawskiej PWST a w repertuarze 

1 pozycje mocne i sprawdzone reżysersko. Publicz­
n o ś ć  i krytyka znów interesują się Ttsatrem i tym. co 

się w nim dzieje. Z aplauzem przyjęto monodram 
“O długim czekaniu" wykonywany przez Halinę

"Świętoszek" Moliera. Premiera: 11.12.1954. Stanisław Cynarski, Wiesława Żelichowska i Ka: 
Nogajówna.

i odznaczenia. A zespół zmierzył się z wielkim, świa­
towym repertuarem, wystawiając “Intrygę i miłość’ .

Poczynając od sezonu 1957-58 dyrekcję i kierow­
nictwo artystyczne obejmuje Zbigniew Przeradzki. 
Redagowane przez Zdzisława Gfeejewskiego pro­
gramy teatralne otrzymują nową, ujednoliconą szatę
graficzną i stałą wkładkę —  “Biuletyn PTZL” (Pań­
stwowego Teatru Ziemi Lubuskiej) zawierający 
skierowaną do publiczności ankietę.

6  grudnia 1959 r. “Awantura w Pacynkowie” roz­
poczęła działanie Sceny Lalkowej.

Takie były początki. A dalej?
“Dalej mamy bezspornych autorów sukcesu, tak ich 

określa Jan Paweł Gawlik, Jerzego Zegalskiego i Marka 
Okopińskiego. Po nich zaś kontynuatorów, tego sukce­
su, a niekiedy i trwonicieli”... cytuję mojego poprzedni­
ka we wspominaniu, Marka Chełminiaka, autora noty 
zamieszczonej w programie do “Antygony” Sofoklesa, 
wystawionej na jubileusz 35-lecia Teatru.

Mamy w historii Teatru Lubuskiego znaczące na­
zwiska kierowników literackich: Stanisław Heba­
nowski, Stanisław Grochowiak, Marta Fik, Jerzy 
Ziomek. Mamy obfitujące w nagrody i wyróżnienia 
lata sześćdziesiąte, gdy laury z kaliskich i wrocł- 
wskich festiwali przywoziła Halina Winiarska i Jó­
zef Fryzie wicz, Zdzisław Wardejn, Jerzy Hoffmann. 
i Henryk Machalica.

W 1972 roku Jerzy Hoffmann kończy swoje pię­
cioletnie dyrektorowanie na lubuskiej scenie. Nastę-

tmiera

Fot. Fot. A. Jeśmontowicz
Mikołajską, a potem udział tej znakomitej aktorki w 
przygotowanym przez Kazimierza Skompskiego spe­
ktaklu “Czesław M iłosz — spotkanie”, z którym zespół 
jeździł także do strajkujących robotników rolnych.

Sensacją była, realizowana już w stanie wojen­
nym, pełna ostrych aluzji politycznych “Szarłatna 
wyspa” Bułhakowa. Jeszcze większe wrażenie zro­
biły trzy otwarte dla publiczności generalne próby 
spektaklu “Dlaczego?" będącego adaptacją zakaza­
nej książki W. Jerofiejewa“Moskwa-Pietuszki”. Na 
premierę nie pozwoliła cenzura.

Potem była dyrekcja Hilarego Kurpanika. nastę­
pnie Marka Górskiego i Krzysztofa Rotnickiego, 
wreszcie —  Janusza Kozłowskiego. Od I kwietnia 
1991 “dyrekcjęna cztery ręce” sprawują Waldemar 
Matuszewski i Jan Tomaszewicz.

Przez cały czas swego istnienia Teatr prowadzi 
działalność objazdową, obejmując swym zasięgiem 
6  województw a w nich około 150 miejscowości.

Poczynając od 1959 roku odbywają się przedsta- 
wieniadlanajmłodszych widzów. Ponad trzydzieści 
lat działa więc, wymagająca oddzielnego omówie­
nia Scena Lalkowa.

Dziś stanowimy wszyscy jeden zespół zwany Te­
atrem Lubuskim i razem obchodzimy jubileusz..

Wierzyć się nie chce. ale mamy już czterdzieści lat.
Życzmy sobie z lej okazji zdrowia i doczekania 

następnych jubileuszy.
Anna T O K A R S K A
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N a  k o z e t c e
Kazim ierz W . chciał handlować bananami. 

Zarejestrował więc w stosownym urzędzie 
jednoosobową spółkę —  przedsiębiorstwo 

I produkcyjno-usługowo-handlowe. Interes 
szedł kiepsko, bez dużych nakładów nie moż­
na mieć dużych obrotów, a tym bardziej du­
żych zysków. Trzymiesięczna działalność 
handlowa pozwoliła panu Kazimierzowi od­
dać niewielkie długi i na tym koniec. Ostał się 
z pieczątką oraz kilkudziesięcioma arkuszami 
papieru firmowego. I pewnie nic by nie wy­
szło z żadnej z trzech form deklarowanej 
aktywności zawodowej W., gdyby nie jego 
daleki znajomy, niejaki Witold P. Tak daleki, 
że z trudnością przypomniał sobie nazwisko 
pana Kazimierza. Nie wiadomo dlaczego ty­
tułował go “docentem”... W  przeciwieństwie 
do nieudanego handlarza bananami, Witoldo­
wi P. powiodło się w interesach.

I —  Właśnie wynająłem całe piętro w biu­
rowcu —  powiedział. —  Dwanaście pomie­
szczeń. Bardzo dobre miejsce na otwarcie 
prywatnej praktyki... Pan docent by nie refle­
ktował? Naprawdę dogodne warunki.

—  Dlaczego nie? —  wzruszył ramionami W. 
* * *

Trzy tygodnie później obok wejścia do biu­
rowca zawisła nowa tabliczka: “Gabinet od­
nowy psychologicznej. Doc. dr hab. Kazi­
mierz W. —  psychoanalityk” . Gabinet skła­
dał się z pokoju przyjęć, niewielkiej kuchenki 
oraz toalety. Wszystko było wyłożone surową 
boazerią i lniano-podobną tapetą. Meble pro­
ste, ale gustowne: dwa fotele, kozetka, krzes­
ło, biurko. Całość uzupełniały wielkie donice 
z efektownymi kwiatami i płynąca z głośni­
ków spokojna muzyka.

W ciągu pierwszego tygodnia doc. W. przy­
jął zaledwie dwie pacjentki. Obie skarżyły się 
na atmosferę napięcia panującą w domu i na 
nadmiar stresów. Seanse: “relaksacyjno-stre- 
sobójcze” trwały po pół godziny każdy. Ho­
norarium wyniosło —  po 100 tysięcy zł. Ra­
chunki zostały wystawione przez przedsię­
biorstwo produkcyjno-usługowo-handlowe, 
to samo, które jeszcze niedawno handlowało 
bananami.

Wkrótce terminarz pana Kazimierza był na­
pięty jak nigdy. Półgodziny terapii, kwadrans 
odpoczynku dla terapeuty, pół godziny tera- 

i pii, kwadrans odpoczynku itd. Pacjentkami 
docenta były przeważnie kobiety, w większo­
ści niepracujące, prawie wszystkie dobrze lub 
bardzo dobrze sytuowane. Dla wyjątkowych 
pacjentek W. wyznaczał specjalne seanse 
trwające równą godzinę. Stawki nie były wy­
górowane, chociaż stale rosnące; ostatnio do­
szły do 175 tys. za 30-minutowy seans. Pora­
dy pana Kazia były dobre na wszystko; na 
kłopoty sercowe, łóżkowe, wychowawcze, 
rzadziej zawodowe. Jak później powiedziała 
jedna z pacjentek —  “pan docent pomagał 
jakoś żyć” . Nie przepisywał żadnych leków, 
przeciwnie —  namawiał do odstawienia tab­
letek uspokajających i nasennych. Zalecał 
proste ćwiczenia relaksujące oraz wymyślał 
skomplikowane kuracje “stresobójcze” .

Wszystkie pacjentki były zachwycone kul­
turalnym “panem docentem” i skutecznością 
jego terapii.

Skandal wybuchł, gdy-o gabinecie odnowy 
psychologicznej postanowiła napisać dzien­
nikarka lokalnej popołudniówki. Najpierw 
przyszła do docenta jako zwykła pacjentka, a 
potem zaczęła grzebać w papierach.

* * *
Kazimierz W. został ukarany grzywną za 

oszustwa podatkowe. Regularnie płacił fiskuso­
wi znaczę sumy, ale w rubryce “rodzaj działal­
ności” uparcie wpisywał “usługi komunalne”.

K rzyszto f P O T U L IC K I

C o  l u d z i e  n a j c h ę t n i e j  

r o b i ą  w i o s n ą ?

Z  tym pytaniem zwróciliśmy się do naszych 
najmłodszych czytelników, uczniów klasy 
czwartej jednej ze szkół podstawowych. Oto 
jakich  odpowiedzi nam udzielili:

—  Wiosną ludzie lubią chodzenie na grzyby i na 
spacery.

— Najczęściej urządzają dyskoteki, siedzą i oglą­
dają telewizję i robią na drutach —  oczywiście 
panie.

—  Wiosną ludzie najchętniej sadzą kwiaty, zie­
mniaki, buraki, marchewkę, drzewka i inne warzy­
wa i owoce.

—  Robią porządki w ogródkach, sadzą drzewka, 
owoce, malują pnie drzew owocowych, obcinają 
niepotrzebne gałęzie i przekopują ziemię, aby 
później coś posadzić i żeby mieć dobre plony i 
korzyść z tych drzewek lub owoców. ,

—  Uprawiają sport i piją piwo.
—  Wyrywają niepotrzebne krzaki i sadzą jakieś

N i e c i e r p l i w i  ż y j ą  k r ó c e j !

j

T a k ., tak. Przede w szystk im  dlatego, że łatw iej się 
d enerw ują (dom agając się  od losu, ja k  najszybszego  
spełn ien ia pokładanych nadziei i nie m ogąc się  d o cze­
kać szybkiego  finału), a  tym  sam ym  w  zn aczn ie  w ię ­
k szym  stopniu narażeni są na choroby żo łądkow e i 
zw iązan e  z  ciśn ien iem . D o  tego n iecie rp liw o ść powo-* 
duje łatw ie jsze  popadanie w  ko nflikty , prow adzi do 
częstych  n ieporozum ień itp. N a  szczę śc ie  n iecie rp li­
w ość je st jedn ą z tych cech charakteru, nad którym i da 
się p racow ać (i to z  zupełnie dobrym i rezultatam i!).

Z a c zn ijm y  jed n ak  od rozpoznaw ania , c zy  jesteśm y i 
do jak ieg o  stopnia, n iec ie rp liw i. Pom oże nam  w  tym  
proponowana n iżej zabaw a. Spróbuj odpow iedzieć  
szczerze  na sześć  pytań (w yb iera jąc  ten w ariant odpo­
w ied zi, który je st  n a jb liższy  T w o im  o dczuciom  i zach o ­
w aniom ). N astępnie zsum uj punkty za odpow iedzi (w e ­
dle podanego dalej k lu cza) i p rzeczyta j tę czę ść  ko m en­
tarza, która odpow iada ilo śc i zgrom adzonych przez  
C ie b ie  punktów.

Oto pytania:
1. G dy z k im ś um ówisz się w określonym  m iejscu na 
określoną godzinę:

a) denerwujesz się czy dobrze zapamiętałaś godzinę i miej­
sce, i z reguły jesteś tam wcześniej,

b) starasz się przybyć punktualnie, ale jeśli nie wyjdzie, nie 
przychodzi C i nawet do głowy, że można by z tego robić jakiś 
problem,

c) nie wywołuje to u Ciebie żadnych emocji — jesteś pun­
ktualnie, chyba, że zdarzy się naprawdę coś niezwykłego, ale 
rozsądni ludzie nie mogą mieć o to pretensji.
2. G dy  spodoba C i się pewna rzecz w sklepie, który jest ju ż  
zam knięty:

a) ciągle martwisz się, że gdy pójdziesz tam po otwarciu, to 
ktoś przed Tobą kupi ten przedmiot,

b) myślisz sobie: “trzeba tu będzie przy okazji wpaść, obej­
rzeć to dokładnie i ewentualnie kupić”,

c) m yślisz sobie; “szkoda” i od razu zapominasz o tej za­
chciance.
3. Uw ażasz, że pierwszy pocałunek dwojga osób, które na 
pewno się kochają powinien mieć m iejsce:

a) na pierwszej oficjalnej randce,
b) natychmiast gdy to zrozumieją,
c) powinni poczekać na moment, w którym nastrój i urok chwili nadadzą 

temu wydarzeniu odpowiednią rangę.
4. Stoisz na przystanku i czekasz na autobus, który nie p rzyjeżdża:

a) trochę się denerwujesz, ale przecież nie masz wyboru,
b) nerwowo chodzisz z miejsca na miejsce, nawet głośno mówisz co 

myślisz o takiej komunikacji,
c) po pięciu minutach nie wytrzymujesz, ryzykujesz jazdę innym —  z 

przesiadką, rujnujesz się na taksówkę, łapiesz okazję itp.,
5. Jesteś w kinie na filmie, który m iał być fantastyczny, a jest po prostu 
nudny:

a) wychodzisz po piętnastu minutach,
b) cierpliwie czekasz na to, że w końcu będzie O .K .,
c) uważasz, że każdy film należy obejrzeć do końca i dopiero potem go 

ocenić.
6. Podoba C i się (chłopak, dziew czyna), ale pierwsze próby nawiązania  
kontaktu nie są zbyt zachęcające:

a) rezygnujesz i głęboko w sercu przeżywasz tę porażkę,
b) nie dajesz za wygraną i próbujesz aż do skutku,
c) nie chcąc zbyt łatwo zrezygnować, szukasz pomocy u osób trzecich. 
Punkty za odpowiedzi: 1. a-0, b-4, c-5; 2. a-0, b-2, c-4; 3. a-2, b-1, c-5;

4. a - l , b-0, c-5; 5. a-0, b-5, c-3; 6. a-2, b-3, c - l.
Gdy zebrałeś (zebrałaś) w sumie:
0 —  10 punktów. Jeśli jeszcze nie skarżysz się na bóle żołądka lub nie 

masz kłopotów z ciśnieniem, tojest to ostatnia chwila by zadbać co nieco
0 swoje zdrowie. Nie bądź takim raptusem. Zanim coś powiesz, albo coś 
zrobisz, zamknij oczy i policz do dziesięciu. Jeśli uświadomisz sobie ten 
mankament charakteru i będziesz o nim pamiętać na co dzień, to z łatwością 
da się przyhamować co nieco emocje. Gdy szybki brak efektów i w tym 
C ię  zniechęci, poszukaj kogoś, kto wesprze C ię  w tej walce ze sobą.

11 —  20 punktów. Wszystko mniej więcej w normie. Zdarza C i się 
zareagować zbyt nerwowo, ale zachowanie histeryczne jest w Twoim  
wypadku czymś naprawdę wyjątkowym. Przydałoby C i się z pewnością 
większa kontrola nad własnym zachowaniem, ale na pewno nie stanowi to 
problemu, o którym pamiętać należy non stop. Wprawdzie cierpliwości 
nigdy nie za wiele, ale z niczym nie należy przesadzać.

21 — 27 punktów. Jesteś osobą co najmniej zrównoważoną, a nawet (gdy 
bilsko C i do granicy 27 punktów) czasami wręcz denerwująco spokojną. 
Tym  się jednak nie przejmuj, bo Tw ój charakter jest prawdziwą rzadkością
1 ustawi się (jeśli już nie stoi) kolejka osób, którym to odpowiada i które 
chciałyby widzieć w Tobie dozgonnego partnera. Tyle bowiem naprawdę 
znaczy siła charakteru... (zb)

S a r u i ł t ,  2 / . 0 3  -  2 0 .0 4
Napięcia, emocje, nadmierne poddener- 

wowanie, kłopoty ze snem, a nawet ze spoko­
jem w pracy. Postaraj się zapanować nad sobą, 
przemóc wiosenne zmęczenie. Przed Tobą do­

bre dni i sprzyjające gwiazdy!! W gronie przyjaciół mogą Cię 
spotkać małe przykrości, kto wie może nawet utrata wiary w 
szczerość i życzliwość tych, którym ufałeś. Nawet w najserde­
czniejszej przyjaźni trzeba mieć dużą rezerwę. Nic nie jest tak 
miękkie, ani tak twarde —jak ludzkie serce!

2 1 .0 4  -  2 1 .0 5
Nadchodzące dni mogą być pod znakiem 

zwrotu w całym tego słowa znaczeniu. Odwró­
cą się od Ciebie sprawy, które były trudne, 
kłopotliwe, mogą odwrócić się także skucesy, 

a nawet przychylność fortuny, która Ci ostatnio towarzyszyła.' 
Trochę więcej ostrożności w kontaktach z ludźmi, można im 
opowiadać wszystko, ale nigdy nie mówić: JA! W przeciwnym 
razie możesz żałować lego, co w odruchu powiedziałeś! Dobry 
okres dla wszystkich, którzy swoje życie planują rozpocząć od 
nowa. Tak trzymać, dobry kierunek!

' S C i f ł u ę t a -  2 2 .0 5  -  2 t .0 6
Tydzień będzie na wysokich obrotach. Nie 

tylko na płaszczyźnie zawodowej! Bardzo 
dobry okres dla wielu w życiu prywatnym. 
Nadchodzą szczęśliwe dni, dla niektórych 

czas wymarzony od dawna. Trzeba umiejętnie wykorzystać 
przychy lność losu, nie zachłysnąć się szczęściem, bo wiadomo, 
że im się jest szczęśliwszym tym mniej uwagi poświęca się 
swemu szczęściu! Okres będzie bardzo korzystny dla osób 
niedomagających ze zdrowiem, jest szansa, że szybko wrócą 
do dawnej formy.

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Trudne do zdefiniowania dni, niespokojne 

prądy, nowy podział ról tak w pracy zawodo­
wej, jak i w życiu prywatnym. Przykre sprawy, 
kłopoty i zmartwienia, ajednocześnie nieomal 

we wszystkim pomyślność, szansa by wybrnąć i co najważniej­
sze wygrać swoje atuty! Mogą być problemy finansowe, dla 
niektórych nawet spore kłopoty. Trzeba pamiętać o zasadzie, 
że łatwiej nie wydać nic, niż wydać mało. a wiadomo portfel 
bywa jak aerozol — wypstrykać go łatwo, a napełnić trudniej.

Pani, która w swoim liście podpisała się li­
terką “R ” prosi, by było więcej przepisów na 
ciasta —- i żeby przepisy byty na porcje —  bo 
nie ma w domu wagi. Prawie wszystkie moje 
przepisy są “na porcje ” też tak wolę!

Prosi pani o przepis na pączki, wprawdzie 
Karnawał ju ż  za nami ale dobre pączki można 
je ść  zawsze. Oto przepis:

Potrzebne porodukty: trzy szklanki mąki tor­
towej, 6 żółtek, pół szklanki cukru miałkiego lub 
pudru, 1/3 kostki masła lub dobrej margaryny, 3/4 
szklanki mleka, 8 deka drożdży (świeżych) dwie 
łyżki spirytusu, szczypta soli i kto lubi esencja lub 
cukier waniliowy.

Do smażenia —  kilogram smalcu!
Sposób przygotowania ciasta: do miski, prze­

znaczonej do robienia ciasta przesiewamy mąkę i 
ustawiamy w ciepłym miejscu niech się lekko 
wygrzeje. Mleko podgrzewamy, dodajemy dwie 
łyżki z odsianej mąki, dwie łyżki cukru, drożdże 
mieszamy i odstawiamy w ciepłe miejsce —  niech 
rosną. W tym czasie topimy masło i odstawiamy 
do wystygnięcia. Żółtka ucieramy z resztą cukru 
na pulchną masę do mąki, która się wygrzała, 
dodajemy: wyrośnięte drożdże, utarte żółtka, spi­
rytus, zapach i wyrabiamy ciasto. Gdy się skład­
niki dobrze połączą dodajemy chłodne masło i 
ponownie wyrabiamy tak długo, aż ciasto będzie 
odchodziło od dłoni lub od kopyści, będzie gład­
kie i lśniące. Tejemnica dobrych pączków tkwi w 
wyrobieniu ciasta. Gotowe ciasto lekko oprusza- 
my mąką. przykrywamy lnianą ściereczką i sta­
wiamy w ciepłym miejsce —  niech rośnie. Gdy 
zauważymy, że ciasto podwoiło swoją objętość, 
lekko dłońmi je  uciskamy by trochę opadło i 
pozostawiamy jeszcze przez chwilę przykryte, by 
wyrosło jeszcze raz.

Gotowe ciasto wykładamy na stolnicę —  dzie 
limy na dwie —- trzy części, formujemy grube 
wałki, odkrawamy z nich jednakowej wielkości 
porcje ciasta, formujemy pączki, nadziewamy 
przygotowanymi konfiturami i układamy na de 
sce zawsze miejscem zlepienia do dołu, do po 
nownego wyrośnięcia. Gdy mamy uformowane 
wszystkie pączki wstawiamy do rozgrzania 
tłuszcz, najlepiej w płaskim, szerokim rondlu, gdy 
gorący (sprawdzamy —  wrzucając kawałek suro 
wego ziemniaka lub trochę ciasta) kładziemy pą 
czki w takiej ilości by swobodnie pływały i naty 
chmiast przykrywamy naczynie. Zarumienione 
odwracamy, smażymy drugą stronę, ale bez przy 
krycia! Usmażone pączki wyjmujemy łyżką ce 
dzakową lub łopatką na tacę wyłożoną ligniną, 
odsączone z nadmiaru tłuszczu posypujemy cu­
krem pudrem z wanilią lub lukrujemy lekko gla­
zurą cytrynową lub rumową.

A oto kilka rad dotyczących pieczenia pącz­
ków:

—  przygotowane do nadziewania konfitury po­
winny być wcześniej lekko odsączone z nadmiaru 
soku i lekko podgrzane, żeby nie było różnicy 
temperatury pomiędzy ciastem a nadzieniem, pą­
czek może nie wyrosnąć odpowiednio i może 
wytworzyć się zakalec,

—  jeżeli chcemy nadziać pączki nadzieniem 
orzechowym przgotowujemy je wcześnej i trzy­
mamy w miejscu takim, by miało temperaturę 
pokojową,

—  pączki staramy się robić jednakowej wielko­
ści, w przeciwnym razie będą się nierówno sma­
żyły,

—  do smalcu, w którym smażymy pączki do­
brze jest dolać łyżkę spirytusu,

—  jeżeli smalec zaczyna się lekko przypalać 
wrzucamy cały surowy ziemniak i dodajemy łyż­
kę świeżego smalcu.

A oto —  przepis na nadzienie orzechowe do 
pączków:

Orzechy mielimy przez maszynkę, najlepiej 
specjalną do mielenia orzechów i migdałów, ucie­
ramy lekko z cukrem pudrem, dodajemy trochę 
smażonej skórki pomarańczowej, opłukanych w 
ciepłej wodzie rodzynek i łyżkę rumu lub ponczu 
na rumie. Masa powinna być gęsta.

Życzę, by pączki udały się na przysłowiową 
“piątkę” . Jeżeli chce pani przygotować pączki z 
kilograma mąki —  proszę podwoić podane ilości 
produktów.

E w a  A S Z K IE W IC Z

drzewa.
—  Najchętniej jeżdżą na basen, nad jezioro i lubią 
zbierać owoce z sadu.

—  Moim zdaniem wiosną ludzie najchętniej piją 
piwo i oranżadę, ponieważ prawie wszystkie wios­
ny są cieple, a nawet bardzo ciepłe. Robią też —  
oczywiście niechętnie —  porządki, takie jak: my­
cie okien, grabienie podwórka z liści i zimowych 
brudów.

—  Chodzą na spacery, zbierają kwiaty, jak jest 
bardzo gorąco kąpią się, wyjeżdżają gdzieś. —  
Dzieci wreszcie mogą grać w piłkę

—  Wiosną ludzie najchętniej odpoczywają. Zaj­
mują się rozsadzaniem kwiatów, sadzeniem wa­
rzyw, zbieraniem jabłek i innych owoców.

—  Wyjeżdżają do różnych miast w gości i siedzą 
w domu przy gazecie.

—  Ja wiosną zrywam kwiaty, gram w piłkę i w 
kosza i pomagam mamie w ogródku.

—  Ludzie najchętniej wiosną robią konfitury i 
kompoty.

—  Odpoczywają, wyjeżdżają na wycieczkę lub 
do sanatorium.

—  Ja wiosną pomagam mamie w gotowaniu 
obiadów, odkurzaniu dywanów i wywalaniu kurzu 
z odkurzacza.

—  Wiosną ludzie wyjeżdżają na wczasy albo 
siedzą na słońcu i popijają kawę.

—  Na wsi sprzątają ogrody, sadzą kwiaty, czysz­
czą samochody. Ja wiosną lubię się bawić, a nie 
uczyć, bo jest ciepło.

—  Ludzie jeżdżą wiosną na wycieczki, najlepiej do 
Berlina i najczęściej odpoczywają na wycieczce.

—  Ja najchętniej pomagam palić uschnięte łody­

gi i zagrabiać.
—  Wiosną ludzie jadą na urlop lub na wakacje 

nad morze, odpoczywają albo po prostu opalają się 
kolo domu.

— Najchętniej pracują w ogródkach, ale mogą też 
robić dużo innych rzeczy.

Zanotowała: bm
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Rekordowa 
zima

Była to rekordowa zima pod względem ilości 
złamań nóg i rąk na trasach narciarskich w Zako­
panem i okolicy. Do 2 1 marca statystki pogoto­
wia i miejskiego szpitala odnotowały 857 “poła­
mańców”. Dobre warunki narciarskie ściągnęły 
pod Giewont nienotowaną od dawna liczbę na­
rciarzy, koniecznie z nowoczesnym, bardzo dro­
gim sprzętem, bo zapanowała w tym roku dziwna 
moda, iż o poziomie sportowym świadczyła nie 
tylko sama jazda ile strój i sprzęt narciarza. Na 
Krupówkach wstyd było pokazać się z nartami, 
które posiadały wiązania typu: “kandahary", czy  
z prostymi kijkami bambusowymi. Poranne i 
popołudniowe promenady naciarzy były eksklu­
zywnymi przeglądami mody i wystawami sprzę­
tu.

Narciarz, który dźwigał na sobie i swoich ple­
cach mniej niż... 12 milionów złotych był obie­
ktem pogardy i lekceważenia. Kogoś takiego nie 
dopuszczano do towarzystwa przy stolikach w 
“Kasprowym”, “Orbisie” czy “Watrze” . Przez 
cały czas pobytu w Zakopanem można było nie 
zjechać ani razu z Bubałówki czy Kasprowego, 
ale trzeba było koniecznie przejść kilka razy 
zakopiańskimi Krupówkami w pełnym narciar­
skim “umundurowaniu” . Na zakopiańskich par­
kingach nie wzbudzały żadnego zainteresowania 
łady, polonezy, dacie. Od- właścicieli tych aut 
nikt nawet nie zażądał “napiwku” , a zdarzyło się 
nawet, że jakiś dowcipny i pewnie bogaty par­
kingowy za wycieraczkę łady zamiast kwitu par­
kingowego włożył 5 tysięcy złotych. Na stacjach 
benzynowych gromady młodych chłopców i 
dziewcząt rzucały się z gąbką i szmatą wyłącznie 
w kierunku zachodnich samochodów, najchętnej 
z zachodnią rejestracją. Ceny za mycie szyb wa­
hały się od 5.000 do 20.000 zł.

Najwięcej tej zimy zarobiły jednak “konie” i... 
“kobyły” . Okazało się, iż wyłącznie męska dotąd 
domena handlu biletami Polskich Kolei L ino­
wych została bardzo dokładnie spenetrowana 
przez panie, które wobec klientów zastosowały 
szybciej kapitalistyczną konkurencję, obniżając 
ceny biletów a czasem, gdy ktoś się bardzo upie­
rał dorzucały do biletu swoje towarzystwo na 
noc. Jak twierdzą wtajemniczeni, w ciągu jednej 
doby, w okresie największego nasilenia turystów 
w Kuźnicach można było zarobić nawet kilkana­
ście milionów złotych.

Zmieniła się również zasadniczo forma w ie­
czornego spędzania czasu w stolicy Tatr. Kame­
ralne spotkania w pokojach zastępowały towa­
rzyskie spotkania przy stolikach w kasynach gry. 
Ludzie przestali się wstydzić i bać swoich pienię­
dzy. A  mimo to, lokale w Zakopanem były chyba 
bardziej puste niż kiedyś. “Narciarski plebs” 
wpadał raczej do barów na “szybkie placki” zie­
mniaczane i kefir, zostawiając “dewolacje” no­
wym biznesmenom.

Była to pod każdym względem rekordowa z i­
ma. Nawet śniegu było więcej niż zwykle. Jeśli 
już ktoś chciałby się doszukiwać czegoś “niere- 
kordowego” —  to pewnie zwróci uwagę na 
mniejszą dawkę romantyzmu na ścieżkach pod 
reglami. No cóż, od kiedy romantyczne uczucia 
można sobie kupić za dobre pieniądze, nie stano­
wią one już takiej jak  kiedyś atrakcji.

A e c u - 2 3 .0 7  -  2 2 .0 8
Nadchodzą dni, które będą sprzyjały wszy­

stkim rzutkim, energicznym i nie lękającym się 
| trudów, przeszkód, obowiązków czy ryzyka. Ale 

nadchodzą także dni bardzo sprzyjające senio­
rom. Zaświta nadzieja, dobre pomysły, szansa na wyraźną 
poprawę samopoczucia, a nawet wyraźna poprawa finansowa. 
W uczuciach czas stabilności i wierności, chociaż kto wie może 
nie na długo, bo przecież cnota wierności to złoty środek 
między dwoma występkami!

" P a tu t e i  2 3 .0 8  -  2 2 .0 4
Właśnie teraz wchodzisz w okres, w którym 

dobrze będzie trzymać rękę na pulsie wszy­
stkich wydarzeń — i zawodowych i prywat­
nych. Mądre posunięcia i spokojne postępo­

wanie będą wspaniale procentowały w niedalekiej przyszłości. 
Jeżeli będą jakieś niedomówienia z osobami, które uważasz za 
przyjaciół pamiętaj, że tylko tyle prawdy utoruje sobie drogę 
ile my sami jej wywalczymy, bo zwycięstwo rozumu może być 
tylko zwycięstwem rozumnych! A poza tym pamiętaj o obiet­
nicach, dotrzymywanie danego słowa świadczy o Twojej klasie 
—jako człowieka!

‘Z O eupa , 2 3 .0 9  -  2 2 . t o
Doskonała passa, okres dobry nieomal na 

I wszystko i nieomal dla wszystkich. Osoby, 
rozpoczynające w zawodzie, będą zadowo­
lone. Droga będzie trudna, czasem wyboi­

sta. czasami pod górę, ale cel będzie widoczny i do osiągnięcia. 
I nie staraj się latać na skrzydłach z wiecznych piór — lepiej 
stąpaj po ziemi! Dla wielu okres związany z dużym powodze­
niem, także w miłości, a dla samotnych nadzieja na spotkanie 
kogoś interesującego, sympatycznego — wartościowego i ucz­
ci wego.

S & O flfr& M , 2 3 . fO  -  2 2 . l t
Tydzień bez specjalnych problemów, kłopo­

tów czy wydarzeń. Mogą być trudności życia 
codziennego, ale to sprawy z którymi żyjemy 
od zawsze. Niejeden w tym właśnie okresie 

będzie szukał przysłowiowej dziury w całym, żeby wyjść na 
rozległą przestrzeń i kto wie, czy właśnie teraz się nie uda? W 
sprawach osobistych ną pierwsze miejsce wysunie się nowa, 
udana znajomość. Czy warto ją będzie kontynuować — sam 
zadecydujesz. Podróżujący mogą mieć pewne kłopoty, dobrze 
będzie uważać na wszystko!

S & t $ e l e c  2 3 . t t  -  2 t . i 2
Dobre formy dla wielu, powrót energii, op­

tymizmu i chęci działania, mimo pewnych 
przeszkód na drodze i przysłowiowych kłód, 
które trzeba będzie usunąć. Nieporozumienia 

7 przyjaciółmi będzie można naprawić jedynie w drodze pra­
wdy, bo prawda działa jak gorzkie wino, jest przykra w smaku, 
ale dobrze wpływa na trawienie. W uczuciach wiosenne nastro­
je, odrodzenie się dawnej, gorącej przyjaźni i nieomal gwaran­
towana — wzajemność!

2 2 .1 2  -  2 0 .0 1
Mimo wykonywania swoich obowiązków 

I. bez zarzutu, nie zawsze czujesz się docenio­
nym, dowartościowanym, uznanym. To proza 
życia. Pozostaw ją na dalszym planie, a Ty 

marz o rzeczach wielkich, to Ci pozwoli zrobić kilka małych i 
da wiele satysfakcji. W sprawach osobistych szykuje się wiel­
ka, radosna niespodzianka. Jeżeli nawet będzie połączona z 
poważnymi wydatkami, nie szkodzi, szczęście nie ma ceny i 
nie mierzy się go grubością portfela. Planowana podróż, nawet 
ta najkrótsza, będzie bardzo udana i owocna.

w
n a w

2 1 .0 1  -  2 0 .0 2
Nie wszystko będzie się układało tak, jak to 

sobie zaplanowałeś. Na tym polega m.in. pięk­
no życia—niespodzianki mają swój specjalny 
smak! Dobrze jest w takich razach pamiętać, 

że wyjąwszy przegraną, nic nie jest równie melancholijne, jak 
zwycięstwo. W sferze uczuć dla wielu nadzwyczaj sympatycz­
ne ożywienie, a dla samotnych czas rozkwitania przyjaźni, 
małych miłości, a także wielkich uczuć. Ale uczucie wymaga 
pielęgnacji, by je zatrzymać na zawsze trzeba o tym zawsze 
pamiętać.

2 J .0 2  -  2 0 .0 3
Nadchodzą dni dobrej formy, miłego po­

czucia własnej wartości, sprzyjających oko­
liczności i zwykłego, tak bardzo potrzebne­
go w codziennym życiu, szczęścia. Szczę­

ściem może być to, że uda się uniknąć kłopotów, zmartwienia 
czy dużego nieszczęścia! Może nawet życiowej kraksy! Wszy­
stkie, uczuciowe i serdeczne Ryby mają właśnie teraz szansę 
na właściwe ustawienie swoich spraw uczuciowych, rodzin­
nych, nawet zawodowych i to tak, jak o tym marzą od dawna. 
Dni będą sprzyjały zakochanym i szczęśliwym uda się to, co 
mają w planie.
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S Z C Z Ę Ś C IE  S P A D A  Z N IEBA
WYSTARCZY ZAGRAĆ

. J u ż  w  p o n i e d z i a ł e k  
1 3  k w i e t n i a  
b e z p ł a t n y m  d o d a t k i e m  
d o  " G a z e t y  N o w e j "  
b ę d ą  t a k i e  w ł a ś n i e  
k a r t y  “ L o t o  N o w e j " .
Ż ą d a j  i c h ,  p r o ś  o  n i e  t a m ,  
g d z i e  k u p i ł e ś  " G a z e t ę  N o w ą " .
I m  w i ę c e j  b ę d z i e s z  m i a ł  
k a r t ,  t y m  w i ę c e j  
n a g r ó d  m o ż e s z  w y g r a ć .
A  s ą  n i m i  -  s a m o c h o d y  m a r e k :  
p e u g e o t  1 0 6 ,  f o r d  f i e s t a ,  
c i n ą u e c e n t o ,  p o l o n e z  c a r o ,  
f i a t  1 2 6 p
o r a z  a n t e n y  s a t e l i t a r n e ,  
b i ż u t e r i a ,  a r t y k u ł y  
g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  
w y c i e c z k i  i  w c z a s y  z a g r a n i c z n e ,  
C B  r a d i o ,  m e b l e ,  w i e ż e  h i - f i ,  
a p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e ,  
d y w a n y ,  v i d e o k a m e r y ,  
i  w i e l e ,  w i e l e  i n n y c h .
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Począwszy od 1 kwietnia br. glosujcie na 
„Dziewczynę Marca GN”, wytypowaną 
spośród 8 fotograf! zamieszczonych w „GN” w 
marcu br. Typować należy na kartkach 
pocztowych wysyłając je do 18 kwietnia br. do 
Redakcji.

Tymczasem kontynuujemy naszą Zabawę!
Przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane 

amatorsko przez znajomych, przyjaciół, 
narzeczonych... Mogą to też być fotografie 
wykonane w zakładzie fotograficznym. Nasz 
fotoreporter Marek Woźniak typuje na 
podstawie otrzymanych zdjęć 8 -10  kandydatek, 
które zaprosimy do redakcji na seans zdjęciowy. 
Wiek kandydatek od 18 do 25 lat.

Fotografie najatrakcyjniejszych dziewczyn 
wykonane przez Marka Woźniaka trafią na 
łamy „Gazety Nowej”. Publikować je 
będziemy w wydaniach magazynowych. W ten 
sposób każda z Was może stać się „Dziewczyną 
Gazety Nowej”.

Spośród kandydatek do tytułów: 
„Dziewczyny Lutego i Marca GN” Czytelnicy 
wybierać będą , Dziewczynę Zimy” i podobnie: 
Kwietnia, Maja, Czerwca - „Dziewczynę 
Wiosny”; Lipca, Sierpnia, Września - 
„Dziewczynę Lata”; Października, Listopada i 
Grudnia - „Dziewczynę Jesieni” .

W styczniu 1993 r. głosować będziemy na 
„Dziewczynę Roku GN”, która otrzyma 
nagrodę - „Fiata 126p”.

„Dziewczyny Miesiąca GN” otrzymają nagrodę 
w wysokości 1 miliona złotych, a „Dziewczyny 
Zimy, Wiosny, Lata i Jesieni” po 5 milionów 
złotych.

Czytelnicy, którzy nadeślą swoje propozycje, 
wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych 
nagród.

Od dzisiaj prezentujemy kandydatki do tytułu 
„Dziewczyny kwietnia GN” .

Poniżej przypominamy kandydatki do tytułu 
„Dziewczyna Marca GN”.

Katarzyna Ryfa 
Zielona Góra

Vio[etta Nowacka 
Świebodzin

Ewa M usiałowska Elżbieta Wyżykowska 
Sulechów Krosno Odrzańskie

Justyna Kurkowiak Józefa Surówka 
Sulechów Głogów

____________
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A R A G R A F E M
Czy wiesz, że...

♦  Księgi prowadzone przez podatnika stanowią 
dowód w postępowaniu podatkowym, jeżeli są 
wypełniane rzetelnie i zgodnie z ustalonymi wy­
maganiami. Organ podatkowy może nie uznać za 
dowód w postępowaniu podatkowym ksiąg pro­
wadzonych przez podatnika, jeśli analiza tych 
ksiąg wykazuje istnienie sprzeczności poszcze­
gólnych składników działalności gospodarczej 
prowadzonej przez podatnika lub znacznie niż­
szy obrót od przeciętnego osiąganego w danej 
branży i podobnych warunkach prowadzenia 
działalności albo też dochód rażąco niższy od 
tego, jaki byłby konieczny dla pokrycia wydat­
ków ponoszonych przez podatnika, a podatnik 
tych okoliczności nie wyjaśnił. W decyzji usta­
lającej wysokość zobowiązania podatkowego or­
gan podatkowy jest obowiązany uzasadnić nie- 
uznanie ksiąg za dowód.
♦  W zakładach pracy dopuszcza się podawanie 
i spożywanie nieznacznej ilości napojów alkoho­
lowych, jeżeli jest to przyjęte ze względu na 
zwyczaje międzynarodowe, w wypadkach:

1 ) w izyt delegacji zagranicznych i przedstawi­
cieli państw obcych,

2 ) spotkań organizowanych z udziałem cudzo­
ziem ców w związku ze stosunkami międzyna­
rodowymi, w szczególności podczas uroczyste­
go podpisywania umów lub innych dokumen­
tów.

Zgodę na podawanie i spożywanie nieznacznej 
ilości napojów alkoholowych wyraża kierownik 
jednostki organizującej wizytę lub spotkanie, o 
jakich mowa wyżej.
♦  Kto utrudnia inspektorom kontroli skarbowej 
lub uprawnionym pracownikom organu podat­
kow ego przeprowadzenie czynności kontrol­
nych, podlega karze grzywny do 12.500.000 zło­
tych.
♦  Uczestnicy ruchu oraz inne osoby znajdujące 
się na drodze są obowiązani ułatwić przejazd 
pojazdu uprzywilejowanego (wysyłającego bły­
skające sygnały świetlne i dźwiękowe sygnały o  
zmiennym tonie), w szczególności przez nie­
zw łoczne usunięcie się z jego drogi i w razie 
potrzeby zatrzymanie się. Zabrania się wyprze­
dzania pojazdu uprzywilejowanego.

właścicielem  stał się na mocy umowy, czy tez. | 
dziedziczenia.
•  Tylko prawomocnie wybrany burmistrz jest 
uprawniony do przedstawiania kandydatów na 
swoich zastępców i jedynie spośród tak przedsta­
wionych kandydatów rada może dokonać wyboru.

C i e k a w o s t k i
p r a w n i c z e

♦  Car Piotr I wprowadził szczególną karę dla 
osób pijących nałogowo alkohol. Musieli oni 
nosić na swej szyi —  w dzień i w nocy 
sześciokilogramowy, żelazny medal z napisem: 
“Za pijaństwo”
♦  W Tanzanii propagowana jest lukratywna for­
ma współpracy ludności z organami ścigania, 
zmierzająca do zwiększenia wykrywalności 
przestępstw. Każdy obywatel uprawniony jest do 
otrzymania 10 % zachowanego lub odzyskanego 
dzięki jego informacjom majątku.
♦  Podatnicy tajwańscy posiadający na utrzyma­
niu, poza legalną małżonką, dodatkowo konku­
binę mogą korzystać z dyspensy podatkowej pod 
warunkiem jednak, że konkubina ma więcej niż 
60 albo mniej niż 20  lat.
♦  Singapurskie prawo przewiduje niezwykle 
rygorystyczne sankcje za naruszenie przepisów 
o zapobieganiu narkomanii. Za samo posiadanie 
już 15 gramów narkotyków (także amfetamin) 
grozi kara śmierci. W ubiegłym roku z tego po­
wodu stracono 300 osób, w tym także cudzo­
ziem ców.

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś

L u k ra ty w n y  —  p rzynoszący  zysk i, d o ch o ­
d o w y , korzystny.
K o n k u b in a t —  trw ałe p o ży c ie  dw ojga  
osó b  płci odm iennej b ez  zaw arcia  zw iązku  
m ałżeń sk iego .
P ersona  non g ra ta  —  p o jęc ie  stosow an e  
c z ę s to  w stosunkach dyp lom atycznych  i 
konsularnych. M ianem  tym  określa  s ię  o s o ­
bę n iepożądaną, n iem ile  w idzianą  w  danym" 
kraju. C z ło n ek  m isji uznany zu  p e r so n a  non  
g ra ta  m usi b yć  o d w o ła n y  przez państw o  
w y sy ła jące.

Z  o r z e c z n i c t w a  
N a c z e l n e g o  S a d u  Administracyjnego I Prawo na wesoło

•  Powinność zapewnienia bezpłatnej nauki 
przez Państwo nie oznacza zakazu otwierania 
szkół płatnych w ramach obowiązujących prze­
pisów.
•  W  sprawach, w których obowiązek dotyczy 
na przykład usunięcia nieodpowiedniego stanu 
technicznego budynku, obowiązek wynikający z 
decyzji administracyjnej obciąża aktualnego 
w łaściciela budynku, bez względu na to, czy

P o  w y p a d k u
P o w ypadku  sa m ochodow ym  w łaśc ic iel z ło żo ­
nego  w  h arm on ijkę  m a lu ch a  do h o lo w a ł go  do  
stac ji obsługi.
—  Panow ie, czy  da  się  c o ś  z tym  zrobić?
— P rzykro  nam  bardzo. M o żem y  um yć, w ysu ­
szyć  a le  n ieste ty  n ie  p o tra fim y  je s zc ze  ...w y­
pra so w a ć.  Z.D.

?ioR.t ó ;
D u c h  e k o n o m a  

b l a g a  o  l i t o ś ć
Tego niezwykłego przypadku doświadczyła 

Henia N. z  okolic Sulechowa. - Było to trzy lata 
temu, pod koniec kwietnia - opowiada. - Byłam  
wtedy jeszcze uczennicą, chodziłam do ostatniej 
klasy liceum. W ydawało mi się wówczas, że 
jestem na tyle dorosłą dziewczyną, aby nie przej­
mować się zwykłymi przesądami. Tymczasem...

T ego wieczoru wracałam od koleżanki z są­
siedniej w s i ,  u k t ó r e j  całą paczką przygotowywa­
liśmy się do matury. Wracałam sama, bo pokłó­
ciłam  się z Markiem, moim chłopakiem i zabro­
n iłam  mu b y  mi towarzyszył.

Drogę znałam niemal na pamięć. Wprawdzie 
bvłv to prawie trzy kilometry, głównie polami, 
ale w ieczór był jasny, księżyc św iecił tak wyra­
ziście że nawet nie musiałam skorzystać z latar­
ki, która jak zwykle wypychała mi kieszeń wia-

^Szłam  niezbyt szybko, chłonąc św ieże, nabie­
rające już mocnych wiosennych zapachów po- 
w etrze i odpoczywając po bardzo wytężonej 

* nracy Byłam nieco rozdrażniona, a to z powodu 
Marka Pamiętam, że pogniewałam się na mego 
o jakiś mało istotny drobiazg . w gruncie rzeczy 
miałam trochę żalu do samej siebie, ze zachowa­
łam się jak ostatnia narwana Jasne ze w tak 
piękny wieczór dużo przyjemniej byłoby space­
rować w towarzystwie fajnego chłopaka...

M im m

T r a g e d i a  n a  s z o s i e  p o  p i w k u

Stanisław D., mieszkaniec Z., rzadko zaglądał do 
kieliszka. Prowadzona działalność gospodarcza i 
częste wyjazdy samochodem po towar, nie pozwa­
lały na spożywanie alkoholu. Metamorfoza nastą­
piła po śmierci syna, który zginął w wypadku.

Załamany, nie mógł się pogodzić z utratą jedynaka 
i coraz częściej upijał się, siadając później za kie­
rownicą szybkiego volkswagena passata. W grud­
niu ub.r., proceder ten próbowano ukrócić. Stani­
sław D. został zatrzymany przez patrol “drogów­
ki”. Ponieważ alkomat wskazał, że jechał na 
“dwóch gazach”, stracił prawo jazdy. Pozbawiony 
ważnego dokumentu, bez którego nie mógł dowo­
zić do własnego sklepu towaru, nie przejął się tym 
faktem. Nadal jeździł samochodem na trasie Z. —  
L., mając “gdzieś” policję i zakaz prowadzenia 
pojazdów. Często zdarzało się, że pokonywał trasę 
po wypiciu piwa lub lampki wina (przyznał się 
tylko do tych trunków, spożywanych w niedużych 
ilościach —  przyp. ej).

Pewnego lutowego dnia Stanisław D. pojechał do 
L. załatwić ważną transakcję handlową. Umowę 
“przypieczętowano” wypiciem alkoholu. Do Z. 
wracał wieczorem, spiesząc się bardzo na kolejne 
spotkanie “w interesach". Jadąc nie zawsze zwra­
cał uwagę na ograniczenia szybkości, wyprzedza­
jąc inne pojazdy i przekraczając przepisy ruchu 
drogowego.

Stefan K., mieszkaniec N., po skończeniu pracy 
w miejscowej kotłowni pojechał rowerem nadział- 
kę położoną poza granicami miasta. Gdy wracał 
wieczorem do domu zatłoczoną szosą, obejrzał się 
za siebie, zjechał do osi jezdni i wyciągnął rękę,

dając tym samym znak, że będzie wykonywał ma­
newr skrętu. Jadący za nim kierowca poloneza 
zwolnił, odbił nieco w prawą stronę i szykował się 
do przejechania obok, gdy nagle z tyłu “wysko­
czy!” z dużą szybkością volkswagen passat, ude­
rzając z dużą siłą w rowerzystę, który zginął na 
miejscu.

Widząc co się stało, Stanisław D. wysiadł z samo­
chodu i oddalił się z miejsca zdarzenia do restauracji 
w N., gdzie zamówił w wypił kilka głębszych.

Zawiadomiony o wypadku policyjny patrol “dro­
gówki” z Nowej Soli, szybko odnalazł sprawcę 
tragicznego zdarzenia. Gdy policjanci wyprowa­
dzili z lokalu pijanego Stanisława D. konsumenci, 
którzy w  tzw. międzyczasie dowiedzieli się o tra­
gedii na szosie, żegnali wychodzących oklaskami.

Zatrzymany sprawca wypadku twierdził, że sia­
dając w L. za kierownicę, był po jednym piwie, a 
po najechaniu na rowerzystę, znalazł się w szoku. 
Nie pamięta, jak trafił do restauracji w N., w której 
“nerwy puściły” i wypił kilka kieliszków wódki. 
Na wniosek prokuratora rejonowego został tym­
czasowo aresztowany, a następnie zwolniony za 
poręczeniem, po wpłaceniu 20 min zł. Aktualnie 
Stanisław D. oczekuje na zakończenie postępowa­
nia karnego i wkrótce stanie przed sądem.

Edward JABŁO ŃSK I

K łopoty i m arzen ia  bezdzietnych  rodzin  stały  się p rob lem em  społecznym . Domy 
dziecka są przepełn ione, ale ad o p c ja  ich „m ieszkańców ” je s t b a rd z o  tru d n a . U niem o­
żliw ia je  p raw o , k tó re  „ rz u c a ”  k łody nie do  p rze jśc ia  d la  po tencja lnych  rodziców  w 
Polsce. Pom im o tego co raz  więcej je s t u jaw n ianych  a fe r zw iązanych ze sp rzed ażą  
dzieci za dew izy. Je d n ak ż e  nie je s t  to  p ro b lem  stric te  polski. D ośw iadczenie to  do ty k a  
co roku  wiele rodzin  rów nież za g ran icą . T o  też p rzydażyło  się je d n e j z angielskich  
rodzin , k tó ra  dzięki uporow i i d e term in ac ji, zrealizow ała m arzen ie  swego życia.

Przeszłam więcej niż połowę drogi, widać już 
było światła w zabudowaniach mojej wioski. Od­
prężyłam się już całkowicie, zaczęłam nawet nucić 
jakąś piosenkę i wrócił mi świetny humor. Pomy­
ślałam, że przecież nie muszę się spieszyć. Przysta­
nęłam, wyjęłam z torebki papierosa i zapaliłam. 
Wiem, że to było niemądre, ale wówczas sądziłam, 
że palenie papierosów jest dowodem dojrzałości, 
popalałam więc od czasu do czasu. Ledwie zdąży­
łam zgasić zapałkę, pojawił się on...

Wyglądał jak zmora z najgorszych horrorów. 
Byl olbrzymi, miał chyba ze trzy metry wysoko­
ści, z długimi, rozwianymi włosami, choć przy­
sięgłabym, że chwilę wcześniej nie czuć było 
nawet najlżejszego podmuchu wiatru. W ogóle  
sprawiał straszne i okropne wrażenie. Przypomi­
nał utuczony do monstrualnych rozmiarów cień.

Krzyknęłam przerażona, papieros wypadł mi z 
ręki, rzuciłam się do ucieczki. Nie wiem jak 
długo biegłam, ale sądzę, że te kilkaset metrów 
pokonałam w czasie na pewno lepszym od rekor­
du świata.

Zdyszana dobiegłam do bramy swojego domu, 
pchnęłam furtkę ostatkiem sił, niczym sprinterka 
zrywająca taśmę na mecie i wpadłam wprost w 
objęcia mojego taty. - Co się stało - zapytał 
wystraszony moim wyglądem. Opowiedziałam  
w szczegółach wszystko co mi się przytrafiło.

Pokiwał głową, dał mi się napić wody dla uspo­
kojenia nerwów i powiedział, że ta zjawa nie była 
wcale złudzeniem. Nie mnie pierwszej objawił 
się ten potwór. Dawno temu, gdzieś w połowie 
dziewiętnastego wieku właśnie na tym polu, któ­
re mijałam wracając do domu, okrutny ekonom  
oćw iczył batem na śmierć biedną wieśniaczkę, 
której miał za złe, że zbyt wolno pracuje. Gdy ten 
podły człowiek sam w końcu zmarł, zaczęła się 
w tej okolicy ukazywać owa zjawa. Ludzie twier- 
dzili i twierdzą nadal, że jesl to duch złego eko­
noma, który czeka na przebaczenie. A przebacze­
nie uzyska on dopiero wtedy, gdy ktoś zdecyduje 
się podać mu rękę. Ja niestety wtedy o tym nie 
wiedziałam i dlatego nie podałam mu ręki. Ale 
może ktoś inny uzyska odkupienie dla biednej 
duszy złego ekonoma...?

Zbigniew  BISK UPSK I

Susan i Ray byli już małżeństwem od 10 lat, 
jednakże wszelkie próby poczęcia dziecka kończyły 
się fiaskiem. Pomimo negatywnych wyników te­
stów i operacji, które przeszła Susan, żyli nadzieją, 
że pewnego dnia to się stanie. Ich nadzieje ostatecz­
nie rozwiały kolejne badania, które potwierdziły, że 
oboje są bezpłodni.

Podjęli próbę adopcji, ale na ich drogę do szczę­
ścia wtargnęło prawo. Na jego mocy Ray był już za 
stary (38 lat) na adopcję małego dziecka. Władze 
zaproponowały im dziecko starsze lub “specjalnej” 
troski. "Mogliśmy pomyśleć o takich dzieciach, ale 
z chwilą posiadania ju ż własnych. N  ie chodziło nam 
o płeć, ani o ”kolor", wszystko o co prosiliśmy to o 
malucha do 2 lat —  stwierdziła Susan. Władze tego 
nie akceptowały 

Susan często zadawała sobie pytanie, dlaczego 
właśnie ją Ibs potraktował tak surowo. Coraz czę­
ściej popadała w depresję, a ich małżeństwo zaczęło 
się “sypać”. Pomoc dla nich przyszła w ostatnim 
momencie. Będąc członkami “Stowarzyszenia Bez­
dzietnych”, zostali poinformowani o możliwości 
adopcji tzw. dzieci zagranicznych. “Nigdy to nam 
nie przyszło do głowy —  wspomina Ray —  byl to 
wspaniały pomysł ”.

Pierwsze co musieli zrobić, to zdobyć opinię “o 
sobie”, ale przygotowaną przez specjalnego pra­
cownika opieki społecznej. Następnie rozesłali ją 
wraz z innymi dokumentami do szeregu ambasad i 
konsulatów państw Trzeciego Świata. Odpowiedzi 
pozytywne przyszły z Brazylii i Meksyku. Wybrali 
Brazylię.

Celem ich podróży byio Sao Paulo. Po dotarciu na 
miejsce rozpoczęli przetrząsanie sierocińców, szpi­
tali w całym mieście. "Pojechaliśmy do Brazylii z 
myślą, że adoptujemy dwójkę —  wspominają —  
kiedy zobaczyliśmy te maleństwa chcieliśmy je  
wszystkie". Jednakże prawo w Brazylii mówiło, że 
rodzice muszą się zrzec władzy rodzicielskiej, aby 
mogły być adoptowane lub porzucone przynajmniej 
przez 6 lat.

Susan i Ray zrezygnowali z sierocińców i udali się 
na poszukiwanie “samotnych” matek. Trafili naSu- 
alee. “Miała 26 lat, a spodziewała się ju ż  7 dziecka. 
Była samotna, a dzieci były owocami poszukiwanej 
miłości. Pięcioro oddala do sierocińca". Po spisa­
niu odpowiednich dokumentów udali się na “poszu­
kiwanie” drugiego dziecka. Dotarli do domu “samo­

tnej matki” prowadzonego przez zakonnice. Taffl 
poznali młodziutką Marlenę, która bardzo chętnie 
zgodziła się na adopcję jej syna. Była zadowolona, 
że jej maleństwo znajdzie szczęście w Anglii i bę­
dzie miało dwoje kochających rodziców.

Po sfinalizowaniu umów, Susan i Ray powrócił1 
do domu z chłopczykiem, którego nazwali Selwyn- 
Rozpoczęli oczekiwanie na narodziny drugiego 
dziecka. Nie czekali długo. Ross urodził się w trzy 
tygodnie później.

W ten sposób Susan i Ray zostali szczęśliwymi 
rodzicami dwóch chłopców. “Pewnego dnia poka­
żemy im gdzie się urodzili. Mamy nadzieję, że poko­
chają Brazylię tak samo ja k  "Anglię".

opr. Katarzyna SO BCZYK
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A n d r z e j  B u c k
Pierwszy i jak dotąd jedyny nienomenklaturowy 

redaktor naczelny gazety codziennej w powojen­
nych dziejach Zielonej Góry —  gazety całkiem 
niezależnej od żadnego ugrupowania politycznego, 
otwartej na różne opcje i poglądy.

Jest prasoznawcą, krytykiem literackim i człowie­
kiem o szerokich zainteresowaniach humanistycz­
nych. Był —  o czym już wspomniałem w “Moim 
alfabecie” —  redaktorem “Nowych Książek”, za 
czasów studenckich współtworzył pismo “Faktor”, 
aby potem drukować szkice literackie i recenzje w 
czasopismach ogólnopolskich oraz w regionalnym 
“Nadodrzu". Byl i jest nadal blisko związany z 
Wyższą Szkołą Pedagogiczną. Ale nigdy nie zamy­
kał się w zaciszu gabinetów naukowych, żywo ucze­
stnicząc w życiu społeczno-kulturalnym uczelni i 
miasta. Aż nadszedł moment, gdy podjął się w tumul­
cie i chaosie, bez ustabilizowanej kadry dziennikar­
skiej, urządzonego lokalu, tworzyć coś, co dziś jako 
gazeta codzienna docierająca na obszary województw 
gorzowskiego i zielonogórskiego oraz częściowo leg­
nickiego, zyskuje stale napoczytności, atrakcyjności, 
powiększa grono stałych czytelników.

To oczywiście nie tylko zasługa Andrzeja, ale i 
życzliwego wydawcy p. Aleksandra Polańskiego z 
“Alpo”, który umożliwił finansowy start gazety, 
wyposażył lokale redakcyjne nie tylko w podstawo­
we urządzenia, ale i komputery. Natomiast bezspor­
ną zasługą Andrzeja jest skompletowanie zespołu 
redakcyjnego, jego skonsolidowanie oraz zachęce­
nie do współpracy wielu młodych ludzi o 
wyraźnych uzdolnieniach dziennikarskich. Zresztą,

ten proces formowania zespołu trwa nadal, o czym 
świadczy ostatni nabór kandydatów do pracy w tym 
zawodzie. Albowiem redaktor naczelny, ufając i 
szanując rutynę dziennikarską, zdaje sobie sprawę 
iż współczesne kształtowanie profilu gazety, reda­
gowanej po nowemu i dla wszystkich czytelników, 
zależy w pierwszym rzędzie od ludzi młodych, nie 
obciążonych balastem doświadczeń w realnym so­
cjalizmie, potrafiących żywo i z talentem, nieraz 
kontrowersyjnie, reagować na dokonujące się w 
naszym kaju przemiany. Towarzyszy mu też prze­
konanie, że wypracowanie właściwego, czytelniczo 
atrakcyjnego modelu gazety wymaga czasu i cier­
pliwości, uporu i konsekwencji. I to poczucie, jak 
sądzę, Andrzej ma z pewnością mocno zakodowane, 
a pewne cechy łączące tolerancyjność z surowością 
wymagań wobec siebie i zespołu, tkwią immanen- 
tnie w jego pozornie flegmatycznym charakterze. 
Toteż steruje pracą zespołu w miarę spokojnie, da­
jąc szansę młodym utalentowanym, chociaż nie za­
wsze subordynowanym dziennikarzom.

Po ponad rocznym ukazywaniu się “Gazety No­
wej” —  pomimo dalszych nieustających mody fika- 
cji jej profilu —  Andrzej Buck, nie wypuszczając 
steru, wiele problemów mniej istotnych scedował na 
współpracowników, którym po prostu mógł zaufać. 
Ale ktoś, kto nie zna nerwowego rytmu redagowa­
nia aktualnej gazety codziennej, z kilkoma mutacja­
mi terenowymi, niech nie wyobraża sobie, że szef 
pisma może tak zupełnie sobie “poluzować”.

Nie sądzę, żeby Andrzej był typem “homo politi- 
cus”. Co prawda, startował w wyborach do Sejmu z 
listy Kongresu Liberalno-Demokratycznego, ale 
byl to wybór pewnej szeroko pojętej opcji wynika­
jącej z przeświadczenia, iż właśnie w naszym życiu 
społecznym najbardziej potrzebne są takie funda­
mentalne podstawy, jak liberalny demokratyzm.

I na koniec anegdotka: krążą po Zielonej Górze 
słuchy, że ma on wkrótce odejść ze swego stanowi­
ska. Ich nosicielem jest byty dziennikarz “Nado­
drza”, były dziennikarz “Gazety Lubuskiej”, były 
dziennikarz “Gazety Nowej” i obecnie dziennikarz 
“Gazety Lubuskiej”— Alfred Siatecki. Otóż nie jest 
prawdą, że wojewoda Jarosław Barańczak i redaktor 
naczelny Andrzej Buck mają zamienić się swoimi 
fotelami! To publiczne dementi przynajmniej dziś jest 
aktualne, choć... czego to złośliwcy nie wymyślą.
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t b l i ż e j  j  
1 s ł o w a '
Trudne liczebniki

Czy jest jakaś różnica w formach 
“dwoje” i dwóch w zdaniu: Było 
ich dwóch (dwoje)”?
J a k  n a p isa ć  słow n ie: “Szło  2 8  d z ie c i”.

G d y u w a żn ie j p rzy jrzym y  s ię  lic zebn ikom  
zb iorow ym , d o jd ziem y  do p rzeko n a n ia , że  
p o lszc zy zn a  je s t  b a rd zo  precyzy jn a . W  j e d ­
nym  sło w ie  m o że  zm ieśc ić  k ilka  isto tnych  
in form acji. P o dany  w yże j p rzyk ła d  “d w o ­
j e  ” to n ie  ty lko  sygnał, iż  m a m y d o  c zy n ie ­
nia z  d w iem a  osobam i, a le  ró w n ocześn ie  —  
Że są  to  o so b y  p ic i  m ęsk ie j i żeńskiej. G dyby  
ch o d ziło  o m ężczyzn , po w ied zie lib yśm y:  
"B y ło  ich  d w ó c h ”, o  ko b ie ta ch  zaś: “B yły  
d w ie  W arto o tym  p a m ię ta ć , tym  b a rd z ie j, 
Że często  s ły szym y  b łędne: “d w o je  m ę ż­
c zy zn "  (za m ia st “d w ó ch  m ę żc zy zn " )  lub  
“d w o je  k o b ie t"  (za m ia s t “d w ie  k o b ie ty ”).

Z  fo r m ą  “d z ie c i"  te ż  w iążą  s ię  liczebn iki 
zb iorow e. M ó w im y  w ięc  “dw o je  d z ie c i" .  
Jeś li liczebn ik  je s t  w ie  Iow y razow y, w ysta r­
czy  o s ta tn iem u  c z ło n o w i n a d a ć  p o s ta ć  
zb iorow ą, tj. “Szło  d w a d zie śc ia  ośm ioro  
d zie c i" . P o p ra w n ie  będ zie  ró w n ie żb rżm ia -  
Jto zdanie: “S zło  d w a d zie śc io ro  ośm ioro  
d zie c i" . (sad)
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R O Z  Y W 5 T  O W A
L i t e r y  z  p ó l  w  p r a w y m  d o l n y m  r o g u  

n a p i s a n e  w  k o l e j n o ś c i  o d  1  d o  1 8  

u t w o r z ą  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a n i e  -  p r z y s ł o w i e  l u d o w e .

Poziomo: 1/ rodzaj werandy 6/ skamieniałość na dnie jaskini, stalaktyt 11 / wódz kozacki 12/ falochron 
portowy 13/ziomek, krajan 14/ozdoba indyka 15/ rodnik chemiczny 16 /pouczenie, wskazówka 17/stanowcze 
polecenie 19/ uczniowski błąd 21/ kucharska siekierka 23/ część powieści 25/ ostrzega wodmakow 28/ 
urządzenie techniczne 30/ ona i on 32 /sługa rycerza 3/ kuzyn dyni 34/ kamień używany po goleniu 35/ sklepienie 
czaszki ludzkiej 36/ pracownik folwarczny 37/ wiarus, weteran
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Pionowo: 1/ machina do burzenia murów 2/ element materii 3/ pierwiastek promieniotwórczy 4/ zakładnik 
5/siatka na motyle 7/ bożek miłości 8/ dawny statek 9/ bohater z “Baśni z tysiąca i jednej nocy” 10/ mądry po 
szkodzie 14/ rosyjski taniec z przysiadami 16/ stały wiatr równikowy 18/ staropolska karczma, szynk 20/ dach 
półkolisty 22/ ludowa orkiestra 23/ dawna moneta srebrna 24/ olej opałowy 26/ atak bombowców 27/ 
P° dniowy owoc 29/ oparzelina 31/ utwór Konopnickiej 33/ surowiec na opium. “CEM

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru  
gazety pod adres: 65-048 Zielona Góra al. Niepodległości 22.
Wśród prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki panoramicznej nr 42/92
Hasło: NA GOTOW E KAŻDY GOTÓW .

Nagrody wylosowali: ULLER Katarzyna z Gorzowa, 
SZOŁOM ICKI Jan z Gorzowa oraz W OŁOSZYN Józefa z Gozdnicy. 

Gratulujemy - nagrody prześlemy pocztą.
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Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

l/zbiór praw, uchwała, 2 /piekielnik, kusiciel, 
3/miasto w Japonii na płn. zach. od Tokio 4/do- 
wódca kozacki, 5/stado dzikich wilków, 6 /owoc 
importowany z Kuby.

“C E M ”

1 0

1 1

/ ;

12

to

8

i Litery z pól w prawym, dolnym  
rogu uporządkowane od 1 do 12 
utworzą końcowe rozwiązanie 

—  powiedzonko polskie.
Poziomo:
4 ) miasto na wsch. od Ćmielowa,
5) naczynie liturgiczne,
9) twórca powieści “Dzwony Bazylei”,
10) staromodny wehikuł,
1 1 ) ma jedno koło.
Pionowo:
1 ) spiczasta czapka z futra,
2 ) część uprzęży,
3) godzina duchów,
6 ) Indianin znad Orinoko,
7)samolubnictwo,
8) południowy owoc.

“M

? niemal klasyczną dla kolekcjonerów historię 
^iłku lat, opowiedział Adam Nowacki, czło- 

ek Zielonogórskiego Towarzystwa Numizmatycz- 
ul®0' ,^‘e Jest to jego prawdziwe nazwisko. Prosił o 

pycie pod pseudonimem, bowiem różne “niespo- 
*'anki" się przytrafiają. 4000 monet świata, które 
a w klaserach (a dodaje: iż żadna się nie powtarza), 

erornadził w ciągu 25 lat. Nie dziwmy się więc 
awoni, nawet jeśli były przesadne.

W in o b r a n io w e  ta r g i s ta r o c i. N a  je d n y m  ze  s to lik ó w , p o śr ó d  r ó ż n o śc i  
le ż a ły  m o n e ty . R ó w n ie  sz a r e  i z n isz c z o n e  j a k  ta le r z , n a  k tó r y m  p r z y ­
je z d n y  h a n d la r z  j e  o fe r o w a ł. C o  c h w ilę  k to ś  z  o g lą d a ją c y c h  p r z e m ie s z a ł  
j e  i o d c h o d z ił , m a c h a ją c  r ę k ą  w  g eśc ie :  to  z ło m . N a b r a łe m  g a r śc ią  
tr o c h ę  te g o  z ło m u , ż e b y  s ię  p r z y jr z e ć . F a k ty c z n ie , n ic  c ie k a w e g o . I  ju ż  
m ia łe m  o d ło ż y ć , a le ... 10  fe n ig ó w  z 19 3 2  r.! W e d łu g  ó w c z e sn e j  c e n y  
k a ta lo g o w e j w a r te  p o n a d  1 0 0 0  m a r e k . G o r ą c o  m i s ię  z r o b iło . I le  to  
k o sz tu je ?  —  z a p y ta łe m . “ T r z y s ta  z ło ty c h  d a sz  p a n ? ” . P e w n ie , że  d a łe m .

M i l i o n y  n a  ł o p a c i e

-e zbiorów Muzeum Archeologicznego Śmdkowe- 
j ‘} “d°drza: "Trojak” z I62H r. Ferdynanda II, 

ę°P o n y  u’ listopadzie ubiegłego roku podczas 
■ 'Klany kanalizacji na Placu Słowiańskim w Zie- 

,onej  Górze.
Fot. Zbigniew Waleński.

Numizmatyką zainteresował się na dobre przez 
przypadek: Mój tata za komuny “swoje ” odsiedział, 
a gdy po wyjściu nie mógł zajmować kierowniczych 
stanowisk, zarabiał na życie jako robotnik, łopatą. 
Kiedyś w miejscu, gdzie dzisiaj jest A leja Zjednocze­
nia w Zielonej Górze, wykopał kilka monet. Dał mi 
jedną na pamiątkę.

Później, pierwszą samodzielnie kupioną i to za 
pierwszą wypłatę, zapłacił pierwsze frycowe —  sre­
brny “Sobieski” okazał się posrebrzanym kawał­
kiem żelaza. Ale dopiero po pewnym czasie, gdy 
warstewka srebra zaczęła się z brzegu łuszczyć. Od 
tamtej pory lekturą na każdą okazję, na chandrę i 
wolną chwilę, są dla niego katalogi monet. Dener­
wujące go czasem okrutnie, bo nie ma w nich np. 
srebrnych piastrów staroegipskich (są zaznaczone 
jako miedziane), ani “KOCHIN CHINE 1879 r ”, 
ani “tej z Ałkawiru, wypuszczonej zanim towarzysz 
Lenin zorganizował Związek Radziecki’’ i wielu in­
nych, które zdobył pan Adam. A więc falsyfikaty, 
czy zbyt małe nominały, aby były ujęte w opraco­
waniach?

Szczególnie zaś wspomina zdobycz sprzed pięciu 
lat. W Brodnicy, dokąd pojechał z rodziną na wcza­
sy, jak zawsze gdziekolwiek bywa, dopytywał się o 
monety. Pewnego dnia jakiś dziadek przyszedł, wy­
jął z kieszeni metalowe krążki i zapytany o cenę 
powiedział: "Trzysta złotych pan dasz za garść, to 
będziemy kwita ’’. Dałem, on zadowolony odszedł, 
ale zaraz cofnął się i z daleka krzyknął: "O, panoc- 
ku, tu jesce  taka blaseczka mi w kieszeni została!" 
Patrzę co za blaseczka. a to szeląg Michała Kory- 
butu- Wiśniowieckiego. Już mi ona raz zniknęła na 
aukcji, ale nasz prezes, pan Kokociński ją  odzyskał. 
Dzisiaj warta jest 2,5 miliona złotych.

W “garści szmelcu” często się coś lepszego trafia. 
Również koleua pana Adama kupił kiedyś nie mie­

dziaka, jak przypuszczał, lecz złotą 2 0 -markówkę, 
wartą kilkaset marek. Z kolei inny znajomy, odkrył 
przypadkiem, że we własnym ogródku “hodował” 
pruską monetę, wybitą na jubileusz wrocławskiego
u n i  werstytetu, a poszukiwaną przez prawie każdego 
zbieracza. O znalezisku rzymskich monet na począt­
ku lat 80. dzisiaj krążą już legendy. Wykopał je 

, pewien chłopiec z Kalisza. Oddał do muzeum, a od 
ministra kultury otrzymał “przykładną” nagrodę i 
podziękowanie za obywatelską postawę. Ile złotó­
wek dostał? Jedni mówią o milionie, inni —  o 50 
tysiącach.

Pan Adam słyszał też o beczce monet odkrytej na 
ogródkach działkowych pod Głogowem. "Rozpro­
wadzono je  w mig”. A bywało, że na rynek w Nowej 
Soli ktoś przynosił co pewien czas garść śląskich 
monet... Skąd je miał, nie wiadomo. Na Zachodzie 
wszystko co znajduje się w ziemi, należy do jej 
właściciela. A u nas jeszcze niedawno plotka głosi­
ła: co wykopałeś “na szpadel” to twoje, a co głębiej 
leżało, to państwowe. O wymiarch szpadla jednak 
ani słowa, zaś przepisy w ogóle o tym narzędziu nie 
wspominają.

Takie niby nic, a jednak coś...

I  jeszcze zadanie domowe dla czytelników: jeśli 
20 groszy z 1957 r. warte jest dzisiaj milion razy 
więcej, to ile kosztuje?

Elżbieta W A L E Ń SK A

Fot. K rzyszto f M ężyński
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Ranking banków działających w województwie 
zielonogórskim według efektywnej stawki 

oprocentowania depozytów 12-miesięcznych 
(Stan na 25.03.1992r.)Tabela I

|  R a n k i n g  "G a z e t y  N o w e j "

N a  t e r e n i e  Z i e l o n o g ó r s k i e g o  d z i a ł a  o b e c n i e  6 7  b a n k ó w  i  o d d z i a ł ó w  b a n k o ­

w y c h .  A b y  u ł a t w i ć  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  r a c j o n a l n e  l o k o w a n i e  w k ł a d ó w  i  

z a c i ą g a n i e  k r e d y t ó w ,  b ę d z i e m y  c y k l i c z n i e  p u b l i k o w a ć  r a n k i n g  n a j l e p s z y c h  

b a n k ó w .  P o s t a r a m y  s i ę  d o t r z e ć  d o  r ó ż n y c h  w a ż n y c h  i n f o r m a c j i  d o t y c z ą c y c h  

f u n k c j o n o w a n i a  b a n k ó w  i  ś w i a d c z ą c y c h  o  i c h  k o n d y c j i .  D z i s i a j  p o r ó w n a m y  

s t a w k i  o p r o c e n t o w a n i a  w k ł a d ó w  i  k r e d y t ó w .

Ranking banków w województwie zielono­
górskim według efektywnej stawki oprocento­
wania depozytów dwunastomiesięcznych.

T a b e l a  I
Przed podjęciem decyzji w jakim banku naj­

lepiej lokować swoje oszczędności, poza sta­
wką oprocentowania wkładów, radzimy zwró­
cić uwagę na stosowany przez banki system 
kapitalizacji odsetek, im krótszy tym korzyst­
niejszy dla klienta. Niekiedy banki stosują tak­
że dodatkowe zachęty premiując większe loka­
ty, np. Wielkopolski Bank Kredytowy przy su­
mie powyżej 50 milionów płaci o 1 procent 
więcej, powyżej 1 miliarda o 2 procent, Bank 
Kredytowo Handlowy powyżej 10 min o 1 
procent, powyżej 50 min o 1,5 procent więcej,
Bank Gospodarki Żywnościowej dopuszcza 
możliwość negocjacji oprocentowania przy lo­
katach powyżej 200 milionów. Warto również 
zwrócić uwagę, czy bank posiada gwarancje 
skarbu państwa na wkłady. Obejmuje ona 
wszystkie banki powstałe przed 31 stycznia 
1989 roku. Wszystkie elementy wpływające na 
atrakcyjność dokonywania lokat uwzględnia 
diagram. <

D i a g r a m
Stawki oprocentowania kredytów są dość ela­

styczne. Dolna granica jest wyznaczana przez 
wysokość oprocentowania kredytu refinanso­
wego NBP i w przypadku oddziałów, przez 
stopę podstawową ustaloną w centralach ban­
ków. Natomiast górna stawka oprocentowania 
zależna jest od stopnia ryzyka udzielanego kre­
dytu, wiarygodności kljenta, sposobu zabez-

Miejsce Nazwa banku Stawka
oprocentowania

System 
kapitalizacji odsetek

Stawka oprocentowania 
z uwzględnieniem 

systemu kapitalizacji 
odsetek

1. Lubuski Spółdzielczy 
Bank Gospodarczy 

w Sławie 52,8 kwartalna 64,8
2. Łódzki Bank Kredytowy S.A. 52,0 kwartalna 63,0
3. Bank Staropolski S.A. 

w Poznaniu 51,0 kwartalna 62,0
4. Komunalny Bank Spółdzielczy 

w Zielonej Górze 50,4 kwartalna 61,0
5. Bank Kredytowo-Handlowy 

S.A. w Krakowie 50,0 kwartalna 60,18
6. Bank Handlowo-Kredytowy 

S.A. w Katowicach 60,0 roczna 60,0
7. Bank Zachodni S.A. 

we Wrocławiu 49,2 kwartalna 59,3
8-9. Bank Gospodarki Żywnościowej 49,0 kwartalna 58,8

Wielkopolski Bank Kredytowy 
S.A. w Poznaniu 49,0 kwartalna 58,8

10. Bydgoski Bank Komunalny S.A. 52,0 roczna 52,0
11. Invest Bank S.A. 

w Poznaniu 48,0 roczna 48,0
12. PeKaO S.A. 44,0 roczna 44,0
13. PKO B.P. 36,0 kwartalna 43,8

Kwota odsetek jaką 
otrzymalibyśmy lokując 
10 min złotych na okres 
jednego roku w bankach 
działających na terenie 

województwa 
zielonogórskiego 

(stan na 25.03.1992r.)
Diagram

6,098 min
Kom unalny Bank Spółdzielczy 

w  Zielonej Górze

5,928 min
Bank Zachodni S .A . 

we W rocławiu

6.160 min
Bank Staropolski S .A . 

w  Poznaniu

6,000 min
Bank Handlow o-Kredytow y 

S .A . w  Katowicach

6,480 min
Lubuski Spółdzielczy Bank 

Gospodarczy w  Sławie

5,876 min
Wielkopolski Bank Kredytowy 

S .A . w  Poznaniu

5,880 min
Bank Gospodarki 

Żywnościowej

6,161 min
Bank Kredytow o-Handlow y 

S .A . w  Krakowie

6,305 min

Łó d zki Bank Kredytowy S .A .

5,700 min
Bydgoski Bank 

Kom unalny S .A .

pieczenia przyznawanego kredytu, tego czy 
jest to nowy czy stały pożyczkobiorca, od okre­
su na jaki kredyt jest przydzielany, itp.

T a b e l a  II
Kredyty gotówkowe konsumpcyjne udziela 

tylko pięć banków spośród ujętych w naszym 
rankingu, w tym Bank Staropolski tylko na 
okres do 6 miesięcy, oprocentowany na 55-69 
procent. Najniżej oprocentowanych kredy­
tów na okres jednego roku udziela PKO BP
— 56 procent, następnie Komunalny Bank 
Spółdzielczy w Zielonej Górze — 63%, Bank 
Handlowo—Kredytowy S.A. w Katowicach— 
68% i Lubuski Spółdzielczy Bank Gospodar­
czy w Sławie 84 %.

P.S. Nie możemy oprzeć się chęci podzielenia 
z czytelnikami refleksją jaka nasunęła się nam 
po spacerze po bankach zielonogórskich. Przy­
godny przechodzień zauważa przede wszy­
stkim wielkie przestrzenie, estetyczne i bogate 
wystroje wnętrz, nie pozostawiające wątpliwo­
ści, że w tych instytucjach nie brakuje pienię­
dzy. Jednocześnie, w większości banków trud­
no napotkać klientów i panuje “przerażająca” 
cisza. Czyżby to była cisza przed burzą?

Banki, które nie zostały uwzględnione w 
naszym rankingu a udzielają kredytów i 
przyjmują lokaty na korzystniejszych wa­
runkach, niż instytucje przez nas zaprezen­
towane, zapraszamy do współpracy i nadsy­
łania nam informacji o swojej działalnos'ci. 
Szczególnie apelujemy do banków działają­
cych na terenie województwa gorzowskiego, 
Legnicy i Gorzowa.

Włodzimierz STOBRAWA

Ranking banków działających w województwie 
zielonogórskim według najniższej stawki 

oprocentowania kredytów 12-miesięcznych 
przeznaczonych na działalność gospodarczą 

(Stan na 25.03.1992r.)
Tabela

Miejsce Nazwa banku stawka oprocentowania

1 . Bank Gospodarki Żywnościowej 46-55

2 . Bank Kredytowo-Handlowy 
S.A. w Krakowie 47-63

3. Bank Zachodni S.A. 
we Wrocławiu 48-72

4. Wielkopolski Bank Kredytowy 
S.A. w Poznaniu 52-60

5. Łódzki Bank Kredytowy S.A. 52-68

6 . Bank Staropolski S.A. 
w Poznaniu 55-69

7. Lubuski Spółdzielczy 
Bank Gospodarczy w Sławie 57

8 . Komunalny Bank Spółdzielczy 
w Zielonej Górze 60

9. Bydgoski Bank Komunalny S.A. 65-70

1 0 .

. . . .  J

Bank Handlowo-Kredytowy 
S.A. w Katowicach 68

S z a j k a  

m i e d z i a n y c h  z ł o c z y ń c ó w
Waldemar M. nie mógł ścierpieć tego, że wszyscy 

wokół robiąjakieś biznesy, zarabiają duże pieniądze 
i zaczynają żyć jak ludzie, on zaś cienko przędzie na 
państwowej posadce. Długo myślał, jak by tu zaro­
bić jakiś godziwy grosz, nie męcząc się przy tym za 
bardzo. I jakoś nie potrafił wymyśleć nic oryginal­
nego. Aż w końcu, gdy zobaczył, że kilogram mie­
dzianego złomu kosztuje 17 tys. złotych, doszedł do 
wniosku, że tojest to. Gdyby tak mieć z tonę takiego 
złomu, to byłby niezły kapitał na rozpoczęcie po­
ważniejszego interesu.

Tak, ale skąd wziąć tonę tak szlachetnego złomu? 
Waldemar M. przypomniał sobie, że przecież cał­
kiem niedawno pracował w telekomunikacji, a tam 
miedzi było do licha i trochę. Co prawda głównie w 
postaci drutów telefonicznych, nie zaś złomu, ale 
jak się nie ma co się lubi... Tym bardziej, że przy­
pomniał też sobie, jak to czasami mijało i kilka dni 
nim wysłano ekipę do naprawienia jakiejś uszko­
dzonej, a leżącej na uboczu linii. Gdy tymczasem 
kilku fachowców może w ciągu paru minut obciąć 
przewody, zwinąć je i bezpiecznie odjechać, nim 
ktokolwiek zorientuje się w czym rzecz.

Upatrzył sobie rejon Rawy Mazowieckiej. Raz, 
że doskonale znal ten teren z czasów swojej pracy, 
dwa, że panuje tam mały ruch i czasami przez kilka 
godzin nie widać żywej duszy. A gdyby nawet, to 
kto dopatrzy się czegoś podej rżanego w działalności 
kilku mężczyzn wyposażonych w słupołazy i szczy­
pce? Każdy pomyśli najpierw: “ot, naprawiają linię 
telefoniczną”, a nie: “na pewno kradną przewody”.

Niestety, kalkulacja ta była zadziwiająco prawid­
łowa. Pierwsza próba, w lipcu ubiegłego roku za­
kończyła się pełnym sukcesem. Waldemar M. po­
stanowił więc zostać przedsiębiorcą pełną gębą i 
zatrudnił sobie pomocników. W sumie czterech. 
Średnio raz w tygodniu wyruszali w trasę volkswa- 
genem golfem, należącym do pryncypała, by po 
kilku godzinach wracać z pokaźnym łupem. 1

Waldemar M. trochę obawiał się, czy duże ilości 
drutu, dostarczane jako złom, nie wzbudzą podej­
rzeń. Ale kto dzisiaj nie chce zarobić? Tomasz P.,

właściciel punktu skupu złomu w Guzowie, bral 
wszystko jak leci, o nic nie pytał i płacił od ręki po 
17 tys. zł za kilogram. Potem drut prasował i sprze­
dawał miedź hurtowo Hucie Warszawa.

W tej sytuacji miedziani złoczyńcy nasilili swoje 
niszczycielskie działania, zwłaszcza, że wcześnie 
zapadający jesienią zmrok, zapewniał im niemal 
całkowitą bezkarność. Tak więc w listopadzie ubie­
głego roku nie było niemal dnia, aby gdzieś w 
okolicach Rawy Mazowieckiej nie została przerwa­
na łączność.

Policja robiła co mogła. Penetrowano teren, zasta­
wiano pułapki, sprawdzano byłych pracowników 
telekomunikacji. Wszystko na nic. I nie wiadomo jak 
długo trwałby jeszcze ten niszczycielski proceder, 
gdyby nie “obywatelski sygnał”. Policja otrzymała 
informację, że ktoś w bagażniku samochodu Walde­
mara M. ze Skierniewic zauważył zwój miedzianego 
drutu, i że w związku z tym, być może to on jest tak 
intensywnie poszukiwanym przez policję rabusiem.

Teraz już wszystko poszło gładko. Jedna z kolej­
nych zasadzek okazała się skuteczna. Późnym wie­
czorem dyżurna telefonistka stwierdziła, że na trasie 
Rawa — Tomaszów, została zerwana łączność. 
Wiadomość ta została szybko przekazana policyjnej 
grupie operacyjnej w Rawie. Kilkanaście minut 
później przy trasie szybkiego ruchu Warszawa — 
Katowice, policjanci natrafili na golfa, a w pobli- 
skiem lesie ujęli Waldemara M.-i jednego z jego 
kompanów. Ponieważ zatrzymani mieli ze sobą 11 
zwojów miedzianego drutu, słupołazy i szczypce, 
nie pozostało im nic innego jak od razu przyznać 
się do winy.

Przez osiem miesięcy działalności szajka Walde­
mara M. ukradła prawie tonę przewodów. Straty 
oszacowano na 100 milionów złotych, choć oni 
zgarnęli nieco ponad 15. Raptem po trzy miliony na 
głowę. Niestety, historia głupoty w Polsce prawdo­
podobnie na tym się jeszcze nie kończy...

Zbigniew  B IS K U P S K I

F I L M  t  O / Ć O L l C e

G r a  „ Z i e l o n ą  k a r t ą "
Peter Weir wpisał się w nasz kinowy pejzaż dwoma filmami wręcz znakomitymi. Już debiut, 

mieszkającego od kilku lat w Stanach Zjednoczonych Australijczyka— “Piknik pod Wiszącą Skałą” 
nie pozostawiał wątpliwości, że spod ręki i serca artysty wyjdą dzieła urzekające kinomanów.

Przed około rokiem potwierdził swą klasę “Stowarzyszeniem umarłych poetów”. I wreszcie
Zielona karta , film -— można zaryzykować — dla każdego, przy tym artystycznie dojrzały, 

wręcz finezyjny w prowadzeniu głównych jego postaci. Weir zadziwia łatwością, z jaką buduje 
filmową opowieść, a wynika ona z ogromnej samoświadomości reżysera, który nie obawia się 
otarcia o banał i melodramat. Efektem jest obraz pełen uroku, ciepła, optymizmu.

Tytułowa zielona karta, to magiczny dokument, który w Ameryce upoważnia obcokrajowca 
do legalnego pobytu i podjęcia pracy. To swoista przepustka do “raju”.

Georges jest Francuzem, dla którego jedyną szansą otrzymania karty jest małżeństwo z 
Amerykanką. Jego przyjaciel zna dziewczynę, która kocha kwiaty i wszelką roślinność i właśnie 
chce wynająć mieszkanie z wspaniałą oranżerią. Komplikacja polega na tym, że właściciele jako 
lokatorów widzą tylko małżeństwo.

Francuz i Amerykanka decydują się na fikcyjny związek, który od ręki wybawia ich z 
kłopotów. On ina green card, ona wymarzoną oranżerię. Są sobie obcy i takimi chcą pozostać.

Niespodziewanie do akcji wkracza urząd imigracyjny, a szczególnie urzędnik o nazwisku... 
Górski, którego dociekliwość sprawia, że fikcyjni małżonkowie muszą udawać, że są małżeń­
stwem prawdziwym. Żc nic ich nie dzieli, że o osobie wiedzą wszystko. Prawdziwa gehenna ! 
Co z tego udawania wynika — nie opowiem, to trzeba zobaczyć.

Peter Weir w tych banalnych ramach skupia się na drobiazgowej obserwacji swoich bohaterów, 
którzy pełni niechęci, mozolnie szukają dróg do siebie. Reżyser z namysłem wybrał aktorów do 
filmu i z góry założył, że chłopaka zagra Gerard Depardieu, a dziewczynę Andie MacDowell. 
Oboje zadziwiają precyzją swojego aktorstwa.

Depardieu — uosbienie twardej męskości zaskakuje mnie po raz wtóry (po roli w “Cyrano de 
Bergerac”). Liryzmem dorównuje swej pięknej partnerce.

Przypuszczam, że to dla nich Weir zrealizował “Zieloną kartę”, będącą grą o znacznie więcej 
niż pobyt w obcym kraju. (ben)

P o r a d n i k  T tH I
c i u ł a c z a

Od najdawniejszych czasów ludzie wymieniał i się 
między sobą różnymi rzeczami. Jeżeli hodowca 
krów chciał mieć kilka garnków, wymieniał krowę 
na garnki. Taka transakcja nosi nazwę “barterowej". 
Zdarzały się jednak sytuacje, gdy garncarz nie po­
trzebował krowy. Konieczne więc było zastosowa­
nie jakiegoś przelicznika — mogły to być skóry 
zwierząt, worki zboża, muszelki czy koraliki. Sto­
pniowo jako zapłatę zaczęto stosować szlachetne 
kruszce — złoto i srebro. Jednak noszenie złotych 
sztab było zarówno niewygodne, jak i niebezpiecz­
ne. Trudno też było taką sztabę szybko podzielić. 
Problem ten przestał istnieć, gdy w ósmym wieku 
przed naszą erą pojawiły się pierwsze monety.

Nadal jednak niezbyt bezpieczne było przechowy­
wanie dużych ilości złota w domowym kufrze, a 
także udawanie się z takim kufrem w podróż. Za­
częto więc przechowywać kosztowności u złotni­
ków i srebrników, którzy mieli odpowiednie zabez­
pieczenia w postaci sejfów. Złotnicy wydawali po­
kwitowania, za które można było w każdej chwili 
otrzymać z powrotem złożony depozyt. Zamiast 
więc płacić złotem, można było dokonać rozliczenia 
pokwitowaniem — w ten sposób pojawiły się ban­
knoty.

We Włoszech wypożyczający pieniądze prowa­
dzili swe interesy na drewnianych ławkach na 
targowiskach. “Banco” — to po włosku ławka, 
zaś Anglicy przekształcili ten wyraz w “bank”.

Dziś banki są sercem systemu finansowego i nie­
odłącznym elementem życia ludzi. Mamy w ban­
kach konta, pożyczamy od nich pieniądze, powie­
rzamy im swe oszczędności. Ostatnio w naszym 
kraju popularne są

L o k a t y  t e r m i n o w e
Lokaty terminowe są korzystną formą oszczędza­

nia. Klient powierza bankowi pieniądze na uzgo­

dniony okres. Jeżeli dotrzyma umowy i nie wy­
cofa pieniędzy przed oznaczonym terminem, 
wówczas otrzyma znacznie wyższe oprocentowa­
nie swych wkładów. W przypadku wcześniejszego 
wycofania pieniędzy, bank dolicza o wiele niższe 
oprocentowanie — takie samo, jak w przypadku 
wkładów “a vista”, czyli płatnych na każde żądanie. 
Gdy klient nie zgłosi się do banku w oznaczonym 
terminie, jego oszczędności, wraz z doliczonym 
oprocentowaniem, przechodzą automatycznie na 
następny, taki sam termin.

Wysokość oprocentowania lokat terminowych 
ma dorównywać inflacji, a nawet ją przewyższać. 
Jednak banki stosują najczęściej zmienne opro­
centowanie lokat, uzależnione od wahań inflacji. 
Jeżeli ona rośnie — rośnie też oprocentowanie, 
maleje natomiast przy spadku inflacji. W związku 
z tym lokując w banku pieniądze na określony 
termin nie jesteśmy w stanie przewidzieć, jaką 
dokładnie sumę otrzymamy po jego upływie. 
Można sprawdzić, który z banków daje najwyższe 
odsetki, nie ma jednak pewności, czy po dokona­
nych np. za miesiąc zmianach inńy bank nie okaże 
się bardziej hojny. Przed podjęciem decyzji o umie­
szczeniu swych oszczędności na lokacie terminowej 
warto więc sprawdzić nie tylko ostatnie oferty opro­
centowania, ale również to, jak interesujące nas 
banki poprzednio reagowały na wahania inflacji. 
Jeżeli przez dłuższy czas oferowały wyższe opro­
centowania, wtedy można uznać je za wiarygodne. 
Nie wolno również zapomnieć o dokładnym za­
poznaniu się z warunkami lokaty, ponieważ może 
okazać się, iż na przykład odsetki kapitalizowane są 
(czyli wliczane do sumy oszczędności) nie co kwar­
tał, ale co pół roku. Wówczas, mimo pozornie wy­
ższego oprocentowania, możemy otrzymać kwotę 
mniejszą, niż w  innym  banku.

' M ałgorzata S T O L A R S K A
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M a ł y  k o ń
Był sobie kiedyś koń, zupełnie mały, który 

mieszkał na drzewie. Dlaczego tam mieszkał
— nie wiadomo. Urodził się na drzewie. Spę­

dził tam dzieciństwo i młodość, i nigdy nie 
przyszło mu do głowy, że mógłby mieszkać 
gdzie indziej. Koń biegał sobie po drzewach 
tam i z powrotem, zjadał co smaczniejsze liście 
i oczywiście nigdy nie spadł, nie umiałby wdra­
pać się z powrotem. Był zupełnie z siebie 
zadowolony, tylko jedno trochę go martwiło: 
nie miał swojej nazwy.

Na drzewie mieszkali dzięcioł i wiewiórka. 
Często odwiedzali ich znajomi i wtedy na drze­
wie robiło się gwarnie i wesoło. I wszyscy mieli , 
swoje nazwy. Dzięcioł to był dzięcioł, wiewiór­
ka to była wiewiórka, kruk to był kruk, szpak to 
szpak, tylko koń nie miał swojej nazwy i wszy­
scy wołali do niego: “Ej, ty”, a to wcale nie było 
przyjemne. Kiedy mówiono o kimś, zawsze 
wyrażano się z szacunkiem, na przykład: “Pan 
dzięcioł kuł wczoraj przez cały dzień” albo 
“Dlaczego pan dziś tak wesoło kracze, panie 
kruku?”, a o koniu, który nie miał nazwy, wszy­
scy mówili “on”, co było bardzo obraźliwe.

Mały koń często wypytywał różne ptaki i zwie­
rzęta, czy nie widziały kogoś, kto by był do 
niego podobny, ale nikt w tym lesie nigdy niko­
go takiego nie widział.

— Nie jesteś ptakiem — mówił kruk. — Co 
innego, gdybyś miał skrzydła. Wtedy na pewno 
byłbyś ptakiem.

— Nie jesteś wiewiórką — mówił dzięcioł. 
Gdybyś był rudy i miał długi ogon, to byłbyś 
wiewiórką, a tak to nie.

— Nie jesteś królikiem — powiedziała wie­
wiórka. — Króliki mają bardzo długie uszy, a ty 
masz całkiem nieduże.

I jakiekolwiek zwierzę czy ptaka sobie przy­
pomniały, okazywało się, że koń nim nie jest. 
Co za dziwny przypadek.

Wreszcie koń postanowił, że sam wymyśli 
sobie nazwę. Następnego dnia poszedł do 
wiewiórki i powiedział:

— Jestem skoczogonkiem, bo skaczę z gałę­
zi na gałąź i gonię ważki.

— Nie — powiedziała wiewiórka. — Skoczo- 
gonki to są  takie malutkie owady, a ty nie jesteś 
owadem.

Zmartwiony koń poszedł do dzięcioła i powie­
dział:

— Jestem uchatkiem, bo mam bardzo ładne 
uszy.

— Nie — powiedział dzięcioł. — Uchatki to są  
krewniacy fok i przez cały dzień pływają w 
wodzie. A czy ty przez cały dzień pływasz w 
wodzie?

Wtedy koń powiedział:
— Jestem bezlotkiem, bo nie umiem latać.
_  Nie — powiedział królik. — Bezlotek to jest

pingwin. A ty nie jesteś przecież pingwinem.

Zawstydzony koń ukrył się wśród liści i sie­
dział tam przez cały dzień bardzo zmartwiony. 
Co spróbował wymyślić dla siebie jakąś na­
zwę, okazywało się, że takie zwierzę już istnie­
je. W szyscy mieli swoje nazwy, tylko on jeden 
nie i dlatego wszyscy wołali na niego: “Ej, ty”, 
czego koń bardzo nie lubił. Gdy tak rozmyślał, 
przybiegł pod drzewo zdyszany królik i zawołał 
ze wszystkich sił:

— Ej! Ty! Pokaż się!
Koń milczał.
—  Ej! Ty! nie wygłupiaj się, mam ważną 

wiadomość!
Koń wyszedł spomiędzy liści.
— Pod lasem, na łące — wołał podniecony 

królik — stoi ktoś zupełnie podobny do ciebie. 
Tylko o wiele większy.

Koń przeskoczył na niższą gałąź, potem je­
szcze na niższą, aż wreszcie, po raz pierwszy 
w życiu, zeskoczył na ziemię. Popędził w stro­
nę łąki.

Stało tam nieznane, ogromne zwięrzę i pa­
trzyło bezmyślnie w niebo.

— Kto ty jesteś? — spytał mały koń.
— Jestem koń — odpowiedziało nieznane 

zwierzę.
— W takim razie ja też jetem koniem! — 

ucieszył się mały koń, który mieszkał na drze 
wie.

— Wątpię — powiedział duży koń. Jesteś  
bardzo mały. Nigdy nie widziałem tak małego 
konia.

— Więc kim jestem? — spytał mały koń.
— Nie wiem.
Mały koń odwrócił się i z płaczem popędził w

stronę najbliższego drzewa. Dobiegł tam, oparł 
przednie nogi o pień i wtedy zrozumiał, że nie 
uda mu się wdrapać z powrotem na górę.

Położył się na trawie i zaczął płakać tak, jak 
jeszcze nigdy w życiu. A gdy tak płakał, zaczął 
nagle rosnąć i rosnąć, aż sam nie wiedząc 
kiedy stał się ogromnym, normalnym koniem, 
takim samym, jak ten, który stał na łące i patrzył 
w niebo.

Marek Ławrynowicz 
(ze  zbioru “Z  ludźmi i przyrodą” Heleny Kruk 

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1991) 

Konika narysowała 
Renata Zaleska z Jarosławska 

(“Domaluj sam”)
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Otrzymaliśmy prawie 500 (dokładnie: 486) 
odpowiedzi na naszą ankietę. Taka ilość Wa­
szych opinii pozwala nam zorientować się kim 
jesteście, czy MINI-NOWA Wam się podoba i 
co najbardziej w niej lubicie.

Kto nas czyta?
Okazuje się, że wśród naszych czytelników 

najwięcej jest dzieci w wieku od 7 do 13 lat, a 
więc takich, które już potrafią sam e czytać. Ale 
też sporo mamy mamy młodszych czytelników 
— od 5 lat. Maluchom w czytaniu i rozwiązy­
waniu zadań MINI-NOWEJ pomagają rodzice 
i starsze rodzeństwo.

Na naszą ankietę odpowiedziało prawie tyle 
samo chłopców (223), co dziewczynek (263).

Jak często się spotykamy?
W iększość z Was czyta nas codziennie (327 

osób), spora część dość często (122), a pozo­
stałe 37 osób — raczej rzadko.

Co Wam się podoba?
Miło nam było się dowiedzieć, że właściwie 

wszystko to, co drukujemy w MINI-NOWEJ — 
podoba Wam się. Problem polega głównie na 
tym, żeby było tego więcej. I tak: więcej bajek, 
więcej wierszyków, więcej zagadek, krzyżó­
wek, labiryntów, żarcików, kolorowanek, dory­
sow yw anej układanek... i tak dalej, i tak dalej.

Sami więc rozumiecie, że gdybyśmy mieli 
spełnić te wszystkie życzenia, nie bardzo by 
miał kto Wam tę gazetę kupować — na teksty 
dla dorosłych nie starczyłoby już miejsca! 

Okazało się także,- że podobają się Wam 
rysunki. Nic dziwnego! Autorami większości z 
nich jesteście Wy sami! Gratulujemy serdecz­
nie tym dzieciom, których rysunki do tej pory w 

.n aszej gazecie się ukazały!

Co Wam się nie podoba?
Przede wszystkim to, £ e  MINI-NOWA jest 

szara, bez kolorów. Nam również to się nie 
podoba — gazeta dla dzieci powinna być ba­
jecznie kolorowa. Ale MINI-NOWA nie jest 
samodzielną gazetką, a częścią pisma dla do­
rosłych i jest drukowana w ten sam sposób. 
Gdyby jedna strona była drukowana w kolorze 
— cała GAZETA NOWA musiałaby być znacz­
nie droższa!

Jakie jeszcze macie życzenia?
Bardzo dużo dzieci, które odpowiedziało na 

naszą ankietę okazało się miłośnikami przyro­
dy — prosicie nas o ciekawostki ze świata 
zwierząt i roślin — postaramy się w najbliż­
szym czasie te życzenia spełnić.

Kto wylosował nagrody?
W wielkim losowaniu nagród wśród dzieci, 

które przysłały nam wypełnione ankiety, 
szczęśliwcami okazali się:

— Dawid Sas, lat 9, ul. Poczdamska 5a/26, 
67-200  Głogów — nagroda główna: walkman;

— Sebastian W ojciechowski, lat 5 i pół, ul. 
Nowa 9/41, 66-400 Gorzów Wlkp. — koloro- 
wanka i komplet kredek;

— Justyna Kreczuk, lat 10, Borek 166-446, 
Deszczno — książka i komplet mazaków.

G r a t u l u j e m y  z d o b y w c o m  n a g r ó d  i 
d z i ę k u j e m y  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o d ­
p o w i e d z i e l i  n a  n a s z ą  a n k i e t ę .  D z i ę ­
k u j e m y  z a  p o z d r o w i e n i a ,  z a  s ł o w a  
u z n a n i a  i z a  s ł o w a  k r y t y k i .  D z i ę k u j e ­
m y  z a  t o ,  ż e  j e s t e ś c i e  t a k i m i  f a j n y m i  

c z y t e l n i k a m i ! ! !

C h c i a ł b y m  m i e ć  

m a ł e g o  k o n i k a  

i p o  l a s a c h ,  ł ą k a c h  

r a d o ś n i e  z  n i m  b r y k a ć . . .

G d z i e  t r a w k a  z i e l o n a  

n a d  r z e c z k ą  g o  p a s a ć  

i p o  l a s a c h ,  ł ą k a c h  

w e s o ł o  z  n i m  h a s a ć . . .

Z a p y t a c i e  m o ż e :

“ A  t o  w s z y s t k o  p o  c o ? ”  

P o  t o  a b y  p ó ź n i e j  

r a z e m  z  n i m  o d p o c z ą ć !

Rysunek Agnieszki Bławuciak ze Świebodzina
(“Domaluj sam”)
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Mam na imię Kasia. Moim 
ulubionym i wymarzonym 
zwierzęciem jest koń. Mój 
dziadek miał dwa konie;
Kaśkę i Baśkę. Bradzo 
chciałabym mieć konia. Na­
zwałabym go Dżony.
Jeździłabym na nim co­
dziennie. Myślę, że na koniu 
jeździ się o wiele przyje­
mniej niż samochodem. My­
ślę, że każdy człowiek powi­
nien mieć konia. Jeździłby 
nim zamiast samochodem.
Wtedy na świecie byłoy o 
wiele przyjemniej i bardziej 
zielono. Mój koń byłby moim przyjacielem. Codziennie czesałabym go i pielęg­
nowała. Myślę, że mój koń także by mnie lubił.

Kasia Pastusiak z Gorzowa Wlkp.

Kochana Redakcjo,

Napiszę wam jak bawię 
się i opiekuję moim psem  
Guciem:

Z sam ego rana wypro­
wadzam Gucia na spa­
cer, później myję mu łapki 
i robię mu śniadanko.

Gucio bradzo lubi 
jeździć wózkiem dla lalek. 
Razem biegamy po poko­
ju i bawimy się w chowa­
nego. Ja udaję kota, bo 
Gucio bardzo to lubi.

Karolinka Brud 
z Głogowa

Nagrody dla Kasi i Karolinki w yślem y pocztą

> Q I
i

"MINI-NOWA" 
a l . N i e p o d l e g ł o ś c i  2 2  

6 5 - 0 4 8  Z i e l o n a  G ó r a
•  • • • • • • •
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E l E K i l Z E i M E i ™
Doskonały teleskop o wymiarach 45x40 mm, 

z diagonalnym (przekątnym) lustrem, 
natrójnożnym stojaku.

Teleskop przybliży i powiększy Państwu 
oddalone obiekty, gwiazdy.

Pozwoli obserwować księżyc i niebo nocą.

N i e p r a w d o p o d o b n i e  m o c n y ,  
s o l i d n y  t e l e s k o p  p o z w o l i  
o g l ą d a ć  ś w i a t  w y r a ź n i e j .  

L e k k i  d o  z ł o ż e n i a .
Teleskop astronomiczny P-109; Cena 349.000,-zł
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Olbrzymia dekoracja ścienna P-125; Cena 139.000,-zt

LALKA SINDI DLA KAŻDEJ DZIEWCZYNKI

r a f f l f i S g S P* @ 5 g g s c f
Lalka „Sindi” P-129; Cena 169.'

Urządzenie do masażu stóp
Poczujecie się Państwo jak nowo narodzeni!
To zm ęczone całym  dniem  stopy są  często powodem  

złego sam op oczucia . U rządzenie do m asażu stóp 
zregeneruje Państw a s iły  od stóp do głów. 

D oskonały m asaż przy zm ęczen iu , bezsenności 
i różnych do leg liw ościach  

U rządzenie napędzane je st e lektrycznie.
Urządzenie do masażu stóp P-117; Cena 2 9 0 .0 0 0 ,-zł

T A Ń C Z A C A  P U S Z K A ! . . ,  o ” »Dn.° nU kieszonkowy 3  G A R N K IiHHbUtUH rudUH|w SŁUCHAWKACH TFI FSKnP hi HMiumm
Jak zaskoczyć sw oich g ośc i, jak ich rozbawić?

Tańcząca puszka zareaguje na Państwa k laśn ięcie , 
I £ j £ S &  j-jf  g łośn ą  rozm owę. Może poruszać się  cały  wieczór.

Rozbawi dorosłych i dzieci.
Za 1 2 9 .0 0 0  puszka zatańczy też dla Państwa.

? : / # r  I

i i

Tańcząca puszka P-157; Cena 1 2 9 .0 0 0 ,-zł

T
$ & M e  ł ł r l Li l ó  K i z r a f e

O t o  u r z ą d z e n i e  p o m a g a j ą c e  u z y s k a ć  s z c z u p ł ą  f i g u r ę .  

D o s k o n a ł e  d o  ć w i c z e ń  w  d o m u .
W z m a c n i a  m i ę ś n i e  b r z u c h a  i k r ę g o s ł u p a

Trenażer P-128; Cena 196.000,-zt

Takie radio towarzyszyć będzie Państwu wszędzie. 
Przy sprzątaniu, pracach w kuchni i ogrodzie, przy 

świczeniach gimnastycznych, w samochodzie 
i na spacerze. Z wyciąganą anteną, odbiera fale 

średnie i UKF. Radioa działa na baterię, jest 
estetycznie wykonane i posiada miękkie 

poduszeczki na uszy.

Powiększa 8-krotnie!
14,5 cm długości. Mieści się w torbie lub 

kieszeni, razem z długopisem. 
Wyciągnięty jednak do długości 21 cm 

powiększy nam 8-krotnie obraz. 
Odwrócony działa jak mikroskop dając 

nam 30-krotne powiększenie. 
Aluminiowa obudowa.

Długopis - lornetka P-107; Cena 1 9 8 .0 0 0 ,-zł

A L U M I N I O W E
P o t r z e b n e  w  k a ż d e j  k u c h n i
Komplet stalowych misek z plastikowymi 

przykrywkami. Trzy estetyczne miski 
służyć Państwu będą do przechowywania 
jedzenia w lodówce, spiżarni, w szafkach.

Wszystko pozostaje 
świeże i czysto 

przechowane

Trzy garnki P-138; Cena 1 4 9 .0 0 0 ,-zł

R o c h e s t e r

J e s t  n i e  t y l k o  s t y l o w a ,  a l e  i t r w a ł a .

P o l e c a m y  w s z y s t k i m  P a n i o m ,  k t ó r e  c h c ą  z a p e w n i ć  

'  s o b i e  w y g o d ę .  M i ę k k a  t o r b a  z  p o l i v i n y l u  u m o ż l i w i a  

z a c h o w a n i e  p o r z ą d k u  w  n a s z y c h  d o k u m e n t a c h  

i d r o b i a z g a c h .

O d s u w a m y  z a m e k  b ł y s k a w i c z n y  i z n a j d u j e m y  s o l i d n i e  

o b s z y t e  m a t e r i a ł e m  w n ę t r z e  t o r b y .  D o d a t k o w y  z a m e k  

z n a j d u j ą c y  s i ę  w  ś r o d k u  z a m y k a  w e w n ę t r z n ą  k i e s z o n k ę ,  

k t ó r ą  w y k o r z y s t a ć  m o ż n a  n a  m n i e j s z e  r z e c z y .

W  k o m p l e c i e  z  t o r b ą  j e s t  p o r t m o n e t k a  z  m i e j s c e m  

n i e  t y l k o  n a  p i e n i ą d z e ,  a l e  r ó w n i e ż  n a  d o k u m e n t y ,  

k a r t y  c z e k o w e ,  i t p .

Torba+portmonetka P-103; Cena 248.000,- zł

Easy-off zrobiony jest z 
bardzo dobrego materiału. 
Jest cienki, można go nosić 
nawet latem, pod cienkim 
ubraniem; jest niewidoczny. 
Ciepło, które czujemy, 
przypomina nam o tym, że 
centymetr po centymetrze 
nasza talia staje się węższa. 
Naukowcy skonstruowali 

ten pas w taki sposób, że 
pozwala on schudnąć 5 ,1 0  
lub 15 kilo.
Z talii ubędzie nam 10 albo 

20  centymetrów. 
ROZMIARY:

Pas mały: 65/100 cm 
Pas średni: 100/130 cm

Przy produkcji pasa 
wykorzystana została  

technologia kosmiczna

Firm a P.H. 
„A LEX A -lm po rt” 

65-076 Z ie lona Góra  
ul. R e ja  5

g \
4 * przesłać

P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
( z  g w a r a n c j a  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e )  t o w a r ( y )

' -------------------
i N u m e r N a z w a  o f e r o w a n e g o  a r t y k u ł u I l o ś ć C e n a W a r t o ś ć
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1

1
1

! N a z w i s k o  i i m i ę : .........................................................................................................................

M i e j s c o w o ś ć :  

U l i c a : ...................... p o d p i s
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Przewodnik dla samotnych panów
U grupow ania fem in istyczne  o s tro  kry tykują  w ydaw cę, który w prow adził 
na rynek  przew odnik  p o  Azji inform ujący, gdzie  m ożna zna lezć  p ro s ty ­
tutki, lokale ze  strip tizem  itp. .

Feministki twierdzą, że wydawca zobowiązał się wycofać przewodnik p t “Azja Południo­
wo-Wschodnia dia mężczyzn poodrćżujących samotnie”. . , .. . ln,ftrrn, rip 

Przewodnik kosztuje 11 dolarów. Zawiera sporo zajęć skąpo odzianych kobiet informacje 
o nocnych klubach, “salonach masażu”. Można w nim przeczytac m.in., gdzie gorąca noc 
w Manili może być jeszcze gorętsza”. Tajlandię zachwala się jako kraj, w którym jestwiee. 
młodych dziewcząt, w dodatku tanich”. Japończyk wybierający się na Bali może się 
dowiedzieć, że nie ma tam ustalonych cen, więc należy się targować...

V _ _____i---------------------— ------------------ --------------------------------— — ----------------------- '

W a ł ę s a  z a d o w o l o n y  z  w i z y t y
P o la k  -  N i e m i e c  dw a bratanki
Polski prezydent rozpoczął w czwartek drugi dzień pobytu w Berlinie i Brandenburgu od mszy

świętej w kościele św. Jana Kapistrana. n on tw^/iaimmojw-Lech Wałęsa spotkał się z deputowanymi do Bundestagu z Partu Sojusz-90, k.crzy |ako opo.y 
cjoniści w NRD przyczynili się do pokojowej rewolucji i usunięcia rezimuSEU.

Kanclerz Helrnut Kohl nodsumował na forum Bundestagu wizytę prezydenta Lecha watęsy w 
Niemczech i podkreślił rolę stosunków między obu państwami d!as ^ Cî |(̂  
swoje DCDarcie d'a Dolskich reform i polskich dązen do członkostwa w EWG. Helmut Kohl oświadczyn 
T ł S t a S X a t e , K  kontynencie jest zagwarantowany, gdy Niemcy

UWad^^to^rzysze^mlędz^Polską a Wspólnotą Europejską i przystąpienie Polski do Rady 
Europy są pierwszymi ważnymi krokami. Jeśli zostaną spełnione warunki gospodarcze. Republika 
Federalna z cała moca oDowie się za przystąpieniem Polski do przyszłe] Unii Gospodarczej.

Na konferencji prasowe?z prezydentem Richardem von Weizsaeckerem Lech Wałęsa oświadczył, 
że jego wizyta w Niemczech była największą'i najbardzi^ owocną zwiztf, "  °9^ed^ 0Bẑ jina 

Wcześniej prezydent RP w towarzystwie prezydenta RFN i burmistrza — szera rząau eernna 
przeszedł przez Bramę Brandenburską. .

W czwartek wieczorem Lech Wałęsa zakończył wizytę w Niemczecn.

P r z e s z k o d y  
można usunąć

Czwartkowe rozmowy, dotyczące poszerzenia 
koalicji, rozpoczęły się w dobrym klimacie, stwa­
rzającym warunki do prowadzenia dalszych dys­
kusji — powiedział dziennikarzom, w trakcie tych 
negocjacji, przewodniczący Rady Naczelnej 
PSL, wicemarszałek Sejmu Józef Zych.

J. Zych ocenił, iż wszyscy uczestnicy spotkania 
Zadeklarowali dobrą wolę, uznając iż "nie ma 
spraw, których w dalszej dyskusji nie udałoby się 
pokonać i nie ma przeszkód nie do usunięcia”.

Przedstawiciele poszczególnych ugrupowań 
zwracali uwagę, iż powinna to być przede wszy­
stkim koalicja rządowa o charakterze politycz­
nym, a nie ideologicznym — powiedział J. Zych.

Przewodniczący Rady Naczelnej PSL wyraził 
cPinię, że przedstawione przez Tadeusza Mazo­
wieckiego bardzo szerokie i szczegółowe wnio­
ski są w wielu punktach zbieżne z tym, co zakłada 
obecny rząd. Oczywiście—zaznaczył J. Zych 
wymaga wyjaśnień wiele szczegółowych spraw, 
gdyż one rodzą najwięcej wątpliwości. Ważną 
treścią rozmów była próba określenia, czy ma 
nastąpić pełna, czy też częściowa rekonstrukcja 
rządu. Unia Demokratyczna opowiedziała się za 
rekonstrukcją szeroką, na warunkach proporcjo­
nalnych do liczby miejsc w Sejmie — poinformo­
wał J. Zych. Po trzech godzinach rozmów nastą­
piła krótka przerwa, o której oczekujących przed 
salą dziennikarzy poinformował dyrektor Biura 
Prasowego Rządu, Zbigniew Rykowski. Wyjaś-i 
nił, że jest to tylko “przerwa techniczna". Dyrektor. 
Rykowski nie był w stanie określić — jak długo 
rozmowy b ę d ą  trwały oraz czy po ich zakończe­
niu odbędzie się konferencja prasowa. (rAK)
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Równość kobiet 
i mężczyzn

W Poznaniu zakończyła się 2 bm. trzydniowa 
konferencja "Rowność kobiet i mężczyzn w zmie­
niającej się Europie", zorganizowana pod auspi­
cjami Rady Europy i rządu RP..

Sekretarz generalny Rady Europy—Catherine 
Lalumiere stwierdziła podczas konferencji praso­
wej na zakończenie obrad, że potrzeba jeszcze 
wiele pracy w celu zapewnienia kobietom równych 
praw we wszystkich dziedzinach życia polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego.

Odpowiadając na jedno z pytań, C. Lalumiere 
wyjaśniła, że wszystkie kraje członkowskie, któ­
rych rządy podpisały, a parlamenty ratyfikowały 
poszczególne konwencje Rady Europy, sązobo- 
wiązane do przestrzegania ich postanowień. Po­
winny one znaleźć się w odpowiednich aktach 
prawnych tych państw. (PAP i

J a k  p o d a ł a  w  c z w a r t e k  ( 2 .0 4 )  “ P a n o r a m a ” L e c h  G r o b e l n y ,  w ł a ś c i c i e l  D o -  
r c h e m u ” i B e z p i e c z n e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  c h c e  w r ó c i ć  d o  P o l s k i ,  a l e  ż ą d a  
a w a r a n c j i  b e z p i e c z e ń s t w a .  3 0  m a r c a  o  1 1 .0 0  r a n o  d o  o f i c e r a  d y ż u r n e g o  
M in is t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  z a d z w o n i ł a  k o b i e t a ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  s i ę  
j a k o  E w a  B e k e r .  P o w i e d z i a ł a ,  ż e  d z w o n i  z e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i c h c e  s i ę  
d o w i e d z i e ć  w  ja k i s p o s ó b  je j m o c o d a w c a  m ó g ł b y  w r ó c i ć  d o  k r a ju .

Oficer dyżurny poprosił by Grobelny zadzwo- zastanowi,
nił osobiście. O godzinie 13.00 telefon odezwał Policyjni specjaliści ustalili, że rozmowa była
*ię powtórnie i policjant usłyszał w słuchawce prowadzona z Europy, a me ze Stanów Zjedno-
“D zień  dobry, mówi L ech  G rob eln y”. Właści- czonych. Już wcześniej Lech Grobelny i jego
ciel “Dorchemu” chciał wiedzieć czy mógłby pełnomocnik Ewa Beker zwracali się do Kcnsu-
otrzymać pisemną gwarancję bezpiecznego latu RP w Paryżu o wydanie paszportu dla
powrotu Oficer odpowiedział, że może zwrócić Grobelnego. Ewa Beker legitymuje się polskim
sie do policji kraju w którym przebywa, albo paszportem wydanym w USA. W Polsce na
umówić się z naszymi władzami, że te wyślą po Grobelnego czeka 12.000 dłużników i oskarze-
niego swoich ludzi. Grobelny powiedział, że się riie o przywłaszczenie mienia prywatnego.

P r o j e k t  „ M d ł e j  K o n s t y t u c j i ”

R ó w n o w a g a  w ła d z y
Pierwsze czytanie projektu ustawy budżeto­

wej na br. przełożono z czwartku na piątek*. J / ■» n m  DinniiPTA

projektem ustawy konstytucyjnej o wzaje­
mnych stosunkach między władzą ustawo-W0 i na ur. przeiu^uMu w-waimu n« —....... t —j

(zwrócił sie o to prezydent RP). Pierwsze po- dawcząl wykonawczą, wniesionym przez po­
tyczki w Sejmie wokół projektu odbyły się już słów Klubu Parlamentarnego Unia Demokra-
w czwartek rano. . ..

Rozpoczął je poseł R yszard Bugaj ( Soli-, 
darność" Pracy) wnioskując o odroczenie de­
baty budżetowej o tydzień. Argumentował, ża 
posłowie nie mieli jeszcze możliwości rzeczy-

____ _-ł ł-iorz-W/-* nhc7om\/m

tyczna. . ,
Projekt opiera s ię  na zasad zie  podziału i 

rów now agi w ładz bez  jakiejkolwiek hierar­
ch icznej p o d leg ło śc i. Rząd b yłb y— w  m yśl 
prttjektu —  pow oływ any przez prezydenta, 
a le  m usiałby u zysk ać zaufanie Sejm u. Pro­
ponuje s ię  se sy jn y  tryb pracy parlam entu, 
przy czym  na o k resy  m iędzy sesjam i parła-
—__* __r-r«trłnuri nołnnm nr

wistego zapoznania się z bardzo obszernym 
materiałem projektu budżetu. Podkreślił też,
że nie ma jeszcze w Sejmie ustaw, w oparciu ^ _____________________ ,___
o które skonstruowano budżet. m en tm ó a łb y  u dzielać rządkowi pełnóm oc-

Premier Jan  O lszew ski zobowiązał się, ze j  j  ^  regulow ania określonych  kw estii
minister finansów w swym wprowadzeniu w ”  m »
piątekprzedstawi równieżtezywspomnianyd! (NSZZ

" w Ł k  posła Bugaja p o p a d ł o2ysku)ąo S S t S m

- Następnie Sejm przystąpił do dyskusji,nad czej. c d s tr .  14_______________

OSTATNI KUPON KONKURSOWY]

Ni

O d  fr e ze r a  
d o  p r e m i e r a
P o  3 2 3  d n ia ch  s to ją c a  n a  c z e le  rząau , 
Edith C r e s so n  —  p ierw sza  kob ieta  —  
prem ier w  h istorii Francji p o d a ła  s i ę  d o  
dym isji w raz z e  sw y m  g a b in etem . R ów ­
n o c z e ś n ie  rzeczn ik  P a łacu  E liz e jsk ie g o  
poin form ow ał, ż e  p rezy d en t F ra n co is  
M itter. an d  m ian ow ał na s ta n o w isk o  s z e ­
fa  rządu P ierre’a  B e re g o v o y .

Beregovoy ma 66 lat I kierował do. tej pory 
“supermlnisterstwem", skupiającym resorty go­
spodarki, finansów, budżetu, handlu zagranicz­
nego i przemysłu.

Jest członkiem rządzącej Partii Socjalistycznej.
Pierre Beregovoy, który pochodzi z rodziny 

ukraińskiej, urodził się 23 grudnia 1925 roku w 
Deville les Rouen w Normandii.

Jest samoukiem. Zawodowo pracował jako fre­
zer (1941 -1942) i kolejarz (1942-1950).

Uważany jest za człowieka z bliskiego otocze­
nia prezydenta Mitterranda.

Lider francuskich radykalnych "Zielonych" An­
toine Waechter oświadczył w czwartek, że jego 
ugrupowanie nie wejdzie do rządu nowo miano­
wanego premiera Pierre'a Beregovoy’a, choć to 
zaproponowano.

Chodzi o moratorium na próby jądrowe, budo­
wę autostrad, nowe posunięcia względem bez­
robocia, a także debatę w sprawie wprowadzenia 
ordynacji proporcjonalnej w wyborach parlamen­
tarnych. '

Prezydent Francois Mitterand i jego świeżo 
zdymisjonowana pani premier biją rekordy nie- 
popularności. Te przykre dla obojga polityków 
wyniki sondażu opublikowane zostały w czwar­
tkowym tygodniku "Pańs-Match” i zbiegły się z  
odejściem pani premier z Pałacu Matignon.

(PAP)

Nie pierwszy już raz celnicy dowiadują się 
jako ostatni, o zmianach, a zwłaszcza wykład­
ni przepisów granicznych. Tak też stało się z 
ogłoszoną 1 bm. przez ministra Adama Gla- 
pińskiego decyzją Ministerstwa Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą o wprowadzeniu 
koncesji na import alkoholu, tytoniu i paliw. Ani 
w środę 1 bm. wieczorem, ani w czwartek 
przed południem 2 bm., funkcjonariusze z od­
działu celnego w Świecku — na największym 
przejściu zachodnim — nie wiedzieli jak postę­
pować, zwłaszcza z tymi którzy wcześniej wy­
jechali po towar i teraz z nim wracali.

Decyzja władzy jest jednak decyzją i zgodnie 
z nią w nocy z 1 na 2 bm. zatrzymano w 
Świecku 10 transportów ciężarowych z alko­

holem i benzyną, których kierowcy nie mieli 
koncesji. Samochody odstawiono i... czekano.

— Wystąpiliśmy o Instrukcje do Urzędu Cel­
nego w Rzepinie, a ten do GUC - powiedział 
kierownik oddziału celnego w Świecku Marek 
Skalniak. — Czekamy na nie z  niecierpliwo­
ścią, bo jeśli nie będzie ich w ciągu dnia, 
spodziewać można się, że  kolejne nadjeżdża­
jące z  Niemiec transporty alkoholu i benzyny 
— z braku miejsca postoju — zaczną bloko­
wać ruch na ciasnym przejściu.

Tymczasem tradycyjnie pod koniec tygodnia 
obserwuje się masowe powroty z towarem z 
Zachodu. W czwartek przed Świeckiem cięża­

rówki oczekiwały na wjazd do Polski po 8 
godzin,a na wyjazd 4 godziny.

Kłopoty z koncesjami odbijają się na granicy 
“czkawką ”,tj. wydłużonym czasem odprawy, 
od początku tygodnia, bowiem o północy z 
niedzieli na poniedziałek (29/30 marca) zaczę­
to wymagać także posiadania koncesji na 
przewozy międzynarodowe. Obowiązują one 
teraz wszystkich polskich przewoźników i 
handlowców jadących samochodami o ładow­
ności ponad 1200 kg i autobusami. Do czwar­
tku rano 2 bm. cofnięto w Świecku z granicy 
330 samochodów ciężarowych. Każdego dnia 
cofano też kilka autobusów.

cdstr. 14

Gzy tylko dla bogatych?
Według 76% respondentów CBOS akcje 

sprywatyzowanych przedsiębiorstw kupują 
przede wszystkim "ludzie bogaci". Zdaniem 
14% kupują je głównie "ludzie przedsiębior­
c z y  i zorientowani", w opinii 11%— lubiący
pieniądze”, a 5% uważa, że akcje prywaty­
zowanych przedsiębiorstw kupują przede 
wszystkim “biznesmeni".

Na pytanie — w jakim celu ludzie kupują 
akcje? — najczęściej odpowiadano, że po 
to, aby “powiększyć swoje dochody po­
przez dywidendy lub sprzedaż akcji na gieł­
dzie” (39%), oraz dlatego, że “jest to dobra 
forma lokaty pieniędzy” (21%)

Wg 8% ludzie kupują akcje sprywatyzo­
wanych przedsiębiorstw ponieważ “chcą 
stać się właścicielami przedsiębiorstwa”;

zdariiem 6% — bo “chcą naśladować za­
chodnie wzory”; w przekonaniu 5% — po­
nieważ “chcą przekonać się osobiście, co 
można zyskać lub stracić kupując akcje”.

W opinii 3% zapytanych ludzie kupują 
akcje przede wszystkim dlatego, że “chcą 
brać aktywny udział w przemianach gospo­
darczych kraju". 17% respondentów nie 
miało w tej sprawie wyrobionego poglądu.

Zapytani — czym, ich zdaniem, ludzie kie­
rują się kupując akcje konkretnego przed­
siębiorstwa? — ankietowani wskazywali 
najczęściej, że tym, czy "osiąga ono wyso­
kie zyski, dobre wyniki ekonomiczne" (74%) 
oraz; czy "produkuje towary dobrej jakości" 
(69%).
• 1 (PAP)

Z A P R A S Z A M Y  
0 0  N O W E G O  

B I U R A  O G Ł O S Z E Ń  
W  Z B Ą S Z Y N I U

ul. Żwirki 7, 
tel. 9 lub 29 (UMiG)

L e c h  

u  N i e m c a
Zainteresowana tym, jak rodacy odbierają wizytę Lecha Wałęsy w RFN, zasięgnęłam 

iezyka u bliższych i dalszych znajomych. Być może znajomych mam nietypowych, ale 
rnszlo na to, że  prezydencka wizyta wcale nie byłaobserwowana z  uwagą, a właściwie w 
oaóle nie była obserwowana. Odniosłam wrażenie, że  ma się ona do życiowych problemów 
moich rozmówców tak, jak nieszczęsny kwiatek do kożucha, a raczej — znoszonego 
płaszczyka. Przestaliśmy już na ogól wierzyć w to, że  jakiekolwiek kurtuazyjne wizyty nawet 
na najwyższym szczeblu przyniosą rezultaty, które odczujemy na własnej skórze, a właści­
wie _  we własnych portfelach. Najbardziej nawet wystawna oprawa (choćby na wzór 
londyński) polskiej wizyty, nie je s t argumentem, który skłoniłby zachodnich biznes­
menów do inwestowania w Polsce. Piękne przemówienia pozostają sztuką dla sztuki. 
Nie od deklaracji rządzących zależą bowiem decyzje biznesmenów, lecz od  kryterium 
podstawowego, jakim je st szansa osiągnięcia zysku. Nie wystarczą zapewnienia pre- 
zvdenta Rzeczypospolitej, źe  w Polsce inwestować warto i że  można tu zrobić dobry interes. 
Inwestor bierze pod uwagę nie tylko chłonność rynku, ale również warunki, w jakich 
przyszłoby mu działać: sprawność i wiarygodność banków, stabilność prawa, telekomuni­
kację... Nie wkłada się pieniędzy w niepewny interes.

Czy więc spotkania głów państw i szefów rządów mają jakikolwiek sens? Czy otwarcie na 
polsko-niemieckiej granicy nowego przejścia i zlikwidowanie w ten sposób wielogodzinnych

nr7i//,7i/ni7nhi/ c 10 rn7i(~l fin rfl7WOIll WSDufDraCV OOSDOOcirCZGI HIZ USCIoK UTUillkoleteK m e przyczynnoDy się  uaiuz.i&j uu iućwuju
Lecha Wałęsy i Richarda von Weizsaeckera? Jak słusznie podkreślali obaj politycy, 
przyjaźni nie nawiązuje się na szczeblu rządowym. Narody zbliżają nie deklaracje przywód­
ców ale spotkania i współpraca zwykłych ludzi. Może więc politycy są tu zbędni? W epoce 
wszechogarniającego państwa socjalistycznego, można bylo przyjaźń i ścisłą gospodarczą 
współpracę odgórnie zadekretować. Z systemu kapitalistycznego wynika decentralizacja 
decyzji gospodarczych. Każdy biznesmen podejmuje je  na podstawie własnej oceny i na 
własne ryzyko. Zadaniem polityków jest natomiast stworzenie zasad prawnych, w ramach 
których działają przedsiębiorcy. ■ .' .

Dopóki nie stworzymy w Polsce atrakcyjnych warunków do inwestowania, dopóki 
utrzymywać.się będziemy w  grupie krajów o najwyższym ryzyku inwestycyjnym, 
niewiele firm takie ryzyko podejmie. I nie pomogą tu najpiękniejsze deklaracje 
polityków. Może więc należałoby najpierw posprzątać we własnym domu, a wówczas 
wyczekiwani tak niecierpliwie goście sami chętnie zapukają do naszych drzwi ?

Małgorzata STOLARSKA
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„ P o l s k a  s i ł a ”
Blisko godzinna pikieta kilkudziesięciu skin­

headów, którym przewodził szef Polskiej 
Wspólnoty Narodowej, Bolesław Tejkowski 
odbyła się 2 bm. przed Ambasadą Niemiec w 
Warszawie. Manifestowano pod hasłami:

■ __ ___  m> i I£recz z żydo-niemiecką okupacją” oraz
I I Precz z EWG i zjednoczoną Europą".
I f l *  WfF- I Uczestnicy spalili flagi: niemiecką i izraelską.
I |  Skandowali m.in.: “Polska dla Polaków” i “Pol-

[ Z m i a n i i i e  b ę d z i e
PEKIN. Sekretarz generalny KC KPCh 

| Jiang Zemin zdementował doniesienia o 
“poważnych zmianach personalnych”, ma­
jących nastąpić, podczas obecnej sesji 
Ogolnochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych w Pekinie.

| Kolizja samolotów
DELHI. W wyniku “usterki technicznej” 

doszło do zderzenia się w powietrzu dwóch 
samolotówindyjskichsiłpowietrznych. Zgi­
nęło ośmiu członków załóg.

Według prasy indyjskiej,'katastrofa miała 
miejsce na północy kraju, nad terytorium i 
stanu Pendżab wnocy ze środy na czwar-1 
tek. Dwa samoloty wojskowe otarły śię o 
siebie, eksplodując w powietrzu.

| „Kochajmy s i ę ”
PEKIN. Chiny nie zamierzają domagać 

się od Japonii ani reparacji wojennych, ani 
zwrotu spornych Wysp Senkaku, nato­
miast stawiają sobie za cel “umacnianie 
przyjaźni między obydwoma krajami i na­
rodami”.

Poinformował o tym w Pekinie sekretarz 
generalny KC KPCh Jiang Zemin, który w 
poniedziałek 6 kwietnia udaje się z wizytą 
oficjalną do Tokio. 1

Mongolska policja bije
UŁAN BATOR. Słaba znajomość prawa, 

niedostateczne przygotowanie zawodowe 
i niewłaściwy dobór kadr są przyczyną nie­
pokojącego wzrostu liczby przypadków na­
ruszania przepisów prawnych i nadużywa- , 
nia władzy przez policję. O naruszaniu pra­
wa informuje dziennik"Prawo Ludowe”, po- 

I wołując się na szefa Naczelnej Prokuratury 
Wojskowej, B. Dżatanbatora.

| Przemoc obowiązkowa
HAWANA. Członkowie Komunistycznej 

Partii Kuby są automatycznie wcielani do 
I tzw. oddziałów szybkiego reagowania, któ- i

re w trakcie “aktów potępienia” osób mają-1 
I cych odmienne poglądy od oficjalnie obo­

wiązujących stosują fizyczną przemoc.
I Poinformowała o tym wykładowczyni z Wy­

ższej Szkoły Języków w Hawanie — Viole- 
ta Romero, która za odmowę przyłączenia j 

J się do paramilitarnego ugrupowania zosta- 
I ła wydalona z szeregów partii.

ska siła”. Odczytali odezwę, w której zarzucili 
prezydentowi Lechowi Wałęsie, iż “sprzedaje 
Polskę”. Jego wizyta w Niemczech to — ich 
zdaniem — “zdrada Polski”.

Attache prasowy ambasady niemieckiej, 
Mathias Fischer oświadczył, iż wydarzenie 
pracownicy ambasady “odbierają bardzo spo­
kojnie”. “Nie jest ono reprezentacyjne dla Pol­
ski. Absolutna większość Polaków jest wobec 
nas przyjazna”— stwierdził.

Jeden z młodych współpracowników B. Tej- 
kowskiego zapowiedział, że w najbliższym 
czasie planowana jest podobna manifestacja 
na granicy polsko-niemieckiej. Nie chciał jed­
nak wyjawić gdzie.

Pikietę skinheadów obserwowała równie li­
czna grupa dziennikarzy oraz policyjny pluton 
prewencji. (PAP)

Primaaprilisowy żart
Popłoch
na Kuryiach

Primaaprilisowy żart rosyjskiej telewizji wy­
wołał popłoch wśród mieszkańców Kuryli — 
wysp na terytorium Rosji, których zwrotu od 
końca wojny domaga się Japonia. Rosjanie 
zamieszkujący Kuryle żądają przeprosin ze 
strony telewizji.

Ponoć 1 kwietnia na czterech wyspach prze­
rwano na pewien czas pracę w fabrykach i 
biurach, gdy telewizja podała, że Rosja prze­
kazała Kuryle Japonii.

"Każdy żart ma granice"— powiedział przed­
stawiciel miejscowych władz Nikołaj Pokidin. 
“Sypanie soli na otwartą ranę jest bardziej niż 
okrutne, i to w sytuacji, gdy prawie dwa lata 
ludność Kuryli żyje w ciągłych nerwach i nie­
pewności”.

Rosja i Japonia nie podpisały dotąd układu 
pokojowego oficjalnie kończącego II wojnę 
światową, ponieważ Tokio nie zaakceptowało

e d ze s tr . 13 
Generalnie zaopatrzyli się w koncesje w

terminie, znaczący przewoźnicy—powiedział
kierownik zmiany oddziału celnego Marek 
Czubiński. — Wielu mniejszych zjawiło się w 
tych dniach ciężarówkami bez wymaganego 
ministerialnego dokumentu. O ile w poniedzia­
łek przepuszczano jeszcze jadących za  grani­
cę z  załadowanym już towarem, cofając jedy- 
nie samochody puste, o tyle w następnych 
dniach zaczęto już skrupulatnie przestrzegać 
przepisy. Natomiast biura turystyczne raczej 
naczas zaopatrzyły się w koncesje i nie było

z  autokarami większych problemów 
Bariera ładowności 1200 kg jest dotkliwa nie 

tylko dla dużych spedytorów i hurtowników ale 
I mniejszych handlowców. Taką ładowność ma­
ją bowiem np. niektóre pófciężarówki 'Merce­
des”. Ich właścicieli czeka niechybnie wyjazd do 
Warszawy, by załatwić — i opłacić — w Mini­
sterstwie Współpracy z Zagranicą zalane w 
plastik zezwolenie. Niestety na handlowej dro­
dze do Europy przyszło się w tych dniach zde­
rzyć polskim bizr»3smenom z koncesyjnym, a 
raczej koncesjonowanym bałaganem. 
__________  (cud)
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Libia zapewnia
Rząd maltański otrzymał od Libii zapewnie- 

hierże kraj ten nia wprowadzi! żadnych ogra­
niczeń w wydawaniu wiz cudzoziemcom w 
odpowiedzi na sankcje ONZ — głosi oficjalny 
komunikat ogłoszony w nocy ze środy na 
czwartek w stolicy Malty La Valetcie.

Linie lotnicze Air Malta i Libyan Arab Airlines 
kontynuowały w środę baz zmian loty rejsowe 
między obu krajami.

* * *

Członkowie Rady Bezpieczeństwa ONZ po­
stanowili zwołać w trybie pilnym nadzwyczaj­
ne posiedzenie w sprawie Libii. Powodem te­
go posunięcia były czwartkowe ataki tłumów 
na zachodnie ambasady w Trypolisie. M.in. 
spalono ambasadę wenezuelską i uszkodzo­
no kilka innych poselstw.

„Atlantis”
wylądował

W czwartek nad ranem czasu miejscoweao 
wylądował w ośrodku lotów kosmicznych im. 
Kennedyego na Florydzie wahadłowiec “At­
lantis” po dziewięciodniowym locie orbitalnym, 
podczas którego dokonano wszechstronnych 
badań atmosfery.

Dowódca siedmioosobowej załogi, w której 
skład wchodził pierwszy astronauta belgijski, 
Charles Bolden, który był u sterów wahadłow­
ca, wykonał bezbłędnie manewr lądowania na 
betonovvym pasie startowym.

Uczeni spodziewają się, że informacje zgro­
madzone podczas lotu pozwolą na dokładniej­
sze zbadanie zjawiska ocieplania się klimatu 
na świecie oraz zaniku życiodajnej warstwy 
ozonu. (PAP)

i i o i i i i i i a  i t a l u
Klub ZChN Dostulnwmfńatnmiaet k nia kadencji prezydenta. Proponowałprzyzna-
“Małei ’ by,pr?!6kt nie mu Prawa do Powoływania i odwoływaniawiarej Konstytucji rozpatrywać równolegle ze prezesa NIK i Sadu Naiwvższprn 
złożoną wcześniej'inicjatywą o trybie uchwa- Pos. W łodzimierz C im oszew icz (SLD) wv-
JanŁoDuwańsW^nslo^ lit '  podkr®ślił.Pos- stępując w dyskusji indywidualnej, zarzucając 
wać z c ^ t o ś a l  kon^M^r ł r,SZ u-S-''Zer' ° rgan0m wfadzy m in' nie komPetencję pytał,

j s i ś & s s s s  r HD> — ! •< g < pominięcie w projekcie czasu trwa- szone w dyskusji uwagi. (PAP)

O s a m o t n ie n i?
----------- - w j, r  w .  . w . M i w

przejęcia przez Rosję czterech wysp na Pacy­
fiku. (p a Ć)

{Bezrobocie w Rosji
MOSKWA. W najgorszym razie w Rosji 

pod koniec roku armia bezrobotnych może 
liczyć od 8 do 10 milionów ludzi, w najle­
pszym “tylko” 2 miliony — twierdzi prze­
wodniczący rosyjskiego komitetu d s . za- 

| trudnienia Fiodor Prokopow.
' W wywiadzie udzielonym dziennikowi 

. “Trud”ujawniłon,żewtymrokudowydzia-' 
łów zatrudnienia zgłosiło się już pięciokrot­
nie więcej osób niż w ubiegłym, a tylko j 
połowa z nich może liczyć na zasiłek dla 
bezrobotnych. Większosć zgłaszających 
się do wydziałów zatrudnienia to osoby z 
dyplomami wyższych uczelni.

I Odłożona suwerenność
PRAGA. Słowacka Rada Narodowa (par­

lament republikański) odłożyła w środę w 
nocy głosowanie nad kwestią proklamowa­
nia suwerenności republiki, wielu bowiem 
deputowanych opuściło salę obrad, by 
uniemożliwić głosowanie.

Rezolucja proklamująca suwerenność j 
Słowacji została zaproponowana przez 
słowacki Ruch Chrześcijańsko-Demokra- 
tyczny przy milczącym poparciu wielu in­
nych partii, jednak nie zyskała aprojbaty 
rządzącej koalicji, która w parlamencie sta­
nowi mniejszość.

Nie będzie pomocy?
, TOKIO. Japonia, członek grupy G-7, sku­

piającej najwyżej rozwinięte państwa świa­
ta, zdementowała w czwartek informacjfe, 
jakoby zaakceptowała plan przyznania Ro­
sji pomocy finansowej sięgającej 24 miliar­
dów dolarów. “Błędem jest mówienie, że 
państwa grupy G-7 doszły do porozumie- 

| nia w tej sprawie”.

Prośba o gwarancje
BERLIN. Polska zwróciła się w czwartek 

do siedmiu najwyżej uprzemysłowionych 
krajów świata, skupionych w grupie G-7, 
aby udzieliły Europie Wschodniej gwaran­
cji handlowych i zapobiegły w ten sposób 
załamaniu gospodarczemu, a także sze­
rzeniu się przemocy i konfliktów narodowo­
ściowych. : t;. ,<T: :

Rower
symbolem zjazdu

Rower jest symbolem VI Zjazdu Kubańskie-1 f |  
go Związku Młodzieży Komunistycznej (UJĆ), I ^  
który rozpoczął się w czwartek w Hawanie. I
Ton obradom nadało opublikowanie z góry, już I 
w niedzielę, centralnego referatu, którego tezy I % 
będą przedmiotem dyskusji. W referacie pod-1 
kreślą się konieczność “zaciśnięcia pasa" oraz 
potwierdza zaangażowanie tej organizacji po ' 
stronie komunizmu i Fidela Castro.

Po przybyciu do Hawany, 1500 delegatów 
przybyłych na zjazd przesiadło się na rowery, 
specjalnie przemalowane na tę okazję, by 
udać się do Teatru im. Karola Marksa, gdzie 
odoywają się obrady. Wiele głównych arterii 
Hawany, w tym nadmorski bulwar Malecon, 
zostało zamkniętych dla ruchu, by umożliwić 
przejazd tego niecodziennego peletonu.

Rower symbolizuje jedno z rozwiązań ostre­
go kryzysu energetycznego, spowodowanego 
dramatycznym zmniejszeniem się dostaw ra­
dzieckiej ropy w ostatnich dwóch latach. Ogra­
niczając do minimum transport autobusowy, 
władze kubańskie importowały w tym okresie 
setki tysięcy rowerów, głównie z Chin, by umo- 
źliwić ludności dojazd do pracy. (PAP)

40 lat
„Wolnej Europy”

Na 4 i 5 maja br. przewidziane są obchody 
40-lecia działalności Rozgłośni Polskiej Radia 
■“Wolna Europa" Nastąpi wtedy wmurowanie 
tablicy pamiątkowej ku czci zmarłych oracow- 
ników RWE.

W odczytach (m.in. na temat roli środków 
masowego przekazu w Polsce i na świecie), 
które odbędą się w Uniwersytecie Warsza­
wskim, wezmą udział liczni współpracownicy 
radia, w tym b. szef Rozgłośni Polskiej Jan  
Nowak-Jeziorański. (PAP)

G ack ie  niezadowolenie z działania polskich władz państwowych na rzecz ochrony eazv-
2 bm‘ Pr2edS,aWiCie,e °byw7te,skiego h S S S I S S ,

konferencji prasowej przewodniczący tego komitetu prof. Ryszard Szabłowcki

Zwrócił uwagę, ze brakuje reakcji władz polskich wobec aktów dyskryminacji Polaków'
° s2cz0rsl"  ' p o jaw ień  o -a g e n ta ,™ ;

Ddowlenie konfliktu”. odvż“Litwini nnwinni no i  '* .. umiędzyna

♦  2 kwietnia w Zielonej Górze, z parkingu przy 
ulicy Zawadzkiego “Zośki”, skradziono ciemnosi- 
wego mercedesa 300 E. Numery poszukiwane­
go wozu ZGV 7208. Sprawca jest poszukiwany 
przez policję. ’
♦  W Gościeszowicach włamano się do prywat-

i S S  S b S P S S S ,  S S u t S ^ S t
człowieka i konwencjimiędzynarodo^ch1 J skórz0-czy™ grozi łamame^raw | ^Szacow ana wartość łupu około 12 milionów

♦  Zanotowano kolejne pojawienie sie fałszy- 
wych banknotów dolarowych. Poszkodowany 
twierdzi jakoby otrzymał je z jednego banku i 
wpłacił do drugiego, gdzie stwierdzono ich nie­
prawdziwość. Były to cztery banknoty stu i cztery 
jednodolarowe. Sprawa w teku. A.W.

I Koszałek Opałek 
w sutannie

3  miliony dla
A N D R Z E J A

Olimpiada 
w Sztokholmie?

Sztokholm pragnie być miejscem letnich 
< Olimpijskich w 2004 roku. W czwartek

. Koszałkiem Fundacji sierotki Marysi działa­
jącej w USA, powołanej przez grupę Polaków 

Pomocy polskim sierotom na lata 
1S91/1992 został znanyfilozof, ks. prof. Józef 

SS I Tl3c"ner— Poinformowała, wydawana w Los 
Angeles przez tę Fundację, “Kronika Skrzata" 

■§§ | Działania Fundacji — powiedział ks. Tisch 
ner — ooejmują m.in. sponsorowanie wybra­
nych placówek: rodzinnych domów dziecka 
rodzin zastępczych, dzieci z biednych rodzin!
W planach jest budowa domów skrzata__
wzorowych domów dla dzieci pozbawionych 
opieki rodzicielskiej, w których będą one mo- 
gły znalezć namiastkę domu rodzinnego, ser- 
" ĉzr ą̂ atmosferę, poczucie bezpieczeństwa

Mówiąc o tym, jak czuje się w roli Koszałka 
Opałka, Józef Tischnerprzypomniał, że w baj­
ce o sierotce Marysi zadebiutował jeszcze 
przed wojną, grając w dziecięcym teatrzyku 
jednego z krasnoludków. “Teraz— powiedział

Reedukacja
prostytutek

Ponad 30 tys. chińskich prostytutek spędziło 
w ub.r. kilka tygodni lub miesięcy w obozach 
reedukacyjnych w wyniku kapmanii, jaką orga­
ny bezpieczeństwa i wymiar sprawiedliwości 
zainicjowały przeciwko niepokojącemu wła­
dze zjawisku prostytucji. W 80% przypadków 
udało się “sprowadzić kobiety upadłe na wła- 
ściwądrogę”— stwierdziło chińskie czasopis­
mo policyjne.

W 1991 r. w związku z kampanią przeciwko 
prostytucji zostało zatrzymanych i przesłucha­
nych ponad 200 tys. osób. Prostytucja stała 
się zjawiskiem dość powszechnym w najszyb­
ciej rozwijających się i najbardziej otwartych 
na świat miastach wybrzeza Chin, zwłaszcza 
na południu. (PAP)

na 16 tys. miejsc, stadionu lekkoatletycznego 
dla 80 tys. widzów oraz kolarskiego toru wy­
ścigowego. Łączny koszt tych i pozostałych 

l inwestycji oceniany jest na co najmniej 8 mld 
koron (1,3 mld dolarow).

Formalny wniosek o przyznanie Sztokhol­
mowi organizacji Olimpiady 2004 r. zostanie 
złożony Międzynarodowemu Komitetowi 
Olimpijskiemu w maju br. Warunkiem jest jed­
nak. uzyskanie przedtem przez miasto gwa­
rancji finansowych państwa.

Sztokholm gościł uczestników jednej z pier­
wszych olimpiad letnich w czasach nowożyt­
nych— w 1902 r. (PAP)

Nie wierzymy rządowi
Deleaaci naiin7vr.iptekfoi “ęniiHornnć^i” t,»#% n _________  . . .Delegaci nauczycielskiej “Solidarności", któ­

rej 2-dniowy zjazd rozpoczął się 2 bm. w Ja­
chrance koło Warszawy, są niezadowoleni za­
równo z działalności resortu edukacji, jak i 
wzajemnych kontaktów. “Nie wierzmy ani rzą­
dowi, ani MEN, ponieważ nie są, jak dotych­
czas, dotrzymywane żadne umowy”— powie-

Uczestniczący w obradach wiceminister 
edukacji narodowej T adeusz Pilch wyjaśnił, 
że wiele projektów resortowych jest zawieszo­
nych do czasu zatwierdzenia przez Sejm bu­
dżetu. Według wiceministra, prasowe infor­
macje o rzekomych masowych zwolnieniach 
nauczycieli są  mitem. Należy natomiast dys*
knłnwań narł __

REDAKTOR DEPESZOWY:
Marek Zalewski

w o iic«u iiB  umowy — powie* ocj iimciii. Maiezy iidiomiasi oys*
dział podczas obrad przewodniczący Krajowej kno wać nad racjonalizacją zatrudnienia w 
Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ “S” Ste- dodat T-. PiJch.
fan Kubowicz.

Czekamy nadal na projekty ustaw, które mie
liśmy otrzymać do 20 marca — dodał. Nadal 
nic nie wiadomo na temat publicznej debaty, 
dotyczącej problemów oświaty, której— zda­
niem S. Kubowicza— związek domaga się od 
dłuższego czasu.

Reformy w oświacie były zaplanowane 
przez resort do zupełnie innych wielkości bu­
dżetowych. Trudna sytuacja gospodarcza 
spówodowała jednak, że stanęliśmy przed no­
wą rzeczywistością.

Zmusza to do określenia hierarchii najpilniej­
szych potrzeb w oświacie-— powiedział wlce- 
minister. (PAP)

Smoleń wytropił 
fałszerzy

Przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu za­
kończył się proces z powództwa piosenkarza 
i satyryka B ohdana Sm olen ia . Oskarżoną 
była warszawska firma Andrzeja Lancze- 
w skiego , która przed rokiem wypuściła maso­
wo na rynek sfałszowane kasety z obscenicz­
nymi piosenkami, śpiewanymi rzekomo przez 
Smolenia.

Artysta wyiropiłpprawców fałszerstwa, przy po­
mocy prywatnych detektywów. Sąd nakazał szo­
towi firmy przeproszenia Smolenia na piśmie, w 
Gazecie Wyborczej”, "Wprost” i “Polityce". 

D̂ ? s ; ani,musf3  też wpłacić 50 min zł na 
• u J m n s PO*ce detektywistycznej, która 
ich odnalazła. Ta ostatnia kara uznana została 
za szczególnie bolesną. (PAP)

Spróbujmy 
po francusku

W tygodniku “Życie Przemyskie" w rubry 
ce młodych, autorka podpisująca się Mag­
da, która przez pewien czas przebywała w 
Paryżu i wróciła zachwycona, zachęca czy- 
te!ników“sprobujmy choć raz po francusku, 
choćby w autobusie”. I zaraz będzie Paryż 
w Przemyślu? (PAP)
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Kim Ir Sen
o sekretach 
długowieczności

Prezydent Korei Północne) Kim Ir Sen, któ­
ry 15 kwietnia obchodzi 80. urodziny, zdra­
dził japońskiemu dziennikowi “Asahi Shim- 
bun" kilka sekretów długowieczności, sta­
wiając na pierwszym miejscu “optymizm ży­
ciowy” i pracę

“Tajemnicą długowieczności jest opty­
mizm. Zawsze znajdzie się taka dziura, w 
której można się schować, gdy niebo się 
wali. A przecież do tej pory niebo się nie 
zawaliło" stwierdził

Druga recepta na długowieczność to pra­
ca “Człowiek powinien pracować aż do 
śmierci Ja sam spędzam po 15-20 dni w 
miesiącu na objazdach po kraju, spotyka­
jąc się z lokalnymi przywódcami, chłopa­
mi i robotnikami. Nadal będę odwiedzać 
fabryki i gospodarstwa rolne, ponieważ 
jest to dla mnie niezbędne” — powiedział 
Kim Ir Sen (PAP)

D z i e ń  F r a j e r ó w
Brytyjska prasa, radio i telewizja nale­
żą do tych w Europie, które najchęt­
niej korzystają z możliwości, jakie 
stwarza prima aprilis, znany w Anglii 
jako “Fools Day” czyli Dzień Głupców 
albo — dokładniej — Dzień Frajerów. 
♦  W tym roku pierwsza nagroda należy się chy­
ba Radiu 4 BBC. Poinformowało ono — absolut­
nie w zgodzie z panującą w środkach przekazu 
modą — że brytyjscy i francuscy naukowcy wy­
odrębnili gen, który może tłumaczyć różnice w 
poczuciu humoru u różnych narodów, podczas 
gdy brak takiego genu predysponuje człowieka 
do stania się poważnym politykiem.
Niemców cechuje “pseudo gen", “który daje im

złudzenie poczucia humoru, przy jego całkowi­
tym braku”—jak miał stwierdzić jeden z naukow­
ców, cytowany przez BBC.
♦  ‘The Times” poinformował, źe Belgia po 162 
latach niepodległego bytu, miałaby się rozpaść na 
dwie części — leżąca na północy Flandria, której 
mieszkańcy mówią po niderlandzku, miałaby się 
połączyć z Holandią, podczas gdy położona na 
południu Walonia “może zrealizować marzenie, 
którego urzeczywistnienie nie udało się nawet Na­
poleonowi — unię z Francją”. Informację tę sko­
mentowano nawet w artykule redakcyjnym tego 
najbardziej angielskiego z angielskich dzienników
♦  Dubliński dziennik “Irish Times”, powołując się 
na zmyślone czasopismo włoskie, stwierdził, że 
James Joyce, pisząc “Ulissesa" — dzieło bezpre­
cedensowe w literaturze europejskiej—inspirował

się wydaną trzy lata wcześniej książką "drugo­
rzędnego” pisarza włoskiego Italo Agnellego. 
Według dziennika, między tą ostatnią a “Ulisse­
sem" występują “uderzające podobieństwa w tre­
ści i strukturze”

•  •  •
Poczucie humoru w Anglii jest domeną nie tylko 

prasy. Koleje brytyjskie ogłosiły 1 kwietnia komu­
nikat o wprowadzeniu pociągów napędzanych 
energią słoneczną, które pomogą obsłużyć 
wzmożony ruch pasażerski w weekendy i święta. 
“Ograniczone możliwości pozyskania energii na­
pędowej w dni pochmurne nie będą sprawiały 
kłopotów —. czytamy w komunikacie — gdyż w 
takie dni będzie mniej chętnych do podróży”.

(P A P )

M a f i a  d z i a ł a  b e z  ś w i a d k ó w
Korespondencja własna z Warszawy
Była godzina 14.20. Na Dworcu Wschodnim w Warszawie, w poczekalni przy 
kawiarni “Warsu” błyskawicznie rozegrała się dramatyczna scena. Siedzący 
spokojnie mężczyzna został nagle zaatakowany przez czterech sprawców. 
Kilka sekund szamotaniny i ofiara została w kałuży krwi, która rosła w sposob  
zastraszający. Napastnicy zaś oddalili się bez przeszkód. Zaatakowany cu­
dem uszedł z życiem. Przecięta tętnica szyjna, a takt był rezultat napaś i, 
powoduje śmierć w ciągu kilkudziesięciu sekund, wskutek wykrwawienia. 
Lekarz pogotowia, które przybyło błyskawicznie, nie dawał więc pacjentowi 
żadnych szans. Na szczęście cuda jeszcze się zdarzają.

Kilka dni wcześniej policjanci z KRP Praga-Po- Dziesięciolecia «vra»a«[ haracz ° |  sw°ich ro- 
łudnie odnieśli wielki, jak im się wówczas wyda- daków prowadzących tu interes* . Sami Roąą 
wało sukces Zatrzymali cała trzynastoosobową me, w wieku od 17 do 22 lat, nawet nie Kiyn się

zęby. Brori gazowa, nunczaka (w tym jedno z 
Afganistanu), kajdanki, drewniane pałki, noże.. 
Nic dziwnego, że większość handlarzy pokornie 
płaci haracz i nawet nikomu nie próbuje się skar­
żyć. Tym razem zanosiło się na to, że znajdą się 
świadkowie oskarżenia. Kilkanaście osób na 
miejscu, pod wrażeniem akcji policji, dokładnie 
opowiedziało o sposobach wymuszania opłat za 
“opiekę”, demonstrując nawet siniaki. Ale pra­
wdziwa mafia działa jednak w biały dzień, a mimo 
to nie ma świadków... Gdy więc przyszło do 
oficjalnych przesłuchań, nie znalazł się nikt, kto 
zechciałby świadczyć w sądzie. Całą grupę poli­
cja musiała więc wypuścić na wolność. Zapłacili 
grzywnę orzeczoną przez kolegium, którą sobie 
zresztą zapewne odbiorą od swoich “podopiecz­
nych”, podnosząc stawki haraczu. Otrzymali 
wprawdzie wizy administracyjne zakazujące po­
bytu w Polsce, ale już nie ma sposobu by je 
wyegzekwować.
Oba wydarzenia formalnie nie mają ze sobą

związku, choć wydarzyły się w odstępie kilku dni 
i w bardzo bliskich siebie miejscach. Próba za­
bójstwa równie dobrze mogła być zemstą mafii,' 
co brutalnym napadem na człowieka, który krzy­
wo się uśmiechnął do gangsterów. Są oni abso­
lutnie bezkarni. Coraz bardziej, bo coraz mocniej 
zastraszeni są ludzie. I choć są świadkowie, mało 
kto odważa się zeznawać. Jeden z oficerów 
policji, zajmujących się mafią na codzien, 
twierdzi, że całe szczęścre, iż tylu przybyszów 
ze Wspólnoty Niepodległych Państw ciągle 
przybywa do Polski. Mafia zajmuje się więc 
niemal wyłącznie swoimi krajanami. Gdy jed­
nak przestaną przyjeżdżać, przerzuci się na 
Polaków. Gangsterzy mocno bowiem zapuścili 
korzenie w Polsce i nie mają zamiaru stąd się 
ruszać. Jak niegdyś Włosi zawładnęli Stanami 
Zjednoczonymi, tak dzisiaj oni myślą o podbiciu 
Rzeczpospolitej, która dla ich działalności jest 
wymarzonym miejscem na ziemi;

Zbigniew B IS K U P S K I

Woda niżej
“Gwałtowne opady deszczu ze śniegiem I na­

głe topnienie śniegu w górach — to przyczyny 
wzrostu poziomu wód w rzekach, jaki obser­
wowaliśmy w ostatnich dniach. Teraz jednak 
zagrożenia powodziowego już nie ma’’ powie­
dział nam dyrektor Wydziaiu Ochrony Środowiska 
Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze, dr Ja­
nusz Stanisławski. Wprawdzie fala kulminacyjna 
na Odrze przechodzi właśnie przez nasza wojewó­
dztwo, ale poziom wody systematycznie się 
zmniejsza i przekracza już nie stany alarmov^, ale 
ostrzegawcze. Podobnie jest na Bobrze w Żaga­
niu i Nowogrodzie Bobrzańskim. (JP)

„ M i l c z e n i e  o w i e c ”  n a  i n d e k s i e
Film “Milczenie owiec” , który w  poniedziałek zdobył pięć O scarów  na festiwalu w 

Los A ngeles, został oficjalnie zakazany w  australijskim  m ieście Warburton, położo­
nym w  odleałości 77 km na wschód od Melbourne. ................  .......

Z akaz został wprowadzony przez m iejscowy ośrodek rozrywki i kultury i zdanie 
rzecznika ośrodka, został w  pełni zaakceptowany przez m ieszkańców m iasta. D ecy­
zję umotywowano faktem, iż m iejscowe kino ma charakter rodzinny i stąd tez musi

°'W lu tym b r. podobnym zakazem  objęto tu inny am erykański horror “Cape Fear”, z 
Robertem De Niro w roli głównej. p̂ A p ^

O b c y w e  w ła sn ym  nom u
. .  _ _ _ _ _ _ ____ _____,«u4W nftu Rari-ria Ministrów Krvmu — "Nie-

W ciągu ostatnich 2 lat blisko 200 tys. po­
tomków Złotej Ordy — plemion z Azji Mniej­
szej i Monoglii, które założyły w średniowie­
czu chanat krymski — powróciło na rodzinny 
półwysep. Liczba ta stanowi mniej więcej po­
łowę Tatarów wysiedlonych z Krymu przez 
Stalina w 1944 r.

Ignorowani przez władze lokalne, uciekająsię do 
zajmowania ziem państwowych, zaś władze nie 
mają odwagi otwarcie ich ścigać, gdyż zostali w 
pełni zrehabilitowani przez parlament radziecki w 
1989 r Tatarzy są także narażeni na prześladowa­
nia rasistowskie ze strony ludności Krymu, który 
dzięki zarządzonym odgórnie masowym przesied­
leniom. zamieszkany jest w 2/3 przez Rosjan.

“Tatarzy są wszędzie, nie można ich już wyrzucić. 
Ich dzielnice są niebezpieczne. Szkoda, że Stalina 
już tu nie ma" — mówi 35-letni Rosjanin, który 
podobnie jak większość młodych ludzi uważa Ta­
tarów za ‘Imigrantów” o złej reputacji. Tylko niektó­
rzy starcy cieszą się z powrotu tego zaradnego 
rolniczego narodu. “Znów mamy owoce i warzywa 
na targu” — opowiada pewna stara kobieta.

"Oskarżeni przez Stalina o współpracę z hitle­
rowcami Tatarzy krymscy, zostali deportowani 
18 maja 1944 r., w ciągu zaledwie kilku godzin. 
Unicestwiono naszą kulturę, skarby chanów 
znajdują się w muzeach lub studiach filmowych 
Odessy” — opowiada 42-letni Rustem Dżemi- 
lew, przewodniczący “Komitetu deportowanych

narodów” przy Radzie Ministrów Krymu — "Nie­
śmiałe początki rehabilitacji Tatarów datują się z 
końca lat 60-tych, lecz nigdy nie wydano im 
zezwolenia na zamieszkanie na Krymie, była to 
kwestia zbyt drażliwa"

Tatrzy przyznają, żo wygnanie w muzułmań 
skiej Azji było przyjemniejsze niż życie w inten­
sywnie zrusyfikowanym środowisku. Jednak są 
pewne oznaki poprawy sytuacji. Meczety są 
odbudowywane.

Władze ukraińskie łagodnie obchodzą się _ 
Tatarami, lecz brutalne rozpędzenie manifestacji 
20 marca w Kijowie wykazało, że istnieją granice 
"przywrócenia historycznych praw” Tatarów 
krymskich. (PA P )

Parlament holenderski poparł większo­
ścią głosów przedstawioną przez rząd pro­
pozycję tekstu, który upoważniałby lekarzy 
do praktykowania eutanazji w nadzwyczaj­
nych, ściśle określonych okolicznościach. 
Do głosowania doszło w czasie debaty 
ogólnej nad tą kwestią. Wynik głosowania 
może stanowić zapowiedź przyszłej zmia­
ny obowiązującego ustawodawstwa w tej 
dziedzinie.

Śmierci 
na pomoc

Według nowych propozycji, lekarz zamierzają­
cy dokonać eutanazji winien najpierw skonsulto­
wać się z drugim specjalistą i wypełnić pisemną 
deklarację, która pozwoliłaby lekarzowi sądowe­
mu zapoznać się z całością sprawy i wystąpić do 
sądu w wypadku ewentualnego naruszenia obo­
wiązującej procedury 

Proponowany tekst ustawy przewiduje, że le­
karze mogliby w ramach tych zasad bez żadnego 
ryzyka czynnie lub biernie “wspomagać” cho­
rych, nawet bez formalnej prośby z ich strony, np. 
w przypadku komy.

Według sprawozdania specjalnej komisji, 1,8 
procent corocznej liczby 130 tysięcy zgonów w 
Holandii (czyli ok. 2300 przypadków) przypada 
na “zgony w wyniku eutanazji praktykowanej na 
życzenie pacjenta".

Sprawozdanie ujawnia, że w wielu przypad­
kach lekarz podawał pacjentowi śmiercionośną 
substancję z właśnej inicjatywy. Większość przy­
padków dotyczyła nieuleczalnie chorych i umie 
raiacych. Ich życie skracano, jak się ocenia, naj­
wyżej o tydzień. (PA P )

PfiZESLAD P R A ST  ŚWIATOWEJ 

R o k  H i s z p a n i i
Na świecie powszechnie uważa się, że rok 

1992 jest rokiem Hiszpanii. Pomiędzy kwiet­
niem, a październikiem, ze względu na Expo 
'92 i letnią olimpiadę, będzie ona kulturalnym 
centrum świata. Wydarzenia te, to wspania­
łe, niepowtarzalne okazje, by zaprezento­
wać swoją historię, dorobek kulturalny i 
osiągnięcia gospodarcze, by “połączyć prze­
szłość z przyszłością". Hiszpania kojarzona 
dotychczas z tańcem flamenco i walką by­
ków, ma szansę zmienić te wyobrażenia. 
Europejczycy zwykli mówić, że kontynent 
kończy się na Pirenejach, ale obecnie Hisz­
pania fest nie tylko jednym z ważniejszych 
państw rodziny europejskiej, ale także naj­
szybciej rozwijającym się państwem konty­
nentu. W kraju składającym się z 17 autono­
micznych regionów i czterech języków. Hisz­
panie z niecierpliwością spoglądają na zjed­
noczenie Europy, które wkrótce ma nastąpić. 
Od czasu przyjęcia Hiszpanii, w 1985 roku, 
do Wspólnoty Europejskiej, wyszła ona z 
wielowiekowej izolacji ekonomicznej i polity­
cznej, by stać się jednym z najbardziej inno­
wacyjnych finansowych i przemysłowych li­
derów w Europie. Wzmacnia się pozycja pe­
seta oraz systematycznie, z roku na rok, 
wzrasta dochód narodowy. Dzięki prywaty­
zacji wielu działów gospodarki, hiszpańskie 
produkty mogą konkurować z innymi świa­
towymi potentatami, zarówno u siebie jak i 
za granicą. Wyraźny postęp jest widoczny w 
takich dziedzinach jak: przemysł (samocho­
dowy, chemiczny, cementowy) i turystyka. 
Dzięki poparciu rządu madryckiego, hisz 
pańska telekomunikacja, mikroelektronika 
komputery wyruszają na podbój świata. Po 
olimpiadzie i Expo ’92 można się spodzie­
wać, że “Telefonica de Espana” zwiększy 
swe obroty i zdobędzie nowe rynki, które na 
razie obejmują USA, Japonię, Wielką Bryta­
nię, Francję i Niemcy. Duże nadzieje pokłada 
się w bogactwie kulturowym i historycznym, 
które, przyciągają rzesze turystów do ma­
dryckiego Prado, gdzie wystawione są dzieła 
m.in.: Goy’i i Velasqueza. Nie gorsza chce 
być Barcelona — miasto wielkiego archite­
kta Gaudiego, która otworzy Muzeum Sztuki 
Współczesnej. Sewilla dla odwiedzających 
przygotowuje niezliczoną ilość przedstawień 
operowych (z “Cyrulikiem sewilskim” na cze­
le), teatralnych i muzycznych z udziałem naj­
większych artystów. W ten sposób, podobnie 
jak pięćset lat temu, Hiszpania stania-się 
centrum świata. . -
N ew sw eek Oprać. A rsen iusz W OŹNY

S z y k o w a n i e  u c i e c z k i
... , _ _ _____i.._____ nnr;7vninnesaodDowiednieprzy- zaledwie700tys. dolarów

Obecnie w Libii przebywa ok. 2.800 Polaków, 
z czego 1 800 na kontraktach zbiorowych. Pozo­
stali w liczbie ok i 000 na podstawie kontraktów 
indywidualnych Liczby te obejmują jednak tylko 
obywateli polskich, pracujących w Ubu. W wielu 
przypadkach wraz z nimi przebywają rodziny, 
które przyjechały w odwiedziny bądź wraz z za 
trudnionymi na czas kontraktu 

Przedstawiciele MSZ przeprowadzili 25 marca 
— w związku z niepewną sytuacją w Libii — 
rozmowy z przedstawicielami central przemysło­
wych i handlowych, wykonujących prace w tym 
kraju. Nie przedstawiono żadnych sugestii, doty 
czących ewentualnych powrotów do Polski pra 
cowników tych przedsiębiorstw, ponieważ nie 
było celowe wytwarzanie wokół Libii zbyt napięte! 
atmosfery
Postulowano jedynie, oy powróciły stamtąd ro­

dziny pracowników oraz osoby, których obe­
cność w Libii nie jest bezwzględnie konieczna

W przypadku obywateli polskich, zatrudnionych 
na kontraktach indywidualnych, nawet taka for­
ma oddziaływania jest bezskuteczna, ze wzglę­
du na brak ich powiązań z jakąkolwiek instytucją 
w kraju Ponadto znaczne ich rozproszenie 
utrudnia, a niekiedy uniemożliwia kontakt.

W przypadku pracujących w Libii polskich le­
karzy, sprawę utrudnia niedawne przeprowadze­
nie przez Libijczyków mobilizacji całej służby 
zdrowia -  niezależnie od przynależności pań­
stwowej Ponadto władze libijskie niechętnie 
udzielają wiz wyjazdowych przebywającym na 
kontraktach Wymagają przy tym dopełnienia 
wielu formalności, często — z punktu widzenia 
ubiegających się o pozwolenie wyjazdu — zupeł 
nie niepotrzebnych

Według informacji, uzyskanych w MSZ — licz­
ba Polaków, którzy ostatnio nie otrzymali iibij 
skich wiz wyjazdowych jest bliska 100 osób 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych poinformo­

wało także, że poczynione są odpowiednie przy­
gotowania do ewakuacji obywateli polskich z Li­
bii, w przypadku gwałtownego pogorszenia się 
sytuacji w tym kraju.

Polskie służby dyplomatyczne przygotowane są 
na wypadek konieczności dotarcia do jak najwię­
kszej liczby naszych rodaków, także pracujących 
na podstawie kontraktów indywidualnych 

***
Libia była — wg informacji MSZ — jedynym 

państwem, któremu Polska regularnie spła­
cała długi. Zadłużenie to w roku 1984 wyno­
siło 640 min dolarów. Składało się głównie z 
libijskich wkładów do banków polskich oraz z 
należności za ropę naftową, zakupioną w 
tym kraju . Dosyć wysokie dawniej obroty 
handlowe z Libią w ciągu ostatnich kilku lat 
bardzo znacznie spadły z ok 200 min 
dolarów rocznie, do zaledwie 74,5 min w 
ubiegłym roku Polski import z Libii wyniósł

zaledwie 700 tys. dolarów 
Obie strony postanowiły, że część należności 

libijskich wobec Polski, zostanie zaliczona w po­
czet naszego długu. Saldo wyniosło w efekcie 
72 8 min dolarów na korzyść Libii. Umowa ta 
wygasła jednak 30 marca 1990 r. Od tego czasu 
libijskie propozycje spłaty polskiego zadłużenia, 
ograniczają się do żądań dostaw zaległego 
sprzętu wojskowego (kontrakt na dostawę sprzę­
tu wojskowego dla Libii wygasł dwa lata temu i 
MSZ nie wyraża zgody na jego odnowienie) 

Podstawowym problemem rozliczeń polsko-li- 
bijskich jest brak nowego porozumienia pomię­
dzy Centralnym Bankiem Libii a Narodowym 
Bankiem Polskim oraz innymi naszymi bankami 
Sprawa ta powinna być uregulowana w kwietniu, 
kiedy do Trypolisu mają udać się eksperci polscy 
w celu wynegocjowania warunków nowego po­
rozumienia bankowego

(PA P)

Dziura ozonowa... 
w budżecie

O d kilku lat stało się  modne, a jednocześnie  
bardzo realne określenie —  dziura ozonowa 
Nie o tę  jednak dziurę mi chodzi. Mam bowiem  
na m yśl dziurę budżetową: IV naszym  ubogim 
kapitalizmie tak się  porobiło, ż e  w szędzie  bra­
kuje biletów NBP od  gospodarki i skarbu pań­
stwa po  emeryta włącznie. Żebyśm y pełną parą 
mogli wejść w  ten dobrotliwy kapitalizm obda 
rzono nas, prawie każdego obywatela RP po ­
datkami, by  w ten sposób zatkać dziurę skarbu 
państwa, który to nigdy nie miał, nie ma i mieć 
nie będzie  wystarczającej ilości pieniędzy.

Jako pracownik zakładu, je s z c ze  państw o­
wego, oddaję jedną piątą m cich zarobków  do  
skarbu państw a. W skali globalnej czyni to 
ładnych parę dziesią tek  bilionów złotych. Od 
1 stycznia 92  r. bu d żet państw a powinien być  
solidnie zabezpieczony. A tym czasem  dziura!

Mówiąc o  kapitalizmie prawdziwy obywatel pła­
cący podatki (przykład USA) nie martwi się, ż e  
jego dziecko będzie miało “obcięte ’ kilka godzin 
nauki języka ojczystego z  powodu braku dotacji 
na szkolnictwo. Prawdziwy obywatel chorując nie 
martwi się brakiem leków, c zy  zwykłych strzyka­
wek w jego poniekąd szpitalu. Prav/dziwy obywa­
tel nie martwi się również gdzie wyrzucić serwet­
kę p o  hot-dogu, bo służby komunalne mają pie­
niądze i kosze  są  za w sze  puste.

Kto za tem  wytłumaczy mi fakt, ż e  będąc pra­
wdziwym obywatelem  (płacę 20%  podatku), nie 
m am  zabezpieczonych podstawowych praw  
wynikających nie tylko z  kulawej Konstytucji, ale 
z  faktu, ż e  p o  prostu jestem , pracuję i żyję w  tym 
państwie. Operując kupieckim hasłem “klient 
nasz pan" — kto mi wytłumaczy, ż e  będąc  
klientem (obywatelem), nie jestem  panem ?

R om an P osacki 
Zielona Góra

Od redakcji: List pana Romana Posackiego 
jest przykładem, że jeden cel wprowadzenia 
powszechnego podatku dochodowego został 
zrealizowany. Udało się zainteresować przynaj­
mniej niektórych obywateli, w jaki sposób wyda­
wane są  przez państwo nasze wspólne pienią­
dze Do końca 1991 roku podatek od dochodów 
pracowników był także pobierany tyle, że za 
pośrednictwem pracodawców -  tak więc pozo­
stawał dla pracowników anonimowy 

I druga uwaga, z powyżej omówionego po­
wodu od 1 stycznia 1992 roku nagle nie mogły 
zwiększyć się dochody budżetu państwa
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Półfinał MP
W Szczecinie odbył się półfinał mi­

strzostw Polski juniorów w siatkówce. A oto 
wyniki: Stal Stocznia Szczecin — Carina 
Gubin 3:0, Carina — Stoczniowiec Gdańsk 
2:3, Carina — AZS Opole 3:0, AZS — 
Stoczniowiec 3:2, Stal Stocznia*— AZS 
3:2, Stoczniowiec — Stal Stocznia 1:3. 

Tabela
Stal Stocznia 3 6 9:3
Carina 3 4 5:6
Stoczniowiec 3 4 6:8
AZS 3 4 5:8

Do finału awansowały: Stal Stocznia 
Carina.
♦  W Gubinie odbył się turniej młodzików o 
mistrzostwo makroregionu dolnośląskiego. 
Wygrała Carina 4 pkt., przed Kanią Gostyń 3 
i Pogonią Góra 2.
Brydżowe rozmaitości
♦  W Żarach z udziałem 37 par, odbył się 
turniej rankingowy. A oto kolejność czołówki:
1. J. Łunis — J. T rembowski (Lubtour Łocho- 
wice) 984 pkt., 2. A. Ciesielski — K. Staniów 
(Dozamet Nowa Sól) 944, 3. Z. Kwiatkowski 
— K. Mazur (KS Morawski Zielona Góra) 895, 
4. B. Olszewski — K. Sinicki (Klub Nauczycie­
la Żagań) 891, 5. M. Szelecki •— B. Tropak 
(Zastał Zielona Góra) 875. Najlepszą parą 
mikstową byli K. i T. Chorosiowie (Kiub Na­
uczyciela Zielona Góra) 854 pkt., a nagrodę 
popularną zdobyli: J. Dobosz—J. Dyba (Wist 
Zagórski) 816 pkt.
♦  Kolejny turniej okręgowy odbędzie się 5 
bm. (początek godz. 10.00) w restauracji 
“Parkowa” w Sulechowie. Sponsorem impre­
zy jest firma “Tamex".
♦  Po rozegranych dotychczas pięciu turnie- 
ach okręgowych w rankingu prowadzi J. Łu­
nis 74 pdf, a kolejne miejsca zajmują: Z. 
Kwiatkowski i K. Mazur po 73 pdf, J. Trembo­
wski 63 i A. Ciesielski 53.
♦  4 bm. rozegrana zostanie ostatnia siódma 
Sfllęjka doiżynowych mistrzostw okręgu. Go­
spodarzami zjazdów są: poziom I: Zefam I 
Zielona Góra, poziom II: Zastał I Zielona Gó­
ra, Klub Nauczyciela Żagań, poziom III: DKK 
I, Zastał III, Pałac Żagań, Artmetal (Dom Kul­
tury Sulechów), poziom IV: Bez nazwy, IF 
WSP, Impas Babimost, Wist II Szprotawa. W 
kwietniu odbędą się jeszcze: mityng w Łocho- 
wicach (10-12) i 13 bm. IV turniej korespon­
dencyjnych mistrzostw Polski. M.S.

WtMm  K I N A
GOZDNICA “Ceramik”—piątek, sobota, nie­
dziela Niech żyje miłość (pol. 15)
GUBIN “Iskra’’ — piątek, sobota, niedziela 
Istne szaleństwo (USA 15)
IŁOWA “Śląsk" — piątek, sobota, niedziela 
Wyznawcy zła (USA 18), Willow (USA 12) 
KOZUCHOW “Uciecha''— piątek 18.00 Akade­
mia policyjna (USA 15), sobota,niedziela 16.00, 
13.00 Pocztówki znad krawędzi (USA 15) 
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota 17.00 
Mściciel znad Żółtej Rzeki (Hong-kong 15), 
Nietykalni (USA 18)
LUBSKO “Patria"—piątek, sobota, niedziela 
Q-AND-AJUSA18)
NOWA SOL “Odra" — nieczynne 
NOWOGROD BOBRZAŃSKI “Bóbr” — pią­
tek, sobota, niedziela Magiczny warkocz 
(Chiń. 15)
SZP ROT AWA “As" — piątek 18.00 Pocztówki 
znad krawędzi(USA 15), piątek 20.00, sobota, 
niedziela 18.00 Szpieg bez matury (USA 15), 
niedziela 20.00 Linia życia (USA 15) 
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń” — piątek, sobota, 
niedziela Milczenie owiec (USA 18) 
WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela Zwariowani detektywi (USA 12), nie­
dziela Kochany urwis (USA 12)
ZBĄSZYŃ “Obra" — piątek, niedziela Nico 
(USA 18)
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek, sobota 17.00, 
niedziela 18.00 Cocon (USA 15), piątek 19.00 
Linia życia (USA 15), sobota 19.00 Kolbą w 
twarz (USA 15), niedziela 16.00 Pantofelek i 
róża (ang. 12)
ŻARY "Pionier” — piątek, sobota, niedziela 
Leverboy (USA 15)
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt. pt. 11-16), niedziela 
10.00-14.00 — Fotografie Janusza Nowac­
kiego i Rafała Swosińskiego.

Dyżur nocny pełnią: \
Lubsko — piątek, sobota, niedziela ul. Kra­
kowskie Przedmieście 31 
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela ul. Plac 
Wyzwolenia
Sulechów -  piątek, sobota, niedziela 
ul.'Świerczewskiego 42 
Świebodzin — piątek ul. o& Łużyckie, sobo­
ta, niedziela ul. 1 Maja .
Wolsztyn — piątek ul. Świerczewskiego, so­
bota, niedziela ul. 5 Stycznia 
Żagań — piątek ul. Śląska, sobota, niedziela 
yl. Pomorska ,
Żary — piątek, sobota, niedziela ul. Buczka

i i w s  r a t a  

W i  s g l a  b r u n a f i  t e g o
Kopalnia Węgla Brunatnego w Sieniawie 

jest jedyną w Polsce, która eksploatuje zło­
ża podziemne i jedną z nielicznych tego 
typu w Europie. Rocznie wydobywa się tu 
170 tysięcy ton węgla, a plany przewidują 
wydobycie 250 tys. ton. Sieniawski węgiel 
ma średnią wartość opałową 2.500 kiloka- 
lorii na kilogram i przewyższa pod tym 
względem węgiel z Bełchatowa, Konina. 
Obecnie cała produkcja węgla idzie na eks­
port do Niemiec, na cele opałowe. Wszy­
stkie kopalnie w kraju są  rentowne. Załoga 
Kopalni Sieniawa, licząca 331 osób, wypra­
cowała w ubiegłym roku 1,9 mld złotych 
zysku brutto, a średnia płaca wynosi 2,4 
min. Jak przedstawia się program przed­
siębiorstwa na najbliższe lata?

Rozmawialiśmy o tym z dyrektorem naczel­
nym inż. ZBIGNIEWEM GANECKIM.

“Cały wysiłek idzie w kierunku wykorzystania 
węgla brunatnego na cele ekologiczne — mó­
wi dyrektor. — Chodzi tu przede wszystkim o 
zastosowanie go do produkcji nawozów. Jego 
produkcję oparliśmy wyłącznie o składniki, 
które nie wpływają szkodliwie na uprawy wa­
rzywnicze, czy rolnicze. Mamy zezwolenie na 
sprzedaż węgla na te cele.

Ponad dwa lata trwały badania naukowe, 
które dowiodły, że węgiel brunatny spełnia 
pożyteczną rolę, jako dodatek do pasz dla 
drobiu i trzody chlewnej. Zawiera bowiem mi­
kroelementy. Nie ma śladów metali ciężkich. 
Sprawa jest prosta, jeśli nasze babcie przy 
zatruciach żołądka podawały czarny węgiel, to 
należy go również podawać drobiowi, którego 
zbyt często nękająbiegunki, co powoduje spa­
dek wagi i nadmierną śmiertelność.

Jesteśmy po szerokich badaniach w skali 
półprzemysłowej produkcji węgla aktywnego 
do oczyszczania spalin, wody pitnej i ścieków 
przemysłowych. Przeprowadzono już próby 
oczyszczania wody przy użyciu węgla aktyw­
nego w Zagłębiu Miedziowym. Do oczyszcza­
nia wody pitnej węgiel ten nadaje się szcze­
gólnie. Mamy koncepcję, aby produkcję węgla

aktywnego zlokalizować w odległości 15-*.„ 
kilometrów od kopalni. Zapotrzebowanie na 
ten produkt jest olbrzymie. Obecnie sprowa­
dza się go z Zachodu, a tona kosztuje trzy i pół 
tysiąca dolarów.

Istnieje też możliwość zastosowania węgla 
aktywnego do neutralizacji metali ciężkich w 
rejonach skażonych, takich jak Głogów, Leg­
nica. Chcemy zwiększyć nasze możliwości 
wydobywcze poprzez uruchomienie w 1993 
roku kolejnej odkrywki".

Tak więc po zrealizowaniu najnowszych pla­
nów, kopalnia w Sieniawie będzie przerabiać 

. od 30 do 50 tysięcy ton urobku na węgiel 
aktywny. Reszta pójdzie na cele paszowe i 
ekologiczne. Zrezygnuje się z eksportu, bo 
cała produkcja przyda się w kraju.

Węgiel brunatny jest mało popularnym 
opałem, ale gdyby z niego produkować 
brykiety, na pewno cieszyłyby się powo­
dzeniem. Zlikwidowano jednak brykietow- 
nie w Smogórach i Łęknicy, natomiast bry- 
kietownia w Koninie jest na wymarciu, pra­
cuje na urządzeniach z dziewiętnastego 
wieku. Kopalnia Sieniawa, zleciła swego  
czasu uczelni we Freibergu, w Niemczech, 
opracowanie produkcji brykietów. Otóż 
wyprodukowanie tony brykietów w Nie­
mczech, kosztuje 145 DM. To bardzo dro­
go. W Polsce przy takim wydatku na pro­
dukcję, tona brykietów kosztowałaby tyle 
co tona węgla kamiennego. Na zbudowa­
nie nowej brykietowni w kraju potrzeba 
dziś ponad 300 miliardów złotych.

Od sierpnia 1991 roku kopalnia Sieniawa 
odłączona została od kombinatu Turów i jest 
samodzielnym przedsiębiorstwem. Spłaciła 
też ponad 5 mld złotych zadłużenia z poprze­
dnich lat.

Reasumując— perspektywy są obiecują­
ce i nic nie stoi na przeszkodzie, aby gór­
nicy sieniawscy ugruntowali swoją pozy­
cję na wolnym rynku.

Zbigniew RYNDAK

Wielkanocny konkurs
Młodzieżowy Dom Kultury w Nowej Soli 

zaprasza dzieci i młodzież z całego rejonu 
nowosolskiego do udziału w konkursie 
“Tradycje Wielkanocne”. Organizatorzy 
mają nadzieję, że konkurs przyczyni się do 
reaktywacji tradycji ludowych oraz zwycza­
jów kultury ludowej. Tematyka prac obej­
muje (do wyboru) pisanki, palmy wielka­
nocne, baranki, pająki słomkowe, stroje lu­
dowe, gobeliny i inne rękodzieła ludowe. 
Prace, opisane godłem, składać mogą ucz­
niowie od klasy I do VIII. Oceniane będą w 
trzech grupach wiekowych. Rękodzieła 
nadsyłać należy do 30 bm., na adres Mło­
dzieżowego Domu Kultury w Nowej Soli ul. 
Kościelna 1.
So&ota w “Panopticum”

Nowosolski Dom Kultury zaprasza na ko­
lejny wieczór w “Panopticum”. W sobotę o 
godz. 18.00 rozpocznie go spotkanie z Mi­
rosławem Pisarkiewiczem z Łęczycy, auto­
rem kilku tomików wierszy, związanym z 
grupą literacką działającą przy Uniwersyte­
cie Łódzkim. O godz. 19.00 odbędzie się 
happening plastyczny "Malować każdy mo­
że trochę lepiej lub trochę gorzej”. Kolej­
nym punktem programu, który rozpocznie 
się o godz. 20.00, będzie aukcja karykatur 
Ireneusza Pietrzaka, które powstaną w tra­
kcie wieczoru. Spotkanie zakończy Jam 
Session.  ̂ (bkm)
Zgromadzenia Świadków Jehowy

W województwie zielonogórskim odby­
wają się obwodowe zgromadzenia Świad­
ków Jehowy. Po Nowej Soli, kolejne—pod 
hasłem “Nosimy własny ciężar odpowie­
dzialności”, zostaną zwołane 4 i 5 bm. w 
hali sportowej przy ul. Wazów 76 w Zielonej 
Górze oraz 11 i 12 bm. w hali sportowej 
klubu sportowego “Promień” wżarach. Po­
czątek wszystkich zgromadzeń o godz. 
9.55. W programie m.in. chrzest i wykład 
publiczny “Kto będzie mógł żyć w Nowym 
Świecie?” (ej)
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Fot. Krzysztof Mężyński

K r e w e t k i  c z e k a j ą  n a  k o b i e t k i

Z  okazji im ienin, drogiem u Rysiowi, 
w szys tk iego  najlepszego życzą  
— Wiola z  Damiankiem.

Prawie każde Rejonowe Biuro Pracy w wo­
jewództwie zielonogórskim, oferuje pracę dla 
kobiet i mężczyzn w powstających jak grzyby 
po deszczu zakładach, zajmujących się “ob­
róbką” krewetek. Różne “legendy" krążą o 
skorupiakach ciepłych mórz, które są delika­
tesowym przysmakiem w krajach Europy Za­
chodniej. Rotacja pracowników w zakłdach 
jest duża, ponieważ nie każdy potrafi wysie­
dzieć osiem godzin, wyłuskując krewetki ze 
skorupek. Trzeba mieć anielską cierpliwość, 
bo inaczej zarobki nie będą zbyt wysokie. Kto 
nastawia się na częste palenie papierosów i 
picie kawy, nie powinien przekraczać bram 
takiego zakładu.

Ponieważ doszły nas słuchy, że osoby zatru­
dnione przy krewetkach pracują w ciężkich 
warunkach i są wykorzystywane przez praco­
dawców, udaliśmy się do zakładu Przedsię­
biorstwa Handlowo-Produkcyjnego “ROLBO” 
w Nowym Miasteczku, który ma siedzibę w 
wydzierżawionych od spółdzielni mleczarskiej 
pomieszczeniach.

Z warunkami pracy i płacami zapoznał nas 
kierownik zakładu, lekarz weterynarii, Jan 
Zacharczuk. W ciągu 3 miesięcy działalności, 
z 280 zatrudnionych odeszło 110. Są proble­
my z dojazdami. Gdyby tak nowosolski PKS 
zechciał zarobić i zorganizować kursy ze Sty- 
pułowa, Borowa, Kożuchowa i Nowej Soli, 
przed i po pierwszej oraz drugiej zmianie, 
chętnych do podjęcia pracy byłoby więcej. 
Zakład ma f45 stanowisk pracy”i w każdej”

chwili gotów jest przyjąć 70-80 osób. Na dru­
giej zmianie pracowało 115 kobiet i mężczyzn. 
Siedzieli przy dużych stołach w białych fartu­
chach i oddzielali chitynowe skorupki od “mię­
ska”. Co 1,5 godziny odbywa się ważenie 
“urobku”,' który jest różny np. 20, 46, 53, 68 
dkg. Za 1 kg, po potrąceniu podatku, pracow­
nik otrzymuje 17.240 zł, jeśli jest zatrudniony 
na umowę o pracę, natomiast na umowę-zle­
cenie 21 tys. zł za kg.

Krewetki dostarczane są przez firmę HEI- 
PROEG z Holandii i po 'obróbce” wywożono 
do tego kraju. Za dobry wynik w Polsce uważa 
się wykonanie 3 kg w ciągu 8 godzin, gdy w 
Holandii pracownik, który nie wykona normy
3.5 kg, jest zwalniany. Płaca zależy przede 
wszystkim od tego, ile krewetek “obrobi” pra­
cownik. Są osoby, które w pierwszych dniach 
pracy w zakładzie, wykonywały po 1 kg, są też 
i rekordzistki, które potrafią wyłuskać 5 kg. Na 
listach płac są zarobki od 200 tys. zł do 1,5 do
1.6 min zł.

Gdy opuszczaliśmy zakład w Nowym Mia­
steczku, zostaliśmy zatrzymani przez grupę 
pracowników, którzy zakończyli pracę I szli do 
domów. Narzekali, ale nie mieli zamiaru zwal­
niać się. Twierdzili, że trzeba się przyzwyczaić 
do specyficznych warunków. To ostatnie zda­
nie kierujemy do osób niezdecydowanych, 
bezrobotnych i cierpliwych, których przed pod­
jęciem pracy odstraszyły opowieści byłych 
pracowników.

Edward JABŁOŃSKI

Na zd jęciu  —  M ałgorzata Adam cio, s z e fo ­
wa "U T ed a ”. Fot. K rzyszto f M ężyński
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Szprotawa ma tylko jeden hotel, który nosi 
ngzwę “U Teda” (od imienia Tadeusz). Obiekt 
jest od dwóch lat dzierżawiony przez prywatną 
spółkę. Jak nas poinformowała kierowniczka 
— Małgorzta Adamcio — najwięcej gości 
zatrzymuje się w miesiącach letnich oraz 
wczesną jesienią. Często są to Niemcy, byli 
mieszkańcy Szprotawy z okresu międzywo­
jennego. W pokojach, od jedno do czterooso­
bowych jest w sumie 37 miejsc. Obecnie tzw. 
obłożenie wynosi 40%. Ceny są bardzo przy­
stępne, od 100 do 250 tys. zł za dobę. Na 
miejscu czynna jest kawiarnia, w której można 
także zjeść posiłki, natomiast w nocy korzy­
stać z drink baru. (ej)

Show dla szkoły
Nowosolski Klub Karate nie ogranicza swej 

działalności do prowadzenia treningów i kursów 
karate. Jest także animatorem i organizatorem 
wielu imprez m.in. widowisk sportowo-artystycz- 
nych i festynów, z których dochody przeznacza­
ne są na cele społeczne. W minioną sobotę, klub 
był inicjatorem imprezy pod nazwą “SHOW DLA 
SZKOŁY".

Zwrócono się do wielu firm i spółek o wsparcie 
finansowe nowosolskiego szkolnictwa. Na apel 
odpowiedziały: PHU “Bingo”, PHU “Elmar”, za­
kład sitodruku, TIP-TOP (wypożyczania kaset i 
bar), EDISON, pizzernia “Pierino”, Foto-Art, 
sklep “Apis”, wypożyczalnia kaset “Skorpion’’,

bar "Justynka”, sklep "MC POLO", Foto-Kadr, 
Karton-Pak, Eksport-Import “Rymiko" I "Akcent”.

Zgromadzona w sali ZDK “Dozamet" publicz­
ność, miała okazję obejrzeć i wysłuchać: Miss 
Ziemi Lubuskiej Katarzynę Kudtę, artystę — ku- 
lomiota Władysława Komara, zespół COUNTRY 
FIVE, pokazy karate i pojedynek samurajów oraz 
pokaz mistrza świata w kulturystyce — Mirosła­
wa Daszkiewicza. Jak nas poinformował szef 
Nowosolskiego Klubu Karate Iręneusz Koka- 
wski, wpływy z biletów i pieniądze przekazane 
przez sponsorów nie pokryły poniesionych wy­
datków i do imprezy będzie musiał dołożyć z 
własnej kieszeni. (ej)

L a u r e a c i  k o n k u r s ó w  P O K
W piątek 3 bm. o godz. 11.00, w zielonogór­

skiej Hali Ludowej odbędzie się uroczystość 
podsumowania trzech konkursów plastycz­
nych, zorganizowanych dla dzieci i młodzieży 
przez Zarząd Wojewódzki Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Z 30 placówek oświatowo-wy­
chowawczych z województwa zielonogórskie­
go, wpłynęło 175 prac. W konkursie pt. “Za­
pobiegajmy katastrofom”, I miejsce zdobyli 
uczniowie szkół podstawowych: Edyta Piór­
kowska z Piotrkowa, Jarek Żukowski, Iza 
Malicka i Joanna Kaczmarek ze Szprotawy 
oraz Anna Słota z Zielonej Góry. II miejsce — 
Sebastian Macioszek ze Szprotawy, a III — 
Paweł Jakubowski z Zielonej Góry.

Spośród prac na temat “Czystość to zdro­
wie”, jury najwyżej oceniło wykonane przez 
Krzysztofa Obarzanka z Ośrodka Szkolno- 
Wychowawczego w Lubsku. II miejsca zajęli: 
Tomek Pycha (również z ośrodka w Lubsku) 
oraz Katarzyna Mackojć (Szkoła Podstawo­

wa w Głuchowie) i Mariusz Chojnae*. g r o ­
dek Szkolno-Wychowawczy w Żaganiu); III 
miejsca — Katarzyna Ibsz (Szkoła Podsta­
wowa Specjalna w Krośnie Odrzańskim) i Mo­
nika Frankowska (Ośrodek Szkolno-Wycho- 
wawczy w Lubsku).

Natomiast w konkursie na plakat dotyczący 
AIDS zwyciężyli: Magdalena Ptak ze Skwie­
rzyny (Szkoła Podstawowa) oraz z Zielonej 
Góry: Renata Nowak i Agnieszka Aleksiun 
(Bursa Szkolnictwa Zawodowego), Ewa Ty- 
pańska i Marcin Krajewski (Zespół Szkół 
Elektronicznych), Mariusz Wogralik (Zespół 
Szkół Budowlanych), Robert Trymbulak (LO 
nr 3) i Sylwia Stopeń (LO nr 7).

Gratulujemy! Nagrody i poczęstunek na piąt­
kową uroczystość ufundowały hurtownie “Sa- 
bel”, “Alken” i “Hurt-Box”, i Sławcr"1'  'Yzyrzyń- 
skizTfelikatssów”. (ew)

C h i r u r g i a  w  s t a n i e  s u r o w y m
Budowa oddziału chirurgicznego szpitala 

w Żarach została doprowadzona do stanu 
surowego. Dotychczas wpakowano w tę 
inwestycję duże pieniądze. Niestety, prace 
przerwano z braku środków. Jeśli nie będą 
kontynuowane — wszystko pójdzie na 
marne.

W ubiegłym roku Zespół Opieki Zdrowotnej 
otrzymał na prowadzenie budowy limit w wy­
sokości dwóch miliardów złotych. Jednak fa­
ktycznie wpłynęło tylko 250 min. Wystarczyło 
to jedynie na kupienie części materiałów.

W tym roku, na budowę nie otrzymano ani 
złotówki. Tymczasem, stary oddział chirurgi­
czny, znajduje się w krytycznym stanie. Jak 
zatem rozwiązać ten problem? Jeżeli obecną

chirurgię podda się remontowi — wówczas 
trzeba będzie drastycznie zmniejszyć liczbę 
łóżek na oddziale, z 65 do 40.

“Boli mnie serce, gdy patrzę jak niszczeje 
budowa doprowadzona do stanu surowego — 
powiedział nam doktor Stanisław Błażejewski, 
dyrektor ZOZ-u. — W naszym obwodzie leczni­
czo-zapobiegawczym mamy 70 tysięcy miesz­
kańców. Ta populacja musi mieć zapewnioną 
odpowiednią ilość łóżek szpitalnych”.

Dodajmy, że szpital żarski spełnia ważną 
funkcję w regionie. Na przykład laryngologia 
przyjmuje pacjentówz czterech ZOZ-ów. Neu­
rologia podobnie. Zaś neurologia dziecięca 
ma pacjentów z całej Polski.

(ZR)

P i e k i e ł k o  z a s i ł k o w e
Do Ośrodka Pomocy Społecznej w Torzymiu 

przychodzą po wsparcie finansowe nie tylko 
bezrobotni, ale także ci, którym obligatoryjnie 
przysługuje tzw. pomoc mieszkaniowa, jeżeli 
dochód w przeliczeniu na jednego członka 
rodziny nie przekracza określonej kwoty. Czę­
sto więc po tę pomoc zwracają się osoby, 
którym do niedawna całkiem nieźle się powo­
dziło.

Taki obywatel podjeżdża więc własnym sa­
mochodem po pomoc na zapłacenie czynszu, 
ale sąsiedzi wiedzą na czym kto siedzi. Po­
wstaje szum. Facet ma wysokiej klasy koloro­
wy telewizor japoński. Do tego magnetowid.

Nadai żyje nieźle, a ciu i..„>v^Kania ma mu 
dopłacać państwo? Czyli wszyscy?

Piekiełko zasiłkowe wrze w najlepsze. Oby­
watele nastawieni bezkompromisowo do pol­
skiej biedy powiadają, że najpierw należy 
sprzedać samochód, potem telewizor, nastę­
pnie magnetowid, a na końcu biżuterię, żeby 
mieć na czynsz, dopóki nie znajdzie się nowej 
pracy. Dopiero na samym końcu, kiedy auten­
tyczna bieda zajrzy w oczy, powinno się udać 
po pomoc mieszkaniową.

Obligatoryjna pomoc mieszkaniowa wpro­
wadza w niektórych małych środowiskach du­
żo złej krwi. (ZR)
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M i e j s k a
N a s i  z a  Oceanem
Sławomir Murawski

parę dni temu odwiedziła Jadwigę Bo- 
cho-Kokot — szefową galerii przy ul. Że­
romskiego — matka artysty z Nowej Soli 
Sławomira Murawskiego i przekazała foto­
grafie oraz wycinki z chicagowskiej prasy 
poświęcone młodemu rzeźbiarzowi, który 
od grudnia 1990 roku przebywa w USA. 
Zielonogórzanie mieli okazję poznać tego 
interesującego artystę przed paroma laty, 

do dziś mogą oglądać, w galerii, jedną z 
jego charakterystycznych rzeźb kobiet, 
którą podarował po swoim wernisażu.

Sławomir Murawski był w latach 1975-78 
członkiem sekcji plastycznej przy ZDK “Doza­
met" (opiekunem sekcji była Małgorzata 
Kuźniar). W następnych latach ukończył pra­
wo na Uniwersytecie Wrocławskim oraz podjął 
studia na wydziale rzeźby PWSSP we Wroc­
ławiu w pracowni Leona Podsiadłego. Studia 
artystyczne ukończył w 1989 roku, a jego pra­

ca dyplomowa została wyróżniona pierwszym 
miejscem na krajowej wystawie dyplomów w 
Toruniu. Prace jego były wystawiane w War­
szawie, Wrocławiu i Zielonej Górze. Latem 
1990 roku rzeźby artysty oglądali Francuzi w 
Manitou i Amboise. Niektóre z jepo prac zna­
lazły już zagranicznych nabywców. Jak sam 
podkreśla pobyt w Stanach Zjednoczonych 
zapewnia mu przede wszystkim systematycz­
ny kontakt z awangardą współczesnej sztuki 
światowej i amerykańskiej, ale jest to również 
szansa ria nowe twórcze przeżycia i dalsze 
kształtowanie własnej indywidualności arty­
stycznej. Trudny rynek amerykański, prawdzi­
we centrum światowej sztuki, naszpikowane 
wybitnymi indywidualnościami okazały się ła­
skawe dla młodego rzeźbiarza z Nowej Solj. 
Już teraz można mówić o sukcesie wyprawy 
za Ocean. W maju ubiegłego roku prace Mu­
rawskiego były eksponowane w The Polish

Museum of America w Chicago, a w czerwcu 
w chicagowskim Ośrodku Sztuki Polskiej. Du­
ży wybór swoich rzeźb zaprezentował w ra­
mach zbiorowej promocji polskich artystów, w

Centrum Sztuki Johna G. Blanka w Michigan, 
zatytułowanej 'Transformacja", we wrześniu
O udziale Murawskiego w “Transformacji" na­
pisano: “Małe figurki kobiece rzeźbiarza 
Sławka Murawskiego, oryginalnie z Wroc­
ławia, a teraz z przedmieść Chicago, pre­
zentują transformacje archetypu meiriar- 
chalnej Wenus, bogini płodności zaskaku­
jąc swą pozorną aseksuainośctą, która 
pn:ewrotnie zaprzecza i rzuca wyzwanie 
przyjętym kanonom piękna i erotyzmu. 
Warto dodać, że w bogatym dorobku Mu­
rawskiego znaleźć można nie tylko mini 
formy, jak te eksponowane w "Transforma- 
cji", ale również monumentalne 7-metrowc 
rzeźby, które zdobią park Chateau De Pitry 
we Francji”. W amerykańskiej telewizji prze­
prowadzono z nowosolaninem 10-minutowy 
wywiad na temat jego twórczości oraz rozmo­
wę w polonijnym radiu, a o wystawie pis ab  też 
prasa amerykańska.

W grudniu artysta pokazał swoje najnowsze 
rzeźby, podczas wystawy przedstawicieli pol­
skich środowisk twórczych, w The and Power 
Art Gallery Wojciecha Wróbla w Wickcr Park, 
dzielnicy zamieszkałej przez bohemę artysty­
czną Chicago. “Dziennik Związków/’ w wyda­
niu weekendowym tak pisało rzeźbach Mura­
wskiego: “artysta prezentuje około 40 no­
wych prac, głównie z ceramiki i z brązu. W 
zasadzie jedynym motywem prac tego mło­
dego, utalentowanego artysty jest postać 
kobiety. Zdawałoby się, że ograniczając 
swoje twórczezainteresowania do jednego 
tematu artysta szybko wyczerpie swój ar­
senał pomysłów. W tym przypadku widz 
jest jednak miłe zaskoczony, gdyż "kobiety 
Murawskiego" prześcigają się pomysło­
wością i trafnością interpretacji. Poprzez 
różnorodne deformacje twórca osiąga nie­

oczekiwane efekty wizualne, czasem komi­
czne, czasem groteskowe, co świadczy o 
dużym poczuciu humoru i przekornym po­
dejściu do tematu"

Tworzywem, z którego najczęściej powstają 
rzeźby Murawskiego jest brąz, aluminium, 
granit i marmur. Natomiast twórczych inspira­
cji dostarcza rr.u tajemniczość i zagadkoweść 
natury kobiecej. Jogo rzeźby to najczęściej 
bardzo osobista opowieść o meandrach ko­
biecego ciała i relacje z zakamarków niewie­
ścia; duszy. Odnotowując osiągnięcia Sławo­
mira Murawskiego za oceanem czekamy na 
koleino wiadomości z USA.

Wojciech ŚMIGIELSKI

W  D r z o n k o w i e  o  k u l t u r z e
Dwa dni rozmawiali, w ubiegłym tygodniu, w 

Drzonkowie przedstawiciele administracji 
czternastu miast i ich samorządów zajmujący 
się kulturą. Spotkanie przygotowane przez 
zielonogórzan w gościnnym ośrodku sportu 
związane było przede wszystkim z planowaną 
na czerwiec promocją działań kulturalnych 
przy Wystawie Gospodarczej Miast Polskich, 
która odbędzie się w Poznaniu od 14 do 21 
czerwca w hali “Areny". Organizatorem wysta­
wy jest Związek Miast Polskich. Obrady otwo­
rzył prezydent Zielonej Góry Roman Dogano­
wski, jeden z wiceprzewodniczących Zarządu 
ZMP, a prowadził Gerard Nowak szef Ośrodka 
Folkloru, odpowiedzialny za kształt artystycz­
ny promocji. Dwa dni dyskusji zdominowały 
rozważania na temat charakteru prezentacji 
artystycznych poszczególnych miast, ilości i 
rodzaju zespołów, które zaprezentują się w 
galowym koncercie. Omawiano też formy 
udziału w katalogu — folderze, zaplanowa­
nym, jako materiał reklamujący walory turysty­
czne i kulturalne miast biorących udział w 
Promocji. Postanowiono, że Zielona Góra bę­
dzie koordynatorem wszystkich działań do 
czasu wystawy. Spotkanie stało się też okazją 
do wymiany zdań i doświadczeń na temat 
kondycji instytucji artystycznych i placówek 
kultury, a także form i miejsca edukacji kultu­
ralnej w polityce samorządowej. Rozmawia­
no jak zachować i rozwijać infrastrukturę kul­
turalną w nowej rzeczywistości społeczno-po­
litycznej, przy coraz szczuplejszej kasie pań­
stwowej. Zwrócono uwagę, że duża rola w 
kształtowaniu polityki kulturalnej powinna 
przypaść samorządom. To samorządy powin­
ny stwarzać warunki do rozwoju kultury w

miastach i one powinny podpowiadać admini­
stracji państwowej, jakie jest zapotrzebowanie 
społeczne i gdzie inwestować skromne pienią­
dze. Istniejący konflikt na linii samorząd — 
administracja, należy spożytkować z korzy­
ścią dla lokalnych inicjatyw. Należy odjeść od 
instytucjonalnego modelu kultury i zmienić 
mentalność jej animatorów. Centra Kultury po­
winny być miejscem, które umożliwia realiza­
cję pomysłów, a nie kreuje i narzuca “jedynie 
słuszny model ’. Cele powinny określać ilość 
przeznaczanych na kulturę pieniędzy, a nie 
odwrotnie. Problemów było wiele, niektóre zo­
stały tylko zasygnalizowane. Wszyscy zebrani 
wyrazili wolę i potrzebę powołania przy Związ- 

. ku Miast Polskich Komisji Kultury, która na 
bieżąco zajmowałaby się problemami zrze­
szonych w nim miast. Obecny na spotkaniu 
Andrzej Porawski, dyrektor biura ZMPobiecał, 
że najbliższe zebranie zarządu będzie rów­
nież poświęcone sprawom kultury. Weźmie w 
nim udział również Krzysztof Dziendziura — 
naczelnik Wydziału Infrastruktury Społecznej 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze.

Drzonkowskie spotkanie uświadomiło 
wszystkim, że sprawy kultury lokalnej — 
lokalnie muszą być rozwiązywane oraz po­
kazało jak wiele możliwości drzemie w lu­
dziach, gdy odsunąć na bok stare myślenie 
o kulturze. Wydaje mi się, że umiejętne 
przekazanie samorządom lokalnym placó­
wek kultury będących dotąd w gestii woje­
wody, jeżeli pójdą za tym pewne subwe­
ncje, może być trwałym rozwiązaniem. Mo­
że się tak stać, jeżeli nie będą to wyłącznie 
placówki zagrożone upadkiem.

Wojciech ŚMIGIELSKI

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
03.04.92 aodz. 8.00-15.00 m. Świdnica, Piaski, Raculkk ul. Rumakowa, Zielony Las
04.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Owocowa. Moniuszki, Konstytucji 3 Maja 
06-08.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Urzuty, Przylaski, Skibice
06-10.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Wysoka
08.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ós. Słowackiego 
09-10.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Chynów
10.04.92 godz. 8.00-15.00 m. Zawada

Recita! skrzypcowy 
Katarzyny Helwing

— uczennicy proF. Anny Tułasiewicz, odbę­
dzie się w piątek, 3 bm. o godz. 18.00 w auli 
zielonogórskiej Państwowej Szkoły Muzy­
cznej I i II stopnia, przy al. Niepodległości 21. 
W programie koncertu znajdą się utwory H. I. 
Franza Bibera, N. Paganiniego i H. Wienia­
wskiego oraz L. van Beethovena i W. A. Mo­
zarta. Przy fortepianie towarzyszyć będzie ad­
iunkt Karol Schmidt. (ew)

Muzyczne Spotkania
Wykonanie IX Symfonii d-moll Ludwika 

van Beethovena, w prawdziwie międzynaro­
dowej obsadzie zamknie I Międzynarodowe 
Spotkania Muzyczne “Wschód-Zachód ”. W 
uroczystym koncercie finałowym, który odbę­
dzie się w sobotę (4 bm.) w kościele pw. 
Najświętszego Zbawiciela o godzinie 19.30 
wystąpią: Chór im. F, Schuberta z Achim, 
Chór Oratoryjny ze Stuttgartu, Białoruski 
Chór im. G. Szyrmy z Mińska, Orkiestra 
Symfoniczna z Gorlitz oraz Orkiestra Sym­
foniczna FZ. Jako soliści wystąpią: Monika 
Chabros (sopran), Maria Olkisz (mezzoso­
pran), Bogusław Morka (tenor) i Czesław 
Gałka (bas). Przy pulpicie dyrygenckim Cze­
sław Grabowski.

Jazz w „Hariemie”
Jazz Club “Harlem” zaprasza w piątek (3 

bm.) na koncert standardów jazzowych w wy­
konaniu duetu Janusz Brych — Zdzisław 
Babiarski, a w sobotę (4 bm.) na jam session 
z udziałem muzyków zielonogórskich. Począ­
tek obu koncertów w klubie przy ul. Sienkiewi­
cza 11 o godzinie 20.30.

Wystawa w filharmonii
W kawiarni Filharmonii Zielonogórskiej czyn­

na jest wystawa malarstwa i grafiki Jolant)- 
Zdrzalik. (zet

Z n o w u  
„ U  J a n a ”

Popularny wśród zielonogórskiej młodzieży 
Studencki Klub “U Jana” “zasypuje” ostatnio 
miasto swoimi propozycjami. Co tydzień w sali 
klubu ma miejsce jakaś ciekawa impreza. Po 
poezji śpiewanej, jazzie i teatrze przyszedł 
czas na kabaret. Ostatnią propozycją studen­
tów jest bowiem, występ kabaretu POTEM. I 
est to propozycja nie do odrzucenia. Najle­
pszy zielonogórski kabaret tuż po powrocie z 
estiwalu “PAKA ’92" wystąpi na zaproszenie 
klubu ”U Jana* w najbliższy poniedziałek tj. 6 
kwietnia o godzinie 19.00 w auli Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, przy ul. Podgórnej 50.

Pierwsza osoba, która przyjdzi8 na koncert 
z poniedziałkowym numerem “Gazety Nowej” 
zostanie wpuszczona na występ (wraz z oso­
bą towarzyszącą) — gratis.

Studenci zapraszają i szykują już kolejne
r '

Natropa 

Zielonej
A n n a  S ta c h in

Już od kilku lat działała w Zielonej Górze 
owiana ponurą sławą komisja inkwizycyjna. 
Szczególnie znienawidzeni przez mieszczan 
byli dwaj jej członkowie — Scribanus i Schwol- 
ke. Czuli się bezkarnie. Mieli wpływowych pro­
tektorów. Częste wyjazdy Schwolkego do po­
bliskiego Otynia na poufne rozmowy z supe­
riorem miejscowego zgromadzenia ojców je­
zuitów mogły sugerować skąd przychodziły 
instrukcje i zalecenia.

Wprawdzie zachowane do naszych czasów 
protokoły “processi criminali maleficas” nie 
wymieniają ani razu Otynia, to jednak wiado­
mo z innych źródeł, że przełożony tamtejsze­
go zgromadzenia, pater Geynitius, był dosko­
nale zorientowany w przedmiocie toczących 
się wZielonej Górze procesów i nie uczynił nic, 
aby temu okrutnemu procederowi położyć 
kres

Jeszcze me ostygiy resztki stosu po Linie 
Kliche i Annie Rosinie Hauff,a na śmierć szy­
kowała się kolejna ofiara, osiemdziesięciopię- 
cioletnia Anna Stachin, priino voto Ludwig, 
secundo voto Grossmann. Oba małżeństwa 
skończyły się dla niej wdowieństwem.

Urodzona w roku 1578 Anna była córką cze­
ladnika sukienniczego Jana Stachina z Krępy 
Pochodziła z wielodzietnej rodziny. Już w wie­
ku dwunastu lat oddana została na służbę do 
chynowskiego piwowara Balcera Sfringscha. 
Parobkiem-woźnicą u Sfringscha był niejaki

Z ś e i o n o g ó r s k i e  p r o c e s y  czarownic
Piotr Ludwig. Został jej pierwszym mężem. 
Około roku 1607, podczas transportu beczek 
z piwem, Ludwig uległ śmiertelnemu wypad­
kowi. Anna po raz pierwszy została wdową.

Po rocznej żałobie wyszła ponownie za mąż, 
za Jerzego Grossmanna, także piwowara, z 
Zawady. Powtórnie wdową została w roku 
1632. Grossmann padł ofiarą samowoli szwe­
dzkich dezerterów i maruderów; Anna ledwo 
uszła z życiem, kryjąc się w nadodrzańskich 
szuwarach. Straciła wówczas wszystko: mę­
ża, dzieci, dobytek. Odnaleźli ją po kilku 
dniach rybacy z Cigacic.

Od tej pory na swoje utrzymanie zarabiała 
wynajmując się jako służebna.

Jeszcze przed wielkim pożarem Zielonej Gó­
ry, w roku 1651, poznała Ewę Gutsch, miesz­
czkę z “zaułka zmarłych”, zwaną “Turczyn ką”, 
niewiastę o wielce podejrzanej reputacji. To 
właśnie znajomość z Gutschową była powo­
dem aresztowania Stachin i postawienia jej 
zarzutu uprawiania czarów i obcowania ze 
złym.

Znaleźli się świadkowie, którzy widzieli Annę 
Stachin, jak “na Ceglanym Wzgórzu z biesem 
tańczyła i ogień rozniecała, a smród piekielny 
wokół siebie roztaczała, że zwierzęta padały i 
zielska więdły, kiedy o nie się ocierała". Ucie­
czka Ewy Gutsch z miasta przesądziła o losie 
Anny.

Stachin początkowo zaprzeczała stawianym 
jej zarzutom ale poddana "wyższym stopniom 
tortury" przyznała się do czynienia uroków, 
zatruwania powietrza i obcowania z diabłem.

Proces Anny Stachin wywołał pierwsze od­
ruchy niezadowolenia wśród społeczności 
miejskiej. Glosy nawołujące do przerwania 
tych nieludzkich praktyk odezwały się wśród 
członków Rady Miejskiej. Swoją niechęć do 
komisji inkwizycyjnej okazywał sam burmistrz

Bademeier. Jednakże czas na złożenie oficjal­
nego protestu jeszcze nie nadszedł. Dopiero 
sprawa Elżbiety Grasse, żony mistrza sukien­
niczego i członka rady, niewiasty młodej i uro­
dziwej, wywołała niemal rewoltę w Zielone 
Górze. Zielonogórskimi procesami zaintere­
sował się dwór cesarski w Wiedniu.

Egzekucja Anny Stachin miała miejsce 17 
października 1663 roku. Kronikarz Zielonej Gó­
ry John twierdzi, że “mistrz Jerzy zadał Stachi- 
nowej cios łaski zanim podpalił stos. Rzekomo 
uczyni! to bez wiedzy komisji inkwizycyjnej, kie­
rując się odruchem litości".

Scribanus i Schwolke pokazywali się w mie 
ście już tylko w asyście dwóch lub trzech pa­
chołków straży Jerzy Piotr MAJCHRZAK

imprezy. (łn)

Spotkanie "czarownicy" z  szatanem według 
szesnastowiecznego sztychu

ESTRADA — Hala Ludowa — piątek
17.30,19.30, sobota 15.00,17.00,19.00, nie­
dziela 13.00,15.00,17.00,19.00 Nieśmiertel­
ny-2 (USA 15).
NEWA — piątek 17.30 Ojciec Chrzestny lll 
(USA 18)
NYSA — piątek, sobota, niedziela 15.30, 
17.30,19.30 V.l. Warshawski (USA 12) 
WENUS — piątek, sobota, niedziela 15.30, 
17.40,19.40 Europa, Europa (niem.-łr. 15).

! Lubuski Teatr w Zielonej Górze — występy > 
Grecji.
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

ł  K O Ś C I O Ł Y
Msze — niedziela — Matki Boskiej Często­
chowskiej (ul.MariackaV 6.30, 8.00, 9.30,
11.00.12.30.14.00.16.30.18.30, Sw. Jadwi­
gi (ul. Jadwigi): 7.00,8.00,9.30,11.00,12.00,
18.00, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w ko­
ściele św. Jadwigi: 10.00

n u t  M U Z E A
Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej “Marzenie przestrzeni*. Ga­
lerie autorskie: Jana Berdyszaka, Józefa Cy

W sobotę, 4 bm. PTTK w Zielonej Górze
proponuje udział w wycieczce polnymi i leśny­
mi dróżkami po mało znanych okolicach mia­
sta (10 km). W programie m.in. zwiedzanie 
dwóch wiejskich kościółków. Przewodnik tury­
styczny, JanuszStroynowski.czekaćbędzie 
na uczestników o godz, 10.10 na dworcu PKP 
przy ostatnim wagonie pociągu do Poznania 
(bilet do Przylepu za 2000 złotych). Powrót 
autobusem MZK około godz. 14.00 (bilet za 
4000 zł).

W niedzielę, 5 bm. przewidziano wycieczkę 
z Czerwieńska przez Płoty i Zagórze do Zielo­
nej Góry (14 km). Zbiórka chętnych o godz. 
10.00 na przystanku MZK linii 34 na pl. Po­
wstańców Wielkopolskich (bilet za 5000 zło­
tych). Można wsiadać także na trasie autobu­
su. Grupę poprowadzi organizator turystyki 
Józef Stański. Powrót około godz. 15.00.

(jP)

Zmiana opłat 
na giełdzie 
samochodowe]

W niedzielę, 5 bm. nastąpi zmiana opłat za 
korzystanie z giełdy samochodowej w Zielonej 
Górze. Będą wprowadzone dodatko^eopłaty 
targowe. Za samochód osobowy opiłataWyno^. 
si 20 tys. zł a za towarowy 40 tys. zł. Niezależ­
nie od tych opłat kierowcy nadal będą zobo­
wiązani uiszczać opłatę za wjazd, w wysoko­
ści 40 tys., niezależnie od typu samochodu. 
Po godz. 11.00 opłaty na giełdzie Polmozbytu 
są o 50% tańsze.

Jeżeli kierowca oferuje do sprzedaży nie 
tylko samochód, lecz także inny towar np. 
opony, części zamienne lub lodówki będzie to 
wymagało zapłacenia dodatkowej opłaty.

Stawka ta nie jest jeszcze ustalona lecz pra­
wdopodobnie wyniesie ona 75 tys zł

(BH)

#  i f i l i i i i l ®
Najsympatyczniejszemu Ryszardowi 

Rogacewiczowi w dniu imienin dużo 
zdrowia i wszelkiej pomyślności życzą 
koleżanki i koledzy z pracowni rentge­
nowskiej.

' s ________________ — ------------------ -----------------

Zbigniewa ’ Horbowego, Andrzeja Gieragi. 
Wierzenia starożytnego Egiptu. Bitwa pod 
Legnicą w sztuce współczesnej. Dyskretny 
urok przemijania — instalacje Antoniego Zy-
dronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: II wojna 
światowa. Mundur żołnierza polskiego 1914- 
1945. Plenerowa i pawilonowa wystawa cięż­
kiego sprzętu bejowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy: zachodniej we 
wczesnym średniowieczu. !
Muzeum Etnograficzne "Skansen” z sie- 
dzibąwOchli (czynne 10.00-15.00). Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego. ’

G A L E R I E

Dyżur pełni:
Zielona Góra - ul. Stary Rynek

ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Gle­
ba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Mieczysław 
Kościelniak — malarstwo i grafika 
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 
11.00-18.00) Wystawa malarstwa I rysunków 
Stanisława Antosza.
KLUB MPIK (9.00-18.00) — Wystawa autor­
ska — Malarstwo i grafika Przemysław Ga- 
piński i Igor Myszkiewicz 
WiMBP [czynna 10.00-17.00) — Plakat lubu­
ski — wystawa

Pogotowie Policyjne 9S7
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsię­
biorstw 652-23 
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES 
ul.Wrocławska 28-517 
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komite­
tu Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy 
Prawnej Wrocław 370-69 
w Zielonej Górze (czynny w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 lub 31-56

m T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

Badaguje Zbigniew Ryndak
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Głogowskie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
ul. Mickiewicza nr 55, 67-200 Gfogów/baza sprzętu/

ogłasza przetarg nieograniczony 
w dniu 17 kwietnia 1992 roku o godzinie 10.00.

1.) Betoniarka BRS—500—V—636, r. prod. 1985, cena wywoł. 5,8 min zl;
2.) Suwnica bramowa SB—flP—VI—197, r. prod. 1977, cena wywoł. 18,0 min zt, 

Spycharka T—100M V—410, r. prod. 1978, cena wywoł. 16,0 min zł.
Radium w wysokości 10 % ceny wywoławczej należy wpłacić w dniu

16.04.1992 roku w kasie Głogowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Informacji udziela Dział Głównego Mechanika.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu.

0 3 - 0 0 8 0 8 .

Giełda  
sp rzę tu  kom puterow ego  

v w  Głogowie
t

zaprasza w każdą niedzielę ‘ 
od 1 0 .0 0  do 1 4 .0 0  i 
do klubu “PEGAZ".

UW AGA! i
W  najbliższą niedzielę (5 .0 4 ) i 

turniej w  grze "TETRIS". f
0 3 - 0 0 7 9 6

‘Klub Maja” zaprasza
dziewczęta oraz panie, 

które chcą poprawić sylwetkę 
na zajęcia AEROBIKU,

które odbywają się w poniedziałki 
i środy o godz. 17.45.
P r z y s t ę p n a  c e m . ,

” Nasz adres: '
os. Przyjaźni ul. Budziszyńska 6, 

tei. 645-41.
0 1 - 0 4 3 2 4

p .p .H .u .  E L E P H A N T

-O
O

O

HURTOWNIA
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  W i e j s k a  4

Wojska Polskiego 
= f= ] fi 
^  I

NBP, ,  T o  t u 1al. Zjednoczenia , I 5  L..:.:-,- I
l V O H A  D O S T A W A  T O W A R U

Odzież i bielizna damska, męska, dziecięca z Chin 
Korei, Turcji, Tajlandii oraz krajowe 

spodenki "GOWESF, "NAPOU", 
koszulki letnie i wiele innych 

W łaścicieli sklepów, butikówf i

Z A P R A S Z A M Y
od poniedziałku do piątku 

W godz. 9 .00  - 14 .30 , 15 .15  - 19 .00 .
L-20

PRACA ■ 15

"Do Prezydenta Rzeczpospolitej Wielmoż­
nego Pana Lecha Wałęsy.

Zwracam się ze  skargą, w sprawie, która 
dotyczy całego społeczeństwa polskiego. A 
mianowicie gangsterstwa sądowego, upra­
wianego przez prawników nad obywatelami. 
Zostałem wprzągnięty w czteroletnie procesy 
sądowe, czyniące mnie niewolnikiem ich sa­
mowoli i bezprawia. Zwracam się do Pana 
Prezydenta o ratunek w przykrej rzeczywisto­
ści, na którą nic nie możemy poradzić ani 
zmienić. Bytem 20 razy w Ministerstwie Spra­
wiedliwości, składałem prośby i zażalenia. Te­
raz proszę Pana o pomoc i wybaczenie, że  
ośmielam się zawracać w tak bardzo ważnym 
czasie dla spraw Państwa.

Pozostaję w najwyższym szacunku
Bombor Klemens 

Podnowinka,06.02.1992 r."
— Mam 72 lata, cale życie uczciwy bytem. 

Dopiero teraz po sądach wtoczą, policja samo­
chodem przyjeżdża, zabiera na komendę, jak 
zbója jakiego — nie kryie żalu Klemens Bombor.

— A wszystko zaczęto się od tej nieszczęśli­
wej zamiany gruntów. Gdybym ja wiedział, 
lepiej żeby ogień czy woda to pochłonęła...

W 1985 roku Klemens Bombor zamienił zie­
mię, prawie cztery hektary pola w Józefowie 
w zamian za niewiele ponad jednohektarową 
działkę w Podnowince.

— Wiedzieliśmy, że tutaj ziemia lepsza, ka­
wałek lasu, a w Józefowie piaski i bagna, to i 
targować nie chcieliśmy— wyjaśnia nierówną 
zamianą włości.

Transakcję zawarli szybko. Sprawdzili pa­
piery, przejechali palcem po wyrysie geode­
zyjnym, złożyli podpisy w notariacie.

— Nie dia siebie my tak chcieli, ale dla syna
— pani Bombor uśmiecha się. — Jeszcze 
lepiej byłoby wnukowi dać, tyle, że niespiesz- 
no naszemu Bernardowi przed ołtarz. Jak oo 
poganiam, to psia jucha mówi, że swoje zasa­
dy ma i wódę idzie ciągnąć.

— Mieszkamy obok trockich, to moi kuzyni. 
Cieszyliśmy się, źe obok swoich, bo zawsze 
jak bieda jaka, to można prosić... — kobieta z 
trudem powstrzymuje napływające łzy.

— Cicho matka, cicho — uspokaja Bombor.
— Sprawiedliwości dojdziem, jeszcze po na­
szym lesie chodzić będziem, zobaczysz — 
kończy cicho, jakby sam nie wierzył w to, co 
mówi.

W 1988 roku do sądu rejonowego wpłynął 
wniosek Stanisława Trockiego o rozgranicze­
nie posiadłości. Do wsi przyjechał geodeta. 
Zebrał świadków i zainteresowanych.

— Od stu lat miedza jest jedna, niech patrzy
— Bombor wskazuje ręką stronę sąsiada. Po

jogo płocie idzie, dalej do prawi o wiekowego 
pnia drzewa z odrostami, jeszcze dalej po 
ścianę lasu. Geodeta pomiary zrobił, mapy 
sprawdził. Część słupów granicznych odna­
lazł, a resztę w wyznaczonych miejscach za­
kopać kazał. Jednym słowem miedza nie prze­
sunęła się, została tam, gdzie ją zrobili pra­
dziadowie.

Trocki nie był zadowolony z takiego obrotu 
sprawy. Złożył apelację do sądu wojewódzkie­
go, a później podobno jeszcze w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, prawdy szukał. Odpowiedź 
wszędzie miał jedną: “Miedza biegnie zgodnie 
ze szkicem i stanem faktycznym”.

Minęło pół roku. Stanisław Trocki wniósł do 
sądu wojewódzkiego ponownie wniosek o roz­
graniczenie gruntów. Wcześniej zniszczył 
wszystkie znaki graficzne.

Sąd postanowił uznać racje Trockiego i wy­
znaczył nowe granice działek, tym razem 
zgodnie z jego pragnieniami. Uzasadnienia 
decyzji jest długie i zawiłe. Nie wyjaśniona 
zupełnie zostaje najważniejsza sprawa, grani­
ca przy lesie.

“... nia można ustalić obecnie i nikt nie 
ustalał zakresu użytkowania. Jest to nie­
możliwe. Można jedynie ustalić na granicy 
płotu. Odchylanie kilkudziesięciu centy­
metrów nie jest >sto5ne i możo wynikać z 
innego naciągania taśmy” czytamy w po­
stanowieniu sądu.

— To nie z taśmy — twierdzi Klemens Bom­
bor. — To Trocki tartak zaczął uruchamiać 
własny, a drzewo potrzebne każdemu...

— Ta boazeria, to jak mur berliński— wtrąca 
żona.— Modna straszniej każdy chce jąmieć.
Kuzyn chętnie robi szczególnie tym, co przy 
władzy blisko. W oczy nam powiedział: “moich 
chodów nikt nie ma”. Złożyliśmy apelację.

Kiedy oddalono skargę Bombora z sądu 
wojewódzkiego, Trocki poczuł się panem. Za­
czął wycinać drzewa, zaorywać kawałki pola.

Wtedy poszła kolejna skarga Bombora do 
prokuratury wojewódzkiej. Odpowiedź była 
szybko. “Nieustalony sprawca usunąłsłup- 
ki. Według pana zrobił to Trocki, jednak 
brak jest jakichkolwiek dowodów. Fakt, że 
Trocki sądząc ziemniaki naruszył miedza 
na szerokości 2 metrów nie świadczy, że 
on również usunął te znaki. Wobec tego 
pismo pana pozostaje bez dalszego bie-

Adresat: Ministerstwo Sprawiedliwości 
“proszę o ukrócanie samowoli sądu rejo­
nowego w sprawie, decyzja nie jest zgodna 
z prawem i uczciwością..."

Adresat: Wiesław Chrzanowski: "w m oim  
nieszczęściu jedyną nadzieję pokładam w 
dobroci Pana Ministra...”

Kolejne listy, kolejne nadzieje na pozytywna 
załatwienie sprawy. “Jestem starym pro­
stym człowiekiem. Bytem całe życie szczę­
śliwy pracując w zgodzie z sumieniem. Do­
piero teraz poczułem fałsz, kłamstwo, ob­
łudę, bezpra wie i to w organach sprawied­
liwości. Pytam was, czy każdy obywatel ma 
prawo żyć?”

Pytanie to postawił Wałęsie, Bieleckiemu, 
Bentkowskiemu. Pisał Bombor do każdego z 
nich nie raz nie dwa, ale kilka razy. Większość 
listów pozostała bez odpowiedzi.

— Ministerstwo znam jak własną stodołę —  
opowiada Bombor.

— Wiem, w którym pokoju kto siedzi, tylko 
co z tego, kiedy tam nie ma uczciwych. Tłuma­
czą, źe nie mogą pomóc, bo sąd jest niezawi­
sły. mnie się wydaje, że lepiej żeby sąd był 
sprawiedliwy...

— Byłem w telewizji — ciągnie po chwili. — 
Prosiłem żeby wzięli moją sprawę do progra­
mu.— Nie możemy poruszać spraw sądow­
nictwa — odpowiedzieli krótko. Gdzie jest de­
mokracja, gdzie prawda?

Pole Klemensa Bombora od czterech lat leży 
odłogiem. Tyle czasu ciągnie się spór o mie­
dzę.

— Jak tylko wyjdę na podwórze to Trocki 
przy płocie lata i wyzwiskami sypie, boję się, 
że zabije, a może to byłoby i lepiej...

Teraz my znowu do prokuratury pisali.

•  PODEJMĘ pracę chałupniczą, może być szy­
cie. ZG, Pomorskie 2 c / 2 2 .  ( 01-041S2)
•  POLSKO-niemiecka spółka z o.o. poszukuje 
młodej energicznej sekretarki ze znajomością 
języka niemieckiego. Kontakt do wtorku 7 kwiet­
nia Biuro Agencji Reklamowej "Edycja” Zielona 
Góra
tel. 44-46 wew. 11. ( 0 1 - 0 4 1 9 0 )
•  POSIADAM samochód i wolny czas. Oczekuję 
propozycji współpracy. Ostrzyce 58 poczta Trze­
biechów. Sługocki. ( o  1-0318 6 )
•  PRACUJ w domu! Kilkanaście sposobów zara­
biania, nawet 5-7 min miesięcznie, bez specjal­
nego wykształcenia - 38.000 płatne przy odbio­
rze. Zamówienia: INFOR, 67-210 Głogów, skr. 
11. ( 0 3 - 0 0 7 9 5 )

•  BOAZERIA. Głogów 34-55-88.' ( 0 3 - 0 0 7 4 4 )
•  DRZWI zabezpieczanie, drzwi drewniane, me­
talowe ( w wariantach drewnopodobnych), alu­
miniowe, kuloodporne, drzwi dodatkowe, wy­
miana, montaż. Głogów, tel. 34-13-73. ( 03-00582)
•  MONTAŻ żaluzji aluminiowych, kolorowych. 
Zielona Góra, tel. 30-36. (2755-Z) (01- 00793)
•  naprawa telewizorów (przestrajanie). Zielo­
na Góra tel. 30-76,608-65. ( 0 1 - 0 4 1 7 1 )
•  ŻALUZJE aluminiowe, kolorowe. Głogów, 33- 
51-35. ( 0 1 - 0 0 7 8 7 )
•  ŻALUZJE. Gorzów tel. 238—13, Głogów 
tel. 33-52-45 (02-00150)

ZDROWIE
•  KOMPUTEROWE masaże odchudzające. Ga­
binet w kinie “Wenus” tel. 722-84. ( 01-02671)

•  LEKARZ specjalista neurolog i psychiatra Ry­
szard Olszewski przyjmuje w poniedziałki, wtorki, 
środy w godz. 15.00-16.00. Zielona Góra, Chro­
brego 15 (blisko dworca PKP, PKS) (2330-Z)
( 0 1 - 0 0 7 8 4 )
•  LEKARZ stomatolog Elżbieta Czaplińska-Juje- 
czko. Zielona Góra, Mieszka I 4 - przyjmuje- 
poniedziałek, wtorek 16.00-18.00, piątek 14.30- 
16.30 ( 0 1 - 0 2 3 7 1 )
•  MEDiKROL lekarze specjaliści, Zieiona Góra, 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej) 15.00-18.00, 
telefonicznie 55-06 od 10.00. (01-03214)

ROŻNE
•  FIATA 126P sprzedam, 6.000.000. zł, ZG 
tel.658-50.

gu
— Proszę popatrzeć, ten prokurator Bylas— 

Bombor wskazuje podpis na postanowieniu, 
to mąż sędziny prowadzącej sprawę. Wiado­
mo, że przeciw żonie nie wystąpi, a zresztą oni 
wszyscy, ręka rękę myje...

Poszły pisma błagające o sprawiedliwość.

•  firma wykonuje konstrukcje dachowe na 
domkach jednorodzinnych. Zielona Góra, tel. 
654-50. ( 01-04053)
•  KURKI nioski Astra S 16 tygodniowe. Odbiór 
od 10 kwietnia. Wojciechowo 21 gm. Siedlec tel. 
Chobienice 22 wieczorem. ( 01-02223)
•  NAGROBKI granitowe i lastrykowe, najlepsza 
jakość. Kupisz w sklepię “Petros”. Gorzów ul. 
Kostrzyriska 60"A"( za pętlą tramwajową). (02- 
0 0 1 8 0 )
» PHU "Norimpex” oficjalna Hurtownia Zaba­
wek firmy “Simba Toys” zaprasza w godz. 9.00- 
17.00. Zielona Góra, Lisia 10. ( 01-03937)
•  TANIO sprzedam sad wiśniowy 2 ha, 5 lat. 
Gorzów tel. 74—787, ( 02-00364)
o FIATA 126P sprzedam, 6.000.000 zł, ZG 
tel. 658-50.

— odpowiada Bombor. — Nawet przyjechali, 
obejrzeć nie chcieli. Prokuratur odpisał, ża 
zbyt błaha sprawa. A ja się pytam, kto odpo­
wiada za ochronę środowiska, kto pozwala na 
wycinkę zdrowych, pięknych drzew? Pomijam 
fakt, że óne są  moje.

— Zdrowie mnie to wszystko kosztuje — 
macha ręką zrezygnowany Bombor. Przez ta 
cztery lata więcej wycierpiałem, niż przez całe 
życie. A jestem wojennym człowiekiem, byłem 
w obozie niemieckim, kopalem okopy. O co 
walczyłem?— rozgląda się po pokoju. Kto się 
wstawi za mną, za starym biednym drwalem?

— Ja sama do Warszawy pojadę — wtrąca 
pani Bomber. — Jak trzeba będzie to na kola­
nach poproszę, głowę pochylę. Wierzyć nie 
chcę, żeby to była prawda, że nikt nam nie 
pomoże. Pamiętam ja wybory prezydenta by­
ty , wszystkich z domu pogoniłam. — Idźta 
dziatki na Wałęsę głosować— mówiłam.

— Prosty chłop z prostymi trzymać będzie. 
Teraz mnie wstyd, syny się ze mnie śmieją. — 
“Widzisz matka", mówią, “przez Wałęsę po 
prośbie za Chlebem pójdziesz...”. A ja przecież 
chcę tylko swoje...

— Sprawa jest zakończona, nie będę nicze­
go wyjaśniał, nie chcę rozmawiać z dziennika­
rzem. Sąd wie co robi — uśmiecha się drwiąco 
Stanisław Trocki i zamyka mi drzwi przed no­
sem.

— Ta sprawa jest ciągle otwarta — zaprze­
cza Klemens Bombor, nie chcę pola, nie chcę 
pieniędzy. Chcę sprawiedliwości.

Czekam na odpowiedź od Wałęsy. Tym ra­
zem wysłałem list na adres domowy prezy­
denta, do Gdańska...

Helena WYSOCKA

3  k w i e t n i a
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02 
6.30, 8.00, 9.02,10.02,11.00,13.00,14.00 15.00 
16.00,18.00,20.00, 21.00, 22.00 
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 
Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 Proza,
11.30 Szkoda gadać, 12.05 Z kraju i ze świata,
12.35 Radio kierowców, 13.08 Przeboje mistrzów,
13.35 Rolnicza antena, 14.05 Muzyczna Jedynka, 
16.10 Aktualności, 17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — 
aud. słowno-muzyczna, 19.00 Z kraju i ze świata,
19.30 Radio dzieciom: “Między nami zwierzętami”, 
20.05 Lekcja języka, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 
“Listy pogańskie” (odc.), 21.08 Kronika sportowa,
21.30 Muzyka i aktualności, 22.05 Lekcja języka 
angielskiego, 22.20 Muzyka baroku, 23.00 Dzien­
nik Wieczorny, 23.30 Świat filmu

lista przebojów, 14.30 W Jezioranach, 15.00 Kon­
cert życzeń, 16.05 Teatr Polskiego Radia: “Kawia­
renka pod paragrafem czyli wyprawki stereofonicz­
ne", 16.35 Koncert na bis: XII! Przegląd Piosenki 
Aktorskiej Wrocław ’92,17.40 Wiersze dla ciebie, 
18.15 Muzyka Henryka Wieniawskiego na history-. 
cznych płytach, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 
Radio dzieciom: Spotkanie przy kominku, 20.05 
Przy muzyce o sporcie, 21.05 Świat konkursów, 
22.00 Teatr Polskiego Radia: "Pierwszy wiosenny 
połów”, 23.15 Świat — temat tygodnia, 23.30 Sza­
nujmy wspomienia

M

Raymond Chandler “Złote rybki”, 22.00 Belafonia, 
23.05 Soirees musicales, 0.10 Musica notturna,’ 
1.15 Czas na jazz

5  k w i e t n i a

3  k w i e t n i a

Wiadomości. 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.02, 
6.30, 8.00, 9.02,10.02,11.00,13.07,14.00,15.00, 
16.00,18.00,20.00,21.00,22.00 
5.50 Gimnastyka, 6.00 Sygnały dnia, 9.00 Cztery 
pory roku, 10.30 "Biedni ludzie" (odc.), 11.30 We­
ktory, 12.05 Z kraju i ze świata, 12.35 Radio kierow­
ców, 13.05 RaUio Relax, 16.30 Weekend w świecie, 
17.15 Studio Ś-13: Relacje z meczów I ligi piłki 
nożnej, 18.05 Matysiakowie, 18.40 Mistrzowie sce­
ny i ekranu, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom "Supełek", 20.15 Koncert życzeń, 20.45 
"Listy pogańskie” (odc.), 22.15 Jazzowe spotkania, 
23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Klasycy muzyki 
rozrywkowej

Wiadomości: 8.00, 11.00, 14.00, 16.00 18 00 
20.20, 24.00
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 i 22.45 “Kozietulski i 

_ , . . .  'Pni” (odc.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 i 17.504 kw ein a Sciana strachu (odc-). 9-40 Czas na jazz, 10.00
Muzyka Józefa Haydna (CD), 11.05 Radio kontakt 
tel. 44-72-75,13.20 Album operowy, 14.20 Z mu­
zyką polską przez wieki, 14.50 "Wszystkiemu do 
widzenia” (odc. ost.), 15.30 Transmuzykus, 16.30 
Wielkie dzielą, wielcy wykonawcy, 18.05 Nagrania 
Elizabeth Schwarzkopf, 19.30 Wieczór w filharmo- 
nii, 21.25 “Umrzeć i już się więcej nie obudzić’', 
22.00 Czas na jazz, 23.05 Hortus musicus, hortus 
electronicus, 0.10 Musica notturna

Wiadomości: 7.05,13.00,17.00, 22.00, 23.35
8.20 Jan Sebastian Bach: Pasja wg św. Jana (5), 
9.00 Msza św. rzymskokatolicka, 10.00 Recital or­
ganowy, 10.30 "Kino", "Teatr”, “Dialog” i inni, 11.00 
Filharmonia młodych, 12.00 Mistrzowie pieśni, 
12.30 Listy Mozarta, 13.05 Romanse i nie tylko! 
13.50 Świat będzie nucił piosenkę francuską, 14.20 
Dante ’92, czyli o twórczości Józefa Szajny, 15.00 
Koncert Chopinowski, 15.45 Portret pisarza, 16.15 
Pierre de la Rue — Requiem, 17.05 Siivą Rerum 
— wydarzenia kulturalne, 17.35 Wiersze, które 
chce się zaśpiewać, 18.00 Giuseppe Verdi “Don 
Carlos” — opera w trzech aktach, 22.05 Jerome 
Kilty "Idy marcowe", 23.45 Musica notturna

wadzą do Nashyille, 15.35 Korek — magazyn roz­
rywkowy, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lo­
kalny informator radiowy, 18.00 Informacje sporto­
we. 19.05 “Poskromienie demona", 20.05 Baw się 
razem z nami, 21.50 Moja przestrzeń, 22.05 Infor­
macje sportowe, 22.10 Cały ten rock, 22.54 Lekcja 
języka angielskiego, 23.05 Radio Clash

4  k w i e t n i a

Serwis Trójki co godzinę 
6.00 Zapraszamy do Trójki, 9.05 Muzyczna poczta 
UKF, 10.05 60 minut na godzinę, 11.10 Mini-max
m •i?Ilól k0wi soście' 12-05 Koncert: Laureaci PR III, 14.05 Prywatnie u Moniki Olejnik, 14.20 Nie tylko 
reminiscencje, 14.55 Wielkie interpretacje, 15.05 
Koncert: Gala rockowa, 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki, 17.30 “Opus 3", 18.05 Magazyn kabaretu "Dłu­
gi", 19.10 Magazyn 4/4,19,55 Wielkie interpreta­
cje, 20.05 Koncert: Gala Jazzowa, 21.30 Trójkowi 
goście, 22.00 Zapraszamy do Trójki, 23.00 To był 
dzień w zupełnie starym stylu 23.25 Złote usta

6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką— B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud. D. Linkowskiego
11.05 Pokochać jazz — A. Winnik
12 05 EKO — magazyn ekologiczny — K. Baług
14.00 SALDO — mag. K. Rutkowski; K. Stangfo- 
wicz
15.00 MOTO—RADIO — A. Karpiński 
16.15 Magazyn Młodych "Miś"
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki 
Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00 6.31 
7.31,9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22,00-23.00

5  k w i e t n i a

3  k w i e t n i a

5  k w i e t n i a
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00. 7.00, 8.00, 14.00 
16.00.18.00,20.00
0.28 — 3.00 Muzyka nocą: Europejska Lista Prze­
bojów. 9.00 Msza św. rzymskokatolicka, 10.30 Top- 
10 — Usta przebojów amerykańskiego magazynu' 
“BiflDbard”, 11.00 ZSYP, 11.30 Koncert Chopino­
wski, 12.05 W samo południe, 13.00 Europejska

Wiadomości: 8.00, 21.20 
8.35 I 22.45 “Kozietulski i inni", 9.05 Blueskansen,
9.30 i 17.50 Ściana strachu" (odc.), 9.40 Tygodnik 
literacki, 10.00 Poranek muzyczny, 13.00 “Nieważ­
ni ludzie, nieważne sprawy (odc.), 13.50 
Śpiewanie wierszem, 13.45 Teatr klasyki: Voltaire 
"Kandyd”, 15.00 Muzyka polska, 15.45 Rozmaito­

ści operowe, 16.15 Na afiszu—teatr, film, plastyka,
16.30 Wolfganga Amadeusza Mozarta dzieła wszy­
stkie (54), 17.20 W kręgu gitary klasycznej, 18.00 
Spotkania z muzykądawną, 19.00 Wieczórwfilhar- 
monii, 21.00 Józef Wański: Symfonia G-dur na 
motywach z opery Wanekiego "Kmiotek”, 21.25

Serwis Trójki co godzinę 
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 i 13.05 "Spisek 
przeciwko Rogerowi Riderowi" (odc.), 8.45 Busi­
ness news, 9.05 Słuchaj razem z nami, 12.05 W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Polton przedstawia: Prawdziwa historia rock'n roiła,

4 C f U iio łn in  15 05 8rum' 16-00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 rv m ilC l! l ia  Lokalny informator radiowy, 18.10 Informacje spor­
towe, 19.05 “Sarna albo rozmowa szatana z chło­
pcem, aniołem i Lucyferem" (odc.), 19.15 Lista 
przebojów Programu III, 22.10 Gitarą i piórem, 
22.54 Lekcja języka angielskiego, 23.00 To był 
dzień, 23.25 Klub folkowy, 23.50 “Szwajcarskie 
konto” (odc), 0.05 Trójka pod księżycem

0 4 . 0 4 . 9 2  r .
Serwis Trójki co godzinę 
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 “Spisek przeciwko 
Rogerowi Riderowi” (odc.), 9.05 Radioman—"Spi­
sek przeciwko Rogerowi Riderowi”,14.0S Lista 
przebojów teatralnych, 15.05 Wszystkie drogi pro-

6.00 Radioporanek
9.00 Studio — Reklama
11.05 Radio — Teraz — A. Karpiński
14.05 Reklama na telefon
15.00 “Oko w oko” — powtórka mag. D. Zyn 
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy 
16.50 3M — aud. muz. A. Nawrockiego
17.30 Reportaż Cz. Markiewicza "Szeleszczące 
kwiatki"
18.05 Studio Głogów 
18.35 Muzyka w stylu “pop”
19.00 Muzyka z duszą—J. Grodzki
20.05 Radio—Wieczór — T. Krupa
23.00 Party u Stefana
Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00 6 31
7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14 oo’
18.00,20.00,24.00
Lubuskie aktualności: 16.10
Program BBC: 7.00,16.00,22.00-23.00

7.05 Na mojej działce — aud. St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 “Żołnierz A. K." — mag. D. Zyń
9.30 W niedzielę przed południem — magazyn
10.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
11.00 Muzyka z płyt — A. Nawrocki, J. Grodzki
15.05 Mija tydzień — relacja z meczu źużloweao 
O. Karpiński
18.05 Koncert dla melomanów — E. Banachowicz 
19.C0 Powtórzenie lekcji j. niemieckiego (!. 22 i 23)
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne marki
Wiadomości: 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6 00 
7.00,8.00,12.00,15.00,13.00, 24.00 
Program BBC: 22.00-23.00
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P O L E C A M Y

sobota pr. 1 -  24.00 -  „Piorun i Lekka Sto pa” -  fiłm U SA  
niedziela po. 2 - 2 1 .3 0  -  „Foster i Lau rie” -  film U SA

p i ą t e k
8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Domowe przedszkole, 9.40 Pro­
gram dnia, 9.45 Szkota dla rodziców (1), 10.00 
“Dziedzictwo Guldenburgów” (5) — serial 
niem., 10.45 Szkoła dla rodziców (2), 11.00 
New York, New York — reportaż, 11.30 Party­
zanci z wulkanu Salwador — reportaż, 11.40 
Moja modlitwa, 12.00 Wiadomości, 12.10 Pro­
gram dnia, 12.15-16.10 Telewizja Edukacyjna,
12.15 Agroszkoła—Transfer zarodków, 12.45 
• elewizja Edukacyjna zaprasza, 13.00 Tele- 
plastikon, 13.20 Muzeum XX wieku — Czas 
dyktatorów — Stalin (2), 13.40 Al-Kibla — 
kierunek na Mekkę (5) — Stambuł — serial 
hiszp., 14.10 ABC ekonomii — Rynek i rynki,
14.15 Jeśli nie Oxford, to co? — program dla 
maturzystów, 14.40 Pogranicze (1) — repor­
taż, 14.50 Dokument trochę inny — filmy Woj­
ciecha Wiszniewskiego, 15.20 Prawa człowie­
ka, 15.35 Uniwersytet Nauczycielski — Ojczy- 
zna-polszczyczna — O poezji z Gustawem 
Holoubkiem
16.05 Wideoszkoła
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych: "Ciuchcia"
17.05 Język angielski dla dzieci (29)
17.15 Te!eexpress
17.35 Laboratorium — Po co te akceleratory?
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów" (5) — se­
rial niem.
18.45 Loża — magazyn teatralny
19.15 Dobranoc “Bouli"
19.30 Wiadomości
20.05 “Irlandczycy" (3) — serial fr.-irlan.
20.55 Polskie ZOO (powt.)
21.15 Magazyn 60/90
21.45 Studio publicystyczne “Jedynki"
22.15 Raport
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Cienie przeszłości — program o tworze­
niu “Oratorium Liverpoolskiego"
23.55 “Oratorium Liverpoolskie” Paula McCart- 
ney'a — wyk. Królewska Liwerpoolska Orkie­
stra Filharmoniczna z towarzyszeniem chóru i 
solistów
1.35 Zakończenie programu

sobota
7.25 Program dnia, 7.30 Wieści, 7.55 Wszystko 
o działce, 8.20 Rynek agro, 9.00 Wiadomości 
poranne, 9.10 Ziarno — progr. red. katolickiej 
dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15—Program 
dla dzieci i młodzieży, 10.30 Język angielski dla 
dzieci, 10.35 “Wojownicze żółwie Ninja" — se­
rial USA, 11.00 “Siódemka" w "Jedynce" — 
Euphronios -  film dok. prod. fr., 11.30 Telewi­
zyjny koncert życzeń, 12.00 Wiadomości,
12.10 Program dnia, 12.15 Podróże na celuloi-. 
dzie Piotra Parandowskiego — Dublin, 12.50 
Czy po drodze nam z EWG? — Postscriptum,
13.00 Żołnierz nieznany — wojskowy program 
dok., 13.30 My i świat, 14.00 Walt Disney 
przedstawia: “Kacze opowieści" — “Roztarg­
niony profesor” 15.15 Telewizyjny Teatr Roz­
maitości — Gabriela Zapolska: “Mężczyzna”,
16.15 Taniec jest życiem — reportaż Elżbiety 
Jaworskiej o Gdańskiej Szkole Baletowej
16.45 Czas rodzin — Macierzyństwo, ojcostwo, 
rodzicielstwo — świadome czy przypadkowe?
17.15 Teleexpress
17.30 Butik — magazyn Grażyny Szczęśniak
18.00 “W 80 dni dookoła świata" (5)—serial USA 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Bantengi
19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Dobranoc: Wodniaczki
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Karolina?" — film obyczajowy ang.
21.55 Przegląd wiadomości tygodnia
22.10 Tableau — fotografia zbiorowa 
23.40 Sportowa sobota
24.00 “Piorun I Lekka Stopa”—film USA (1974 
r., 114 min.), reż. Michael Cimino, wyk.: Clint 
Eastwood, Jeff Brigdes, George Kennedy,
1.55 Zakończenie programu

19.00 Wieczorynka: Walt Disney przedstawia: 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.05 “Rodzina Straussów" .(5) — serial prod. 
USA
21.05 Sportowa niedziela
21.35 Kabaretowa lista przebojów (6), wyk. Jan 
Pietrzak, Zofia Merle, Wiktor Zborowski, Stefan 
Friedman, Czesław Majewski, Krzysztof Kowa­
lewski, Tadeusz Ross, Stanisław Zygmunt, 
Maryla Rodowicz i Marek Majewski 
22.25 Świat filmu animowanego 
22.55 Teatr czyli świat—z Januszem Gajosem 
rozmawia Andrzej Żurowski 
23.20 Zakończenie programu

poniedziałek
13.30. Wiadomości, 13.40 Program dnia, 
13.45-16.10 Telewizja Edukacjyna, 13.45 Ję­
zyk francuski (23) i impresje francuskie, 14.25 
Mendelssohn und Berlin i impresje niemieckie,
15.00 Język angielski (28) i impresje angiel­
skie, 15.35 Uniwersytet nauczycielski — Pre­
zentacje —Oblicze szkoły — Dawać dzieciom 
uśmiech i serce .
16.05 Wideoszkoła 1 
16.10 Program dnia
16.15 Luz — program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 "Alf” — serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia
19.00 Opinia publiczna
19.15 Dobranoc: Reksio
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji Jean-Claude Brisville — 
"Kolacja”, reż. Wojciech Adamczyk, wyk. Wła­
dysław Kowalski i Janusz Gajos
21.45 Good News Festiwal (4)
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 "Paszport” — film fab. prod. radz.-fr., 
(1991 r„ 98 min.), reż. Georgij Danelija, wyk. 
Gerard Darmon, Natalia Gundariewa, Oleg 
Jankowski
0.35 Poezja na dobranoc—Wisława Szymbor­
ska — “Śmiech”, recytuje J. Szczepkowska

— Spór o Ossolineum, 14.50 Rozmowa o roz­
mowie (6), 14.15 Wielkie spory Polaków — 
Zmierzch historii?, 15.40 Uniwersytet nauczy­
cielski—Bliżej Europy — Polska krajem demo­
kracji czy teokracji?
16.05 Wideoszkoła
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: — Sami o sobie
16.45 Kino nastolatków: “Wychowawca’—se­
rial prod. USA
17.l5Te!eexpress
17.35 Klinika zdrowego człowieka — Krew 

•18.00 “Bill Cosby Show*—serial prod. USA
18.30 Encyklopedia I! Wojny Światowej — In­
wazja (3)
19.0010 minut dla ministra pracy
19.15 Dobranoc “Węgierskie bajki ludowe"
19.30 Wiadomości
20.05 Studio sport — .mistrzostwa świata w 
jeździe figurowej nśftóćfzie
21.55 Reflex
22.10 Rozmowy z Nikodemem
22.45 Wiadomości wieczorne •
23.00 "Daleko od szosy" (6) — "Egzamin* — 
serial prod. pol.
0.10 Poezja na dobranoc

czwartek

wtorek

niedziela
7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie 
— Hiszpania, 8.15 Dylematy, 8.35 Notowania,
9.00 Teleranek, 10.00 Język angielski dla dzie­
ci (31), 10.05 “Operacja Mozart" (7) — serial 
prod. fr.-niem., 10.30 Rzeka Żółta (6) — Mie­
szkańcy podziemi — serial dok. prod. jap.,
11.20 Telewizyjny koncert życzeń, 11.50 Szko­
ła pod żaglami, 12.20 Tydzień — magazyn 
rolniczy, 13.00 Tęczowy music-box, 13.45 W ciach, 
starym kinie — “Wróg publiczny nr 1* — film giełda szans (1) 
fab. prod. fr. (1954 r., 98 min.), reż. Henr Ver- 
neuil, wyk. Fernandel, Zsa ZSa Gabor, Louis 
Seigneur, Nicole Maurey, 15.30 Studio sport — 
finał pucharu.świata w ujeżdżaniu 
16.30 Pieprz i wanilia — W krainach zielonego 
smoka i śpiewających Syren — Polinezja... Po­
linezja
17.15 Teleexpress 
17.35 7 dni — świat
18.05 “Paradise — znaczy rai" — serial USA

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 9.40 Program dnia, 9.45 To się może 
przydać (1), 10.00 “Dynastia" — serial prod. 
USA, 10.50 To się może przydać (2), 11.05 
Kwadrans na kawę, 11.20 Turniej tańca towa­
rzyskiego — Rylm, 11.50 Misja w Salwadorze 
— reportaż Romana Dobrzyńskiego, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 
Telewizja Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła — 
Odmiany ziemniaków, 12.50 Era robotów (2), 
13.20 Fizyka — Falowe właściwości światła,
13.50 Co, jak, dlaczego?, 14.00 Chemia — 
Związki organiczne zawierające azot, 14.35 
“Surowce” (1) — Kawa—senal popularnonau­
kowy prod. niem., 14.55 Przygody kapitana 
Remo, 15.15 Sezam — magazyn popularno­
naukowy, 15.25 Świat chemii (25) — Chemia 
a środowisko — serial dok. prod. USA, 15.55 
Co, jak i dlaczego?
16.05 Wideoszkoła 
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci: ‘Tik — Tak" oraz film z serii: 
"Dennis zawadiaka” (8)
17.05 Język angielski dla dzieci (32) 
17.15Teleexpress
17.35 Serial filmowy
18.00 Druga rewolucja rosyjska (3) — Sprawa 
Jelcyna — serial dok. prod. ang.
18.55 Narodziny firmy—Elementarz przedsię­
biorczości
19.15 Dobranoc “Mały pingwin Pik-Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 "Dynastia" — serial prod. USA
21.00 Studio publicystyki Zapis przedstawia — 
Dekomunizacja po polsku (2), Delegalizacja 
stanu wojennego
21.35 Ropcio—Ruch Obrony Praw Człowieka
21.45 Doktryna wolności — film dok. A. Pietra­
szak
22.15 Rock-express
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Wódko, pozwól żyć
23.25 Family album — amerykański kurs języ­
ka angielskiego
23.50 Poezja na dobranoc — A. Mickiewicz 
“Snuć miłość", wyk. J. Szczepkowska

8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Przyjemne z 
pożytecznym (1), 10.00 "Gliniarz i prokurator” 
(10) — serial krym. prod. USA, 10.50 Przyjem­
ne z pożytecznym (2), 11.05 Po sześćdziesiąt­
ce—program dla wszystkich, 11.25 Akta STA- 
Sl — reportaż, 11.35 Azymut — magazyn woj­
skowy, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15 — 16.10 Telewizja Edukacyjna,
12.15 Agroszkoła — Technologia uprawy zie­
mniaków, 12.50 Wspaniała maszyneria (3) — 
Smak i węch—serial dok. prod. włoskiej, 13.35 
Zwierzęta świata Kraina orła (7) — Przez Mo­
rze Traw (1) — serial dok. prod. ang., 14.00 
Bagna biebrzańskie—film przyrodniczy, 14.10 
Mieszkamy w Polsce—Tatrzański Park Naro­
dowy, 14.40 Dookoła świata—Między Zambe- 
zi a Limpopo, 15.10 Zwierzęta świata Kraina 
orła (8) Przez Morze Traw (2) — film dok. prod. 
ang., 15.40 Przez lądy i morza—Współcześni 
Drawidowei
16.05 Wideo szkoła 
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: Kwant

17.15Teleexpress
17.35 Magazyn katolicki
18.00 "Sherlock Holmes i dr Watson’ (6) — 
"Sprana Harry’ego Rigby”—serial prod. ang.- 
pol.
18.30 “Zwierzęta Ameryki" (5) — “Niezwykła 
ryjówka” — serial przyr. prod. USA
19.00 Prawo i bezprawie—program rzecznika 
praw obywatelskich
19.15 Dobranoc "Dziwny świat kota Filemona*
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator" (10)—“Dziecinka*
— serial krym. prod. USA
21.00 Pegaz
21.30 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
22.00 Kuluary — program publicystyczny
22.15 Studio temat Powroty 
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Piosenki z “Divertimenta”, wyk. Alina 
Janowska, Kalina Jędrusik, Barbara krafftów- 
na, Irena Kwiatkowska, Mieczysław Czecho­
wicz, Lucjan Kydryński, Bohdan Łazuka, Bro­
nisław Pawlik, Jeremi Przybora, Wiesław Mich­
nikowski
23.35 Poezja na dobranoc

piątek
ZTP osiedla: Łużyckie, Piastowskie, Przyjaźni, 
Słoneczne
20.00 Informacje i reklamy
20.15 Blok publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Konkurs żużlowy
— Migawki
— Komputery w sieci
20.30 I liga koszykówki mężczyzn — Fortum 
Zastał — Aspro Wrocław (60 min.)

środa
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Giełda pracy,

; 10.00 “Kobieta za ladą" (4) 
Tadienka i Oskar” — film fab. prod. czech.,
11.00 Giełda pracy, giełda szans (2), 11.15 W 
drugim planie — reportaż z Woli Gulowskiej,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia. 12.15 
— 16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 Ągrosz- 
koła, 12.45 Chochlikowe psoty czyli zmagania 
z ortografią, 13.05 Zakon Krzyżacki, 13.35 
Swego nie znacie — Katalog zabytków — Sie­
ciechów, 13.45 Spotkania z literaturą — Stani­
sław Wyspiański, 14.15 Uniwersytet Warsza­
wski — film dok., 14.25 Narodowi czy miastu?

N A j T A Ń S Z E  u s ł u q i  p R y z j E R s k l E

p o l E C A  

ZftkUd FRyzjERSTWA DAMskiEqo
w Zif lo N i  j Góim , ul. W y p o c / y N i k  4 

o d  p o N ie d z iA łk u  d o  pi/yrku
w (jodz. 9 .0 0  - 21 .OO 

w sobory 7 .0 0  - 1 5 .0 0

Panasonic
w s p a n ia ły  d ź w ię k  i  id e a ln y  

o b r a z  w  k a ż d y m  c a lu
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7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 “Pif i Herkules” — serial prod. fr„
8.40 Świat kobiet 9.00 Transmisja obrad Sej­
mu 10.45 Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 “Pif i 
Herkules"—serial prod. fr.
16.15 2 kart krakowskiego archiwum — Dietl 
I inni
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill — program rozrywkowy
17.05 Mika Waltai: Pokora i pasja — film dok. 
prod. fińskiej
18.00-21.00 Programy regionalne
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 "i będzie jeszcze jedno” — film fab. 
prod. USA (1980 r. 98 min.)
23.20 Benny Hill — program rozrywkowy
24.00 Panorama

sobota
7.30 Panorama, 7.35 Kaliber—magazyn woj­
skowy, 8.00 Halo “Dwójka”, 9.20 “Mała księż­
niczka" (3)—"Pierwsza lekcja”—serial prod. 
jap., 8.45 Ona — magazyn kobiecy, 9.10 Ty­
giel—zagraniczny mag. kulturalny, 9.40 Tacy 
sami — program w języku migowym, 10.00 Z 
ziemi polskiej — Skazani na'Australię — film 
dok. Andrzeja Chiczewskiego, 10.30 Maga­
zyn przechodnia, 10.40 Outsiderzy — relacja 
z wystawy Dymny Żongler Dwusturęki, 11.00 
Polska Kronika Filmowa, 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu — "Małe Dramaty” 12.35 Fe­
dora i Kapłanki—wokół warszawskiej premie­
ry "Normy", 12.55 Zwierzęta świata — Kraina 
orła — Podbój bagien (2) — film prod. ang.,
13.30 Seans filmowy — program Ewy Bana­
szkiewicz, 14.00 Video-junior, 14.30 Rody 
polskie — Radziwiłłowie (2), 15.00 Studio 
sport — koszykówka zawodowa NBA 
15.50 Program dnia
16.00 Mydełko “Fa" czyli gala piosenki chod­
nikowej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.30 Panorama
16.40 Za chwilę dalszy ciąg programu — pro­
gram Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.10 “Port lotniczy — Dusseldorf (1) — 
“Podwójna gra" — serial prod. niem.,
18.00 Program lokalny
18.30 Dalida — życie stało się nie do zniesie­
nia, reż. Barbara Sałacką, wyk.: Ewa Sałacka 
i Jerzy Zelnik
19.05 Studio sport — puchar świata w sko­
kach przez przeszkody
20.00 Koncert orkiestry Aley Big Band pod 
dyrekcją Aleksandra Maliszewskiego
21.00 Panorama
21.30 Camerata 2 — magazyn muzyczny
22.10 “Na południe od Brazos” (1) — serial USA,
23.05 Wieczór kabaretowy w “Stodole"
24.00 Panorama

niedziela
7.30 Przegląd tygodnia (dla n(esłyszących),
8.00 "Rodzina Straussów” (5) — serial USA, 
(dla niesłyszących) 8.55 Słowo na niedzielę, 
$00 Powitanie, 9.10 Rebusy — teleturniej,
9.30 Program lokalny, 10.30 “Ulica Sezamko­
wa” 11.30 Róbta co chceta — rockowe spot­
kania, czyli muzyczna jazda bez trzymanki — 
prog. Jerzego Owsiaka, 11.50 Zwierzęta wo­
kół nas — Podaj łapę, 12.20 Przecież to zna­
my — prog. Waldemara Malickiego, 12.40 
Podróże w czasie i przestrzeni — Wspaniała 
maszyneria (6)— Kości — serial dok. wł.,
13.30 Auto, 14.00 Klub Yuppies? — program 
dla młodzieży, 14.25 Studio sport — Zawodo­
wa liga hokejowa NHL, 15.10 Spięcie, 15.25 
Kino Familijne: "Księżniczka Kate" (2) — se­
rial austral.
16.15 Program dnia f
16.30 Panorama
16.40 Mini lista przebojów
17.15 Ballada o drodze
18.10 Bliżej świata — przegląd telewizji sate­
litarnych
19.00 Wygrałam zakład... — Ewa Pobłocka 
(portret laureatki X Konkursu Chopinowskiego)
20.00 Godzina szczerości — Lech Kaczyński, 
prezes NIK
21.00 Panorama
21.30 "Foster i Laurie" — film USA (1975 r., 
93 min.), reż. John Llewellyn Moxey, wyk. 
Perry King, Dorian Harewoód, Talia Shire
23.00 Okolice jazzu—Koncert zesp. Joe Cool
24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Program 
lokalny, 8.20 “Denver — ostatni dinozaur” — 
serial anim. prod. fran.-amer., 8.45 Świat ko­
biet — magazyn, 9.10 Przeboje MTV, 9.30 
Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial prod. USA,
10.00 CNN, 10.15 Język francuski (21), 10.45 
Dr Anatolij Kaszpirowski — seans IV, 11.15 
Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 “Denver — 
ostatni dinozaur”
16.15 Sport — High 5 (6) — rowerem na 
Mount Everest (1)
16.30 Panorama
16.40 Neptun TV przedstawia: Festiwal YacJit*91 
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny
18.30 “Pod wspólnym dachem"—“Porwanie" 
— serial prod. franc.
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia" — serial prod. USA 

19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (26)
20.00 Wielki sport — Puchar Ameryki w że­
glarstwie
20.25 Moje książki — prof. Ewa Łętowska 
20.45 "Rapsod katyński" Czesława Grudziń­
skiego
21.00 Panorama .
21.30 Sport
21.40 “Podpalaczki" — film fab. prod. rosyj­
skiej (1989 r., 105 min.), reż. Aleksander Su- 
rin, wyk. Natasza Fiedotowa, Lena Sidoruk, 
Ola Kozłowa
23.25 Profesor Andrzej Nadolski — portret
24.00 Panorama

środa
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Program 
lokalny, 8.20 “Starcom — kosmiczne siły 
zbrojne Stanów Zjednoczonych" (4)—“Ogień 
i lód” — serial anim. prod. USA, 8.45 Świat 
kobiet — magazyn, 9.10 Przeboje MTV, 9.30 
Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial prod. USA,
10.00 CNN, 10.15 Język niemiecki (20 ost.),
10.40 Język angielski (56), 11.00 Powitanie, 
15.50 "Starcom—kosmiczne siły zbrojne Sta­
nów Zjednoczonych" (4) — "Ogień i lód" 
16.15 Sport — Magazyn boksu zawodowego
16.30 Panorama
16.40 Meandry architektury — Przestrzeń
17.00 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
17.05 “Wydział Rosja. Na planie filmowym" 

— film dok. prod. ang., reż. Kim Evans
18.00 Program lokalny
13.30 “Allo, allo" (21) — serial prod. ang.
19.05 “Pokolenia" — serial prod. USA
19.25 Wywiad “Dwójki"
19.30 Język angielski (56)
20.00 “Z biegiem rzeki’ (2) — serial prod. 
australijskiej
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
22.00 Studio Teatralne “Dwójki" — Tadeusz 
Kantor: “Dziś są moje urodziny”—przeniesie­
nie z Teatru “Cricot 2", reż. Tadeusz Kantor, 
wyk. Tadeusz Kantor, Andrzej Wołomiński, 
Marie Vayssiere, Loriano Della Rocca, Ludmi­
ła Ryba, Wacław Janicki
23.25 Nowa rzeczywistość artystyczna 
23.45 Publicystyka kulturalna
24.00 Panorama

czwartek

poniedziałek
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda — Chwasty
17.10 Artysta i jego świat — Rafael — (6 ost.) 
— serial dok. prod. ang.
17.40 Ojczyzna — polszczyzna w Karlovcu 
czy w Karlovacu
18.00 Program lokalny
18.30 “Biuro, biuro” (16) —“Podróż służbowa’ 

- serial prod. niem.
19.00 “Pokolenia" — serial prod. USA 
19.20 Fotel “Dwójki"
19.30 Język niemiecki (26 ost.)
20.00 Wielka piłka
20.30 Reporterzy “Dwójki” przedstawiają: Po­
znaj siebie i swoich... ubezpieczycieli — re­
portaż Wiesława Czubaszka
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Stan rzeczy — program publ.
22.00 “Król olimpiad” — opowieść o życiu i 
miłości Avery’ego Brundage’a (3)' — serial 
prod. USA
22.50 Dr Anatolij Kaszpirowski — seans IV
23.30 USta milczą, dusza śpiewa — popular­
ne arie i duety operetkowe
24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Program 
lokalny, 8.20 “Nowe przygody He-Mana" — 
serial anim. prod. USA, 8.45 świat kobiet — 
magazyn, 9.10 Frzeboje MTV, 9.30 Rano,
9.40 “Pokolenia" — serial prod. USA, 10.00 
CNN, 10.15 Język angielski (26), 10.40 Rano,
11.00 Transmlsia z obrad Senatu 15.45 Powi­
tanie, 15.50 “Nowe przygody He-Mana* — 
serial anim. prod. USA (powt.)
16.15 Sport — Nauka gry w tenisa (4)
16.30 Panorama
16.40 Giełda — magazyn kupców i przemy­
słowców
17.05 “Siedem przestrzeni” — film dok. Hele­
ny Włodarczyk
17.35 "Pokonać mrok" — film dok. S. 
Kuźniaka
18.00 Programy lokalne
18.30 "Marc i Sophie" — "Honor Gehginich’ 
— serial prod. fr.
18.35 Europuzzle
19.00 “Pokolenia" — serial prod. USA 
19.20 Jaka konstytucja — Francja
19.30 Język francuski (21)
20.00 Wielki sport — Moto Max — magazyn 
sportów motorowych
20.30 Odyseja kosmiczna 1992 — progr. 
publ.
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Bez znieczulania — program Wiesława 
Walendziaka
22.00 "Triumf ducha” — film fab. prod. USA 
(1989 r., 115 min.), reż Robert Young, wyk. 
Willem Dafoe, Edward James Olmos, Robert 
Loggia, Wondy Gazelle, Kelly Wolf i inni
24.00 Panorama

W DOMU U KLIENTA!
- naprawa telewizorów 
kolorowych i czarno-białych

- przestrajanie sprzętu RTV
- konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie i tanio
5? Zgłoszenia;

Zielona Góra tel. 38-16 
od godz. 8.00 do 11.00 i od 18.00 do 20.00
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0 „pogrzebie sportu” -  optymistycznie!
*

Byłem w Urzędzie Wojewódzkim na wtorkowym spotkaniu kierownictwa 
Wydziału Spraw Społecznych z działaczami czołowych klubów, Wojewódzkiej 
Federacji Sportu, Okręgowych Związków Sportowych. Krótką relację zamie­
ściliśmy w środowym wydaniu “GN”. Na spotkaniu powiało grozą, a całe (?) 
nieszczęście spowodowane jest olbrzymią dziurą w budżecie stawiającą pod 
znakiem zapytania dalszą działalność wielu ogniw kultury fizycznej w woje­
wództwie. Wczoraj uczestniczyłem w spotkaniu zorganizowanym w Zielonej 
Górze przez Zarząd Miasta. Z ust wiceprezydenta Edwarda Mincera oraz 
naczelnika Wydziału Infrastruktury Społecznej, Krzysztofa Dzieńdziury padły 
słowa otuchy, (a poparto je stosownymi pismami), iż bardzo znaczącą część 
środków miejskich przeznaczono na dofinansowanie merytorycznej działal­
ności stwarzyszeń sportowych, a stało się to możliwe dzięki bardzo przychyl­
nemu stanowisku Rady Miejskiej. Powiało optymizmem...

Temat drastycznych cięć budżetowych w 
sferze kultury fizycznej od dawna gości na 
łamach naszej “Gazety”. Symptomatyczna (i 
wreszcie budząca pewne nadzieje) jest za­
mieszczona w czwartek informacja, iż Sejmo­
wa Komisja Młodzieży, Kultury Fizycznej i 
Sportu, po zapoznaniu się z opiniami przed­
stawicieli Ministerstwa Finansów oraz Urzędu 
Kultury Fizycznej i Turystyki uznała, iż budżet 
UKFiT na 1992 r. sprowadzony został “poniżej 
minimum egzystencji". Miejmy zatem nadzie­
ję, że właściwy odzew znajdą postulaty o ko­
nieczności spiesznego spotkania z premierem 
i ministrem finansów, a decyzje choćby czę­
ściowo satysfakcjonujące szeroko pojęte śro­
dowisko sportowe, nastąpią w niedługim cza­
sie. Już prawie wszyscy zgadzają się z tezą, 
że — przy oczywistych niedostatkach we 
wszystkich sferach życia społecznego — z 
kulturą fizyczną postąpiono szczególnie bez­
względnie. Przecież nie o “hodowlę gladiato­
róŵ ’ tu chodzi, a o podstawowe potrzeby mło­
dzieży.

Również Prezydium Krajowej Sekcji Kultury 
Fizycznej Sportu i Turystyki NSZZ ."Solidar­
ność”, zwróciło się do wtadz państwowych z 
prośbą o szczegółowe rozważenie sytuacji w

kulturze fizycznej i sporcie. Oświadczenie zo­
stało sformułowane w trosce o zdrowie fizycz­
ne społeczeństwa, wobec niepokojącego 
spadku zainteresowania władz tą sprawą. 
“Nasze propozycje w tym względzie obej­
mują głównie utrzymanie patronatu pań­
stwa i gmin w kulturze fizycznej i sporcie 
dzieci i młodzieży, by nie dopuścić do dłu­
gotrwałego upadku tej dziedziny życia w 
kraju”— czytamy m.in. w oświadczeniu. Pod­
kreślono również słabnącą pozycję polskich 
sportowców na światowych arenach, a nawet 
możliwość całkowitego zniknięcia naszych re­
prezentantów zę stadionów Europy i świata. 
Prezydium skierowało to oświadczenie do pre­
miera, ministrów kilku resortów, Sejmowej Ko­
misji Młodzieży, Kultury Fizycznej i Sportu 
oraz zarządów gmin.

Wróćmy jednak do czwartkowego spotkania 
w Urzędzie Miejskim. Na kulturę fizyczną w br. 
z budżetu przeznaczono 4,855 mld zł. To z 
pewnością za mało, jednak bardzo dużo zwa­
żywszy na możliwości w tym względzie. Istot­
ny jest jednak zapis, iż z przyznanych dotacji 
kluby nie mogą opłacać pracowników admini­
stracji. To jeszcze jeden sygnał o obowiązują­
cym trendzie. Istotna jest także decyzja o nie­

odpłatnym korzystaniu z obiektów MOSiR-u. 
Dyrektor ośrodka i radny (niekwestionowany 
triumfator bojów na posiedzeniach Rady Miej­
skiej o większe dotacje dla kultury fizycznej), 
dr Zbigniew Brodecki, nadmiernych powo­
dów do radości z pewnością nie ma, ale nie 
łudźmy się, że jest jakiekolwiek wyjście alter­
natywne.

Do tego spotkania, do narady w UW jeszcze 
wrócę, wszak nie sposób przejść do porządku 
dziennego nad burząjaka w lubuskiej kulturze 
fizycznej trwa. Na kanwie tych wydarzeń na­
suwa się jednak refleksja: jak wielu z działaczy 
siedzących w sporcie “po uszy”, nadal hołduje 
zasadzie, iż ich rola sprowadza się do wycią­
gania rąk po dotacje. Bieda jest niewątpliwa, 
jednak głęboko zakorzeniona zmiana mental­
ności musi następować.

Na koniec zamieszczamy treść przekazane­
go redakcji pisma podpisanego przez dyrekto­
ra Wydziału Spraw Społecznych U W,dr. P^w- 
ła Sudera:

— Wobec licznych pytań i wątpliwości 
zgłaszanych w Wydziale, dotyczących 
przyszłości Wojewódzkiej Federacji Spor 
tu oraz obiektu sportowego przy ul. Chopi 
na 19 w Zielonej Górze, wyjaśniam: 

Wojewódzka Federacja Sportu jest związ­
kiem stowarzyszeń kultury fizycznej, posiada­
jącym osobowość prawną oraz pełną samo 
dzielność gwarantowaną przepisami ustawy l  
dnia 3 lipca 1984 r. o kulturze fizycznej (Dz.U. 
nr 34, poz. 181 z późniejszymi zmianami) i 
ustawy z dnia 7 kwietnia 1989 r. — Prawo o 
Stowarzyszeniach (Dz. U. nr 20, poz. 104 z 
późnieiszymizmianamij.Oistnieniu, przyszło 
ści i majątku Federacji stanowić mogą jej sta 
tutowe organy, czyli Walne Zebranie i Zarząd.

Budynek przy ul. Chopina 19 stanowi włas­
ność skarbu państwa i pozostaje w. trwałym 
zarządzie i użytkowaniu WFS, stanowiąc tym 
samym składnik majątku Federacji. O budyń 
ku tym decydują zatem wspomniane organy 
statutowe WFS. Roman SI UDA

B u ś n im f
s z p i t a l e

ęjgrm Europejskie pyciiary

Z a n i m  d o t r ą  na W e m b l e y
Rywalizacja o europejskie puchary w piłce nożnej zbliża się do końca. W 
Pucharze Mistrzów pozostała jeszcze jedna seria meczów półfinałowych. 
W pozostałych rozgrywkach (przeprowadzanych jeszcze według tradycyj­
nej formuły — w parach) — także (15 bm.). Później mecze finałowe — w PE 
20 maja na stadionie Wembley w Londynie, w PZP 6 maja w Lizbonie, a w 
pucharze UEFA 29 bm i 13 maja na boiskach finalistów.

Wyniki piątej serii meczów półfinałowych pił­
karskiego Pucharu Mistrzów: grupa “A": Crve- 
na Zvezda Belgrad — Sampdoria Genua 
1:3 (1:2), Panathinaikos Ateny — RSC An­
derlecht Bruksela 0:0.

Tabela
Sampdoria Genua 5 7 9:4 
Crvena Zvezda Belgrad 5 6 7:7 
Anderlecht Bruksela 5 4 5:7 
Panathinaikos Ateny 5 3 0:3 

Grupa “B": Sparta Praga — FC Barcelona 
1:0 (0:0), Benfica Lizbona — Dynamo Kijów 
5:0 (1:0).
Tabela
FC Barcelona 5 7 8:3
Sparta Praga 5 6 7:6

Benfica Lizbona 5 5 7:3
Dynamo Kijów 5 2 2:12

Cztery środowe mecze Pucharu Mistrzów 
zgromadziły 95 tysięcy widzów. Największą 
frekwencję — 30 tysięcy, odnotowano w ... 
Sofii, która znów użyczyła gościny broniącej 
Pucharu J.listrzów — Crvenej Zveździe Bel­
grad. Po środowej porażce, Crvenej Zveżdzie 
trudno będzie obronić puchar, a awansu do 
finału belgradczykom może nie dać nawet wy­
grana nad Anderlechtem. Trudniejsze niż 
Sampdorię zadanie czeka innego kandydata 
do gry w finale PE: FC Barcelona. Zespół 
trenera Johana Cruyffa podejmować będzie 
Benficę Lizbona, która także otrzymała szan­
sę awansu do finału — po rozgromieniu na

własnym boisku kijowskiego Dynama. 15 bm. 
Dynamo gra ze Spartą Praga, a Barcelona z 
Benficą. Gdyby Portugalczycy wygrali, a pra­
żanie zremisowali — w finale znalazłoby się 
miejsce dla Benficy.

Sampdoria może uważać środę za bardzo 
udany dzień. Niezbyt powiodło się natomiast 
innym włoskim drużynom — FC Genoa i AC 
Torino. Oba zespoły przegrały, przy czym są­
siad Sampdórii — Genoa u siebie 2:3 (0:1) z 

' Ajaxem Amsterdam. Marzenia o włoskim fina­
le w pucharze UEFA chyba trzeba będzie 
odłożyć na później. Trudno bowiem przypusz­
czać, że Ajax przegra rewanż u siebie. Nato­
miast mimo porażki 1:2 (0:0) w Madrycie z 
Realem — szanse pozostały jeszcze przy 
Torino. Mecz w Madrycie obserwowało 90 
tysięcy widzów.

W PZP — sprawa otwarta. Rezultaty środo­
wych meczów nie wyłoniły faworytów. Wygra­
na FC Bruges nad Werderem Brema 1:0 (1:0) 
i remis AS Monaco z Feyenoordem Rotterdam 
1:1 (1:1) niczego ostatecznie nie wyjaśnia.

W sumie 8 środowych meczów obserwowało 
264 tysięcy widzów (średnia na mecz — 33 
tysięcy). Padło 21 bramek. W rywalizacji o 
Puchar Mistrzów najskuteczniejszymi są Ju- 
ran (Benfica) i Papin (Olymplque Marsylia), 
którzy zdobyli po 7 bramek, w PZP — Lipscei 
(Ferencvaros Budapeszt) — 6, w pucharze 
UEFA — Sauntiers (Liverpool) — 9.

P u c h a r Kasyn A u s tria c k ic h  
K o n tu zja  K u c h a rs k ie g o ... na nartach

|  M W , .

Kolejne cięcia budżetowe sprawiły, że  kultura fizyczna uszczupliła swoje i tak skromne już 
zasoby finansowe o 45 procent w stosunku do roku ubiegłego. Rykoszet tych decyzji trafił 
ostatnio do Zielonej Góry. Zlikwidowano tu Wojewódzką Federację Sportu, a na zwołanej 
naradzie dyrektor wydziału Urzędu Wojewódzkiego przekazał ludziom sportu gorzką pra­
wdę. Niektóre kluby dostaną w  tym roku po kilka milionów, co jak wiadomo starczyć może 
na zorganizowanie jednej imprezki. Najlepiej towarzyskiej.

O problemach tych szerze j p isze  mój redakcyjny kolega, red. Rom an Siuda. Dziwny m am y  
sport. Z  jednej strony są  kluby, w  których lekką ręką w ydaje s ię  p ien iądze na prawo i lewo. 
W  wydawaniu na lew o specjalizuje s ię  na przykład pew ien ligowiec, korzystający dość  
regularnie z  usług agencji zatrudniającej panie do towarzystwa. Po drugiej stronie są  
natom iast upadające M iędzyszkolne Kiuby Sportow e. Serce  mi się  kraje, g d y  przechodząc  
ulicą Moniuszki wZielonej G órze w idzę sam ochody z  napisem  "Nauka ja zd y ' dew astujące  
nawierzchnię boiska w  tam tejszym  ośrodku. I nie mam, broń B oże, o to pretensji 'do 
kierownictwa obiektów. Ci ludzie musieli podjąć działalność gospodarczą. W  przeciwnym  
razie ju ż  d ziś  zam knęliby obiekt na kłódkę.

Pisałem  k iedyś w  tym miejscu, że , ow szem , m ożna zam ienić sa le  sportow e na hurtownie 
papierosow, a  stadiony na bazary c zy  giełdy. Można, ale co  dalej ?

P ozostają więc sponsorzy, lecz i oni padają ostatnio jak  kawki. Tylko wZielonej G órze je s t  
kilka firm, które znalazły s ię  w  sidłach banków, co  oznacza, ż e  wkrótce dokonają żywota. 
Niektóre z  nich w spom agały mniej lub bardziej sport. W ysycha w ięc powoli i to źródło  
finansowania kultury fizycznej. W ypada więc m ieć nadzieję, ż a  k tcś w  tym naszym  biznesie  
się  uchowa i o d  c za su  do  c za su  rzuci parę  g ro szy  na sport.

Z byszek  Kuleczka, m ój kolega z  koszykarskiego parkietu, ma dwie uzdolnione pływacko  
córki. W  każdym  m iesiącu odprow adza do  klubowej k a sy  czesn e , twierdząc, ż e  robiłby 
p rzec ież  to sam o, g d yb y  jeg o  dzieyjczyny grały na pianinie c z y  wiolonczeli. Tylko, ż e  
/.b yszk a  sta c  na taki gest, podobnie ja k  na opłacenie własnych treningów w  oldbojach

Wiednie dla sportu charaktery.
K toś tam zakłada ju ż w  P o lsce  nową partię— Unię Sportową. Sport, który z e  sw ojej natury 

powinien b yć  apolityczny, idzie w ięc w  ślady  ekologii i innych dziedzin życia  m ających sw oje  
partie. C zy  pozw oli to  zm ontow ać w reszcie  w parlam encie sportow e lobby? Na razie na 
Wiejskiej powołano kolejną kom isję c z y  podkom isję. Jak znam  życ ie  to sporządzi ona 

je s z c ze /e d e n  raport. M oże te ż  nap isze  list otwarty do prezyden ta  albo do Pana Boga.
To m o że  lepiej o d  razu postaw ić na budow ę szpitali? M. WIĘCKÓ WICZ

Z b i p i e w  S p r u c h :

N a j w a ż n i e j s z y  g i r o  c T l f a i f a
C o r a z  l e p i e j  w  z a w o d o w y m  p e l e t o n i e  p o c z y n a  s o b i e  z i e l o n o ­
g ó r s k i  k o l a r z  Z b i g n i e w  S p r u c h .  A g e n c j e  i n f o r m o w a ł y  o  u d a ­
n y c h  s t a r t a c h  z a w o d n i k a  w ł o s k o - p o l s k i e j  g r u p y  L a m p r e - C o l -  

n a g o - A n i m e x  w e  F r a n c j i .  P .  Z b y s z e k  n a  k r ó t k o  z a w i t a ł  d o  

Z i e l o n e j  G ó r y  i p o d z i e l i ł  s i ę  w r a ż e n i a m i  z  o s t a t n i c h  s t a r t ó w .

Na święta przyjadę do domu. Dla naszych 
sponsorów najważniejszy w tym roku je s t  
Giro d ’ltalia. Wystąpimy także w kilku im­
prezach na terenie Włoch, Szwajcarii i Po­
rtugalii— powiedział Zbigniew Spruch.

W sezonie 1992 w zawodowym peletonie 
ścigają się również inni Polacy. W grupie 
Lampre-Colnago-Animex są  jeszcze Ma­
rek S z e r sz y ń sk i I S ław om ir  K raw czyk. 
Szerszyński należy do najbardziej rutyno­
wanych “profi” w tej “stajni", natomiast 
Krawczyk ma trudności z adaptacją. WG.B. 
MG Boys Z en o n  J a sk u ła  I J o a ch im  Halu- 
p c z o k . Cieszy coraz lepsza postawa “Achi­
ma”, który wystąpił m.in. w Tirreno-Adriati- 
co, a za kilka dni zaprezentuje się w Vue!ta 
Espana. Natomiast Jaskuła miał ostatnio 
problemy żołądkowe i nie startował. W bel­
gijskiej grupie La William ściga się Marek 
K uias, a w portugalskiej Sicasal-Acral —■ 
A ndrzej D u las. Czy PZKol. zdecyduje się 
na wystawienie kilku naszych zawodow­
ców podczas tegorocznych mistrzostw 
świata w Hiszpanii? Być może doskonałym 
sprawdzianem formy przed tą prestiżową 
imprezą będą p.anowane przez C z es ła w a  
L anga mistrzostwa Polski zawodowców 

Marek STANISZEWSKI

— Nasza 15-osobowa grupa występuje 
głównie w  wyścigach na  terenie Włoch. 
Mieliśmy wkrótce pojechać do Hiszpanii, 
ale nic z  tego nie wyszło. Startowaliśmy 
dotychczas w  pięciu klasykach. Najlepiej 
spisałem się  w  Tirreno-Adriatico, gdzie za ­
jąłem 15 miejsce. Mój kolega z  drużyny 
J a c e k  B o d y k  uplasował się w pierwszej 
pięćdziesiątce. Nieźle wiodło mi się także 
na trasie Mediolan.— San Remo w zaw o­
dach o Puchar Świata (37 miejsce). Należy 
pamiętać, ż e  w każdym z  wyścigów startuje 
ponad 200 zawodników i konkurencja je s t 
naprawdę duża. Na pierwszym etapie "Cri- 
terium International" (189 km) z  Orange do 
Pertuis we Francji, zostałem sklasyfikowa­
ny na ósmym miejscu. Zwyciężył Australij­
czyk S te p h e n  H odge. Drugi etap (długość 
90 km) byt b. trudny z  8 górskimi premiami 
i zameldowałem się w drugiej grupie. Na 
zakończenie odbyła się jazda indywidualna 
na czas (12 km). We Francji na pierwszym  
etapie pomagałem partnerowi z  ekipy, Cze- 
cho-Słowakowi J a n o w i S vo ra d z ie , który, 
zajął piąte miejsce. W wyścigu nie startował 
Jacek Bodyk. Do Zielonej Góry znów wpad­
łem tylko na kilka dni, będę do 9 bm., a trzy 
dni później wystartuję w kolejnym wyścigu.

Tenisiści stołowi zakończyli ligowe potyczki, a wicemistrzowski laur młodzieży 
Uni—Completu potwierdza opinie o ukształtowaniu się w Zielonej Górze zespo­
łu perspektywicznego, mogącego sięgać po międzynarodowe laury. Tak to już 
jednak jest, zresztą nie tyiko w sporcie, że powodzenie natychmiast rodzi plotki, 
spekulacje. Niedawno usłyszałem, że sponsor zielonogórskiego ligowca jest na 
krawędzi bankructwa, a czołowi zawodnicy Uni—Completu gorączkowo szuka­
ją klubów. Najzabawniejsze, że nic o tym nie wie sponsor, nic nie wiedzą 
zawodnicy. Oto przyczynek do narodowej dyskusji o przywarach Polaków.

Skończyła się liga, jednak nie sezon w teni­
sie stołowym. Już w najbliższy wtorek Uni— 
Complet rozegra decydujący mecz o awans 
dó finału Pucharu Kasyn Austriackich. Trener 
Józef Jagiełowicz, informując nas o terminie 
spotkania, wyraził nadzieję, że tym razem go­
ście przyjadą, choć to również przedstawiciel 
Austrii (poprzedni rywal oddał punkty walko­
werem). Rzecz jednak w tym, że obecnie sta­
wka jest wysoka gdyż zwycięzca zakwalifikuje 
się do turnieju finałowego (16 i 17 maja w 
Austrii), w którym wystąpią cztery drużyny.

Wtorkowy mecz w Drzonkowie zapowiada 
się interesująco wszak rywalem wicemistrza 
Polski będzie austriacki pierwszoligowiec, któ­
rego asem atutowym jest reprezentant Cze- 
cho-Słowacji, zwycięzca przedolimpijskiego 
turnieju singlistów w Bolzano, Tomas Janci, 
a skład uzupełniają: Peter Gockner, Martin 
Zillner, Herbert Scheeberl, Walter Klein i 
Thorsten Huber. W Pucharze Kasyn uczest­
niczy po trzech zawodników rozgrywających

wyłącznie single. Trener Jagiełowicz wystawi 
do meczu Lucjana Błaszczyka, Krzysztofa 
Kaczmarka i Tomasza Krzeszewskiego 
(rez. Daniel Sagan). Spotkanie rozpocznie 
się o godz. 17.30 w hali gier.
♦ W drzonkowskim ośrodku kończą zgrupo­
wanie zawodnicy, kadry olimpijskiej (obok L. 
Błaszczyka — Andrzej Grubba, Jarosław 
Kołodziejczyk, Piotr Skierski i Piotr Szafra- 
nek). Leszek Kucharski przygotowujący się 
do prestiżowych imprez nieco innym cyklem 
był ostatnio w górach, skorzystał z uroków 
“bialc-go szaleństwa” i to chwilowe przeobra­
żenie skończyło się pechowo: “Kucharz" upadł 
na stoku, złamał palec, na szczęście lewej 
ręki. Wprawdzie w przygotowaniach do mi­
strzostw Europy z pewnością mu to nie po­
mogło, jest jednak nadzieja, że do Stuttgartu 
pojedzie.

Mistrzostwa rozpoczną się 10 bm. Polska 
ekipa wystąpi we wspomnianym 6-osobowym 
składzie (Kołodziejczyk jedynie w turnieju

indywidualnym). Więcej czasu do swoich mi 
strzostw Europy mają juniorzy (początek te 
imprezy 10 czerwca w Topolcanach). Pewne 
miejsca wekipie mają Błaszczyk, Krzeszewski
i Tomasz Redzimski, bardzo prawdopodob­
ny jest także udział Sagana.

Definitywnie zakończyły się rozgrywki I ligi 
mężczyzn. Ostatni mecz rozegrany został 
przed kilkoma dniami. Dość długo trwało usta­
lanie kto obok Siarki Tarnobrzeg spadnie do II 
ligi. Oficjalne protokoły z ostatnich spotkań 
dotarły do Warszawy dopiero w 2 bm. Drugim 
spadkowiczem została Czarna Dama Biel­
sko-Biała mająca tyle samo dużych punktów 
co ósma w tabeli Broń Radom. Pierwszy mecz 
tych drużyn wygrała Broń (6:4), a drugi tym 
samym wynikiem Czarna Dama. O miejscu w 
tabeli decyduje bilans bezpośrednich spotkań. 
Po przeliczeniu setów okazało się, że lepszy 
bilans (26-25) ma radomska Broń.
Końcowa tabela:
Baildon Katowice 
Uni—Complet Z. Góra 
Górnik Czerwionka 
Zagłębie Lubin 
AZS Gliwice 
AZS Gdańsk 
Victoria Wałbrzych 
Broń Radom 
Czarna Dama Bielsko 
Siarka Tarnobrzeg

18 31 122:58
18 30 126:54
18 25 107:73
18 24 108:72
18 21 101:79
18 20 96:84
18 13 66:114
18 8 68:112
18 8 57:123
18 2 49:131 

R. SIUDA

♦  W niedzielę o godz. 16.00, odbędą się I 
ligowe spotkania: Stal Gorzów — Apator Toruń 
I KS Morawski Zieiona Góra — Sparta-Aspro 
Wrocław.

Piłka ręczna
♦  W sobotę o godz. 17.00, w spotkaniu I ligi 
szczypiomistki Zagłębia Lubin podejmą Poaoń 
Szczecin.

Piłka n o ż n a
♦  W sobotę o godz. 16.00. w meczu Ił lioi Chro­
bry Głogów zmierzy się z Moto Jelczem Oława.
♦  W III lidze odbędą się następujące mecze: 
Piast Iłowa — Górnik Polkowice (sobota godz.
15.00), Lechia Zielona Góra — Kuźnia Jawor 
(sobota godz. 16.00), Czami Żaaań — BKS Bo­
lesławiec (sobota godz. 13.00), Meblarz Nowe 
Miasteczko—Piast Nowa Ruda {niedziela godz.
16.00), Warta-Wartex Gorzów — Lubuszanin 
Trzcianka (sobota godz. 11.00), Lubuszanin 
Drezdenko — Polonia Chodzież (sobota godz.
11.00), Orzeł Międzyrzecz — Victoria Września 
(sobota godz. 15.00), Łucznik Strzelce Krajeń­
skie — Pogoń II Szczecin (sobota godz. 16.00), 
Stilon II Gorzów — Meprozet Stare Kurowo (na­
dzielą godz. 17.00).

W K K W
♦  W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 9.00, w  * 
Drzonkowie odbywać się będą zawody WKKW z  
udziałem krajowej czołówki. -

P i ł k a  w o d n a
♦  W sobotę o godz. 10.00 i 17.00,1 w niedzielę
o godz. 10.00, w Gorzowie odbędą się mistrzo­
stwa Polski młodszych juniorów. Wystąpią ze­
społy: Stilonu Gorzów, Anilany Łódź, Arkonil 
Szczecin i Polonii Bytom.

K o l a r s t w o
♦  W sobotę o godz. 10.00, w Gorzowie ul. Pił­
sudskiego rozpocznie się XIV ogólnopolski wy­
ścig o puchar tygodnika “Ziemia Gorżowska". O 
godz. 16.00 zaplanowano kryterium uliczne, a w 
niedzielę o godz. 9.00 etap ha trasie: Gorzów — 
Santok — Strzelce Krajeńskie — Gorzów. Za­
kończenie zawodów ok. godz. 13.00 w Gorzowie 
przy ul. Piłsudskiego.

L e k k a  a t l e t y k a
♦  W sobotę o godz. 11.00, w Międzyrzeczu 
rozpocznie się Vlł Bieg Oborzan. Steri' i meta 
przy sali gimnastycznej szpitala w Obrzycach.

K a r t i n g
♦  W sobotę o godz. 9.00, w Skwierzynie odbę- 
dzie się II eliminacja kadetów.

S p r o s t o w a n i e
We wczorajszej infoimacji z wynikami spotkań 

1 ligi koszykówki mylnie podaliśmy (za PAP) iż 
Polfrost Bydgoszcz wygrał ze Śląskiem Wrocław 
88:77, a tymczasem tym wynikiem zwyciężyli 
wrocławianie. Sprostowanie PAP podał już po 
zamknięciu kolumny. Przepraszamy.
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P r z e d  f i n a ł a m i  p i ł k a r s k i c h  M Ś

Satysfakcja i wątpliwości
Wybór USA na gospodarza najbliższych mistrzostw świata w piłce nożnej wzbudzał kontrowersje w świecie  
futbolu nie od dziś. Oponenci amerykańskich organizatorów mistrzostw sięgali po różne argumenty, by 
wykazać jak błędną (?) decyzję podjęła FIFA. Mówiono m.in., że  mistrzostwa nie przyniosą sukcesu w kraju, 
w którym piłka nożna jest mało popularna. A Amerykanie robili swoje. Z rozmachem wzięli s ię  do dzieła, a 
poniedziałkowa decyzja o wytypowaniu 9 miast do organizacji meczów mundlalowych spotkała się  z dużym 
zainteresowaniem amerykańskiego społeczeństwa. Wyrazem tego są  np. spontaniczne reakcje mieszkańców  
miast, które za dwa lata będą gościły najlepsze piłkarskie drużyny świata.

Kilka szczegółów o miastach i obiektach, na 
których w dniach 17.06. -  17.07.1994 r. zo­
staną rozegrane 52 mecze turnieju “US—94"; 
B oston , stad ion  Foxboro, trybuny na 61.000 
widzów — 574.283 mieszkańców (a w całej 
aglomeracji miejskiej — 4.171.643), średnia 
temperatura w okresie mistrzostw — 27,6 st. 
C C h icago ,S o ld ierF ie ld ,66.814,mieszk.— 
2-783726 (8.065 633) — 28,5 st. C. Dallas, 
Cotton Bowl, 72.000 —  1.006.877 
(3 885 415) - 36,5. Detroit, Pontiac Silver- 
dom e, 72.794 (hala) -1.027.974 (4.665.236) 
—28,3. Nowy Jork— E ast Rutherford (New 
Jersey), G iants Stadium , 76.891 — 
18 087.251 (cała aglomeracja), 29,7. L os An­
g e le s  — P asadena , R o se  Bowl, 102.083 — 
3 485 398 (14.531.529), 28,3. Orlando, Ci- 
tm s Bowl, 70.188— 1.072.749 (cała aglome- 
racja), 26,7. San Francisco , Stanford Sta­
dium, 86.019 — 723.959 (6.253.311), 21,0. 
W aszyngton, Robert F. K ennedy Stadium  
(RFK), 57.000 — 605.900 (3.923.574). 31,0.

Wytypowanie dwóch obiektów na meczą 
MŚ’94 wzbudziło kontrowresje. Chodzi prz9de 
wszystkim o stadiony — P ontiac S ilverdom e  
koło Detroit i G iants Stadium  w East Ruther­
ford. Hala Silverdome będzie pierwszym kry­
tym obiektem, w którym rozgrywane będą me­
cze o mistrzostwo świata. Jak widać, Amery­
kanie we wszystkich dziedzinach chcą być 
pierwsi. — To będzie  am erykański znak w  
historii m istrzostw  św iata — powiedział 
Alan Rothenburg, przewodniczący komitetu 
organizacyjnego mistrzostw. Obiekt będzie 
przystosowany do potrzeb FIFA, wymieniona 
zostanie np. nawierzchnia — ze sztucznej na 
naturalną. FIFA zgodziła się na ten stadion, 
ale _  jak powiedział sekretarz generalny fe­
deracji, J o se p h  Blatter — będzie bacznie 
śledziła poczynania organizatorów, by wszy­
stkie wymogi, w tym i dotyczące wymiarów 
płyty (boiska były dostosowane do gry w ba­
seball) czyjej nawierzchni, zostały spełnione. 
Wybór Nowego Jorku, a konkretnie Giants

Stadium, wzbudził najwięcej komentarzy, i ten 
obiekt był dostosowany do innej gry — tzw. 
amerykańskiego futbolu. Konkurenci Nowego 
Jorku liczyli, że  "stadion gigantów” zostanie w 
tej sytuacji "zdyskwalifikowany” a inne miasto 
otrzyma swą szansę. Stało się inaczej, z po­
wodów, które chyba trafnie ujął J. Blatter: “W 
USA w szy stk o  je s t  m ożliwe, z  wyjątkiem  
jed n eg o . N iem ożliw e jest bowierrf, by tur­
niej o  m istrzostw o św iata w  p iłce nożnej 
odbyw ał s ię  b ez  udziału N ow ego  Jorku”.

Amerykanie, dokonując wyboru 9 aren tur­
nieju o mistrzostwo świata, odrzucili 10 innych 
ofert (Atlanty, Columbus, Denver, Kansas Ci­
ty, Miami, New Haven, Nowego Orleanu, Fila­
delfii, Seatlle i Tampy). Miasta te jednak mają 
jeszcze szansę gościć piłkarzy, — w okresie 
90 dni organizatorzy będą bowiem mogli wy­
brać "obiekty alternatywne” lub jak kto woli — 
rezerwowe na potrzeby mistrzostw.

S p
W y p r a w a  E y e r e s t  ’ 9 1  0

o n s o r z y
f W trakcie przygotowań do wyprawy kilkakrot­
nie publikowałem apel o sponsorowanie indywi­
dualne mojej ekspedycji. Nie jest to nic nowego 
na Zachodzie, gdzie rozsyłanie kartek wypra- 
wowych w zamian za skromne 20-30 marek czy 
franków szwajcarskich, należy po prostu do 
działań rutynowych. Podjęta przeze mnie próba 
przeniesienia tej metody na grunt polski, była 
prawdopodobnie pierwszą tego typu w naszym 
kraju Z góry mogę też dodać, że (zgodnie z 
przewidywaniami) była to próba nieudana.

Apel był publikowany w “Wieczorze Wrocła­
wia" (2 razy), "Wiadomościach Świdnickich” (3 
razy). “Taterniku Biuletynie", “Optymiście”, 
“Kurierze Szczecińskim”, “Zielonogórskiej Ga­
zecie Nowej” i "Gazecie Złotostockiej”, oraz 
został rozesłany i rozprowadzony wśród przy­
jaciół i znajomych w ilości około 150 egzem­
plarzy. Numer konta wyprawy był również po­
dany w jednym ż wydań “Dolnośląskiej Gazety 
Wyborczej". Szacując bardzo ostrożnie moż­
na iprzyjąć, że apel ten mógł być przeczytany 
przez kilka milionów ludzi. Mógł, ale oczywi­
ście me musiał'

Według stanu na dzień 10 grudnia 1991 r. 
wpłaty dokonało 91 osób, w tym znaczną 
część stanowią znajomi i rodziny znajomych. 
Łącznie na konto wyprawy wpłynęło 5,25 mi­
liona złotych Koszty całego przedsięwzięcia, 
tzn książki przeznaczone dla tych, co wpłacą 
50 tysięcy lub więcej, druk pocztówek, porto, 
e tc . wyniosły łącznie 3,5 miliona. Tymczasem 
ostateczny łączny koszt wyprawy zamyka się 
kwotą blisko 50 tysięcy (') dolarów. Jak łatwo 
oszacować, wpływy z Akcji Sponsor” (po od­
jęciu kosztów) są niewielkie, mniej niż pół 
procenta całości Czasy mamy ciężkie, więc

łatwo zrozumieć powszechny brak społeczne­
go zainteresowania dla sportu w ogóle.

Chciałbym serdecznie podziękować wszy­
stkim tym, którzy odpowiedzieli na nasz apel. 
Ten gest miał przede wszystkim znaczenie 
symboliczne i to właśnie cenimy sobie najbar­
dziej. Obiecane przesyłki zostały wysłane. O so­
by “spóźnione" otrzymały kartki nadane już w 
Polsce (nie było innej rady), ale też z oryginał- 
nymi podpisami uczestników. Gdyby do które­
goś z państwa kartka lub (adekwatnie do wyso­
kości wpłaty) książka nie dotarły, co jest możli­
we z winy poczty, to proszę o  informację.

Udział w wyprawie był odpłatny. Dla zagra­
nicznych uczestników tego przedsięwzięcia 
zapłacenie z własnej kieszeni 7 tysięcy dola­
rów (w sumie z przelotem (kosztami indywidu­
alnymi), nie byto problemem "życia i śmierci”, 
ot, kilka miesięcy normalnego oszczędzania. 
Natomiast-sytuacja Polaków uczestniczących 
w sprawie była krańcowo odmienna, gdyż wy­
łożenie takiej sumy nie wchodziło nawet w grę.

Na szczęście sponsorzy "zbiorowi”, tacy jak 
“Point" z Warszawy, “Phoenix-Mipol”, “Alma- 
bus” i “Netcom” z Wrocławia, Polski Związek 
Alpinizmu, Klub Wysokogórski we Wrocławiu, 
“AC PUH”, “Agromarket”, “DichTech”, “Ga- 
less” i “Mera-Pafal” ze Świdnicy, oraz “Hasta” 
z Bystrzycy Kłodzkiej, stanęli na wysokości 
zadania i wyprawa mogła dojść do skutku 
również w naszym przypadku. Największym 
sponsorem była frankfurcka firma JACK 
WOLFSKIN, która zaopatrzyła nas w znaczną 
ilość sprzętu.

I to już będzie na tyle z Everestem. Inne góry 
czekają.

Rys. Mirosław Hajnos

F o t o  -  z a g a d k a
Na ubiegtotygodniow ym  turnieju per żużlow ych w  Zielonej Górze kolporto­

wano plakat stanow iący bardzo ciekawy fotom ontaż. Otóż dzięki zabiegom  
jakiegoś artysty z  u b ieg łoroczn ego plakatu w ylecia ł jeden zawodnik. Zgadnij 
czytelniku o  k ogo chodzi, Pcrrsysfodawcy^rzyznajemy złotą  gum kę...C oś nam 
to  przypomina.

• Tegoroczne drużynowe mistrzostwa świata 
rozpoczną się turniejem grupy “D" w Lubljanie 
(3 maja). Wystąpią tam reprezentacje: Jugo­
sławii, Holandii, Austrii, Francji i Łotwy. W 
grupie “C” odbędą się dwa turnieje: Leszno (10 
maja) I Seinajoki — (31 maja), a obok gospo­
darzy obu imprez czyli Polski i Finlandii wy­
startują także Włosi I zwycięzca grupy “D". W 
grupie “B”: Skien (21 czerwca) i Landshut (28 
czerwca): Norwegia, Niemcy, Węgry I zwy­
cięzca grupy “C”. W grupie “A” odbędzie się 
tylko jeden turniej w King’s Lynn (6 września): 
Anglia, Australia, CSRF i zwycięzca grupy “B". 
Finał 19 września w Kumla (Szwecja), a 
oprócz gospodarzy i zwycięzcy grupy “A", wy­
startują także ekipy Danii i USA.

• Reprezentacja Anglii spotka się w trzech 
test-meczach z Australią. 10 kwietnia w Ox- 
ford, 29 maja w Peterborough i 1 czerwca w 
Reading. Rywalem Anglików będą także Ame­
rykanie: 12 lipca w Manchester, 17 sierpnia w 
WolVerhampton i 27 września w Swindon.

• W Australii odbywają się mistrzostwa kraju 
16-latków. Tegorocznym zwycięzcą został 15- 
letni Troy Wyten. Najmłodszym uczestnikiem 
zawodów w Mildura byt 10-letni Chris Fergu- 
so n . Warto dodać, że w poprzednich latach 
wygrywali znani już także na polskich torach 
Leign Adam s, Craig H odgson  i Sh an e Par­
ker

•  Mirosław Kowalik z toruńskiego Apatora 
był w orbicie zainteresowań brytyjskiego klubu 
Ipswich. Torunianin chciał także jeździć w 
swym macierzystym klubie w 15 spotkaniach 
ligowych. Obie strony nie doszły do porozu­
mienia i “Czarownice” podpisały kontrakt z 
Jackiem  R em pałą (Unia Tarnów). Debiut wy­
padł nieźle, bo w turnieju indywidualnym (me­

moriał Biliy Sandersa), młody Polak zdobył 5 
punktów, wygrywając jeden z wyścigów.

•W rundzie kwalifikacyjnej IMS w wyścigach 
motocyklowych na lodzie, która o'dbyia się w 
Inzell (Niemcy) wystąpił Yannis Papadopou- 
lo s  (Grecja). Reprezentanci Grecji nie wystę­
powali dotychczas na arenie międzynarodo­
wej w imprezach pod egidą FIM.

• Brytyjski fachowy tygodnik "Speedway 
Star" opublikował terminarz spotkań polskiej 
ekstraklasy i ligi szwedzkiej. Wiadomo, wielu 
żużlowców British League ściga się także w 
Polsce i Szwecji.

• Od 1986 roku w Telford (Wielka Brytania) 
odbywają się mecze reprezentacji Anglii i “Re­
szty świata". Czołowi żużlowcy ścigają się jed­
nak nie na torach żużlowych, lecz w hali na 
lodzie.

• Reprezentant Finlandii Ata Riihimaki zajął 
dziesiąte miejsce w finale IMŚ w wyścigach 
motocyklowych na lodzie. Zawodnik ten star­
tuje także na torach klasycznych i długich. 
Pozazdrościć wszechstronności.

• Przyszłoroczny finał IMŚ na torach klasy­
cznych odbędzie się w Niemczech, a kolejne 
finały w: Anglii, Danii, Szwecji i w Polsce (1997 
rok). Polska będzie także organizatorem finału 
drużynowych mistrzostw świata w 1995 roku

• Interesująco zapowiada się turniej z okazji 
10-lecia startów Ricka Millera (USA). Oprócz 
światowej czołówki wystąpią także dwaj byli 
mistrzowie świata Duńczyk O le O lsen i Bruce  
Penhall (USA). Dwaj oldboje zmierzą się w 
pokazowym wyścigu.

Marek STANISZEWSKI

Koniec

\ B e n e d y k t B a n a s z a k —kibic doskonały, można rzec. koneser spodu W "cywilu’’adwokat 
współpracownik “Gamety Nowe)". Można go spotkać na każdym meczu koszykarzy Fortum 
ZeAtalu i na innych sportowych arenach Będzie obrońcą Marka Molki w sprawie o zabójstwo 
Jacka Ostojskiego.
> Włodzimierz Cwiertniak — znakomity trener, twórca gorzowskiego osroaka żeńskiej 
koszykówki. Wiele późniejszych pierwszoligowych zawodniczek to jego wychowanki Człowiek 
o wielkie/ kulturze osobistej i nienagannych manierach Pod tym względem przypomina 
Ludwika Mięttę — byłego trenera żeńskiej reprezentacji Gdy Włodka zastąpił na stanowisku 
opiekuna pierwszego zespołu Janusz Wierzbicki pojawił się konflikt pomiędzy klubem a 
Cwiertmakiem Włodek odsunął się od pracy szkoleniowej i zajął biznesem Miał chyba 
uzasadniony zał o formę rozstania Nie zawiodły go natomiast dziewczęta Pamiętam jak 
przed ligowym meczem poleciały wszystkie z  bukietem kwiatów na widownię, gdzie skromnie 
siedział ich trener. Włodek był moim trenerem, prowadząc reprezentację województwa zielo­
nogórskiego (ówczas /eszcze w starych granicach z  Gorzowem) Zajęliśmy wówczas trzecie 
mteisce w Ogólnopolskich Igrzyskach Młodziezy Szkolnej. Walkę o finał przegraliśmy po 
dramatycznym boju z  Katowicami (grali w tym zespołem in. Dariusz Szczubiah Janusz Klimek) 
vkf%aszej druzyme występowali natomiast m in Janusz Wojtczak, Andrzej Stanek—dziś znany 
toner. Wiesław Szadurski. Marek Hołowma) Wracając do Włodka Mam nadzieję, ze /ego  
umiejętności będą jeszcze służyć gorzowskiej koszykówce 

Jerzy Czyszanowski — mna trenerska znakomitość, przez wiele lat pracował iv Zielone/ 
Gbrzft po czym przeniósł się do swoje/ ukochanej L odzi Miał szczęście pracować w Zastalu. 
gay grali w n,m tak dobrzy koszykarze tak Jan Łychmus. Zbigniew Kuleczka Adam Narusze­
wicz, Czesław protasewicz > Krzysztof Machalica Czyszanowski był niezwy kle wymagającym 
wyczulonym na punkcie dyscypliny trenerem L ubił sprawdzać co porabiają jego zawodnicy w 
godzinach  iwieczorowo-nocnych i dlatego otrzymał pseudonim Szoguri’ Przez jakiś czas pan 
Jurek był współpracownikiem trenerów kadry narodowe/ Ja zetknąłem się z  nim podczas 
zgrupowań "spartakiedówki" i później po latach gdy namawiai mnie i Zbyszka Miziewicza na 
transfer z Gorzowa do Stanu Lódz

M  W IĘC K O W IC Z

P o zio m o : 1. miejsce finału DMŚ w
1989 r., 9. miasto z klubem ll-ligo- 
wym, 10. indywidualny mistrz świata 
1988,11. imię Boyce’a — żużtowca 
Australii, 12. Siergiej— indywidualny 
mistrz świata na lodzie w ub.r., 16. z 
II do I ligi, 18. imię Kurguskina — 
żużlowca WNP, 20. zawodnik USA, 
22. imię Węgra Tihany’iego, 24. DMP
1990 roku, 27. Węgier w Kolejarzu 
Opole w 1991,30. b. zawodnik Stali 
Gorzów, 31. wykonanie określonego 
planu. 32. młodzieżowiec z Zielonej 
Góry

P io n o w o : 2. wstępna lub kwalifika- * 
cyjna, 3 imię Maradony, 4 miasto w 
WNP znane m in z  drużyny zuzlo- 
we|. 5 pseudonim Jeremy Doncaste- 
na 6 Kelly i Shawn z  USA. 7 imię 
medalisty MS par w 1970 roku, 8 dru­
żyna z Łodzi, która w latach 50 tych 
startowała w I lidze. 13 kończyna. 
14 mistrz il ligi w 1960 roku, 15 np 
narodowa, 17 drużynowy wicemistrz 
Polski w 1949 roku. 19 duńska dru­
żyna żużlowa, 21. DMP w 1956 roku, 
23 imię reprezentanta Australii Bo- 
wesa. 25 IMŚ w 1949 roku. 26. sie­
kiera rzezmka, 28 kontuzja. 29. imię 
Czechosłowaka w zespole Yawal 
Częstochowa

Dla czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie krzyżów­
ki ufundowaliśmy trzy nagrody. 
Termin nadsyłania 10 dni od daty 
ukazania sie.
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2 .  S ą  t o  z m i a n y :

N A  L E P S Z E , d l a t e g o  ż e

N A  G O R S Z E , d l a t e g o  ż e .  

3 .  W  " G a z e c ie "  j e s t : (prosimy o postawienie znaku Y )

na mało za dużo w sam raz
a. wiadomości z kraju i świata
b. wiadomości lokalnych
c. sportu
d. tematyki politycznej
e. temetyki ekonomiczne)
f. sensacji
g. ogłoszeń
h. kultury
i. ilustracji (zdjęć i rysunków)
j. rozrywki
k. innych - jakich?

4 .  C z y  m a  p a n / p a n i  k ł o p o t y  z  n a b y c i e m  " G a z e ty " ?

N I ET A K
5 .  J e ś l i  TA K  t o  c z y  t e  p r o b l e m y  w y n ik a j ą :

z  b ra k u  "N ow ej" w  k io s k u ,  p u n k c ie  s p r z e d a ż y ?

z  t e g o ,  ż e  "G azeta" z b y t  p ó ź n o  p o ja w ia  s i ę  

w  k io s k u ,  p u n k c ie  s p r z e d a ż y

6 .  C z y  c e n a  e g z e m p l a r z a  " G a z e ty  N o w e j"  w p ł y w a  

n a  d e c y z j ę  o  z a k u p i e  " G a ze ty " ?

T A K N I E

I

7 .  C z y  k o r z y s t a s z :

a . /  z  T Y G O D N I O W E G O  p r o g r a m u  t e l e w i z y j n e g o

b . /  c z y  t e ż  z  p r o g r a m u  w  W Y D A N IA C H  C O D ZIE N N Y C H

(podkreśl właściwą odpowiedź)

Wiek L l _  ] Kobieta T I Mężczyzna l______ I
Praca;
- pracuję w firmie prywatnej □  państwowej □  spółdzielczej I i
•jestem właścicielem prywatnej firmy □  ■ *
- jestem bezrobotny . . □
• jestem emerytą, rencistą •  □
- inne - jakie? • -  □

Branża, w której pracuję.............
Imię i nazwisko
Adres
Województwo . „

--—■* T”**— —■■■«»—■ ■ ---- —............................. i

P u blikow aliśm y już na ła m a ch  “G azety  
N ow ej” Inform acje d o ty c z ą c e  z a sa d  re­
krutacji n a  stu d ia  w y ż sz e  w  W yższej 
S zk o ie  Inżynierskiej w  Z ielonej G órze. 
D ziś kolej na d r u g ą z ie lo n o g ó r sk ą  u cze l­
n ię  —  W y ższą  S z k o łę  P e d a g o g ic z n ą  im. 
T a d eu sza  K otarb iń sk iego . Jakie  stu d ia  
b ę d z ie  m o żn a  r o zp o cz ą ć  w  przyszłym  
roku akad em ickim  na W SP ? —  z  tym  
pytan iem  zw ró c iliśm y  s i ę  d o  pani m or  
A riety L eszk o , k ierow niczk i D ziału  
K szta łcen ia  i S p raw  S tu d en ck ich .

— Uczelnia prowadzi w roku akademickim 
1992/93 rekrutację na I rok studiów na następu­
jące kierunki: historia, filologia polska, filologia 
germańska, filologia rosyjska (z drugą specjalno­
ścią język polski lub język niemiecki), matematy­
ka, fizyka, wychowanie techniczne, wychowanie 
muzyczne, wychowanie plastyczne oraz peda­
gogika, ze specjalnościami: pedagogika opie­
kuńcza, terapia pedagogiczna, pedagogika kul- 
turalno-ośwlatowa, pedagogika w zakresie pracy 
socjalnej, nauczanie początkowe (studia trzy i 
półletnie oraz pięcioletnie), wychowanie przed­
szkolne (studia trzy i pćfletnie). Proponujemy 
również studia trzyletnie w dwóch kolegiach ję­
zykowych: w kolegium języka angielskiego i w 
kolegium języka francuskiego.

— Jak  będą wyglądały egzaminy wstępne?
— To zależy od kierunku. Podam kilka przykła­

dów. Zdających np. na filologię polską czekają 
pisemne egzaminy z języka polskiego i języka 
obcego oraz egzamin ustny z historii Polski, hi­
storii literatury polskiej i z nauki o języku. Egza­
min na filologię germańską składać się będzie z 
pisemnego sprawdzianu z języka niemieckiego, 
a także z wiedzy o języku i literaturze polskiej i 
niemieckiej oraz historii Polski i Niemiec. Zdają­
cych na fizykę czeka egzamin pisemny z języka 
obcego oraz rozmowa kwalifikacyjna, w czasie 
której trzeba będzie m.in. omówić wybrany dział 
fizyki oraz przedstawić własne zainteresowania 
ogólne.

Osoby ubiegające się o przyjęcie na niektóre 
kierunki pedagogiczne oraz na wychowanie mu­
zyczne i wychowanie plastyczne będą musiały 
zdać także egzamin praktyczny. Pozytywna oce­
na z tego egzaminu będzie warunkiem dopusz­
czenia kandydata do egzaminu teoretycznego. 
Na pedagogikę kulturalno-oświatową zostanie 
przeprowadzony egzamin z jednej z następują­
cych dyscyplin: taniec z rytmiką, kultura żywego 
słowa z etiudą teatralną, fotografika. Egzamin 
praktyczny na nauczanie początkowe i wycho­
wanie przedszkolne obejmować będzie kulturę 
żywego słowa oraz badanie dyspozycji muzycz­
nych, na wychowanie muzyczne — badanie 
dyspozycji głosowych, muzycznych, manual­
nych, umiejętności gry na fortepianie. Wstępnym. 
etapem postępowania kwalifikacyjnego na wy­
chowanie plastyczne będzie ocena prac włas­
nych kandydatów i egzamin praktyczny z rysun­
ku i malarstwa.

— Kiedy odbędą się egzaminy i jakie doku­
menty należy złożyć?

— Egzaminy praktyczne odbędą się 9 czerwca, 
a 30 czerwca rozpoczną się egzaminy teoretycz­
ne. Wymagane dokumenty to: podanie do rekto­
ra o przyjęcie na studia (na odpowiednim formu­
larzu), świadectwo dojrzałości w oryginale, świa­
dectwo lekarskie kandydata, 4 zdjęcia oraz do­
wód wniesienia opłaty za egzaminy wstępne. 
Osoby, które zdawać będą egzaminy praktyczne 
prosimy o dostarczenie dokumentów do końca 
maja. Pozostali mają czas do 15 czerwca. Jeżeli 
jednak ktoś z jakichś ważnych przyczyn spóźni 
się i odda dokumenty choćby dopiero dzień 
przed egzaminem, również będzie mógł do eg­
zaminu przystąpić.

— Ile osób rozpocznie studia na WSP w 
przyszłym roku akademickim?

— Limity przyjęć nie zostały jeszcze dokładnie 
określone. Myślę jednak, że na każdy z kierun­
ków przyjmiemy po około 30 osób.

— Czy będzie można studiować również 
zaocznie?

— Tak, ale za studia te trzeba będzie zapłacić. 
Kandydatów na studia zaoczne przyjmujemy bez 
egzaminów wstępnych.

Wszystkich zainteresowanych studiami w 
zielonogórskiej Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej po bardziej szczegółowe informacje odsy­
łamy do Działu Kształcenia i Spraw Studenc­
kich, który mieści się  w głównym gmachu 
uczelni przy alei Wojska Polskiego 69 w  Zie­
lonej Górze. Beata M IRK IEW ICZ

P r z e d s t a w i a l i ś m y  j u ż  n a  ł a m a c h  “ G N ”  s k i e ­

r o w a n ą  d o  m a t u r z y s t ó w  t e g o r o c z n ą  o f e r t ę  

u c z e l n i  z i e l o n o g ó r s k i c h ,  D z i ś  p r o p o z y c j e  d ! a  

t y c h ,  k t ó r z y  c h c i e s i b y  s t u d i o w a ć  w  P o z n a n i u .

I a  s t u d i a  l s  R o m a n i a ?
Akademia Ekonomiczna

W tym roku w AE będzie można podjąć 
studia na Wydziale Ekonomii — kierunki: 

j ekonom ia, finanse i ban kow ość, informa­
tyka i ekonom etria, Wydziale Zarządzania 
— kierunki: zarządzanie, m iędzynarodowa  
stosun k i g o sp od arcze  i polityczne, Wy­
dziale Towaroznawstwa i Agrobiznesu — 
kierunek: towaroznawstwo.

Egzaminy wstępne przeprowadzone zo­
staną z różnych przedmiotów, w zależności 
od kierunku studiów. Egzamin pisemny z 
matematyki, geografii lub historii oraz języka 
obcego obowiązuje na kierunkach: ekono­
mia, finanse i bankowość, zarządzanie oraz 
międzynarodowe stosunki gospodarcze i po­
lityczne. Na informatyce i ekonometrii prze­
prowadzony zostanie egzamin pisemny z 
języka obcego I matematyki. Aby zostać stu­
dentem towaroznawstwa, należy zdać pi­
semny eazamin z języka obcego oraz ustny, 
mający charakter rozmowy kwalifikacyjnej, z

I matematyki, chemii lub fizyki.
W ramach Wydziału Ekonomii zostanie 

także otwarte Studium  Z aw odow e Hotelar­
stwa, przewidziane głównie dla absolwen­
tów średnich szkół hotelarskich. Kandydaci 
do studium zdać powinni pisemny egzamin 
z języka obcego oraz matematyki, geografii 
lub historii.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie na 
studia powinni złożyć lub przesłać do działu 
dydaktyki podanie, świadectwo maturalne, 
cztery fotografie i orzeczenie lekarskie o sta­
nie zdrowia. Termin składania dokumentów 

J upływa 10 czerwca. Egzaminy wstępne są  
płatne (100 tysięcy złotych) i rozpoczynają 
się 25 czerwca

Budowy Maszyn. Wydział Elektryczny oferu­
je kandydatom automatykę i robotykę, ele­
ktrotechnikę, informatykę oraz elektroni­
kę i telekomunikację Wydział Technologii 
Chemicznej kształci studentów w specjal­
ności o takiej samej nazwie, a Wydział Ma­
szyn Roboczych I Pojazdów prowadzi dwa
kierunki kształcenia: mechanikę I budowę 
maszyn oraz transport Kwalifikacja prze­
prowadzona zostanie jedynie na podstawie

Uniwersytet 
| im. A. Mickiewicza

Uczelnia ta oferuje maturzystom około 40 
kierunków studiów Na Wydziale Filologii 
Polskiej i Klasycznej studiować można: filo ­
logię  p o lsk ą  i klasyczną, filologię s ło ­
w iańską, bibliotekarstwo. Kandydaci 
przyjmowani będą na podstawie rozmów 
kwalifikacyjnych. Wydział Neofiloiogii propo­
nuje następujące kierunki studiów: filologia  
angielska, germ ańska, duńska i szw ed z­
ka, rom ańska i rum uńska, rosyjsko-an- 
gielska, rosyjska, rosyjsko-ukraińska I li-

maszyn oraz tran 
prowadzona zostai.. 
konkursu świadectw

Akademia Medycsia
Kandydaci na Wydział Lekarski zdać mu­

szą testy obejmujące wiedzę z biologii, fizyki, 
chemii i języka obcego. Na W ydziale Far­
m aceutycznym  obowiązuje pisemny egza­
min z chemii, a ubiegając się o przyjęcie na 
kierunek analityki m edycznej zdać należy 
pisemny egzamin z biologii

Akademia Rolnicza
W tym roku na Wydziale Rolniczym można 

podjąć studia na następujących kierunkach: 
ochrona roślin, ekonom ia rolnictwa, b io­
tech nolog ia  i agrotechnika. Nabór na pier­
wszy rok studiów prowadzą także wydziały- 
Leśny, O grodniczy, Z ootechniczny i Te­
chnologii Drewna (kierunki —  m echani­
czna i chem iczna technologia). W zakre­
sie technologii żyw n ości i żywienia zbio­
row ego kształcił będzie Wydział Technologii 
Żywności, a Wydział inżynierii Środowiska 
prowadzi kierunki: melioracja I inżynieria 
środow iska. Studia z dziedziny techniki 
rolniczej podjąć można na wydziale Mecha­
nizacji Rolnictwa. Podstawą kwalifikacji na 
wszystkie kierunki studiów jest konkurs świa­
dectw i rozmowy kwalifikacyjne.

Można także podjąć naukę w rocznym 
Studium  W iejskiego G ospodarstw a Do­
m ow ego. Program studium obejmuje este­
tykę ubioru, szycia, żywienia i higieny, Jest 
ono otwarte zarówno dla studentów AR, jak 
I dla osób spoza uczelni, jednak uczestnic­
two w zajęciach jest odpłatne.

Akademia ftluzyczna 
i PWSSP

Uczelnie te nie dysponują jeszcze konkret­
nymi informacjami o zmianach w systemie 
rekrutacji. Będzie je można uzyskać dopiero 
na początku kwietnia

sztuki i m uzykologię, a naWydziale Nauk 
Społecznych — p sy ch o lo g ię , naukę o  kuł

tew ska, a także informacja naukowa.
Na Wydziale Historii studiować można hi- A k a d e m ia  W V C li0 W a n ia  FiZW- 

storię, arch eolog ię, etnografię, historię * *— ------- -------  cznego
Podstawą rekrutacji na w ychow anie fizy­

czn e  będzie nie tylko konkurs świadectw, ale 
także egzamin sprawnościowy z lekkiej atle­
tyki, pływania, gimnastyki i gier zespoło­
wych. Kandydaci na rehabilitację powinni 
zdać test z biologii, chemii lub fizyki, a także 
przepłynąć 50 m i zdać test sprawnościowy. 
Chętni do podjęcia studiów w zakresie tury­
styki i rekreacji będą musieli zdać egzamin 
z języka obcego, przedstawić kartę pływacką 
lub oświadczenie o umiejętności pływania, 
pod uwagę będą również brane oceny na 
świadectwie maturalnym: z języka polskiego 
i obcego, wychowania fizycznego oraz f izy ki, 
biologii lub chemii

Kolegia Językowe
Kolegium  Edukacyjne (3-letnie), prowa­

dzone przez Uniwersytet — pedagogika w 
zakresie nauczania początkowego z wycho­
waniem przedszkolnym.

N auczycielsk ie  K olegium  Języka An­
g ie lsk ieg o  (Al. Niepodległości 52). 

N auczycielsk ie Kolegium  Języka Fran­
cu sk ieg o  (ul. Ziębicka 1).

N auczycie lsk ie  K olegium  Jeżyka Nie­
m ieck iego (ul. 28 Czerwca 195S nr 189) 

Kolegium  Pedagogiczno-A rtystyczne w 
Kaliszu — filologia polska, wychowanie pla­
styczne, wychowania muzyczna, nauczanie 
początkowe.

Oprać, na podstawie 
“Gazety Cotygodniowej M-3".

(mas)

turze, so c jo lo g ię , polito logię, filozofię i 
pedagogikę. Wśród oferowanych kierun­
ków jeSi również matem atyka i fizyka, c h e­
mia oraz chem ia środow iska, b iologia i 
biotechnologia, a w ramach Wydziału Nauk 
Geograficznych i Geologicznych — geogra­
fia, g eo log ia  oraz planow anie przestrzen­
ne i gospodarka lokalna Prawo, zarzą­
dzanie oraz m iędzynarodow e stosunki 
gosp o d a rcze  i polityczne studiować moż­
na na Wydziale Prawa i Administracji. 

Uniwersytet prowadzi także 3-letn ie stu­
dia zaw odow e na kierunkach: filologia pol­
ska i chemia

Politechnika
Na Wydziale Budownictwa Lądowego stu­

diować można architekturę (podstawą re­
krutacji będzie konkurs świadectw i egzamin 
z rysunku odręcznego), inżynierięśrodow i- 
ska (konkurs świadectw) I budow nictw o. 
Kierunek “budownictwo” prowadzony jest w 
postaci pięcioletnich studiów magisterskich i 
3-letnich zawodowych, współorganizowa­
nych przez Tempus. Atrakcją tego kierunku 
jest planowana praktyka we Francji, jednak 
obok konkursu świadectw, warunkiem przy­
jęcia jest zdanie dwóch testów w językach 
zachodnich.

Politechnika proponuje także inne kierunki 
studiów: zarządzanie, m echanika i budo­
wa m aszyn, inżynieria m ateriałowa, m ate- 
rnatyka i fizyka techniczna — na Wydziale

W o j n a  p a t e n t o w a
c.d.zestr.1 

W końcu 1990 roku Ameryka zarobiła 15 mld 
dolarów dzięki patentom — tzn. trzy razy wię­
cej niż pięć lat wcześniej Koszty produkcji, 
wydajność i organizacja pracy, system dystry­
bucji, reklamy, ułatwienia dla eksporterów, so­
lidność i często niższa cena powodują, że 
produkty przemysłu Kraju Kwitnącej Wiśni 
skutecznie konkurują na rynku w USA z podo­
bnymi wyrobami przedsiębiorstw amerykań­
skich. Trzeba zauważyć jednak, że Japończy­
cy nierzadko przejmują wynalazki, dokonane 
przez naukowców i inżynierów z innych kra 
jów, perfekcyjnie i z uporem pracując nad ich 
udoskonalaniem. Nie są to tylko firmy z Ame­
ryki Północnej, ale także z Europy (na przykład 
"Philips”) Atakując NEQ, Matshitę, Toshibę i 
Hitachi, Texas Instruments zainkasował już 
prawie miliard dolarów.' inną taktyką jest

oskarżenie łirm japońskich o plagiat i na tej 
postawie wstrzymywanie importu do USA to­
warów z obwinionych firm Maleje wówczas 
konkurencja dla rodzimych, amerykańskich 
przedsiębiorców 

Japończycy usiłują się odgryźć (przykładem 
proces azjatyckiej firmy przeciw koncernowi 
amerykańskiemu o bezprawne wykorzystanie 
rozwiązań technicznych w elektrycznej ma­
szynce do golenia) Ale to nie ta skala, co w 
przypadku Ameryki . Rocznie w Japonii wnosi 
się dziesięć razy więcej skarg o zawłaszczenie 
wynalazków niż w Niemczech (oczywiście me 
są to tylko zażalenia amerykańskie)

Japonia oskarża Amerykanów o stosowanie 
wobec jej przedsiębiorców szykan prawnych 
Tymczasem największe koncerny japońskie 
zaczynają wykupywać interesujące ich paten­
ty To operacja droga, ale na dłuzszą metę

opłacalna, gdyż dysponując tym samym po­
mysłem technicznym, co konkurencja odbiera 
się jej atuty w walce o klienta Na razie — 
stosowane jako broń ekonomiczna procesy— 
procosy o odszkodowania — przynoszą Ame­
rykanom pieniądze Są również jakąś formą 
odzyskiwania dochodów, uzyskanych przez 
Japończyków przez sprzedaż swoich pod- 
uktów w USA Zalew towarów ze wschodniego 
mocarstwa ekonomicznego wywołuje niechęć 
wielu amerykańskich obywateli wypierają 
produkcję rodzimą, powodują ograniczenia 
miejsc pracy, me wpływają tez dodatnio na 
wieloletnie przeświadczenie mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych o ich światowym pry 
macie także w przemyśle i handlu 

Nawoływanie do bojkotu japońskich towa 
rów stają się coraz głośniejsze

Jacek MITKAK
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U W A G A !  

M I E S Z A L N I E  P A S Z  

G S - y ,  H O D O W C Y !  
p ow sta ł sk ład  konsygnacyjny  

“P O L F  Y”
Oferujemy po cenach fabrycznych 

premixy oraz dodatki paszowe
i witaminowe.
Zapraszamy!

Leszno, ul. Lipowa 22, tel. 20-28-70.

01-03045

W A G I
e le k tro n ic zn e

u ch y ln e
d z ie s ię tn e

ze g a ro w e
sza lk o w e

p s z c z e la rs k ie
o dw ażn ik i.
Pełna gw arancja . 

Przyjm ujem y czeki i przelewy. 
Nowa Sól, ul. Chrobrego 9  

te l. 3 4 -4 6 .
01-01769

O G R O D N I C T W O
D rzew a- k rze w y  

ow ocow e- o z d o b n e  
b a rd z o  d u ż y  w y b ó r  
C z y n n e  c a ły  d z ie ń  
N a s io n a  w a rz y w  

W y b ó r o z d o b n y c h  
Ż yw op ło tow e 

R óże o d  k w ie tn ia  
H u rto w o  i d e ta lic z n ie  

Nowa Sól, u l. Chrobrego 9  . 
tel. 34-46.

0 1 -0 1 7 6 8

Panowie z Niemiec 
pragną poślubić Pciki 

Organizujemy spotkania 
w Polsce.

Panie nie ponoszą kosztów. 
Korespondencja dla 

Gazeta Nowa 
al. Niepodległości 22 dla Ż-27.

011-02801

o  SKODA favorlt 135L - za  gotów ką I na  raty. 
Uwzględniamy ulgi csino. Z apraszam y od  7.00 
do  15.00. "Eitor-Poł” Zieiona Góra, el. Z jedneese- 
nla 106.-tal. 621-79,620-55. ( 0 1 - 0 1 3 9 0 )  
o  STARY 200, Izotermą, skrzynkwca, 2 ziły, przy­
czepę D-50, autosana na części - sprzedam. Z a n ; ,  
ul. Pszenna 3. ( o 1 - 0 4 2 8 0 )
o  TANIO sprzedam formy do bieżnikowania opon 
135 x 12,165,155 x 13, zdziera rkę starego bieżnika.
67-410 Sława, Wiejska’20. ( 0 1 - 0 3 9 4 7 )___________

02  BUSINESS:
O SPRZEDAM nową m aszyną do lodów. 64-100 
Leszno, Chrobrego 25/9. ( O P 0 3 0 4 S )  
o  SPRZEDAM stac ję  paliw lub przyjm ę do  spó ł­
ki. Żagań, tol. 34-45. ( 0 1 - ( M i 6 5 )

Krawiecka Spółdzielnia Pracy “MODA” 
w Żarach, ul. M. Buczka 5 

of e r u j e

SZEROKI ASORTYMENT 
ODZIEŻY WIOSENNEJ 

po atrakcyjnych cenach: 
(UW AGA: m ożliwość zapłaty po 

sprzedaży)
- ubranka komunijne
- ubrania męskie 
* spodnie męskie
- żakiety damskie
- kurtki męskie
- garsonki damskie
- spodnie młodzieżowe
- modne ubrania młodzieżowe '

oraz inne wyroby, 
a także dodatki krawieckie jak: 

podszewki, guziki, zamki, taśmy i inne 
po bardzo niskich cenach. 

Zapraszamy do naszego magazynu 
przy ul. Podhalańskiej 15. 

Kontakt telefoniczny z działem zbytu 
- telefon 36-62.

01-02041 -

Prywatna Klinika TOTAL 
53-310 Szczawno Zdrój, 

ul. Pocztowa 17 
tel. Wałbrzych 770-71

K R U S Z E N I E  K A M I E N I  

N E R K O W Y C H
bez operacji, narkozy i bólu, 

najnowszą amerykańską aparaturą 
wykonują lekarze specjaliści. 

Informacje bezpłatna - koperta, 
znaczek.

. 01-02349

FOLIE OKIENNE :
“BRUXSAFOL”: j

—  ANTYWŁAM ANIOWE, :
— SAMOCHODOWE, \

—  OCHRONNE ODBIJAJĄCE; :
■

D Y S T R Y B U C JA , M O N T A Ż . \
• • •

G ło g ó w , ul. R yce rska  25/7 , :
te l. 34-73-56. *

03-00697 .

H U R T O W N I A
O D Z I E Ż Y

U Ż Y W A N E J

p o c h o d z e n i a
z a g r a n i c z n e g o

o f e r u j e
odzież 

niesortowaną 
w cenie 12.000 zł/kg

Ż a r y ,  u l .  A s n y k a  2 4  

c z y n n e  1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0  

s o b o t y  1 0 . 0 0 - 1 3 . 0 0 .

01-03043

B A N K  G O S P O D A R K I Ż Y W N O Ś C IO W E J  
w  Z i e lo n e j  G ó r z e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1 ,  
t e l .  6 0 0 - 3 6

O F E R U J E ’ s z y b k ą  i  s p r a w n ą  o b s ł u g ę  o r a z  k o n k u r e n c y j n e  
'  o p r o c e n t o w a n i e  w k ł a d ó w  i  l o k a t  t e r m i n o w y c h

p n c i A j j A  • g w a r a n c j e  s k a r b u  p a ń s t w a  z a  z o b o w i ą z a n i a  
^  z  t y t u ł u  w k ł a d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h

S T O S U J E :  k w a r t a ln ą  k a p i ta l i z a c j ę  o d s e t e k ,  c o  d a j e
d o d a t k o w e  k o r z y ś c i  p r z y  w k ł a d a c h  i  l o k a t a c h  
t e r m i n o w y c h  d ł u ż s z y c h  n i ż  t r z y  m i e s i ą c e

O p r o c e n t o w a n i e  l o k a t  w  s t o s u n k u  r o c z n y m  w y n o s i :

1 - miesięcznych
2 - miesięcznych .
3 - miesięcznych

4 - miesięcznych
5 - miesięcznych
6 - miesięcznych 

12-miesięcznych 
24 - miesięcznych

36 - miesięcznych

48 - miesięcznych

60 - miesięcznych

- 26%
- 30% 
-42%

- 44%
- 45%
- 47%
- 49% 
-51%

53%

- 57%

- 60%

po kapitalizac i 
po kapitalizac 
po kapitalizac 
po kapitalizac 
po kapitalizac 
z tego za 1 ro 

za2ro 
po kapitalizacji 
z tego za 1 rok 

za 2 rok - 
za 3 rok 

po kapitalizacji - 
z tego za 1 rok 

za 2 rok - 
za 3 rok- 
za 4 rok 

po kapitalizacji 
za 1 rok 

za 2 rok - 
za 3 rok - 
za 4 rok 
za 5 rok -

-45,2%
-47,0%
-49,8%
- 58,8% 
-80,6% 
-61,6%
- 99,6% 
•115,0% 
-64,4% 
106,1% 
174,5% 
185,7%
- 70,3% 
119,9% 
204,3% 
348,1% 
307,4%
- 74,9% 
131,0% 
229,1% 
400,8% 
700,9%

W przypadku jednorazowej wpłaty na jeden rachunek kwoty co najmniej 
200 milionów zł na okres 6 miesięcy i dłuższy dopuszcza się możliwość 
negocjacji dodatkowego oprocentowania lokaty z zainteresowanym.
ZAPRASZAMY DO BGŻ w Zielonej Górze i jego placówek terenowych

w Iłowej Soli, ul. Szkolna 1, tel. 20-56 
w Świebodzinie, ul. Poznańska 56, tel. 250-11 
w Wolsztynie, ul. 5 Stycznia 53, tel. 21*41 
w Żaganiu, ul. Szprotawska 4, tel. 34-61 
■n Żarach, ul. 1 Maja 1, tel. 34-55 01-03U9

ANTENY SATELITARNE 
DIOTELEFO^Y CB RADIO

już za 900 tys. zł możesz zostać 
posiadaczem zestawu TV SAT 
za 300 tys. zł zestawu CB Radio

Atrakcyjne formy sprzedaży 
ratalnej, montaż, serwis.

MAC, Nowa Sól, 
ul. Królowej Jadwigi 24, 

tel. 24-58 wew. 13 
SPART Zielona Góra, ul. Sikorskiego 4 

tel. 44-46 wew. 11.
01-02491

HURTOWNIA CDZIEZY
Jelenia Góra, ul. Mickiewicza 20 A 

te!/fax 259-43, tel. 269-27, tlx 75 741
Prowadzimy hurtową sprzedaż 

( po cenach fabrycznych) wyrobów firm:
* BA5IA
* DOTYS
* USTOM
* PRÓCHNIK
* WÓLCZJMA
* VISTULA
Zatrudnim y akwizytorów.

01-03786

Urząd Rejonowy wZielonej Górze ogłasza

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y

na sprzedaż samochodu osobowego marki Polonez 1500 rok produkcji 188-5.
Cena wywoławcza 22.000.000 zł.

Przetara odbędzie się w dniu 16 kwietnia 1992 r o godz. 12.00 w siedzibie Urzędu Rejo- 
noweoo w Zielonej Górze przy ulicy Podgórnej 7 na I piętrze w pok. 131. 

Samochód można oglądać w dniu 15 kwietnia 1992 r. i w dniu przetargu w Wojewódz­
kiej Kolumnie Transportu£anitarnego przy ul. Zacisze 3 w Zielonej Górze 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 10 /o ceny 
wywoławczej w kasie Urzędu przy ul. Podgórnej 7 najpóźniej w dniu przetargu 

do godziny 10.00. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczai.1/ / ’vtAX)J

«  BOAZERIA. Głogów 34-55-88. ( 0 3 0 0 7 4 3 )  
o  HURTOWNIA O grodnicza "Agrowlt” zaprasza 
d o  zakupów . Zielona G óra ul. Bem a 2 (obok Lu­
melu). ( 0 1 - 0 4 0 2 0 )
e  SPRZĄTANIE wnętrz, prasowanie odzieży z do­
wozem do domu. Gfogów, tel. 34-65-04. ( 0 3 - 0 0 6 9 4 )

KALE
»  MlESZKANlEkwaterunkowe dwupokojowe, kuch­
nia, łazienka, centrum Żagania, zamionię na  podob­
ne wZielonej Górze zco. Dopłacę dewizami. Żagań, 
Koszarowa 1/8. ( 0 1 - 0 4 0 8 1 )
•  MIESZKANIE w łasność  w ieczysto 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka, co. ogródek  sprzedam . Nowa 
Sól, W andy 7/3. ( 0 1 - 0 3 9 4 3 )  
o  ODSTĄPIĘ sklep w Zielonej Górze o pow. 67 m 
kw. lub sklepy o pow. 31 m kw. I 36 m kw. regał-/, 
lady sklepowe. Zielona Góra, tel. 616-97 wew. 329. 
< 0 1 - 0 2 1 8 4 )

Pilnie sprzedam lokal gastronomłczy wraz z wy­
posażeniem. Gorzówtel. 123—£5 (po 19.00). 
( 0 2 - 0 0 4 7 8 )

o  SPÓŁDZIELCZE M-4 (niski czynsz) zamienię na 
dwa oddzielne. Oferty: BO Zielona Góra. ( 0 1 - 0 3 3 2 5 )
•  SPRZEDAM garaż przy ul. W arszewskie!- G o­
rzów tel. 32—26—67 ( 0 2 - 0 0 4 1 8 )
•  ZAMIENIĘ dom  na  M-4 w nowym budow nic­
twie bez  dopłaty. Przyborów, Szeroka 4. ( o u
0 3 9 4 2 )  _________

O Ś ^iS liiiW IftT R Y M O N IA L N E

10 łat kojarzy małżeństwa Halszka® Żary skrytka 
12. Fotokatalogi. ( 0 1 - 0 3 0 4 7 )

Przedsiębiorstwo Produkcyjno - Handlowe “Adena”, 
Głogów, ul. Świerczewskiego 50

■ ■■ ■
organizuje w dniach 7.04 do 9.04.1992 r.*•

l i  K I E R M A S Z
i i  W Y R O B Ó W  D Z I E W I A R S K I C H ,
:! P O Ś C I E L O W Y C H  I I N N Y C H
ii  P O  O B N I Ż O N Y C H  C E N A C H .

-  INSTYTUT Matrymonialny “Polonia”” skute- 
cznle  pom aga sam otnym . Otarty krajowe, zagra­
niczna, f otokatalogll Polonia 68-206 Mirostowice
bOX 10. ( 0 1 - 0 3 9 5 2 )

•  NAUCZĘ Języka niem ieckiego, tan io  20 ty* za  
:lnę. Głogów, tet. 33-23-63. (Cgodzinę. <

•  NAUCZĘ języka niem ieckiego, tan io  20 t y t  za  
godzinę. Głogów, teł. 33-23-63.

( 0 3 - 0 0 8 0 0 )
o, tan io  20

( 0 3 - 0 0 8 0 1 )

11 * NIERUCHOMOŚCI

wy,
We

03-00776

Przedsiębiorstwo Produkcji Elementów Wielkopłytowych 
w Nowogrodzie Bobrzańskim 

ogłasza
P R Z E T A R G  w  d z i e r ż a w ę

na zagospodarowanie budynku socjalnego Ośrodka Wypoczynkowego 
nad stawami w Nowogrodzie Bobrzańskim.

Kubatura budynku - 2.317 m sześć.
Oferty na piśmie o warunkach zagospodarowania wraz z miesięczną kwotą z tytułu dzierża­

wy za obiekt prosimy przestać na adres PPEW Dział Administracyjno-Socjalny, 
ul. Fabryczna 9, Nowogród Bobrzański do 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia. 

Wszelkich informacji udziela Dział Administacyjno-Socjalny. Oględzin można dokonywać 
codziennie od godz. 10.00 do 12.00. Zastrzega się unieważnienia przetargu bez podania

przyczyn.
01-03917

•  AGENCJA Krawczak - domy, mieszkania, budo- 
y, parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. 
esterplatte 23, tel. 645-71, fax 67265. (3046-Z)

( 0 1 - 0 0 7 8 2 )
•  DOM na wsi po remoncie, z  wygodami, pieczar­
karnia, 15 km od Zielonej Góry sprzedam. ZG. tel. 
62-191, w dniu ogłoszenia do 15.00. ( 0 1 - 0 3 4 8 3 )  '
•  DOM nowy duży z  wygodami sprzedam. M a rz y ­
ca, Lubuska 10. ( 0 1 - 0 3 9 4 8 )  j
•  DOM w stanie surowym, projekt nietypowy - 
sprzedam. Sulechów, Okrężna 10Ć/34. ( 0 1 - 0 4 2 7 6 )
•  DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-415, 
Od 10.00-17.00. ( 0 1 - 0 1 7 5 8 )
•  SPRZEDAM pół bliźniaka (110 m kw.), zabudowa­
nia gospodarcze, gaz, telefon, ogród 10 arów. Gło­
gów, Marcowa 8, tel. 34-28-11 od 16.00 - 18.30. 
( 0 3 - 0 0 6 2 0 )
•  SPRZEDAM rozpoczętą budowę (bliźniak) z mo­
żliwością adaptacji na cele gospodarcze. Wiado­
mość: Pęcław 39a/3, tel. 33-15-29. ( 0 3 - 0 0 7 1 1)

12 /  PODROŻĘ— URLOPY
o  PRZEWOZY m ikrobusem : N orym berga, Mo­
nachium , S tuttgart, okolice. G łogów 33-51-51.
( 0 3 - 0 0 4 5 6 )

S p r z e d a ż  L ic e n c jo n o w a n y c h
K a s e t  V id e o

w sklepie w Zielonej Góize 
ul.Bankowa 6

303M

lUUłWWCCZE&SI&KZA 
STOBATOLOGIA PfiOTETYKA

U o u m M i u

•  LECZENIE ZACHOWAWCZE'' \  ■
•  KOSMETYKA DENTYSTYCZNA
•  KORONY ̂ MOŚTYiRb^CELANÓWE
•  PROTEZY SZKiELETOWE
•  LECZENIE-WAD ZGRYZU U DZIECI

ZIELONA GÓRA, PL. POWST. WLKP. 4 
(ELŻBIETANKI)

t t  7 0 0 - 8 9 01-04237

Przedsiębiorstwo Przewozu Towarów PKS w Zielonej Górze, al. Zjednoczenia 118

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż:

samochód żuk 
— II— żuk

— II— star A-200
— II — jelcz 325
— II— jelcz 325
— II — jelcz 325
— II — skoda MTVS5 
przyczepa D-50

— II —
— II —
przyczepa D-83

nr rei. ZGA 616 H rok prodI. 1985 cena wywoł. 17.850.000,
_II__ ZGB 663 K — II — 1937 — II— 5.100.000,-

(po spaleniu się)
— II — ZGA 521 S — II — 1982 — II— 32.400.000,
— II — ZGB 898 H — II — 1984 — II— 33.540.000,-
— II — ZGA 372 N — II — 1979 — II— 33.540.000,-
_ii __ ZGB 107 X — II — 1982 — II— 44.720.000,-
— ll — ZGA 492 N — II — 1980 — II— 40.600.000,-
— ii— ZGR 291 R — II — 1973 — II — 4.200.000,-
— ii — ZGP 320 G — II — 1974 — II— 4.200.000,-
— ii — ZGP 784 Y — II — 1974 — II — 4.200.000,-
— ii — ZGP 072 C — II — 1980 — II— 11.650.000,
— ll — ZGP 083 C — II — 1980 — II— 9.320.000,-
— ii— ZGP 180 C _  l l _ 1981 — II— 11.650.000,
— ii — ZGP 167 Y — II— 1975 — II— 11.650.000,-
— ir— ZGP 625 B — II — 1975 — II— 10.000.000,-
— ii — ZGP 170 Y — II — 1981 — 1| — 27.600.000,-

1 .
2 .

3.
4.
5.
6 .
7.
8 .
9.
1 0 .
1 1 .
12. — II —
13. — U —
14. — I I -
15. przyczepa HL 8011
16. naczepa D-18 —
17. komputer Schneider-Amstrad CPC 6128 nr inwentarzowy ZH/4/176/490, rok produkcji 1985, cena wywoławcza 3.500.000,-

Ponadto sprzeda po cenie umownej samochód star A 28 F, A-29, A 200, C-200, jelcz 315,325, 3 W 317 - skoda MTV 5, przyczepy D-501 ze­
staw diagnostyczny ZD-2, urządzenie do demontażu opon, stół probierczy do badania pomp wtryskowych MINOR .

Przetarg odbędzie się w dniu 15.04.1992 r. o godz. 10.00 w siedzibie przedsiębiorstwa. Przystępujący winni wpłacić wadium w wysokości
10% ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.00. Pojazdy można oglądać w Przedsiębiorstwie
Przewozu Towarów PKS w Zielonej Górze do dnia przetargu. PPT PKS nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte oraz zastrzega sobie

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. ___
0 1 -0 3 9 4 1



-  R E K L A M A  ★  G a z e t a N o w a  ★  R E K L A M A  ♦ « - » w w b w h b

Przedsiębiorstwo Usługowo-Handlowo-Produkcyjne PUH B&B Spółka z o o 
w  Zielonej Górze, ul. Wojska Polskiego 41 , tel. 30-66

w r e A M Y " A N D L ° W C Ó W ’ K L ,E N T Ó W  1 1 0  N A S Z E J  m m Y

NAPOJEFIRMY "RALCO" g r o d z isk  w lk p .
PEPSI-COLĘ 
COCA-COLĘ
PIWA IMPORTOWANE RENOMOWANYCH FIRM ZACHODNICH

- Dab (Lux, Standard, Oryginał)
- Fosters
- American
- Kalenberg

. • - Radegast
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE-o leje  jadalne 

y  OPAKOWANIA - torby foliowe 
— ► ZAPALNICZKI, ZAPAŁKI 
— ► SZEROKĄ GAMĘ WYROBÓW TYTONIOWYCH

- papierosy produkcji krajowej (wytw. Kraków, Poznań, Radom) 
na papierosy krajowe średnia marża 17%
* papierosy importowane - cena do uzgodnienia

S S S S S r i S t o EsT A t o r szenica’ pszenżyt0, ow ies- i?czmień' 

S S k t S  41 P°,eCamy S2er0ki wyb6r naslon osadniczych,
ZAPRASZAMY HANDLOWCÓW - do naszej hurtowni • sprzedai codziennie od godz. 8.00 do 16.00

soboty od godz. 8.00  do 13.00 
KLIENTÓW - do naszego sklepu - sprzedaż codziennie od godz. 8.00 do 18.00

soboty od 8.00 do 13.00

V  Ż Y C Z Y M Y  u d a n y c h  z a k u p ó w  y

T K J C O
H u r t o w n i a

B e z p o ś r e d n i  I m p o r i e r  
zaprasza 

na nową dostawę towaru
- bielizna damska, męska z Hong-kongu 

• majtki oraz chusteczki męskie z Tajlandii 
Sieniawa Żarska, Kolonia 48 

tel. Żary 13-23
5 km od Żar w kierunku Łęknicy.

01.-03959

F I R M A  m M ffiS S K W
7Z—  prowadzi sprzodaż I montaż

S L  P R Z E D N I C H  I T Y L N Y C H  S Z Y B

' S  .............. ....
DO WSZYSTKICH SAM OCHODÓW  PRODUKCJI ZACHODNIEJ 

Sprowadzam y części I akcesoria na zam ów ien ia klienta.
Z ielona G óra, (C hynó w ) ul B łotna 17. tel 646-95

■d.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego “Budoi” SC w Skwierzynie 
ul. Roosevelta 1 tel. 170—217,170—364

B E Z P O Ś R E D N I
D E A L E R
F I R M Y

RENAULT
PPHU "KARO" SC. LulJShO

ul. Przemysłowa 74, tel. 720039
Z A P R A S Z A  D O  W S P Ó Ł P R A C Y

HURTOWNIE, SKLEPY, WARSZTATY SAMOCHODOWE
o f e r u j ą c :

• c z ę ś c i  z a m i e n n e  - i m p o r t  b e z p o ś r e d n i ' 
z  F r a n c j i  -  t e r m i n  r e a l i z a c j i  1 4  d n i

o r a z
* s a m o c h o d y  o s o b o w e

* s a m o c h o d y  d o s ta w c z e

t e l / f a x  6 2 8 - 1 2  Z i e l o n a  G ó r a

DRUKARNIA  
"  R A C  C A R A T "

Żary, ul. W rocławska 1 1  
(budynek Miejskiej Biblioteki Publicznej) 

S  WYKONUJE
* WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI

P O L O N I A 9
O ferty  krajow e, z a g r a n ic z n e .  

F o to k a ta lo g i!  
P O L O M  I A ?

Ę  68-206 M IROSTO W ICE, BO X  10

ZATRUDNI

—  o p e r a t o r a  k o p a r k i

—  c i e ś l i

—  m o n t e r ó w  k o n s t r u k c j i  s t a l o w y c h

—  b r u k a r z y

Z a p e w n i a m y  d o w ó z  p r a c o w n i k ó w  z  G o r z o w a ,  M i ę ­

d z y r z e c z a  i B l e d z e w a .  S t w a r z a m y  m o ż l i w o ś c i  z a m i e  

s z k a n i a  w  d o m k a c h  j e d n o r o d z i n n y c h .  P r z e d s i ę b i o r ­

s t w o  p r o w a d z i  n a b ó r  p r a c o w n i k ó w  

w  w / w  z a w o d a c h  n a  b u d o w y  w  R F N .
____________________________ ____________ __________  0 2 - 0 0 4 7 7

I N F O R M A T O R  T E L E F 0 N I C Z N 0 - A D R E S 0 W Y
© Przedstawiciel na Ziemię Lubuską:

F A B E R i s - k a

©EKSPRESOWE 0 FACHOWE O 
MONTOWANIE OKIEN DACHOWYCH 
DO SAMOCHODÓW 01-00313

Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 15, 
Zakład czynny od 9.00 do 16.00 
wolne soboty od 9.00 do 13.00.

Y E L L O W  P A G E S tel. 727-50 
korespondencja 

Zielpna Góra 
ul. Rydza-Smigłego 62/20

58-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
^ F o t o o f e r t y  krajowe 

zag r an i  c z n e .

6 8 - 2 0 5  
s k r

K U N I C E .
2

K o j a r z y  s z c z ę ś l i w i e  
i ł ź e ń s t w / a  k r a j o w e .m a i

270* P z a g r a n i c z n e .

J e s t  k r a jo w ą  in fo r m a c j ą  w  e u r o p e j s k im  s t a n d a r d z ie  d la  f ir m  u  r  
u s ł u g o w y c h ,  h a n d lo w y c h  i p r o d u k c y j n y c h  Z ie m i L u b u s k ie j

W YELLOW PAGES® odszukujesz branżę 
a otrzymujesz informację o wszystkich 

firmach w tej branży
Przez reklamę w YELLOW PAGES 

trafisz do ogólnokrajowej bazy danych
YELLOW PAGES* - znali towarowy zastrzeżony na terytorium Rp (Urząd Patentowy RP: YELLOW PAGES nr 66304)

K u p o n  n a  b e i p l a t o e  © g ł o s z e n i a  d r o b n e
----------- -----------------------

!._! M M M M I I J J . . M . M I i i l , l l . )' i I I  I I  I , I I  I ł I I  ; I 'I
"""N

M I M I
U  I I- I I I I I I I l I I  I I  I I I M M M M I I I I  I I  I I  i I I  I I I  I I I

L-l ■ I. I-i_I.. I
l l ł l M

I . I I I  l I I  M  l i  i I - J I  I I  I I M  I I  M  I i I I i i  i i  i r i i i  i M i i i
—LJ—I—L i  !

M  M  i I
I J  M M M M I I I M  I I I  I M M M M I I I I  I I  I ! l |  i • M  l I I

- 1̂- ! 1- 1_i. i
M I M I

Nazwisko

Adres
V

Imię data publikacji 

podpis
.

G r u p a

zaznacz "x"
W kra tce  w ybraną g rupę ogłoszenia

i 01 AUTO-MOTO | L D o  “ ' Nauka
-10? business ! m r NIERUCHOMOŚCI
T m DLA DOMU 1 I I 12 PODRÓŻE-URLOPY

04 . ELEKTRONIKA 1 f T l 3 ~ ~ “ prac*
1 OS. HOBBY 1 1 i 14 TOWARZYSKIE]

w KOMUNIKATY] f i l * UŚŁU5I]
□HO. ‘ LOKALE 1 IH 16 Ź0R0WIE i
T o * MATRYMONIALNE ; ( T l? ZeyBY]
□ n a C T MEBLE 1 IT lS  " RÓŻNE

-  F o r m a --------- — __________________

zaznacz "X”
w  k ra tc e  w y b ran ą  form ę ogłoszenia

□ pros,a □  ramk*
OtłOijt usługi Itd

HI wytłuszczona
to ratfam .

s a s , m  □  ramka pogrubiona

[ J  ramka pojedyncza
Urvo JcrłftJł/n. wyn*/- 
"■f. kup*. mytWer?* 
» 'l  o ttrun iMtugl. ml

tanio iprzttUm. wy-n*! 
"HI. kuwf.

Jeden wypełniony kupon. 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia 
Ogłoszenie "proste”, bezpłatne 
to 15 słów (określenie "słowo” 
obejmuje również każdą 
osobno napisaną literę (grupę 
liter) lub cyfrę (grupę cyfr), 
stanowiące pojęcie samoistne 
Na pozostałe ogłoszenia 
drobne udzielamy 50% rabatu 
Cena za słowo w ogłoszeniach 
o formach innych niż prosta, 
wynoszą forma wytłuszczona 
- 3.000 zł za słowo, tekst w 
ramce - 6 000 zł za słowo, tekst 
w ramce podwójnej - 7.000 złza 
stówo, tekst w ramce 
pogrubionej-8  OOOzłzasłowo

Naszadres.
Biuro Ogłoszeń 
65-048 Zielona Góra 
al. Niepodległości 22

S K L E P  M O T O R Y Z A C Y J N Y  
6 5 -7 7 5  Z ie lo n a  G ó ra  

ul. Z a c is z e  1 6  
te l. 6 4 9 - 5 9  w e w . 2 3 9 , te lex  0 4 3 2 1 6 2

N A J N O W S Z Y  P R O D U K T
Jelczańskich Zakładów Samochodowych 
ciągnik siodłowy C-422,
•silnik Steyera z turbodoładowaniem, 
•skrzynia biegów MANA -16 przełożeń, 
•osprzęt elektryczny BOSCHA 
•superluksusowa, klimatyzowana kabina;

d o  n a b y c i a  w  c e n i e  f a b r y c z n e j  z  p e ł n ą  g w a r a n c j ą  

wi S k l e p i e  M o t o r y z a c y j n y m ,  u l .  Z a c i s z e  1 6  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .  
N a d t o  s k l e p  o f e r u j e  s z e r o k i  a s o r t y m e n t  c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  

d o  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  j e l c z  I s t a r


